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Ŵ ashington.

V '1.

Okładka rysunku KartlS fł'ausiTiuellcra. i‘ot. Jenerała z zakładu 
p. Rysia w Zakopanem.

Druk Gazety Powszechnej w Poznaniu pod kier. W. Wojkowskief>o
składał T. G ruszczyński------łamał M. Dzierżawski z Poznania,

drukował W. Probański.

Okładka wykonana w zakł. K. Pilczka w Poznaniu.



JJST JENERAŁA JO IE E A  HALLERA 
D O  AUTORA KSIĄŻKI NINIEJSZEJ.

Watsmwa, ¡5. listopada 19̂ 22.

Kochanj Majotsie!

Zawiadamiasz, mnie Twoim listem o-  
Hatnim o u Kończeniu przez Ciebie Ksiq>̂  
żKi o mojem ¿"̂ ciu, opartej na doKumen- 
tach archiwalnych, różnych notatkach, spN 
sanych w czasie rozmów naszych i innych 
materyałach, zebranych przez Ciebie.

Otóż, mocno wierzę, że  wydawnictwo 
Twoje przyczyni się niezawodnie do rzu^ 
cenią światła na te ważne chy îleę dziejowe, 
Których wyrazem -były- formgeye zbrojne, 
organizowane przezemnie w Polsce i poza  
jej granicamL

Pośród mych podKomendnych Ty jesteś 
jednym z  tych} Którzy zblisKa patrzyli na 
dziejowe wypadki czasów ostatnich i współ'-



pracowali mną pr^e^ dłag.ie lata. To 
też wiem ke cńod^ić Ci będzie w
Twej książce o całokształt ñisforji, a zara­
zem o podkreślenie znaczenia słu żb j pod  
znakiem i d e i  n a r o d o w e j ,  której, wie­
rzę głęboko, zarówno m% jak i  wsz'^scj: 
koledzj nasi i  towarzysze broni przez ż y ­
cie całe wierni pozostaną.

Szczęść Boże w dalszej Twej. pracy  
i w konsekwentnem budzeniu prawdziwego 
Dueña narodowego.

Ściskam dłoń Twoją -  zawsze ten sam

. n n
Jenerał Broni.



OD AUTOM ,
Książka niniejsm jest owocem dwuletniej pva- 

ci; opada jest na materjalacń arcńiwatn^^cń, na 
osobist^cń wspomnieniacń Jenerała Hallera, no^ 
towanjcń pr^esemnie w kwiet na 1920 w Zako­
panem, na materjałacń ^e obiorów rods.iny: 
Hallerów i na wspomnieniacń moicń ^  okresu 
pracy dyplomatycmej i służby wojskowej w. 
sdabacń kilku Hallerowskicń formacyi.

Składam niniejs^em najserdeczniejsze po­
dziękowanie tym wszystkim, którzy swoją cenną 
współpracą, dostarczeniem materyałów i rzetelną 
pomocą przyczynili się do wydania książki ni­
niejszej a więc w pierwszym rzędzie Pani Oldze 
z Treterów Hallerowej, Matce Jenerała, Pannie 
Ewie Hallerównie, Panu Józefowi Hallerowi z  
Mianocic, Pułkownikowi Dr. Izydorowi Model- 
skiemu, Pułkownikowi Maryanowi Dienstlowi- 
Dąbrowie, Majorowi Wilhelmowi HoeiiowU Kpt 
Juljanowi Malinowskiemu, Kapitanowi Józefowi 
Sierocińskiemu, Por. Adamowi Miszkemu, Por. 
WładysławowiMaron-Marwiczowi, Panom człon­
kom Komitetu Obyw. Obrony Państwa, a zwła­
szcza sekretarzowi jeneralnemu Panu St. Nowi­
ckiemu, oraz niestrudzonym iaeowym współpra­
cowniczkom naszym Pannie Kofii Nowakowskiej, 
Pannie Wandzie Troetzerównie i innym.

E. L









Od szeregu poikoleń idea Polski niepodległej 
splatała się w naszej świadomości narodowej 
z echem Francyi dalekiej. Przeczucie tej koniecz­
ności dziejowej zrodziło się w godzinie śmierci 
ostatniego z królów Jagiełłowcgo rodu. Ale i samo 
państwo francuskie nie miało wówczas tej nie­
zbędnej tężyzny, która decyduje o ważkości prz}'- 
mierza. Zmienne koleje losów przebiegały nad 
światem jak wichr i jak burza. Wielka rewo- 
lucya francuska, gorzkie dzieje rozbiorów, gwia­
zda Napoleona, gdzieś pod Lipskiem tonąca — 
wszystko to skrwawiło duszę polską stygmatem 
jakiejś przemożnej wiary. Idea legionowa wżarla 
się ogniem w krew. Całe pokolenie żołnierskie, 
krzyżem legii błyszczące, w^szczepiło w naród pol­
ski miłość najżywszą dla tej drugiej, nadsekwań- 
skiej ojczyzny. Dość przejrzeć literaturę w^szyst- 
kich powstań polskicb, by przypomnieć ten żal
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polskiego serca, że Bóg tak wysoko, a Francya 
daleko. . .

Rok 1863 jest pimktem przełomowym ideo­
logii polskiej, a jednocześnie z tern datą zasad­
niczej przemiany w metodach dyplomacyi fran­
cuskiej. Interwencya Napoleona III w Peters­
burgu, poparta przez królową Wiktoryę, jest już 
ostatnią próbą ingerencyi w sprawy imperium,, 
wchłaniającego w siebie kolejno różne narody.

Jest ona echem niedawnej wojny krymskiej, 
rezultatów nie daje, i staje się, jak wiele zresztą 
innych posunięć politycznych drugiego Cesarstwa, 
powodem do goryczy i żalów, wpływających po­
średnio na zasadniczą rewizyę międzynarodowych 
tendencyi Francyi.

Rok 1870 miażdży ideę Napoleońską i zwią­
zane z nią zasadniczo popieranie praw Polsiki 
przez Francyę. Próba nawiązania jakiejś akcyi 
polsko - francuskiej w roku 1878 zawodzi do­
szczętnie, a w latach osiemdziesiątych budzi się 
we Francyi dążenie do wyidiminowainia zagad­
nienia polskiego z orbity ministerstwa spraw za­
granicznych w Paryżu.

Powstaje wówczas tak zwana „szkoła ekspe- 
rymentahia w polityce“, twórcą której jest Ber- 
thelot ojciec, człowiek trzeźwy i zimny, nie dający 
się unosić sentymentom i nieopatrznym porywom.
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Twierdzi on, że zajmowanie »ię sprawą polsiką 
przynosi Francyi cały szereg niepotwodzeń i klęsk. 
Przypomina zachowanie Mikołaja I w stosunku 
do drugiej Rzeczypospolitej, i rozwodzi się szeroko 
nad fatalnemi konsekwencyami interwencyi fran­
cuskiej w roku 1863.

Szkoła eksperymentalna francuska, zaślepiona 
potęgą Rosyi, posunęła się do twierdzenia, że za 
popieranie spraw polskich podczas powstania sty­
czniowego, Francya zapłaciła Sedanem. Istotnie, 
animozye między Paryżem a Petersburgiem wpły­
nęły zasadniczo na stosunek Rosyi do Prus. Spra­
wa polska, umiejętnie wyzyskiwana przez gabinet 
Bismarka, była tym murem chińskim między 
Rosyą a Francyą, w cieniu którego narodziło się 
cesarstwo niemieckie. Rozżalony car Aleksander 
n  patrzjd spokojnie na tragedyę Sedanu i wstrzy­
mywał się od wszelkiej pomocy, dyplomatycznej, 
czy zbrojnej, ponieważ rząd francuski był dla 
niego tym rządem, który się ośmielił mu przeciw­
stawić w jego autokratycznych zapędach w okre­
sie wcielania „carstwa“ polskiego do szeregu po­
szczególnych gubernii Rosyi.

Teorya Berthelota \^'ywarła wielki wpływ na 
dyplomacyę trzeciej republiki. Tłomaiczy ona za­
sadniczą linię polityczną Francyi, zmierzającej do 
podźwignięcia się za wszelką cenę po klęskach 
1870 roku, i do zaszachowania wzrastającej potęgi
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Niemiec groźbą nowych przymierzy. Konieczno­
ścią sine qua non dla samego istnienia Francyi 
stał się alians rosyjsiki. Dyplomacya francuska 
podjęła zadanie żmudne i ciężkie — rozbicia trój- 
przymierza cesarzy, zcemenlowanego przed laty 
rozbiorem Polski. Prowadziła do tego jedna je­
dyna droga — absolutne wyeliminowanie z metod 
gabinetowych nawet imienia Polski. Samo po­
trącenie tej struny wywołać mogło nagłą reakcyę, 
i zacieśnienie zobowiązań wzajemnych dworów 
zaborczych. Z drugiej strony — wskazanem było 
unikanie drażnienia Rosyi w jakikolwiek sposób 
— a wiadom ni było, że sprawa pobka była wciąż 
dla niej czerwoną płachtą. Umiejętne przeprowa­
dzenie tego programu, obliczonego na długie dzie­
siątki lat, jest jedinem z arcydzieł dyplomacyi 
francuskiej. Pod względem ideowym doprowa­
dziło ono do paradoksu — widziano bowiem pre­
zydenta demokratycznej rzeczypospolitej, Feliksa 
Fame'a, słuchającego w Kronsztadzie z odkrytą 
głową hymnu Boże caria chrani. Dało jednak 
dowody, że racya stanu winna przejść do porządku 
nad względami podobnej natury. Zjazd Wilhelma 
II z carem w Skierniewicach nic nie przerobił. 
Alians franko - rosyjski był faktem dokonanym, 
a w ślad za nim, drogą przez Londyn, szła już 
wielka przemiana, dźwigająca ku górze sztandar 
Entente'y.
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Przykrem było i niepotkojącem w najwyższj^ui 
stopniu dla każdego polaka to zobojętnienie Fran- 
cyi dla sprawy polskiej. Kryło ono w sobie ziarna 
przys2iych zawodów. Był czas, w pierwszych 
miesiąicach wojny, kiedy anibaisador Rosyi, Izwol- 
skij, arogował sobie tak wiele praw na terenie 
francuskim odinośnie do polaków, że nawet prasa 
francuska liczyć się musiała z życzeniami me de 
Grenelle. Sprawa polska stawała się nad wyraz 
obosieczną i trudną. Naród francuski wisiał na 
włosku między życiem i śmiercią — to też rzeczą 
wysoce ludzką i zrozumiałą jest cały przebieg sto­
sunków franko - polskich aż do chwili rewolucyi 
rosyjskiej.

Są jednak fatalności dziejowe, dźwigające z 
odmętu rzeczy najwyraźniej, raz na zawsze stra­
cone. Zawalenie się Rosyi postawiło odrazu na 
pierwszym planie polityki wschodnio - europej­
skiej odrodzony problemat polski. Zarysowywał 
się nowy szematyzm międzynarodowych stosun­
ków. Alians polsko - francuski stawał się im­
peratywnym nakazem samej histoiryi. Po wielu 
latach wracał z nieubłaganą konsekwencyą i 
wchodził na forum świata.



II.

Dziś już, spojrzawszy wstecz, widać wyraźnie 
dwa zasadnicze momenty:

1. Przed rewolucyą. rosyjską Paryż byl wła­
ściwie dla nas drogą zamkniętą, Wskazanem 
było jaknajściślejsze nawiązywanie kontaktu, z 
ciągiem ryzykiem jednak, że uderza się w próżnię. 
Równolegle z tern naród polski winien był dążyć, 
jak się dało, i gdzie się dało do krystalizowania 
jaknajwiększej siły zbrojnej, organizacyjnej i 
ekonomicznej, by w chwili decydującej rzucić 
wszystko na szalę.

2. Po rewolucyi rosyjskiej należało cały wy­
siłek zwrócić ku Francyi i oprzeć się o rząd fran­
cuski i rządy Entente‘y, zrywając radykalnie z 
pałiatywami, któremi były wszelkie stosunki z 
państwami centrabiemi, czy z Rosyą.

iW zrozumieniu tego programu leży ta wielka 
siła i przewaga moralna, zmązana raz na zawsze 
z imieniem Jenerała Józefa Hallera. On tylko, ze
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swoją Drugą Brygadą, od początku do końca szedł 
po tej linii. Przed zasadniczym przełomem, za­
znaczonym w historyi polskiej datą pokoju Brze­
skiego i przejściem 15 lutego 1918 roku pod Ra- 
rańczą — Józef Haller tworzył Legiony, budował 
siłę realną, i walczył o ideę polską, wobec zabor­
ców, i wobec własnych współziomków, odchyla­
jących się od tej idei w stronę ugody z Austryą, 
z Niemcami, z Rosyą, czy z międzynarodówką, W 
chwili decydującej — rzucił wyzwanie, i na po­
lach Rarańczy i Kaniowa stworzył d o k u m e n t  
k r w i .

On jeden walczył podczas wielkiej wojny 
światowej z Rosyą, z Austryą, z Niemcami — on 
i jego Brygada.

Podczas gdy inni ograniczyli się do wojny z 
Rosyą, do wojny z caratem, czy do wojny z Niem­
cami — on walczył na trzy fronty, ze wszystkimi 
zaborcami kolejno. Krew pobojowisk stała się 
tym fundamentem, z którego wielka wiara w przy­
szłość Polski wyrosła.

Później, przez dalekie Murmany zawędrował 
Haller do Francyi. Stworzył tam wielką armię — 
pierwszą taką armię w historyi. On położył rze­
czywisty fundament polsko - francuskiego przy­
mierza. Nie politykowaniem, nie protestami, nie 
bezpłodnem zdobywaniem aureoli męczeńskiej po 
niemieckich więzieniach, a drogą prawdy i czynu.



10 EDWARD LIGOCKI

Podkreśliłem w tym wstępie tło zasadnicze 
współozesności dziejowej, w wirze której szedł 
drogą prostą, dbioć częstokroć krzyżową. Jenerał 
Józef Haller. We mgle nieskończonych powikłań 
widział on zawsze ten uczciwy i prosty kierunek, 
tylu sercom daleki. A jednak człowiek ten do dziś 
dnia jeszcze jest mimo swej wielkiej sławy nie­
zrozumianym. Tylu ludzi wciąż pyta: jakim jest 
Haller? Dlaczego tą drogą szedł a nie inną?

Na to wszystko jest jedna i jedyna odpowiedź: 
tak, nie inaczej mógł iść li tylko człowiek wiary 
gorącej, i człowiek czysty. Synonimem tych pojęć 
jest w Polsce imię Hallera.



IH.

W chwili wybuchu wojny światowej znajo­
mość istotnego stanu problematu polskiego na wi­
downi międzynarodowej sprowadzała się u nas do 
zera. O ile w odniesieniu do rządów zaborczych 
oryentowano się jako tako, o tyle traktowano in- 
tencye mocarstw zachodnich z nieprawdopodobną 
wprost ignorancyą. Spotykało się najczęściej zda­
nie w rodzaju — „wierzę w szlachetność Anglii“
— lub też — „wdzięczność dla narodu polskiego 
żyje w sercach wnuków żołnierzy napoleońskich“.
— Zapominano, że w zagadnieniach polityki re­
alnej decyduje przedewszystkiem interes. Ope­
rowanie złudzeniami było cechą wysoce charak­
terystyczną programów przeróżnych stronnictw 
polskich. Mało było ogromnie ludzi będących au 
courant ważniejszych prądów opinii europejiskiej;
— to też w chwili wj^buchu wojny społeczeństwo 
nasze znalazło się w ciemnościach i kierowane
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było lśnieniem złudnych majaków. Tern się tlo- 
maczy niesłychane rozdarcie ideowych kierunków 
polskich, wrogość wzajemna, i nieskoordynowanie 
tych zasadniczych wysiłków, które winne były, po 
obu stronach frontu, wspierać siebie wzajemnie na 
drodze do celu, wspólnego wszystkim — jak'naj- 
szerzej pojętej idei niepodległości.

Z rozmów moich ze ś. p. Henrykiem Sienkie­
wiczem w Vevey, z mecenasem Antonim Osuchow­
skim i innymi wybitnymi polakami w Szwaj- 
caryi i w Paryżu wyniosłem przeświadczenie, że 
byli jednak polacy, rozumiejący realnie trakto­
waną zasadę kontrasekuracyi po obu stronach 
frontu. Zasadą było propagować ideę Polski nie­
podległej, gdzie się dało, i jak się dało, zjednywać 
jak najwięcej przyjaciół, i przekonywać niechęt­
nych, by ich wrogość choćby w pewnym stopniu 
osłabić.

Równocześnie z tą pracą należało rozbudo­
wywać polski stan posiadania we wszystkich dzie­
dzinach, i walczyć o prawa narodowe u wszyst­
kich rządów i na wszystkich frontach. Teore­
tycznie biorąc, działacz polski, przeniesiony nagle 
w  godzinach wojny z Petersburga do Wiednia, 
do Berlina, czy do Paryża, winien był na jotę nie 
zmienić zasadniczego programu, a tylko uwzglę­
dnić różnorodność warunków i potrzebnej na in­
nym gruncie metody. Ale od tak idealnego poj-
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mowania obowiązków polaka i obywatela dalecy 
byli wszy.scy prawie działacze polityczni, wystę­
pujący pod znakiem polskim. Namnożyło się 
aiustryjiaków polskich, moskali polskich, a nawet 
i pobkich prusaków, nie mówiąc już o zwolenni­
kach coraz bardziej zmierzających na lewo prą­
dów czerwonej międzynarodówki. Wypełzała z 
najgorszych suteryn duszy ludzkiej płaska i 
strachliwa lojalność w'obec „swojego rządu“. W ią­
zano sprawę polską z chwiejącymi się tronami 
cesarzy, składano deklaracye wiernopoddańcze^ 
ofiarowywano szable honorowe niszczycielom pol­
skości, wysługiwano się kacykom z Ballplatzu i 
Wilhelmstrasse.

Posą.dzenie o zdradę stawało się Chlebem po­
wszednim. Rosła dziwna zaciekłość i fenomenalna 
ignorancya rzeczywistych stosunków. Jeżeli czło­
wiek rozumny wypowiedał obawę, że potęga nie­
miecka może być dla nas groźną, robiono go ger- 
manofilem, bo wierzy w zwycięstwo niemców. Z 
drugiej strony, jeśli ktoś się wypowiadał scep­
tycznie o współpracy z niemcami, krzyczano o 
moskalofilstwie. Zimna rozwaga traktowana była 
jako nakaz sentymentu do któregoś z rządów za­
borczych. Myśl o niepodległej Polsce — złudze­
niem, jeżeli nie sprężyną agitacyjną. Sam byłem 
świadkiem, gdy jeden ze znanych literatów pol­
skich, p. A. P. przejęty słodyczą obietnic Mikołaja
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Mikołajewicza, nie wakał się wołać publicznie, na 
ziebraniu polskiem w Paryżu, przy rue de la Gran­
de Chaumière, że idea niepodległości jest intrygą 
pruską (!). Mówiono z drugiej strony, że za strzę­
py swobody w innych dzielnicach Polski winniśmy 
zapłacić niemcom całą ziemią poznańską — a o 
Pomorzu nawet się nikomu nie śniło, wśród tych 
ludzi małego serca, olśnionych blaskiem mimdiu- 
rów pruskich.

Że jednak można było być w Polsce, nie w 
jakiejś neutralnej Szwajcaryi czy Szwecyi — i m i­
mo to zostać dobrym polakiem — dowiedli ci nie­
liczni, którzy po obu stronach frontu przeciw­
stawili się przemożnym wpływom, wszechwładnej, 
po małomieszczańsku pojętej tendencyi do budo­
wania „oryentacyi“ zaborczofilskiej. Żywym przy­
kładem liczącego się li tylko z nakazami sumienia 
polaka jest Józef Haller.

Człowiek ten w najgorszych warunkach, pod 
komendą niemiecką, czy austryjacką, w piekle bol- 
szewickiem, we Francyi, a potem w Polsce, tar­
ganej wybujałą pry watą, pozostał zawsze synem 
jednej jedynej polskiej ojczyzny.

Przed wojną jeszcze pracował we Lwowie. 
Tam też powrócił na posterunek, gdy go wojna 
zastała w Kopenhadze u brata Augusta. Będąc 
jednym z twórców odradzającej się wojskowości 
polskiej, całą duszą się oddał tworzeniu siły zbrój-
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nej, by wyzyskać ten momeoit jedyny w dziejach,
0 jakim pokolenia całe przemarzyly napróżno. 
Gdy rozbił się Legion Wschodni, Józef Halłer 
stworzył Drugą Brygadę, zwaną później Karpacką
1 Żełazną.

W dziejach Legionów polskich zoistał na za­
wsze tym, który sztandar narodowy dzierżył wy­
soko, i przeciwstawiał się prądom, wywodzącym 
się z rewolucyi rosyjskiej 1905 roku. Zawsze był 
wyraziciełem hasła zjednoczenia ideowego Legio­
nów i zbłiżenia się grup poszczegółnych pod sztan­
darem wałki o niepodłegłość, z odrzuceniem haseł 
partyjnych, na które niema miejsca, kiedy żoł­
nierz stoi pod bronią. Słowem i przykładem swo­
im pouczał, jakim być winien polak — żołnierz 
polski, choćby nawet miał mundur obcy na sobie. 
Kim jest Halłer, zrozumiano we Francyi, zrozu­
miano w Ameryce. Zarzut popierania roboty 
pruskiej, tyłekroć na gruncie obcym rzucany ofi­
cerom Legionów, nie spotkał nigdy Hallera. Imię 
jego stało się żywym sztandarem. Te dziesiątki 
tysięcy, spieszące na jego rozkaz pod broń, do 
Francyi, są najlepszym dowodem — jak służył 
Polsce. Te dzieci polskie, idące krwią swoją bro­
nić Warszawy, zelektryzowane jego imieniem i 
jego rozkazem — wiełkim głosem mówią to samo.

W zrozumieniu doniosłości poznania tej po­
staci dziejowej ogłaszam książkę niniejszą.









IV.

Drugie dziesięciolecie XX wieku winiosilio ryitm 
gorączkowych, tętnem pospiesznem walących się 
^\wdarzeń, z których każde było już zapowiedlzią 
zbliżającej się wielkiej przemiany.

Wbrew oczekiwaniu wygładziły się nagle, 
wieki całe trwające nieporozumienia franko - lU' 
gielskie. Czarny okręt wojenny z niemiecką ban­
derą, gdzieś na afrykańskim brzegu stanął pod 
Agadir. Był on złą wróżbą i zapowiedzią zni­
szczeń‘a. Nic już nie pomogły długie kanferencye 
d^^plomatów świata całego, obrady w Algesiras, 
rozmowy w Petersburgu i Rzymie. Wielka wojna 
wisiała w powietrzu. Nie wybuchnął jej płomień 
w Bośnii i Hercogowinie, musiały przyjść inne 
czasy, inne zdarzenia.

Odbijało się wszystko echem nikłemi i słabem 
i na ziemiach polskich. Nie w tej mierze i nie 
w tym stopniu, by uderzyć w świadomość narodu.

Rzadkie jednostki tylko rozumiały, że wielka 
chwila się zbliża, i że na ziemi polskiej zadżwię-
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czeć musi jedyny głos, godny ludóiw, czekaj ą,cych 
na wolność — szczęk oręża i tentent kopyt koni 
żołnierskich.

Jak wiadomo wszelki ruch zbrojny skończył 
się w Polsce w roku 1864. Były wprawdzie słabe 
usiłowania podczas ostatniej wojny tureckiej 
1878 r. i ostre wrzenie pośród młodzieży narodo­
wej w stuletnią rocznicę kościuszkowską w Kró­
lestwie, dążenia jednak do rozpoczęcia wystąpień 
zbrojnych pojawiają się dopiero w roku 1904, w 
formie idziałalności przygotowawczej rewolucyi 
rosyjskiej, nie mają jednak charakteru narodo­
wego, i pośrednio tylko odnoszą się do historyi 
ziem polskich. W czaisach tych kiełkować za­
czyna przeświadczenie, że sprawa powstań zbroj­
nych nie jest ostatecznie stracona i że wybić może 
godzina, w której polski czyn zbrojny zaważyć 
będzie mógł znowu w międzynarodowych stosun­
kach świata.

Panowały pod tym względem we wszystkich 
trzech zaborach zgoła różne warunki. Wielkie 
Księstwo Poznańskie i Ziemie Pomorskie stały tu 
na uboczu — nic nie zapowiadało bowiem możli­
wości zatargu między Niemcami a Rosyą. Ińa- 
czej rzecz się miała w stosunkach rosyjsko-austry- 
ackich — kilka razy bowiem, a zwłaszcza w r. 
1912 wojna austro - rosyjska wisiała na włosku 
a zręczna polityka Wiednia pragnąc pozyskać
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sympatye ludności polsikiej, umiejętnie podsycała 
ferment w Galicyi i popierała przeciwroisyjsikie 
dążenia polskie. Na początku drugiego dziesięcio­
lecia XX wieku nic nie zapowiadała jeszcze wiel­
kiej wojny światowej — nieporozumienia fran­
cusko - memieckie i francusko - angielsikie koń­
czyły się konferencyami międzynarodowemi, i je­
dna tylko większa wojna europejska zdawała się 
grozić, a mianowicie w o j n a  a u s t r  o - r  o- 
s y  j s k  a.

Możliwość ta stała się przyczyną zbrojnego 
ruchu w Galicyi, zwłaszcza; pośród młodzieży i 
doprowadziła do pewnego cbarakterystycznego 
punktu widzenia, w którym wojna z Rosyą sta­
wała się zasadniczym i upragnionym celem. Jak 
dotąd. Mocarstwa zachodnie okazywały najzupeł­
niejszą obojętność, a częstokroć i niechęć wobec 
powstającego z grobu widma spraw polskich. 
Przywódcy ruchu silili się budować na rzeczach 
realnych. Jedyną taką możliwością realną była 
wojna austro - rosyjska. Wszystko się przygo­
towywało do tej przyszłej wojny, i wszystkie na­
dzieje polepszenia losu polskiego wiązane były z 
jej bliskim wybuchem. Nikomu się nie śniło, w 
Polsce, jak i na świecie całym, że tak prędko 
przyjdzie wielka wojna narodów, wi której, dziw- 
nem zrządzeniem losu powstanie Polski wolnej 
i niepodległej decydować miały te ludy, które na
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początku wielkiej wojny ostatniej, szły razem z 
Rosyą.

P o d k r e  śl  a m  t u r  az  j e szcze ,  że p r z e ­
w i d y w a n i e  w o j n y a u s t r o - r o s y j s k i  e, j 
a z d r u g i e j  s t r o n y  b r a k  w s z e l a k i e j  
n a d z i e i ,  b y  j a k i e k o l w i e k  i n n e  m i ę ­
d z y n a r o d o w e  c z y n n i k i  w p 1y n ę 1 y n a 
s p r a w ę  p o l s k ą  — w p ł y n ę ł y  d e c y d u j ą ­
co n a  r o z w ó j  o r g a n  i ż a c y  i w o j s k o ­
w y c h  w P o l s c e ,  a co z a t e m  i d z i e  n a c a ł ą  
t a k  z w a n ą  o r y e n t a c y ę  L e g i o n ó w .

Jasną jest rzeczą, że o iłe by można było 
przewidzieć współudział Ameryki w wojnie i 
zmianę punktu widzenia Francyi i Angłii, to ca­
ły ruch legiono^w^ i wszelkie oglądanie się na 
mocarstwa centralne n i e  p o w i n n y b y ł y  
m i e ć  m i e j s c a .  Nie było jednak w Polsce, jak 
i na świecie całym, proroków, a nawet tak szczery 
i czysty patryota, jakim był zawsze Józef Haller, 
uważał wespół z innymi, że wobec konfliktu 
austro - rosyjskiego tworzyć się winien w Polsce • 
ruch zbrojny — który w każdym razie zaświad­
czy przed światem, że Polska żyje i walczyć chce 
o prawo istnienia, walczyć o Niepodległość.

Józef Halłer życiem swojem i czjmem dał 
przykład, że jest tylko polakiem i walczy tylko o 
Polskę. Walczył z moskalami, a gdy przyszła 
chwila odpowiednia po temu, oręż swój wzniósł
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przeciw Austryi na polach Rarańczy, by potem 
pod Kaniowem i z niemcami się zmierzyć. Po­
szli za nim ci wszyscy, którzy z nim razem two­
rzyli Drugą Brygadę, i którzy tak samo czuli i 
myśleli jak on. Czystość jego polskiego serca i 
polskość idei zrozumiał cały naród, na obu pół- 
kułach. Zrozumiał, że walczył tylko o Polskę i 
był najczystszym wyrazem idei narodowej, czego
0 wiełu innych przywódcach niestety powiedzieć 
się nie da. Rolę Jenerała Halłera zrozumiała naj­
lepiej Polonia amerykańska — nic też dziwnego, 
każdy bowiem z polaków z za Oceanu, który wal­
czył o wolność, nosił hallerowski mundur błękitny
1 był jego żołnierzem.

Takie już było zrządzenie losów, że kto chciał 
kłaść podwałiny siły wojskowej w Połsce, liczyć 
się musiał z okupantami, z Austryą, a nawet z 
komendą pruską. Jak się niedobitki Oiwych for- 
macyj polskich później przydały, dość jest przy­
pomnieć pamiętny listopad 1918 roku, kiedy gar­
stka żołnierzy polskich wypędziła niemców z 
Warszawy, pod wodzą jenerała Tadeusza Roz­
wadowskiego i majora dr. Izydora Modelskiego.

Książka niniejsza wyświetłi niejeden moment 
tej walki, tego dławienia przez niemców, i austry- 
jaków wszystkiego co polskie, i planowego, upor­
czywego odbierania wszelkiej nadziei.
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Byli w Polsce niestety i luidizie małego serca, 
korzący się przed potęgą niemiecką, ludzie bez 
wiary w moc i przyszłość narodu. Walka z ta­
kimi ludźmi, z austrofilami i germanofilami była 
stokroć bardziej bolesną, niżeli walka z niemcami. 
W życiu Jenerała Hallera walka ta stała się dłu­
giem pasmem goryczy. Trudnem jest dla naj­
życzliwszego choćby cudzoziemca, a nawet dla 
polaka z obczyzny zrozumienie tych walk i za­
wodów, O ileż łatwiejszem było stanowisko ta­
kiego na przykład narodu czeskiego, który miał 
jedną, jasno i wyraźnie wytkniętą drogę. Poli­
tyka polska pójść musiała zygzakiem.



V.

Po roku 1910 istniały w Polsce dwa zasadni­
cze ugrupowania, przygotowujące ruch zbrojny: 
narodowe i PPS. Pierwsze, zapoczątkowało So­
kolstwo, drugą dawna bojówka PPS. Ta ostatnia 
z biegiem czasu traciła swój dawny charakter re­
wolucyjno - rosyjski, i zbliżała się do ideologii 
polskiej, aczlrolwiek z dużemi zastrzeżeniami.

Organizacye wojskowe o charakterze narodo­
wym dzieliły się w roku 1911 na trzy odłamy: 
Drużyny Sokolskie, Strzeleckie i Bartoszowe. Nie 
należy identyfikować Drużyn istrzeleckich z łcra- 
kowskim Strzelcem, tworzonym przez PPS. pod 
wodzą Józefa Piłsudskiego.

Polskie Druż}my Strzeleckie oderwały się od 
Sokołstwa, zaznaczając, że w przeoiwstawieniu do 
Strzelca są organizacyą militarną bezpartyjną i 
narodową. W razie rozwiązania organizacyi m a­
jątek jej przejść miał na własność Sokoła.

Polskie Drużyny Strz. posiadały jawną orga- 
nizacyę w Galicyi i w Austryi (Wiedeń, Leoben);
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póljawną zagranicą (Paryż, Belgia), tajną w Po- 
znańskiem i w Kongresówce. Pod! zaborem ro­
syjskim nosiły różne nazwy, zależnie od środo­
wisk w jakich były tworzone, a więc: Organiza- 
cye Wojskowe Narodowego Związku Robołnicze- 
go (istniejące od 1908 r.), Organizacye Młodzieży 
Szkolnej i Szkół Wyższj^ch (pośród których ist­
niała Szkota Wojskowa im. Łukasińskiego, oparta 
na systemie czwórkowym, założona w lutym 1910 
roku w Warszawie). Pozatem P. Dr. Strz. wpływ 
miały nieofic^^ałnie przez własnjrch instrulctorów 
na Skauting Małopolski i Król. Polskiego.

Naczelna komenda P. Dr. Strz. w\'bierana 
była co trzy łata i składała się 1) z Dowódcy, 
który musiał mieć najwyższy z istniejących w 
organizacjd stopień podchorążego i należeć do 
Ligi Niepodłegłości, która była czemś w rodzaju 
Kapituły P. Dr. Strz. i decydowała o ich ideowym 
kierunku; 2) z dowódców okręgów, któiym pod­
legały poszczególne drużyny. Było ich w Galicyi 
84 — ogółem przeszło 7 000 członków, naczelnym 
komenidantem których był dzisiejszy jenerał Ma- 
ryan Żegota - Januszajtis.

Wobec władz galicyjskich oficyahiie odpo­
wiedzialnym za Drużyny był Wydział, \vwbierany 
z pośród starszych obywateli, z przeważającą je­
dnak liczbą przedstawicieli wojiskowości. Na 
czele stał prezes wybierany na zjeździe ogólnym
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W obecności przedstawiciela Namiestnictwa. Ogól­
ne zebranie odbywało się według z góry obmy­
ślanego porządku, i zapadały na niem przygoto- 
w.ane przez Ligę Niepodległości uchwały. Ostat­
nim prezesem był p. Biernacki (Mazur), emigrant 
polityczny z Kongresówki, narodowiec z przeko­
nań.

W dniu wybuchu wojny komendant Janu­
sza jtis zawarł układ z Piłsudskim oddając mu 
dowództwo, na skutek czego powstał we Lwowie 
rozłam, do histor^d którego mamy wrócić nieba­
wem, mówdąc o tzw. Legionie Wschodnim.



Vi.

Rok 1912 Rogaty był na gruncie lwowskim 
w przeróżne koła, częstokroć usposobione nie­
chętnie jedne do drugich, aczkolwiek pracujące 
w myśl tej samej idei. W każdem niemal z tych 
kół istniał jaláis rozłam wewnętrzny. Odbijało 
się to w stosunkach prasowych. Jedni byli za- 
mało narodowi, inni zamało socyałizujący, wszy­
scy pokłóceni ze sobą. Trudno było dojść z tymi 
ludźmi do ładu. „Słowo Polskie“ krytykowało 
grupy strzeleckie, prasa po!stępow'a Drużyny Bar­
toszowe i Sokole. Znaleźli się skądś ludzie, któ- 
rzj' pragnęli cały ruch zniszczyć, opowiadając, że 
cała ta szczerze narodowa ideowa praca jest nie­
bezpieczną agitacyą masońską, wrogą Kościołowi 
i szkodliw^ą dla społeczeństwa.

W końcu 1912 r. udało się zorganizować So­
kolstwo. Utw’orzono sekcye instruktorów. Eme­
rytowany kapitan armii austrj’̂ jackiej Józef Haller 
został związkoA^ym instruktorem Drużyn Soko­
lich. Stworzono szkoły — żołnierską, podoficer-
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ską i ofioerską, przy najbliższym współudziale b. 
oficerów austryjackich kpt. Albinowskiego i ppłk. 
Fijałkowskiego. Komendy Związku i Drużyn 
mieściły się przy uł. Sokoła.

W  komendzie szła gorączkowa praca i ście­
rały się zdania polityczne. Zajmowano się opra­
cowaniem i wydaniem regulaminów wojskowych 
i ustaleniom nomenklatury. Ideą Józefa Hallera 
było zbliżenie się do innych formacyi w^ojsko- 
wych i złożenie wspólnego inspektoratu. W myśl 
tej idei szukał on kontaktu ze związkiem i dru­
żynami strzeleckiemi, za pośrednictwem p. Kon­
stantego Dzieduszyckiego, w mieszkaniu którego, 
przy ulicy Łąckiego, odbyło się w lutym 191S 
pierwsze zebranie, w którem wzięh udział pp. 
Józef Haller, Józef Piłsudski, Władysław Sikor­
ski, późniejszy jenerał i szef sztabu W. P., na­
czelnik drużyn bartoszowych dr. Bac i inni.

Zaznaczyła się wtedy różnica przewidywań 
politycznych między Piłsudskim i Hallerem. P ił­
sudski twierdził, iż z chwilą wybuchu wojny 
rozpocznie się rewolucya na tyłach armii rosyj­
skiej. Zdaniem Hallera było to możliwem do 
r. 1909, odkąd wysiłek Rosyi, reorganizacya armii 
i zaiaczne sumy francuskie, angielskie i belgijskie 
uczyniły przewrót zasadniczy w stosunkaich we­
wnętrznych caratu.
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Po zebraniu tern ustalono jednolity regula­
min, i postanoiwiono w imię wspólnego oelu uni­
kać nieporozumień i walk na terenie pracy. 
Młodzi zwłaszcza wykazywali szczere dążenie do 
zgody. Wyrazicielem tego stanowiska był dr. 
Maryan Kukieł. Pomimo sprzecifwu fachowców 
austr^rackich na wniosek Józefa Hallera przyjętą 
została zasada tyralierska 3 do 10 kroków, dająca 
znacznie mniej strat przy obstrzale artyleryjskim 
i masz^mowym. (Słuszność tej zasady potwier­
dził fakt, że podczas wojny wprowadzono ją. i w 
wojsku austryjackiem, które najdłużej się trzy­
mało starej metody gęstej tyraliery.)

W rozmowie z p. Władysławem Sikorskim 
Józef Haller rozwijał swioje plany stopniowej 
walki z trzema rządami zaborczymi. Plany te 
jako nierealne i obliczone na przyszłość zbyt da­
leką, wywołały wśród obecnych pewiien odcień 
ironii. Któż mógł przewidzieć, że nie kiłkadzie- 
siąt lat, a  niespełna 68 miesięcy grozić nam miały 
walące się już rządy zaborcze.

Postanowiono przygotować się do zlotu dru­
żyn i straży ochotniczych 15 i 16 lipca, dla ucz­
czenia 50-lecia powstania 63 r. Ćwiczenia odby­
wały się w olo-ęgach Przemyskim, Lwowskim, 
Stryj skim. Stanisławowskim i Tarnowskim. Na 
zjazd ten przybyli sokoli z Kongresówki, Poznań­
skiego, a nawet z za oceanu pod przewiodnictwem
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późniejszego oficera armii Jenerała Hallera, pre­
zesa Związku w Ameryce dr. Starzyńskiego. 
Dziesięć pociągów specjalnych przybyło do Lwo­
wa, 23 bataljony stanęły pod dowództwem Jó­
zefa Hallera.

Miasto przybrało wygląd odświętny. W} -̂ 
wagonowanie hufców i zakwaterowanie zajęły 
pierwszy dzień złotu. Nazajutrz zbiórka ogólna 
na błoniach Zamarstynowskich za miastem. O- 
prócz wspomnianych 23 bataljonów przybyło 
przeszło 800 skautów. Oddział konny Sokoła 
lowskiego, który spóźnił się i zjawił po rozpo­
częciu ćwiczeń w cylindrach i żakietach, otrzymał 
ostrą admonicyę i rozesłany został na patrolowa­
nie okolicy.

Po mszy polowej wydał dowódca następujące 
dyspozycye:  ̂)

Nieprzyjaciel, maszerujący od Żółkwi, zajął 
słabszemi siłami, jazdą i artyłeryą Czarną Górę 
i Grzybowice. Nasze wojska koncentrują się na 
południe od linii Dniestru. Dywizj^a pod dow. 
Józefa Hallera otrzymała rozkaz maszerowania 
z Mikołajowa do Lwowa, pobicia oddziałów, znaj­
dujących się w Grzybowicach i zajęcia wzgórz na 
północ od linii Lwów—Zamarstynów—^Zboislca,

Ciekawą jest rzeczą, że w  podobnej sytuacyi 
znalazły dię wojska polskie w r. 1918 podczas obrony 
Lwowa przed wojskami ukraińskiemi.
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aż do chwili, gdy zmobilizowany korpus nadcią­
gnie. Dywizyoner wykonał atak w trzech ko­
lumnach: pierwsza pod dowództwem p. Szultis- 
Rzepeckiego szosą przez Zboiska na Grzybowice, 
środkowa pod kapitanem Albinowskim przez 
wzgórza, pole ćwiczeń, Błonia Zamarstynowskie 
na Grzybowice, trzecia dńogą okrężną tamże przez 
Brzucbowice (dow. Sokół —■ Sikorski, obecnie 
ppłk.).

Skauci markowali nieprzyjaciela. Na wyraź­
ne żądanie c. k. komendy strzelać zakazano, kla­
skanie w ręce miało imitować strzały i salwy. 
Petardy markowały ogień artyleryi.

Około południa skończyły się ćwiczenia. Ba­
taliony formowały się na gościńcach i maszero­
wały do miasta, gdzie wśród entuzyaznm miesz­
kańców odbyta się przed dowódcą u wylotu Gho- 
rążczyzny opodal gmachu Sokola - Macierzy de­
filada, która trwała trzy godziny pośród morza 
głów ludzkich. Po południu odbyły się popisy 
wojskowe, po raz pierwszy we Lwowie.







VII.

Po zlocie lipcow^Tn praca przygasła. Zaczęły 
się niesnaski między Sokołem i Drużynami. In­
synuowano, ,że Józef Haller d^ży do honorowych 
stanowisk sokolich. Usiłowano siać zawiść i fer­
ment. Zaczęło się przechodzenie poszczególnych 
jednostek do obozów przeciwmych. Zapowiadały 
się niemiłe starcia. Zważywszy bezowocne trud­
ności, Józef Haller złożył zastępstw'o w ręce ppłk. 
Fijałkowskiego, zajął się organizowaniem wiej­
skich kooperatyw i gospodarstwem własnem w 
Wysocku. W czerwcu 1914 r. udał się na śłub 
brata Cezarego z panną Łęską do Wiłna. 
Stamtąd przez Królewiec do Danii. W Królewcu 
dawało się już odczuć dość ostre zdenerwowanie. 
Przyszły alarmujące wieści o zabójstwie arcy- 
księcia. Spotkany profesor hakatysta indagował 
Józefa Hallera, czy Austrya wyjdzie ze swej po-

Ś. p. major Cezary Haller, b. poseł do Parla­
mentu wiedeńskiego, ranny w potyczce z Czechami 
w końcu stycznia 1919 r. pod Skoczowem w Cieszyń- 
skiem, dobity został przez czechów kolbami.

3
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dłaści i wj-powie wojnę? Znać było ostre isarzą- 
dzenla wojskowe, — nikt nie krył się zresztą, że 
wojna wisi na włosku. Przez Szczecin Józef 
Haller udał się do Kopenhagi, do brafta Augusta, 
radcy legacyjnego przy'’ tamtejszein poselstwie 
austryjackiem. Ultimatum hr. Bercłitolda otrzj^- 
niano już w poselstwie, a wkrótce mówiły już 
o niem i pisma.

W Kopenhadze panowało przekonanie ogólne, 
że w zajściach Serajewskich jest niewątpliwie rę­
ka Wilhelma. Zaznaczyły się dwie partye w Da­
nii: franlcofilska i germanofilska — ta ostatnia 
ogromnie słaba. W niektórych urzędach tak nie- 
ciei-piano niemców, że nie szczędzono trudności 
obywatelom austryackim. W ministeryum rol­
nictwa, gdzie Józef Haller miał się poinformować 
w pewnej kwesty i gospodarczej, przyjęto go dość 
dziwnie. Gdŷ  się dowiedziano, że jest polakiem, 
wszystko się zmieniło: c‘est autre chose, polonais 
— prenez place. Prezydent Poincaré miał być w 
Koipenhadze, wracając ze Sztokholmu. Całe mia­
sto udekorowało się trójbarwnemi flagami. Eska­
dra duńska wypłynęła przed port, gotując się do 
salw uroczystych. Ludność wyległa na Lange 
Lin je. Tynnczasem Poincaré pojechał wprost do 
Parj^ża, i przybył tylko jeden z ministrów w za­
stępstwie. Józef Haller, siedząc w mieście pod 
wielkim pomnikiem Thorwialdsen‘a, wwobrażają-
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cym Danię, orz^jcą bykiem, pisał do rodziny, 
zaznaczając, że „Poincare nie prz\^jechal, a \Ndęc 
wojna wybuclmie‘\ Trzeba było \wacać doi kraju. 
Mówiono o przygotowaniach niemieddch, o ja ­
kichś niestworzoitych sieciach szpiegowskich, o 
niemieckich stacyach radiotelegraficznych, na pel- 
nem morzu podsłuchujących wszystkie depesze 
świata. Przez Rostok, Berlin Józef Haller spieszył 
do Polski. Wszędzie w Niemczech ciżba, gwar i 
entuzyazm. Był to koniec lipca. Wojsko i tylko 
wojsko. Kriegszustand i transporty wojsłca na 
wsch(kł.

Pi'zez Bogumin dostał się Józef Haller do 
Krakowa. Na dworcu spotkanie z feldmarszałkiem 
Rozwradoiwskiin. Ogólna mobilizacya w toku. Jest 
pociąg do Lwowa. Kapitan Józef Haller musi się 
udać do 3 pułku artyleiyi ciężkiej do Żurawicy 
podi Przemyślem. Czyni ikroki, by się z\volnić z 
wojska austryjackiego i zająć wojskiem polskiem. 
Od 2 sierpnia, pierwsze transporty strzelców szły 
już ae Lwowa do Legionów krakowskich. Józef 
•Piłsudisfci działał już w porozumieniu z Austryą 
i 6 sierpnia miał przekroczyć granicę Królestwa. 
Wreszcie 13 .sierpnia oti-zymuje Haller rozkaz wy­
jazdu z Żurawicy do Lwowa i melduje się w 
lioanendziie miasta. Od tej chwili ma już wolne 
ręce, zajmuje się wojskiem polskiem i twarzy 
LECJON WSCHODNI.

3*



VIII.

z  chwilą wybuchu wojny Kraków siał się 
ośrodkiem ruchu wojskowo politycznego z prze­
ważającymi wipływami lewicy i pewniem bardzo 
wyraźnie zaznaczaj ącem się austrofilstwem. Lwów 
natomiast nabrał innego charakteru, dzięki obec­
ności silnie reprezentowanych żywiołów narodo­
wych. Zaznaczyć jednak należy, że w całej Mało- 
polsce istniało dość rozwinięte poczucie austryjac- 
kiej przynależności państwowej, łatwe do wytło- 
maczenia z powodu nadmiernie rozwiniętego pol­
skiego stanu urzędniczego.

Ruch wojskowy pośród młodzieży lwowskiej 
i wschodnio - galicyjskiej był naogół dość silny, 
o charakterze ściśle militarnym i antyrosyjskim. 
Lewdcowy ośrodek krakow-ski przyciągnął mło­
dzież socyalistyczną i radykalną. Znaczna część 
Drużyn Strzeleckich odeszła już pod rozkazy Pił­
sudskiego, ci zaś, którzy zostali we Lwnwie, na­
leżeli przeważnie do elementów narodowych.
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Społeczeństwo polslde w Galicyi żyło przez 
pierwsze tygodnie wojny pod znakiem solidarno­
ści i dążyło do zorganizowania się w jedną całość 
międz3'partyjną. 16 sierpnia Lwów się dowie­
dział o powstaniu w Krakowie Naczelnego Komi­
tetu Narodowego, osławionego później pod nazwą 
NKN. Tego samego dnia przystąpiono w'e Lwo­
wie do utworzenia Sekcyi Wschodniej tegoż ko­
mitetu, z prezesem dr. Tadeuszem Cieńskim i 
przewodniczącym Wydziału Wojskowego posłem 
.Aleksandrem Skarbkiem na czele. Sekeya Wscho­
dnia składała się z różnorodnych elementów po­
litycznych — hvli w niej narodowi demokraci 
(Wł. Grabski, Skarbek i Biega), ludowcy (Wier- 
czak), socyaliści (Bator i Hausner), zaś z ramie­
nia Drużjm Strzeleckich w^rstępował p. Aleksan­
der Ładoś. Zaczęły się starcia polityczne, nie­
porozumienia na tle wojskowem. Pan Ładoś 
zwłaszcza wniósł sporo zamętu, zgłaszając wnio­
sek zrez}'gnowania z poborów. Wszyscy nale­
żący do komitetu ludzie cywilni nie zdawali sobie 
zupełnie sprawy z tego, że żołnierz winien jest 
mieć wszystko gotowe a więc przedewszystkiem 
żywność, odzież i żołd. Rezygnowanie więc z po­
borów byłoby nieopatrznem szaleństwem. Roz­
poczęła się burza. Za Napoleona, wołano, szli 
polacy bez butów. Ofiarność przedewszystkiem. 
Znudzeni tą gadaniną, trzej obecni wojskowi —
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Haller, Fijałkowski i Albinowski opuścili posie­
dzenie. Poseł Skarbek skłonił ich, by wrócili. 
Przyjęto wtedy rezolucyę Hallera, który kwestyę 
postawił wyraźnie: chodzi o stworzenie zaczątku 
polskiego wojska. Żołnierz przysięga narodowa 
polskiemu a nie cesarzowi austryjackiemu. Od­
daje swoją krew, i żąda, by naród płacił i iitrzy- 
mywał Legiony. Tyłko ze względów praktycz­
nych wejść należy w porozumienie z wojskowo­
ścią austryjacką, która będzie kredytować a na­
stępnie wszystko zwrócone będzie przez naró cl W 
formie specyalnego podatku, daniny, czy też in­
nym sposobem, który się z czasem ustali.

26 sierpnia Józef Haller zaczął organizować 
pierwszy batalion złożony z 600 ludzi, uzbrojony 
w austryjackie karabiny. Pod w'zgledem imiun- 
durowania i ekwipunku batalion przedstawiał się 
fatalnie, wielu bowiem szeregowych nie miało 
butówy ubrania były sokole, amunicyi zaś nie 
byio zupełnie. Tegoż dnia przed wdeczorem za­
częła się panika na rogatce łyczakowskiej. Pa­
trole rosyjskie były już niedaleko i austryjacy 
stracili głowię. Miała wtedy miejsce pandea au- 
stryjackiego XI korpusu pod Biłką Szlachecką i 
ucieczka taborów' i kolumny amunicyjnej -).

Okres ten obfituje w przedziwme c u r i o s a  
wojskowe, któremi ś. p. armia cesarsko- królewska 
zapisała się na zaw ŝze silva rerum strategii i



o  JÓZEFIE HALLERZE 39

Świeżo sformowane oddziały Legionu mu­
siały się zająć patrolowaniem okolicy, otrzymaw­
szy wreszcie amunicyę a to dzięki rozbiciu skła­
dów* amunicyi w Sokole na Łyczakowie. Naogół 
panika i dezorganizacya panownła już w wojsku 
austryjackiem, popełniano szereg niekonsekw*en- 
cyi, a szef sztabu okręgu lwowskiego, pllc. lir. La- 
niezan Salins (dzisiejszy jenerał polski) cz\nił 
wymówki Halłerowd za samozwańcze, jak mówdł, 
patrolowanie okolicy.

Członkowie Sekcyi Wschodniej NKN. byli 
przerażeni blizkością nieprzyjaciela; z^vłaszcza 
poseł Wł. Grabski nalegał, by Legion wysłać ze 
Lwowa, obecność bowiem polskiej organizacyi 
zbrojnej wywołać mogła niechybne bombardowa­
nie miasta przez rosyan. Na skutek tych pcglą-

taktyki. Palmę pierwszeństwa osicignąl sędziww do­
wódca IV armi (lubelskiej) przyjaciel cesarza Franz 
Josefa generał hr. Auffenberg. Człowiek ten wie­
rzył tylko w Napoleona i zawzięcie go naśladował. 
W bitwie pod Tomaszowem lubelskim poustawiał na 
wzgórzach carrés kaw'alerj’i i wryrychtowane pod 
linię batei*ye dział, jedno obok dmgiego, i czekał, nie 
pozwalając nawet piechocie na jakiekolwiek okopa­
nie się. Wszystko było jak pod Eylau. . .  na oko. 
Wkrótce też armlia Auffenberga, najlepsza w calem 
w’0:jsku austryjackiem, z 800000 diłopa stała się 
200 000 bandą nciekinierówc (Przyp. aut.)
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dów dnia 29 sierpnia Legion w sile 4 000 ludzi 
wymaszerowal z miasta pod komendą Józefa Hal­
lera.

Dowódca chciał prowadzić Legion w Toma­
szowskie, w Lubelskiem, ale rozkazy austryjackie 
potki'zyżowaly mu plany. Władze odmówiły po­
ciągów, licząc że formacye polskie wLrótce się 
porozpadają. Trzeba się było liWteyń z w^arunkami 
realnymi, i posuwać pieszo ŵ kierunku odwrotu 
armii austryjackiej, drogą na Lubień Wielki, 
Rudki, Sambor, Chyr ów ku Sanokowi.

Naogół można się było spodziewać, że moska­
le ze specyalną zaciekłością osaczać będą forma­
cye polskie. Mnoźydy się pogłoski, że Legion ści­
gany jest przez kozaków^ a panika austryjacka 
przyczjmiała się do tych nastrojów' w' wysokim 
stopniu. Jak dalece wnleczni poddani Franciszka 
Józefa stracili głowy, dowodzi fakt, że pod sa­
mym Lw'Owem oddział uciekającj^ch w^egicrskich 
honw'edów otw’orzył ogień karabinowi' na Legion, 
nie czjmiąc mu zresztą żadnej szkody. Dowódz­
two okręgu łw'owskiego nasyłało ciągle kuryerów' 
z depeszami. Rozkazywano uważać na leŵ ą 
flankę. Sygnalizowano nieistniejące oddziaty ro­
syjskie, które jednego dnia maszerow^ać miały w' 
jednym, a następnego we wręcz przeciwmym kie­
runku. Uprzedzano, że studnie są praw^idopodobnie 
zatrute. Wreszcie rozkaz; Rudki utrzymać za
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wszelką cenę. Ale głucho jakoś hylo o nieprzj'- 
jacielu i spokojnie cbozovzano w Rudkach na 
lace. Panikarstwo spowodowało niepotrzebną 
ucieczkę wielu obpyateli i zamknięcie d!omów^

Największe trudności miał Józc^ Haller z ŵ -̂ 
żywieniem Legionu. Przew’odniczac}' w>'działu 
wojskowego poseł Skarhck rite chciał dawać pie­
niędzy, i dopiero po długich utarczkach dał puł­
kownikowi pierwsze 7 000 koron, sumę śmiesznie 
matą na 4 000 łudzi. Wogóle było dużo niemi- 
ł3 ĉh przejść. Najwdęcej bruździł p. Aleksander 
Ladoś, sekretarz Drużyn, ten sam, który później 
wydał w Szw'ajcarjd stronniczą i niezrównowa­
żoną broszurę p. t. L a  L é g i o n  p o l o n a i s e .  
Tarcia w-ewnętrzne Drużjm przeniosły się do Le­
gionu. Część drużyniakóW' oderw'ala się z przj’-- 
w'ódcą swym kpt. Zaleskim od grupy mjr. Mazu­
ra - Biernackiego, który nie poszedł z Hallerem 
a maszerow’al oddzielnie. W ten sposób drużyny 
przestaty wdaści wie. istnieć w Galicy i, część ich 
bowiem b^da W' Legionie Zachodnim, część ŵe 
Wschodnim a reszta się rozproszyła.

Materyał ludzki Legionu był bardzo niejedno­
lity. Wielu było takich, którj^ch trzeba było po 
dorażnem ukaraniu \vypędzać precz. Zdarzyło 
się naprz^d^dacl, że jeden z plulonow^-ch ukradł 
babie kurę przechodząc, a był dotąd sędzią w
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cywilu. Wobec takich ludzi Haller postępował 
e całąi surowością. Musiał między innymi usunąć 
jednego z byłych swoich nauczycieli z czasów 
szkolnych za brewerye i pijaństwo. Było jednak 
dużo ofiarności i zaparcia się siebie. Jeden ze 
starszych profesorów gimnazyalnych np. zgłosił 
się na kucharza, uważając że w ten sposób naj­
lepiej zużytkuje swe stare kości. Es. Panas wstą­
pił rówmież jako prosty żołnierz i prowiantował 
oddziały.

Chaos aiistryjacki ciągle się zwiększał. Pik, 
Lamezan opuścił Lwów i przeniósł się z podle­
głem sobie dowództwem do Munlracsa na Węgry. 
Pod Chyrowem przybył niespodzianie stary płk. 
Urbański, zawiadamiając, że dwaj arcyksiążęta, 
Leopold Salwator i Józef Ferdynand chcą urzą­
dzić rewię Legionu. Jakoś się nie udawało arcy- 
książętom, jak wogóle Habsburgom. Legion cze­
kał w polu, a oni czekali pod miastem. Wreszcie 
pułkownikowi się znudziło i pomaszerował dalej. 
Obok zakładu chyi’owskiego 0 0 . Jezuitów spo­
tkano arcj^książąt. Płłr. Halłer złożył raport po 
polsku, siedząc na koniu.

Pierwszą kompanię prowadził por. Zabielski, 
piei’wsz5’m batalionem dowodził por. Hrobniewicz. 
Towarzyszył arcyksiążętom gruby mistrz ceremo­
nii ks. Lichtenstein.
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Legion witano wszędzie serdecznie — w Chy- 
rowie, w Tarnawie, w Sanoku.- Obywatelstwo 
miejscowe, a zwłaszcza Sokolstwo starało się oka­
zać pomoc żołnierzowi polskiemu, znosząc żyw­
ność, pieniądze i ekwipunek. O ile społeczeństwo 
widziało w legionistaicłi żołnierzy polskich i wi­
tało ich calem sercem, o tyle władze austi yjackie 
odnosiły się do nich z nietajoną podejrzliwością, 
nasyłały szpiegów i prowokatorów. W Tarnawie 
dopędził Legion niejaki kpt. Jasienicki, legitymu­
jący się rozkazami naczelnego dowództwa austry- 
jackiego, z którem Legion nie miał ża^dnej słycz- 
ności, i chciał koniecznie towarzyszcie pułkowni­
kowi. Z zachowania jego widać było wenaźnie, 
że miał sobie powierzoną rolę austryjackiego anio­
ła stróża. Był zresztą rusinem wyznania grecko­
katolickiego. Pomimo w}Tażnych szykan ze 
strony polskiej wciąż proponował najrozmaitsze 
usługi, zjawiał się wszędzie, i przez czas dłuższy 
nie chciał się od Legionu odczepić. Wymyślał 
wciąż przeróżne sprawy, udawał, że jest uż\iecz- 
nym. W Sanoku meldował, że znalazł broń w 
starostwie, która da się użyć.

— Ładna broń, — powiedział Haller, — pe­
wno stare dubeltówki.

Kpi. Jasienicki dowodził, że to wszystko Je­
dno, bo przecież i w 63 roku powstańcy .szli z du­
beltówkami. Wogóle rusin ten, udający patiw~
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jotę polskiego, ciągle opowiadał o 63 roku i twier­
dził, że w chwilach wolnych maluje ohrazy na 
tematy, zaczerpnięte z tych czasów. Pułkownik 
posłał adjutanta swego pchr. Skarhowskiego z 
•Jasienickim do. starostwa po ową broń. Okazało 
się rzecz3^viście kilka starych dubeltówek i dwa 
popsute Werndle auslryjackie.

Panika rosła. Wojsk austryjackich prawie
nie bvło w okolicv. xCh. rództwo
przeniosło się z Łańcuta do Nowego Sącza. Stam­
tąd już przyszła na ręce Jasienickiego depesza 
podpisana przez płk. Hranilovića (z K-Stelle — 
oddziału szpiegowsko - wywiadowczego) treści 
następującej: polnische Ostlegion Sanok einwago- 
nieren, Bestimmung Krakau — (polski Legion 
Wschodni zaw'agonować w' Sanoku, miejsce prze­
znaczenia Kraków).

Rozkazu tego dowódca Legionu nie uwzglę- 
nił, zważywszy że jedyną władzą wojskową, któ­
rej podlegał, był .przedstawiciel Komitetu poseł 
Skarbek, i władze austryjackie nie miały tu nic 
do gadania. Przj^szlo jeszcze kilka depesz, niewy­
konanych, jak i poprzednia.

Tymczasem nadeszło 500 karabinów przysła­
nych przez arcyks. Leopolda Salwat<vra. Odebrał 
je kpt. Brcmowdcz, ale natychmiast po wydaniu 
ich władze austryjackie depeszowały do naczel­
nika slacyi, że mu ich wydać nie wmlno pod groź-
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bą najsurowszej odpowiedzialności. Bogu ducha 
winnemu naczelnikowi stacyi zagrożono powie­
szeniem, wobec czego Haller kazał oddać z po­
wrotem owe karabiny, wiedząc, że i tak je dostać 
potrafi. Sprawa ta, niesłychanie powikłana, była 
najlepszym dowodem jak austryjacy bali się Le­
gionu, czując, że wszelka zorganizowana polska 
siła wojskowa jest dla nich niebezpieczeństwem, 
chociażby walczyć miała w zasadzie przeciwko 
Rosyi, pod ich ścisłą kontrolą i naczelnem do­
wództwem.

Płk. Hranilović zażądał telefonicznie od posła 
Skarbka, by Legion odesłano z Jasła do Mszany 
Dolnej. Na zarządzenie to Sekcya wschodnia zgo­
dziła się, aczkolwiek wyglądało tp dziwnie i nie­
wątpliwie była w tern wsz^^stkiem jakaś intryga 
K - Stelle i Jasienickiego, którego postępowanie 
było wogóle niewyraźne. Posądzano go po­
wszechnie, że jest szpiegiem austryjackim, a mo­
że równocześnie i rosyjskim, a dzisiejszy pułkow­
nik Włodzimierz Ostoja Zagórski wyraźnie go o 
to wobec władz austryjackich oskarżył.

Konno przez Duklę z niewielkim oddziałem 
kawałeryi pojechał Haller do Jasła. Piechota 
pojechała koleją, a nie zaniedbano przytem środ­
ków ostrożności, na każdą lokomotywę bowiem 
rozkazał Haller wsadzić oficera i dwóch legioni­
stów z karabinami. Obawy okazały się słuszne.
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Naczelnik stacyi na rozgałęzieniu w Str2yżowie 
miał instriikcye, by transporty skierowywać przez 
Tarnów do Krakowa, a nie do Jasła. Jeszcze 
jeden dowód, jak władze austryjackie świadomie 
kłamały i przekręcały rozkazy, maj%c swoje in­
trygi na celu. Oficerowie polscy mieli wyraźne 
rozkaz^’, i zmusili kolejarzy do puszczenia pocią­
gów w kiermiku Jasła.

W mieście tern nastąpiła reorganizacya Le­
gionu. Zgłosił się pułkownik Fijałkowski, któ­
rego austryjacy zatwierdzili jako naczelnego do­
wódcę Legio^nu, wyraźnie bowiem okazywali swą 
nieufność i niecheć Józefowu Hallerowi.



Od samego początku ^^^raźną była na każ­
dym kroku wyczuwać się dająca agitacya w Le­
gionie Wschodnim. Agitacya ta, ogromnie róż­
norodna, miała źródło dwojakie: wychodziła bądź 
z szeregów Narodowej Demokracjd, bądź też: z 
Drużyn Strzeleckich i PPS. i operowała róźnorod- 
nemi hasłami, Wśidd tego szerzyło się pospolite 
warcholstwo, pierwszy przykład którego miał 
miejsce jeszcze w Lubieniu pod Lwowem, a spo­
wodowany został przez Mazura - Biernackiego, 
Zdarzały się i poszczególne bunty, a co za tern 
idzie, energiczne i stanowcze wyrrzucanie z Le­
gionu.

Wielu było nawet w korpusie oficerskim ta­
kich, którzy chętnie uprawiali politykę. Trafiali 
się i  socyaliści, i agenci władz cywilnych, staro­
stów austryjackich, etc. Nawet kapelan Legionu 
O. Damian, kapucyn z Krakowa, też Iwł człowie­
kiem partyjnym. Podobał się zresztą wszystkim 
i  uchodził za patryjotę polskiego. Był pozatem
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oryginałem, skarży! się, że biskupi i Ojciec św. 
nie dają posłuchu jego myśłom nabożnym. Zre­
sztą nie gardził widełcem i kiełiszkiem, i lubił 
zająć najlepszą kwaterę.

Po przybyciu do Jasła Prezyd^mm Sekcyi 
Wschodhiej, odbyła się wieczorem narada u dr. 
Tadeusza Cieńskiego, w której wzięłi udział pp. 
Haller, Fijałkowski, poseł Skarbek, Ładoś i inni. 
Haller miał wrażenie, że nikt szczerze nie mówi i 
wszyscy mają jakieś, z góry powzięte zamierze­
nia. Wiadomem było o rozłartiie w Drużynach 
i o tern, że część ich pod kpt. Zaleskim opowie­
działa się za Hallerem. Pan Ładoś twierdził je­
dnak że on gwiźnie, i drużyny staną jak jeden 
mąż po jego stronie. Taka rodomontada niepo- 
dobała się Hallerowi, to też zwrócił uwagę Pre- 
zydyum na niestosowność podobnych przemówień 
i wyszedł. Na dole w tym samym domu była 
zbiórka, na której agitował O. Damian.

Płk. Fijałkowski zwołał konferencyę oficerów 
celem omówienia sjduacyi i podziału poszczegól­
nych funkcyi. Okazało się jednak, że wszyscy 
chcą być komendantami batalionów, łub conaj- 
mniej kompanii. Płk. Fijałkowski np. koniecz­
nie chciał dać Mazurowi batalion, Haller zaś 
twierdził, że najwyżej można mu dać pluton. Miał 
racyę, gdyż w batalionie Mazura odrazu nastą­
piła dezorganizacya, oficerowie podzielili się ma-



o JÓZEFIE HALLERZE 49

jąlkiem oddziału i porzucili żołnierz^’', którzjr cho­
dzili żebrać. Mazur zaś strzelał dla dyscj^pliny, a 
jednego z żolnierzA  ̂ swoich ranił nawet w nogę.

Dowódcami poszczególnych batalionów byli: 
Drobniewicz, Hambm'ger, Lauenhardt i Mazur. 
Dowódcami pułków: 1: Haller, 2: kpt. Kozicki.

Agitacya była coraz silniejsza. Haller stał 
od początku na stanowisku już zaznaczonem \Yy- 
żej: przysięga Narodowi Polskiemu, nie cesarzowi 
Austryi, walka o niepodległość Polski — a to co 
Austrya da w materyałach wojennych, żywności 
i gotówce, jest tylko kredytowanem czasowo, do 
rozrachunku. Narodowi Demokraci w parę ty­
godni już po wybuchu wojny poważne mieli wąt­
pliwości, czy istnienie Legionu godzi się ze sta­
nowiskiem narodowem i interesami polaków z 
Kongresówki, a z czasem zaczęli wyraźnie dążyć 
do zaniechania idei legionowej, a nawet zaczęli 
ją zwalczać, uważając za politycznie szkodliwą.

Haller był zasadniczo innego zdania, uważa­
jąc, że Polska wszędzie i na każdem miejscu, dą­
żyć musi do stworzenia własnej swej siły zbroj­
nej, bez której p a ń s t w o  p o w s t a ć  n i e  
m o ż e .

Stanowisko Drużyn Strzeleckich, a zwłaszcza 
ich reprezentanta p. Ładosia było zupełnie nie­
wyraźne. Przedtem chodziło o przewagę Drużyn, 
później o oderwanie, a w końcu o rozbicie Legio-

4
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.nu. W diażflyni razie stanowisko to było bardziej 

.niszczycielskiem, niżeli objAvatelskiem i opierało 
się na mętnej ideologii i Avplywach postronnych.

W ulewny deszcz na górze Niewęgłowskiej 
pod Jasłem zreorganizował się ostatecznie Legion 
Wschodni, tworząc dwa pułki po trzy bataliony. 
Po ukończeniu organizacyi naczelne dow. austr. 
depeszami żądało zawagonowania Legionu i prze­
wiezienia do Krakowa, atoli Haller, obawiając się 
podstępu auslryjackiego, sprzeciwił się temu sta­
nowczo, sądząc że na Węgrzech, dokąd miały 'być 
skierowane, dłużej będą się mogW ćwiczyć, nie 
wchodząc w bój. •

Po przyjeździe zaś 2>lk. Fijałkowskiego, uzna­
wanego przez Auslryę za dowódcę Legionu Wsch. 
wywiązało się silne naprężenie na tle wysłania do 
Krakowu, gdyż Fijałkowski z jednej strony, jako 
zamianowany przez A. O. K. (Armeeol3erkomman- 
do) zobowiązany łiył do wykonania rozkazu, z 
drugiej zaś strony, podlegając SekcAd Wschodniej 
NKX. słuchać musiał Wydziału Wojskowego. Za­
szedł zatem konflikt skutkiem którego, pewnego 
pięknego })oranka zjawiło się w Jaśle dwóch żan­
darmów’' austrj^jackich, by z rozkazu A. O. K. płk. 
Fijalkow’skiego uwięzić. Dowiedziawsz}” się o tem 
Haller stwierdził na piśmie, że od dnia poprzed­
niego objął dowództwo nad Legionem, a zatem on 
Ijdko może być odpowiedzialnym za wykonanie



o JÓZEFIE HALLERZE 51

litŁb niewykonanie rozkazów. Pik. Fijałkowski 
zźoslat zwolniony, i odjechał do Morawskiej 
Ostrawy.

W batalionie kpt. Hamburgera w Mszanie 
ffwała nie-slabnąca agitacya. Bjd tam zwłaszcza, 
pośród innych niepożądanych elementów pewien 
niemiec z Gzerniowiec, który mieszał się w polskie 
sprawy, i któremu Haller kazał bez ceremonii 
pójść precz.

Demoralizacya w' Legionie zataczała coraz 
szersze kręgi. Meldowali się np, prości szeregowcy 
z zażaleniami, że używają ich do skrobania kar­
tofli, a oni są przecież słuchaczami uniwersytetu. 
Był}" i gorsze rzeczy. Batalion Mazura rozlazł się 
zupełnie; .sprzeda^Yano. konie na własny rachu­
nek i rozdrapywano majątek narodowy. Zarzu­
cali mu to jego właśni koledzy.

Haller widział, że w t}’ch warunkach Legion 
się utrzymać nie może. Z punktu widzenia poli­
tycznego sam uznawał, że wiązać się z Austryą 
nie należy, i że trzeł)a żądać odręlniego polskiego 
korpusu, co stwierdził kilkakrotnie na zebraniach 
Sekcyi Wschcclniej, żądając polskiej przysięgi.

Z drugiej jednak strony była w Legionie wiel­
ką ilość mlodżieży i oficerów rezerwowych auslry- 
jackich. Wszystkim im groziło odesłanie do po- 
szczegółnych pułków, lepiej więc ze wszech miar 
było, ł>y młodzież nie szła pod c. łv. komendę.

1*
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Józef Haller pojechał do Rabki, zobaczyć ja­
kie są stosunki w 2-gim pułku. Było tani jeszcze 
gorzej, panoM'ała bowiem niesubordynacya w 
wielu oddziałach, zwłaszcza w batalionie Mazura, 
który w tym właśnie czasie zupełnie się rozlazł,. 
do czego przyczynili się agenci Związlców Strze­
leckich z Krakowa, przeciągający jednostki na 
swoją stronę. Pośród szeregowców panowało 
przekonanie, że jeżeli sfery kierujące oryentują 
się, że istnienie Legionu jest dla sprawy polskiej 
szkodliwe, to nikt się sprzeciwiać nie będzie i Le­
gion będzie mógł być rozwdązany.

Socyalistom zaś było to rozwiązanie na rękę,, 
zyskiwali bowiem w ten sposób żołnierza dla swo­
jej I Brygady, a Piłsudski nie miałby konkuren- 
cyi. Socyaliści robili w' kotach urzędowych austry- 
jackich nagankę na tych b. żołnierzy Legionu 
Wschodniego, którzy do I Brygady nie wstąpili, 
skutkiem czego prześladowały ich władze zabor­
cze, poduszczone przez polaków.



X.

Położenie młodzieży, nie wstępującej do woj­
ska austryjackiego, stawało się bardzo trudhem. 
Szeroką agitacyę patryjotyczną, w poczuciu waż­
ności chwili, roz\N'ijała młodzież skautowa. Prze­
śladowali ich i więzili duchem cesarsko królew­
skim przejęci starostowie, niestety polacy. W 
Mszanie Dolnej austryjaoko usposobieni górale 
nazywali, rozchodzącą się młodzież legionową, 
zdrajcami i odmawiali kwater i pożywienia.

Zważywszy te wszystkie okoliczności, zaczął 
Haller dawać masowe urlopy i zw^ołnienia, oraz 
żądał od posła Skarbka cywilnych ubrań dla tych, 
którzy mogli wrócić do domu.

Po odbyciu konfereiicyi z posłem Al. Skarb­
kiem, Haller zebrał oficerów Legionu Wschodnie­
go w Mszanie, i kazał odczydać rezolucyę Sekcyi 
Wschodniej NKN., polecającą rozwiązanie Le­
gionu,- nie mogąc się zgodzić na przysięgę ąustry- 
jacką^). Rozchodziło się Hallerowi nie o utrzyma-

Piłsudski się na nią zgodził. (Przyp. aut.)
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nie Legionu, gdyż polilycznie biorąc rozwiązanie 
było już stanowczo, i słusznie zresztą, jjrzesądżni­
nem — lecz li tylko o ratowanie młodzieży, two­
rząc z niej z jednej strony karne oddziały, choćby 
robotnicze, aby je zachować na najibliższą przy­
szłość, z drugiej zaś, z młodzieży, która była Już 
poborową, bądź należała do rezerwy austryjac- 
kiej, a zatem przysięgi składać nie potrzebowała, 
tworzyć nowy j)ulk Zachodniego Legionu.

W ten sposób powstał 3-ci ])ułk Hallerowski, 
ten sam, który później wraz z piiłłś.iein 2-gim po 
krwawej l)itwic z austryjakami przeszedł przez 
front pod Rarańcza, 15 lutego 1918 roku.

Chcąc zoryenlować się w sytuacyi ogólnej, 
pojechał Haller konno z adjutantem swym płut. 
Clmiielowskiin do Krakowa, przez rodzimie Jur- 
czyce. W komendzie Legionów w Krakowie byli 
kpt. Roger Batagłia i kpi. A¥łodzimierz Zagórski. 
Rozmawiając z różnymi ludźmi Józef Haller zo- 
ryentował się jakie wypadki wpłynęły na rozbi­
cie i--rozwiązanie Legionu Wschodniego. Naro- 
iłowa Demokraćya zaczęła się bardzo liczyć ze sta­
nowiskiem Romana Dmowskiego i kół warszaw­
skich, zwłaszcza że Rosya zawładnęła już wielką 
połacią —' niemal Gałicyi. Wszelka robota le­
gi onow^a sprzeczna ł)yła i to zasadniczo z całym 
ów-czesniin, świeżo ujednostajnionym ]>rograniem 
stronnictwa. Z drugiej strony socyaliści obawiali
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się, że. Legion Wschodni, poilikreślajiicy bardzo 
wyraźnie swój charakter ściśle narodowy, prze­
szkadzać będzie Legionowi Piłsudskiego. Co zaś 
do ]>rzysięgi, obstawanie przy niej uniemożliwił 
fakt, że Legion Piłsudskiego, nic licząc się ze sta- 
uowiskiem Wschodniego Legionu, złożył przysięgę 
na wierność Franciszkowi - Józefowi. (Przysięga 
auslr. pospolitego ruszenia.)

Xarodcwi Demokraci [¡ragnęłi wogóle zatrzeć 
ślady jakiejkolwiek działalności legionowej i 
przeciwrosyjskiej. To Widocznie wpłynęło na 
fakt, że gdy w Mszanie Dolnej płk. Hianilović 
zapytał pjj. Cieńskiego i Skarbka, kto z oficerów 
polaków mógłby objąć tworzący się ])ułk 3-ci, 
odrzekli oni, niema takiego, i że pożądanymi jest 
jakiś oficer austryjacki, i nie postawili kaiulyda- 
tury Hallera. Dowódcą 3-go pułku został wówczas 
ppłk. Chomiński, a Józef Haller objął I-szy ba­
talion.

Wszyscy podlegający jjoborowi', którzy jeszcze 
nie służyli w wojsku, musieli złożyć zwydiłą przy­
sięgę według formuły przyjętej dla Landszturmu 
(pospolitego ruszenia). Józef Hallé]’, jako były 
kapitan i inni byli wojskowi, przysięgi tej .składać 
Jiie potrzebowali. Działo się to dnia 26 września 
w obecności członków Sckcyi Wschodniej i jen. 
Dur.skiego, świeżo zamianowanego Dowódcą Le­
gionów ])oLski ch.
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W wigilię przysięgi zaszedł fakt dość cłiarak- 
terystj^czny. Ów O. Damian, którego Haller usu­
ną! z Legionu Wschodniego i mianował na jego 
miejsce zacnego ks. Panasia, zgłosił się z prośbą, 
że chce powiedzieć ostatnie kazanie. Ojciec Da­
mian użył kazalnicy jako miejsca, z którego chciał 
kończyć porachunki osobiste z Hallerem, cytował 
Ewangielie o wielkim wodzu, który dla amhicyi 
chciał wielkich wojsk, by na krwi ludzkiej robić 
osobisty interes. Mnie usunięto — wołał, mnie 
nie dopuszczono, mnie dano dymisyę. Ws^^scy 
przeciwko mnie —• i tacy wojacy, i episkopat i 
Ojciec święt}'. Pocieszył się Haller, że on, krzyw'- 
dziciel godnego kapucyna jest przynajmniej w' 
dobrem tow’arzystwde.

Sekcya W^schodnia NKN., pomimo rozwiąza­
nia Legionu, wphwv miała jeszcze na 3-ci pułk. 
Chciano, by wszystkie legionow^e formacye zna­
lazły się na jednem miejscu, ale pp. Skarbek i 
Cieński nie zgodzili się na to wr nadziei, że na 
Węgrzech dłużej można będzie ćwdczyć na tyłach 
i nie iść wi ogień. Co zaś do uzbrojenia, to i na 
tym punkcie trudno było dojść do zgody z austry- 
jakami, którzy chcieli dać legionistom karabiny 
starego systemu Werndla. Haller zadeklarował, 
że nie zgodzi się na w^ymarsz, póki nie dostanie 
współczesnej broni repetującej. Istotnie też uzy­
skał 6,5 karabiny greckie systemu Schonauera.



o  JÓZEFIE HALLERZE 57

Pułk skierowano na Węgry. Łudził się i Hal­
ler że można się tam będzie ćwiczyć spokojnie, 
ale AOK, (Armeeoberkommando — dowództwo 
nac2ielne) miało już inne projekty.

Haller objął I-szy batalion, 1-szą kompanię 
por. Minkiewicz. Adjutantem pułkowym został 
por. Pasławski, adjutantem batalionu ppor. Weiss, 
oficerem prowiantowym ppor. Przepiliński. Pułk 
był złożony w wiellciej części z młodzieży, pocho­
dzącej z dawnego województwa Krakowskiego. Z 
Podhala przyszedł półbatalion pod dowództwem 
por. Wimmera, z Cieszyńskiego — pod Przepiliń- 
skim. Różnorodność elementów utrudniała co­
kolwiek zlanie się pułku w jedną zwaidą całość. 
W sprawie rozwiązania Legionu Wschodniego 
każda z poszczególnych grupek szła własną drogą 
i trudno było liczyć na poczucie solidarności. Do­
piero w bojach okazać się miało, z jak pierwszo­
rzędnego materyalu składał się 3-ci puJle piechoty 
Legionów^

30 wnześnia rozpoczęła się podróż na Węgry. 
Dzień ten uważany jest za datę historycmą, zwią­
zaną ze stworzeniem Drugiej Hallerowskiej Bry­
gady, zwanej rówmież Karpacką i Żelazną.









w  Such€j Horze na granicy węgierskiej, po­
wiała ku nim cicha tęsknota i wrażenie jakiegoś 
wygnania. Szli oto w ziemie obce, zacząć zdała 
od kraju żmudny żyAVot żołnierski. Mówili sobie 
— że przez Węgry do Polski. Pierwsze wrażenia 
z Węgiel^ miłe były i życzłiwiością dyszą:ce. Na 
stacyi Orawa (Aiwa Varal ja), na rubieży Tatr 
polskich, u stóp zamku, który tyle razy wspomina 
w Janosikowych Legendach Tetmajer, czekała na 
wojsko polskie polska ludhość góralska i przed­
stawiciele węgierskich władz. Północ już była — 
a oni czekali — wiceżupan z rodziną, wszyscy po- 
lacy, Słowacy i węgrzy mieszkający w miasteczku.

Jeden szczegół ciekawy. W chwili wyjazdu 
z Polski i rozpoczęcia tułaczki witała płk. Hallera 
ludność orawska. W kwietniu 1919 roku, gdy 
jako tryumfator i wódz wielkiej armii wwacał 
nasz Jenerał do kraju, wracała z nim razem, w 
tym samym pociągu, delegacya ziemi orawskiej, 
która się starała w Paryżu o przyłączenie Orawy 
do Polski.
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Dalsza droga prowadziła do Koszyc. Gala 
groza wojny b}da już tu widoczna. Szty pociągi 
z chorjniii, rannymi, obdartymi, wj^głodnial^iui 
ludźmi. Bjdy na wagOfnach napisy — cliolera, 
tyfus. Ten ostatni szerzył się zwłaszcza, gdyż naj- 
większwni złodziejami świata okazali się lekarze 
Ż3alzi węgierscjr, którzy chor^-ch sw'oich zagładzali 
na śmierć.

W Csap, przed Satoralja - Ujhely nastąpił 
dłuższy postój. Była to niedziela 1 piaździernika. 
Na murze koło stacyi postawił ksiądz Panaś oł­
tarzyk przenośnj'^, ofiarowany’! Hallerowi w dniu 
wymiarszu przez LWowską Sodałicy^ę Panów, ten 
sam', który potem długo wędrował z II-gą Bry­
gadą. Zeszli się węgrzyn i ciekawie słuchali, jak 
-żołnierz nasz śpiewa Boże coś Polskę i Serdeczna 
Matko.

Po mszy poszedł Haller do ppłk. Ghomińskie- 
go po pieniądze na żywność.

— Musisz panie pułkowniku objąć dowódz­
two — powiedział Ghomiński, ^  ja jestem chory. 
Mara reumatyzm, stary jestem. Mŷ ś̂lałem, że koło 
Munkaesa będziemy»' ćwiczyli. A obecnie okazuje 
się, że idziecie na front. Masz tu zresztą dej)eszę. 
Depesza brzmiała: ppłk. Ghomiński uda się do 
Mszany»̂  Dolnej celem organizowania i wy»szkole- 
nia 3 pułku. Wy^padalo z tekstu, że płk. Ghomiń­
ski był tylko organizatorem a nie dowódzcą.
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Wręczy! on liallcrowi księgę kasowę, i 80 000 ko­
ron golówką.

Pociąg szedł fatalnie. Stać trzeba było gdzieś 
\y polu, i to tak długo, że można było korzystać 
z <‘zasu i odbji^wać ćwiczenia. Dojechali wreszcie 
do Kirałyhaza. Było to miejsce z którego Jan 
Kazimierz w czasach „Potopu'"' W3nusz5d z Wę­
gier do Polski. Jest tam tablica pamiątkowa, a 
zresztą i sama miejscowść od czasów tj^ch nazj'- 
vva się Kiraljdiaza — Królewski Dom.

W miasteczłm tem kazał nasz dowódca urzą.- 
(izić strzelnicę, sądząc, że się tu pułk przez czas 
dluższ}  ̂ zatrzyma. Bjda i tu panika. Nikt z Wę­
grów nie chciał urzędować. Naczelnik stacyi od­
dal do dyspoz3'’cyi dworzec i willę. Polski pułk 3 
był jedynein wojskiem w okolic '̂'. rvozesłano pa­
trole i rozstawiono placówki. Ludność była ruska 
wokoło, a więc bardzo niepe^Yna. W czasie je­
dnego z rekonesansów odziiaozjd się zbjd wielką 
nieco gorliwością jeden z przysztych adjutantów 
pułłś;o\Ynika ppor. Wesołowski. Urządził wielką 
.strzelaninę •— ale okazało się, że strzela do stoją­
cej w polu niezebranej kukurydzjg nic jiTzyczy- 
niając zresztą szwanku nikomu.

W3dadowywanie transportów broni i amuni- 
cyi dałekiem b3'lo od ukończenia, gd3" 1 10 0 3 '̂ te­
lefonował z Huszt komendant grup3 ': armii jene­
rał graf Atems, rozkazując iść zaraz do Husztu.
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Pomimo przedłożenia Hallera, że ma tylko jeden 
batalion uzbrojony i umundurowany, lir. Atems 
zażądał natychmiastowego przysłania dwóch peł­
nych batalionów, skutkiem czego Haller, nie mo­
gąc czekać na rozkazy, ani naczelnego dowódz­
twa ani komendy Legionów, prędko prowizorycz­
nie sam zamianował brakujących oficerów, dał 
im stopnie i w’yplacił pobory. Wszystko to za- 
łatwionem zostało w ciągu jednej nocy. Zbiegiem 
okoliczności przybyły w czasie odjazdu jeszcze 
dwa oddziały — lwowski pod, Zubrzyckim i drugi 
pod Walewskim.

Po pertraktacyach z jen. Atemsem stanęło na 
tern, że cały pułk trzeci (3 baony, gdyż czwarty 
nie był gotowy) odjadą kolejami do Tecsó. Na 
żądanie, aby dali tabory, konie i żj^wność, Atems 
dał odpOiwiedż, że intendantem Legionów będzie 
ppłk. Wischek (czech), który wszystko w Huszt 
wyda. Telefonowanie do tego czecha nie dało re­
zultatu. Płk. Haller wyjechał z pułkiem, zosta­
wiając w Kiralyhaza formujący się batalion pod 
kpt, Walewskim. Nad ranem o piątej pułk odje­
chał do Tecso. Atems był w budce kolejowej. 
Okazało się, że byt on przedtem komendantem 
brygady XI dywizyi austryjackiej we Lwowie, i że 
go płk. Haller znał osobiście. Ułatwiło to, sytu- 
acyę, chociaż szefem sztabu Atemsa był niejaki 
mjr. Ambros, bardzo niemiły pan, bakatysta.
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Jenerał Atems przedstawił Hallerowi plan 
zdobywania Marmaros - Sziget, żądał pomocy, 
oddania jednego batalionu płk. Tumanowi, i wy­
siania dwóch pod Hallerem do Kiralymezo. Ob­
jąwszy rożkaz, Haller zwrócił Atemsowd uwagę, że 
nie ma koni ani żywności. Jenerał powiedział na 
to — rób jak honwedzi. Zabrali oni wszystko, 
co było w mieście. Wszystkie domy pozamykane, 
żywnego ducha nigdzie. Trzeba było wziąć żan- 
darmeryę węgiei’ską, bądź galicyjską, i ściągnąć, 
przemocą choćby, tyle bydła, koni, bandaży, le­
karstw etc. tytoniu i mąki, ile potrzeba. Dopiero 
gdy ogłoszono, że za wszystko się płaci, pieniędz­
mi bądź kwitami, ludność powychodziła z kryjó­
wek i zaczęła tanio sprzedawać.

Z pieniędzy przeznaczonych na żywność m u­
siał płk. Haller zakupić tabor. Ludność przera­
żona węgierskimi zwyczajami i groźbą swych 
własnych władz, że rekwirować jej wszystko bę­
dą i pędzić na front do Galicyi, chętnie sprzeda­
wała konie i wozy po 600 koron za furmankę.

Warunki tronsportu były ogromnie utrudnio­
ne. Na stacyi Bedo trzeba było spychać konie z 
wagonów na ziemię po deskach, nie było bowiem 
ani rampy, ani nic zgoła. Z Bedó pomaszerował 
pułk przez Taracskós i Krasznisora do Kiralyi- 
mezó.

5
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Sytuacya była ogi’onmie przykra. Świeże 
wojska i świeże tabory, wcale prawie nie wyćwi­
czone, maszerowały z wielką, trudnością. Miej­
scowa ludność ruska była wybitnie moskałofilsko 
usposobiona, księża ich zaś odgrażali się, że woj­
sko polskie idzie przeciw „braciom słowianom“. 
Węgrzy natomiast, agitowani również przez ja ­
kieś ciemne siły, podejrzywali, że Legiony zamie­
rzają walczyć przeciwko węgrom. Wrogość była 
powszechna, podniecana hliskością frontu.

Pierwszą noc w polu spędził Haller w pobli­
żu bątalionu por. Roji (4 baon II pułku). Strzegł 
on fłanki od Marmaros - Sziget i mostu kolejo­
wego, jedynego połączenia w kierunku Taracskós. 
Rozkaz Atemsa brzmiał: dwa baony 3 pułku idą 
do Kiralyimezo, gdzie podporządkowane są gru­
pie płk. Zawady, w celu strzeżenia przejść przez 
przełęcze karpackie, a  zwłaszcza wywiadów w 
kierunku Kórosmezo i Rafajłowej. Po drodze 
Halłer zabrać ma batalion por. Roji, który jest mu 
od tej chwili podporządkowany. Chcąc wykonać 
ten rozkaz, Józef Haller konno pojechał z adju- 
tantem do Ircholz, miejsca postoju Roji. Wska­
zano im kwaterę. W pierwszej izbie leżeli poko­
tem oficerowie, w pokoju obok również, i porucz­
nik Roja leżał tam razem z nimi. Dowiedziawszy 
się o rozkazie jen. Atemsa, por. Roja odpowiedział: 
ja  jestem porucznikiem austryjackim, a zatem na-



o JÓZEFIE HALLERZE 67

pewno wyższym rangą od pana, a więc rozkazów 
pańskich słuchać nie mogę. Ciekawy był ten ofi­
cer polski, wysuwający austrj^^jacką szarżę. Mu­
siał mu na to Haller odpowiedzieć, że jest kapi­
tanem austryjackim, a Roja porucznikiem ewi- 
dencyi, i zapytał uprzejmie czy jest skłomiy w y­
słuchać rozkaz jen. Atemsa. Usiedli obaj, i za­
częli rozmawiać. Roja, nie mając argumentów', 
słuchał spokojnie i nie sprzeciwiał się — Haller 
zaś oryentował się, że więcej będzie miał z tym 
batalionem trudności aniżeli pożytku, postawił 
więc kwestyę szczerze i po koleżeńsku, dając moż­
ność pow'zięcia wdasnej decyzyi: jeśli batalion nie 
jest w sianie wyruszyć z powodu rozproszenia na 
^Yywiady w kierunku Marmaros - Sziget, to zo­
stanie na miejscu. Tak się też stało, ku wielłde- 
niu obopólnemu zadowoleniu, z tern, że w przy­
szłości połącz}" się z Hallerem.

Dnia następnego marsz dalszy. Pułkowmik, 
konno z plutonem, często wyprzedzał kolumnę, by 
przekonać się o stanie mnysłów ludności. Atmo­
sfera była tego rodzaju, że w miasteczku Dombo 
trzeba było zapew'nić sobie telegraf i telefon, szpi­
tal i komendę placu, by mieć tyły zabezpieczone. 
Coraz więcej było \vciąż oznak, śwdadczących o 
sympalyach rosyjskich ludności. Zmuszało to do 
ustawicznego w"ysylania patroli, zwdaszcza że po 
wsiach i lasach ukazywały się podejrzane sygna-
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ły świetlne. Treny, jadące z tyhi strzedz się mu­
siały pilnie, a najstarszy z oficerów, jadący z tre­
nami, dr. Loth, poczuwał się do obowiązku pa­
trolowania osobiście. Wogóle więcej w nim było 
żyłki żołnierskiej aniżeli zamiłowania do szpital­
nictwa. W czasie jednej z tych wjpraw, podczas 
snu oficera kasowego Sidorowicza, powstała pier­
wsza legionowa piosenka Drugiej Brygady: Tren 
się nasz okrutnie wlecze. . .

Haller pojechał naprzód do luasznisora. Do­
tarł tam 3 października po szóstej wieczorem, o 
zmroku. Przed wjazdem tło wsi drogę mu za­
stąpiły dwie postacie mitologiczne, powstające z 
ziemi. Wyglądały jak greccy bogowie, gimie i 
chodaki, włosy długie, trójzęby w dłoniach. Mó­
wili po słowacku. Zapowiedzieli jadącym, że albo 
ich zatrzymają, albo poprowadzą do sędziego. Bo­
gowie zaświecili latarkę i poszli naprzód. Sędzią 
był żyd węgierski, karczmarz. Pułkownik kazał 
wyprowadzić żyda, wziąć lampę zapaloną i pójść 
z nim razem szukać łódek na rzece. Plutonowy 
prowadził konia, a za nimi w cieniu pochóti za­
mykały osoby z trójzębami greckimi w ręku.

Przekonawszy się, że bodzie na brzeg powy­
ciągano i . postawiwszy patrole Haller stanął 
kwaterą u owego żyda sędziego, z kilkoma ofice­
rami, innych zaś ulokował u popa, który się oka­
zał zawziętym moskalofilem.
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W Kirayliniezo oczekiwał pułkownik Zawada, 
polak z lirakowa z batałionem landszturmu i 
plutonem ułanów austr. Pułkownik ten doske- 
nałe się nazywał, a zawadyaków jego tchórz co­
kolwiek obleciał. Umacniali się na górach, sie­
dzieli cicho, nierozsyłaiłi patroli, a jedjmą oznaką 
istnienia tam wojska było noszenie jedzenia w 
menażkach w góry po kilka kilometrów. Pierw­
sze patrole do Korósmezo konny, i silniejszy do 
Rafajłowej pieszy, wysłane były przez Hal­
lera. Do patrolów legionowych przydzielał Za­
wada ułanów austryjackich. Rozkazy ogólne wy­
dawał Haller — później atoli dowódca ułanów, 
porucznik, dawał swoim podkomendnym odnośne 
instrukcye. Brzmiało to jak następuje: kapral 
taki a talii, mówił, przypominacie sobie jakeśmy 
ćwiczyli patrole. Ano, miuczał landszturmak, 
drapiąc się w głowę. No to tak samo masz jechać 
jak na egzercerunku. A jak odparzysz konie, albo 
będzie Gurtendruck (odciśnienie popręga), to ja 
ciebie zaniknę.

Rezultat był ten, że austryjacy wrócili z pół 
drogi, llomacząc się obawą odparzenia koni. Pa­
trole legionowe WTÓciły po dwóch dniach z wia­
domościami.

Po kilku dniach Haller poprowadził osobiście 
znaczniejszy patrol w kierunku Rafajłowej, za­
bierając o kompanię pod kpt. Zaleskim. Była
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lo pierwsza wojenna przeprawa Drugiej Brygady. 
Spadł pierwszy śnieg. W sobotę po południu o 
drugiej godzinie odmaszerowala kompania na­
przód zabierając zwyczajne chłopskie tabory. Ju ­
ków nie było — trzeba sobie radzić jak kto po­
trafi, przyczepiać zwykłe torby huculskie przy 
siodłach. Marsz we wskazanym kierunku obli­
czono na 4 dni — dwa do gó̂ i-y Pantyrskiej, i dwa 
przez przełęcz na stronę galicj^ ĵską. W niedzielę 
rano, po mszy poIowej Haller dopędził kompanię 
konno. Były tak wielkie zaspy śniegowe, że mowy 
nie było o zabieraniu taborów. Każdy żołnierz 
musiał wziąć po 300 naboi i po woreczku mąki 
kukurydzianej na plecy. Rozejrzawszy się w sy- 
tuacyi, Haller wTÓcił do Kiralyimezo, a kiedy dwa 
dni przeszło bez wieści, po rozmowie z zawadza­
jącym wiecznie Zawadą, zdecydował, że nie dwa 
bataliony jak przedtem chciał, a jeden tylko pod 
por. Weissem przybliży się do Pantyru, drugi zaś 
Kozickiego rozbije się na dwie kompanie: pierw­
sza Mokłowskiego na PanDT, druga z Kozickim 
ku Raiajłowej. Po długich obstrukcyach Zawada 
wreszcie się zgodził. Haller sam osobiście iść 
miał na przełęcz Pantyrską, z rozkazem — pozo­
stać tam i bronić przełęcz}^







XII.

Pierwszy dzień marszu ciężki był bardzo — 
trzy godziny na dói od Kiralyimezo, a potem 
siedem godzin brnięcia pod górę, przez śnieg, do­
liny potoku, gdzie żadnej drogi nie było. Noco­
wano w Holzselilaghaus, w tern samem miejscu, 
gdzie się zatrzymał z 13 kompanią Zaleski. Go 
500 kroków stali landszturmacy Zawady, pełniący 
służbę łączności. Doszedł Hałler do podnóża 
Pantyru o 9 wieczór, i posłał patrol na przełęcz. 
Stała tam bai’dzo słaba placówka landszturmacka, 
schowana w szałasie. Haller, zwyczajem swoim 
wolał rzecz zobaczyć na miejscu. Niedaleko pla­
cówki, żobiierz jakiś krzyknął po polsku;

— Stój!
—■ Wy co za jedni?
— 13 kompania.
— Co robicie?
— Z rannymi.
— Skąd?
— Mielim bitwę pod Raf a jł ową.
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— Gdzie kapitan?
— Tutaj w schronisku.
O pareset kroków dalej, za smerekanii, w 

wielkiej nawpół rozwalonej szopie dla pasterzy 
i owiec, zastał Haller kpt. Zaleskiego, leżącego z 
jednym z oficerów na narach wzdłuż ściany.

Na sąsiednim leżaku dwóch ciężko rannych 
żołnierzy. Jeden z nich jęczał. Ognisko rozi>a- 
lone pośrodku, a naokoło legioniści pokotem.

Kpt. Zaleski zerwał się, by złoż;̂ 'ć raport. 
11-go wieczorem, po uciążliwymi marszu przez 
zaspy w górach, przyfmaszerował pod Rafajłową 
i dowiedział się, że kozacy zajęli większą część 
wsi aż po most i karczmę żŷ da Wundermanna. 
Wówczas Zaleski zajął pozostałą część wioski, od 
strony południowej, z leśniczówką i tak zwany^m 
pawilonem arcyks. Salwatora. Na drugi dzień 
rano zaskoczył nieprzygotowanych moslcali i 
pchnął całą 13 kompanię do boju, który trwał do 
południa. W tym czasie zauważył, że kozacy 
otrzymują posiłki, a że i tak rozporządzali oni 
większą ilością ludzi i lekką artylerym, więc też 
w myśl otrzymanych poprzednio rozkazów wy'co- 
iał się z powrotem na przełęcz Pantyrską. Haller 
zarzucił Zaleskiemu jedną rzecz tylko — niepozo- 
stawienie ¡latrolu — najważniejszą hoAviem zasadą 
jest zachowanie kontaktu i ścisła obserwacya nie­
przyjaciela.



o JÓZEFIE HALLERZE

Tejże nocy w^’isłał patrol oficerski, ky wszedł 
w łączność z kompanią, która już wyruszyła z 
Kiralyimezo w kierunku Rafajtowej pod kpt. Ko­
zickim, odiesłał rannych do Konigsfeld, a sam zo­
stał na noc w szałasie z Zaleskim. Z ż\^wiiością 
było krucho, raczyli się więc spccyałem przezwa­
nym przez żołnierzy zupą pantyrską. Byl-a to 
wielka ilość wody, do której dodano trochę koii- 
serwów mięsnych, tłuszcz wydrapany z pustych 
blaszanek, i resztki mąki kukurydzianej, razem z 
okruchami kostek Maggi znalezionemi po wor­
kach.

Z raimymi było sporo kłopotu. Ciężej rannych 
ponieśli na noszach górale żołnierze z I-go baonu, 
ini powędrowali konno. Najciężej rann3' miał kil­
kanaście razy przestrzelony^ kark i szyję. Mógł 
trochę mówić i opowiadał, że dopiero ohzymaw’- 
szy te rany, przypomniał sobie, jak ich pułkownik 
uczył, by'' kryli się i nie wystawiali głowy strze­
lając. Przemogła w' nim ciekawość gdy zobaczył 
pierw'szych moskali, i dostał dwde salwy na prze­
strogę kolegom.

Po nawiązaniu łączności z Kozickim, Haller 
postanowił powrócić z Zaleskim i Mokłowskim do 
Rafajłoiwej, wdedząc, że trzy kompanie najzupeł­
niej , wystarczą. Po wydaniu rozkazów, wysłał 
meldunek do płk. Zawndy i zaczął się przygoto­
wywać do marszu. Pierwsza kompania wyszła.
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i sam Haller już miał wyruszyć z drugą, gdy przy­
szedł goniec od Zawady z rozliazem; pozostać na 
Pantyrze (gdzie nawiasem mówiąc, nie było ani 
dpmów ani żywności), i nie iść do Rafajłowej. W 
razie samowolnego pójścia groził Zawada Halle­
rowi sądem wojennym. Na to otrzymał lakonicz­
ną odpowiedź: goniec przyszedł o tej a o tej go­
dzinie, po wydaniu dyspozyeyi i wyruszeniu kom­
panii, Niema zresztą celu trzymać jedną kom­
panię w zaspacli na Pantyrskiej przelecą, gdy 
Kozicki jest w marszu, gdy trzema kompaniami 
Rafajłowa będzie zdobyta, i gdj  ̂ będą się tam 
mogły pomieścić większe oddziały.

Schodzenie z góry uciążliwem było i trudnem, 
leżał}' bowiem na północnych stokach karpackich 
zaspy ogromne, grmit zaś pod niemi grząski był 
i niepewny, sączyły się tam bowiem łąkami źró- 
dliska Bystrzycy, Marsz trwał od 6 rano do pół­
nocy, Nocowano na stoku górskim pod stertami 
siana, lecz po krótkim, bo trzygodzinnym spo­
czynku iść trzeba było znów* dalej, gdyż nadszedł 
pierwszy meldunek, że większa część kozaków 
wycofoła się do iZelonej, pozostały tylko patrole, 
które można wraz z końmi zagarnąć, a zresztą 
Kozicki też w tę stronę podchodzi, Haller szedł 
dalej przez śniegi, konwojowany przez dwóch 
skautów, obcinających gałęzie świerków, i rzuca­
jących pod nogi by się nie zapadać po sz}̂ ję. Zna-
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czono również drzewa, by mieć pewne połączenie 
z Pantyrem.

Trzynastego października nastąpiło zajęcie 
Rafajłowej, drogą przez most kołejowy w kierun­
ku Zielonej. Niewielki oddział kozacki dostał się 
wraz z końmi do niewoli. Tejże nocy zarządził 
Haller wypad kolejką do Nadwórnej, gdzie w nie­
ładzie cofający się kozacy porzucali konie i juki, 
dzięki czemu pluton konny 3-go pułku mógł być 
uzupełniony do półszwadronu. W Rafajłowej 
Haller zamieszkał w leśniczówce.



XIII.

Rafajłowa stała się pierwszym bojowym eta­
pem Drugiej Brygady. Droga przez przełęcz Pan- 
tyrsiką. była jedyną, którą komnikować się można 
było z krajami, niezalanymi rosyjską nawałą. Z 
ziemi węgierskiej było to jedyne okno do Polski. 
Droga ta, odtąd nazwę Drogi Legionów nosząca, 
zrosła się z wciąż żyjącą tęsknotą żołnierza do 
Polski. Krzyż, tyle razy w pieśniach sławiony, 
stanął na Pantyrskiej przełęczy, a na świerkach 
odwiecznych niejeden napis o tęsknocie świad­
czący, wycięły ręce żoliiierskie. Zostały tam groby 
i echa tułaczki — strzeże snem wiecznym tych 
szłalców legionista ze Śląska śp. Łysek, żołnierz 
serdeczny. „Czyż tędy droga do Polski“ pisali na 
korze żołnierze. „Dla Ciebie Polsko i dla Twej 
chwały“ nakreślono marznącą ręką na krzyżu )̂.

Józef Haller pięć razy przebył przełęcz Pan- 
tjnską i on inicyował nazwanie tych szlaków Drogą 
Legionów.
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Pułkownik Zawnda wciąż protestował i wzy- 
w'at Hallera do Kiraljdmezo. Udało się wTeszcie 
starego pułkownika przekonać, sytuacja bowiem 
była obroima i ważna, a jedna kompania zajęła 
nawet Pasieczną. Ślady tych sporów' znajdują 
się ŵ  aktach w Komendzie Legionów. Komenda 
zaznacza, że podziela zdanie Hallera co do po­
zycji w Rafajłowej i stosunku do armii Atemsa. 
W t3m  duchu opiniowali jen. Durski i kpt. Za­
górski. Z czasem Komenda zjechała do Rafajło- 
ŵ ej i zbadała sytuację na miejscu.

W Rafajłowej zmobilizował Haller straż leś­
ną i graniczną. Wywiady szły od Perehińska aż 
po Delatyn, Worochtę, Jaremczę i Korosmezo. 
Cała armia austryjacka, która ani jednego żoł­
nierza nie miała w Galicy i Wschodniej, i daleko 
aż pod Kraków uciekła, jedyne wiadomości sy­
tuacyjne miała od oddziału Hallera. Okolica 
Raf ajłownej, odcięta od Galicji linią bojową, a od 
Węgier łańcuchem górskim, zasypanym śniegami, 
stała się odrębną jednostką, którą oficerowie, 
śmiejąc się, nazywali „Republika Rafajłowska“.

Komenda Legionów ulokowała się w połu­
dniowej części Rafajłowej tzw. Pawilonie arcy- 
księcia. Haller z dowództwem pułku stał w leś- 
nicz6w'ce.

Przyszły noŵ e rozkazy. Haller z batalionem 
Minkiewicza, stojącym w' Pasiecznej i z resztą
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pułku miał pójść przez Żółkiewkę ku Nadwómej. 
Przed Żółkiewką dostałi się łegioniści poraź pier­
wszy pod siłny obstrzał artyłeryjski. Pomimo gę­
stych. szrapnełi, jedna kompania z ppor. Zalew­
skim dotarła nad Bystrzycę, a sam Hałłer zajął 
Żółkiewkę, aż po rzekę i most. Zetknął się tam 
z 4 baonem II pułku pod por. Roją. Zoryento- 
wawszy się, że z tej strony idzie akcya powołna, 
wydał Hałłer rozkaz uderzenia z flanki na Na- 
dwórnę, co ułatwiło wmarsz Ziełińskiemu.

Przed tymi atakami nocował Hałłer z kom­
panią straży przedniej w szkołę w Pasiecznej na 
stołe, inni zaś rozłożyłi się pokotem na ziemi. W 
szkołę tej wydawał rozkazy, mające na cełu utrzy­
manie łącziiiości z grupą armii Atemsa, który miał 
iść na Dełatyn. Gdy zażądał kandydata na ofi­
cera łącznikowego, zgłosił się chor. Czechowicz, 
jeden z ukochanych uczniów’̂ Hałłera ze szkoły 
instruktorskiej, krewny biskupa unickiego. Przy­
kro było Hałłerowi wydawać mu rozkazy, funk- 
cya bowiem była nadzwyczaj niebezpieczna. Isto­
tnie dostał się chorąży w zasadzkę chłopską pod 
Pasieczną, ukłąkł, sam strzełał, i poległ na sta­
nowisku razem z 35 żołnierzami. Katastrofa ta 
miejsce miała z powodu zbyt późnego wejścia w 
ogień artyłeryi Jełowickiego, i współzawodnictwa 
Roji, który pragnąc pierwszy wejść do Nadwornej 
dał ostrogi koniowi, pognał i odsłonił fłankę.
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Pogrzeb Czecliowiczowi urządzono solemiy. 
Kazał ksiądz Panas, że my tu wśród ruskiego 
unickiego narodu, grzebiemy jednego z braci n a ­
szych poległych, krewnego uniokiego biskupa. In­
nych poległych pogrzebano częściowo w Nadwór- 
nej a częściowo w Pasiecznej. W Nadwórnej 
obraził się jeden z oficerów niejaki Walewski, że 
mu kazano się zająć pogrzebem i wyznaczono 
funkcyę karawaniarską. Miał pretensye do 2-go 
pułku, żeby sami pozabierali swe trupy i prowa­
dzili ewidencyę.

W akcyi na Żółkiewkę i Nadworną brał rów­
nież udział i płk. Zawada, który prowadził swych 
landszturmaków, i był ogromnie niezadowołony 
ze. swego losu. Legiony bowiem, których dzie­
łem były powodzenia w Gałicyi, uniezależniły się 
od niego zupełnie. Sporo było tarć z miejscową 
łudnością usposobioną zdradliwie. Komendantem 
żandarmeryi był popr. Kimicki z 1 Brygady (so- 
cyałista). Po nim objął żandarmeryę ppor. Hara­
simowicz, który poległ później pod Mołotkowem.

Akcya wciąż posuwała się dalej. Haller wydał 
rozkaz opuszczenia Nadwórnej i zakwaterowania 
w Molotkowie, oraz nawiązania łączności z Roją, 
który stał z 4 baonem 2 pułku w Sołotwinie. Tru­
dności były z wyżywieniem, gdyż czech intendent 
Wischek nic nie dostarczał.

6



EDWARD LIGOCKI

Wysiany patrol wrócił z meldunkiem, że por. 
Roji w Sołotwinie już niema, wymaszerowal bo­
wiem do Bohorodczan. W Komendzie też nie 
wiedziano, gdzie się Roja obraca, informowano 
tylko że ma rozkaz cofania się na Solotwinę bądź 
też na Hwozd. Szw^adron Wąsowicza też się 
gdzieś zaawanturował — wobec czego Haller ma 
natychmiast maszerować do Hwozda, o ile jest 
objąć bątalion Roji i przygotować całą akcyę w 
kierunku Bystrzycy.

Por. Roji w Hwodzie nie było, znalazł się tam 
natomiast kpt. Fabrycy z 2-go pułku, który mel­
dował, że nie może ani zajmować Sołotwiny, ani 
wzgórz okolicznych, gdyż ma rozkaz wracania do 
Nadwórnej. Wreszcie po długich namowach zde­
cydował się rozlcaz Komendy wykonać, działał je­
dnak niedość energicznie, chodziło mu bowiem 
głównie o wyłapywanie karabinów maszynowych. 
Zajął nie Solotwinę, a tylko flankę około Mołot- 
kowa. Zostawił Józef Haller kwaterę w Hwoż- 
dzie, sam ułożył pozycye i poustawia! armatki, a 
wyjeżdżając na linię zostawił rozkaz, że o ile 4 
baon 2 pułku się zjawi, ma zająć wschodnią 
część wsi. Tymczasem wróciwszy w nocy, zastał 
sw^oją kwaterę zajętą, por. Roję i jego oficerów 
śpiących na ziemi. Znowu trzeba było energicz­
nego zarządzenia, by rozkaz by! wy ko,reny.
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Akcya była wogóle utrudniona, a prócz tego 
dowództwo Legionów zarządziło zbiórkę komen­
dantów, co też wprowadziło zamieszanie. O 6-tej 
rano oddziały Hallera były na pozj^^cyach pod 
Połohaini, na północ od Nadwornej. Haller nie 
m ó^ czekać na przyjście 2-go pułku Legionów' 
pod Zieliiiskiem, ponieważ odrazu zaczęły się 
utarczki z patrolami rosyjskiemi. Atakował i 
wyparł moskali na Wizów, a gdy 2 pułk przy­
szedł, droga była już wolna. Pomimo jednak, że 
moskale wycofali się za linię Bystrzycy, przy- 
.szedł rozkaz skoordynowania akcyi na poszczegól­
nych odcinkach i cofnięcia się również do Molot- 
kowa 1 Nadwórnej. Większe siły rosyjskie zbli­
żały się od Bołotwiny i Stanisławowa z czem trze- 
I>a się było poważnie liczj^ć. Wycofanie się je­
dnak do Mołotkowa było zl)>decznem, i Haller 
piotestowat.

Podczas tych manewrów kapitan Kozicki za­
meldował że jest chory i że zastępuje go por. Za­
leski. Nad ranem 28, 10. zjowii się znowu, objął 
•dowództwo, ale nie miał dobrej oryentacyi, bo gdy 
8-ci pułk atakował moskali pod Mielnikami a 
2-gi przymaszerował, ktoś dał ognia do 2-go puł­
ku, Przyszło do scysyi między adjutantem puł­
kownika Zielińskiego a Kozickim, który się rozde- 
nerwował i złożył dowództwo, skutkiem czego 
Haller musiał iraonaczyć kogoś innego.
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Pod Hwozdem i Miehiikami odznaczył syj ka­
pral Figus, który pomimo strzaskanego palca peł­
nił wciąż służbę i przenosił meldunki.

Widząc, że moskale trzymają się miękko, 
Haller posłał jedną kompanię Minkiewiczowi, aże­
by rozporządzając temi posiłkami, opanował ba- 
teryę rosyjską. Nie dało to rezultatu, Minkiewicz 
bowiem dotrzeć tam nie mógł, gdyż pr^szedł roz- 
•kaz odwrotu. Łączność była fatalna, i brak tele­
fonów. Legiony były na odcinku w sile dwóch 
pułków, gdy moskale mieli dwie pełne dywizye. 
Demoralizacya w tych warunkach dawała się wy ­
raźnie odczuwać. 3-ci pułk krył odwrót, przez 
całą noc górą przez potoki do nowego mostu przy 
Nadwórnej i dalej do Pasiecznej. Kwaterował 
Haller w Pasiecznej u chłopa razem z adjutan- 
tem swoim pchr. Szczepanem.

Wydany byl rozkaz zbiórki wszystkich od­
działów naprzeciw kościoła katolickiego. Zrana 
zbudziły Hallera odgłosy alarmu, krzyki — ko-' 
żacy i strzały. Okazało się, że to ułani polscy 
spieszą każdy na własną rękę by się wycofać. 
Piechota cofała się również, a z nią przygnębieni 
płk. Zieliński i kpt. Zagórski. Haller pomimo to 
pomaszerował w kierunku Nadwórnej. Tam ko­
zacy, uprzedzano go, a Zagórski twierdził, że dwa 
pułki tu na nic i nie dadzą rady, zwłaszcza, że 
pułk 2-gi jest nie do użycia. Trzeci zato w po-
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rządku odpowiedział Haller. Ja  kryję. Taki mam 
przecież rozkaz. Pociągu cofającym się nie dał i 
tylko pozwolił odjechać rannym i chorym. Ko­
menda Legionów poleciła mu zbierać wszystkie 
oddziały, które napotka i przyłączać do 3 pułku.

Po Molotliowie Haller mianowany został ma­
jorem i dow''ódcą 3. pułku.

30. X. zajął mjr. Haller Zielonę z por. Pry- 
zińskim dowódcą szwadronu ułanów, obsadzając 
w ten sposób flankę, od której zaczynała się dro­
ga wypadowa w stronę Stanisławowa. Pobudo­
wano pozycj^e i założono telefony, korzystając ze 
zdobytych w Zielonej aparatów. Dwa bataliony 
stały ciągle w Zielonej dwa inne zaś na odpo- 
cz\’nku w Rafajlowej, zmieniając się kolejno. 8. 
XI., gdy mjr. Haller byt w Rafajlowej, a dowo­
dził na froncie w Zielonej por. Weiss, zadzwonił 
nagle telefon. Weiss meldował, że wobec nad­
ciągających sił nieprzyjacielskich cofa się pod 
Maksymiec. Natychmiast W3^dał Haller rozkaz 
wstrzymania tego niefortunnego zarządzenia i sam 
pospieszyd galopa konno do Zielonej. Było już 
trochę późno, bo moskale wchodzili. Mjr. Haller 
sam objął dowódzctwo, złamał opór moskali, znów 
zajął Zieloną i telefonował do Konigsfeld do Ko­
mendy Legionów o posiłki. Przysłano wówczas 
kpt. Fabrycego z batalionem 2. pułku, który był 
w tej miejscowości na wypoczynku.
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Sporo wtedy było utrapień z patrolami, a 
zwłaszicza z jednym z podoficerów, którego za od­
wagę przezwano Zagłoby. Specyalnościa, jego by­
ło siedzieć za drzewem, w przekonaniu, że pebii 
w ten sposób służbę wywiadowczy. Chodziło po 
odzyskaniu Zielonej o posunięcie się niezwłoczne 
ku Pasiecznej. Phiton z Zagłoba został w lesie 
na górze, co zmusiło mjr. Hallera do pójścia na­
przód, nie czekajyc na wywiad. Znakomicie po­
mogły w tej wyprawie armatki 3. pułliu. Mo­
skale w popłochu wycofali się z Pasiecznej, zosta­
wiając niedojedzone obiady i szklanki od szam­
pana. O pierwszej zaczął się atak, o czwartej 
niepizyjacieł był już daleko.

Równocześnie wszedł do Pniewa Minkiewicz„ 
W wiosce zajętej przez niego zaczął się pożar, 
pierwszej nocy po zajęciu. Wieś była wogóie nie­
pewna, jak zresztą i Pasieczna. Nauczyciel i 
ksiądz, oraz leśniczy uciekli z wojskiem rosyj- 
skiem.

W każdej chwili spodziewać się można było 
kontrataków“ rosyjskich. Wobec tego Haller za­
rządził na dzień następny odAwrót do Zielonej. 
Batalion Minkiewicza miał się trzĄ’mać av Pnie­
wie aż do odwołania, batalion Lauenhardta — 
zająć pozycyę na AA'zgórzach Zielonej, batalion por. 
Zająca iść miał grzbietem Żółkiewki, Iralalion 
Hofbauera zbliżać się miał gr;d>ietem Fcnterale i
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utrzymywać Łączność, artykrya zaś i treny posu- 
waić się miały doliną. Bystrzycy. Hofbauer i Zając 
doszli o 6 rano na naznaczone stanowńska, rów­
nocześnie z pierwszemi utarczkami na odcinku 
Minkiewicza. Mjr. Haller wycofał się o 8 z poczty 
do' szkoły i zarządził, ażeby obiad przygotowano 
w budynkach szkolnych. Niedaleko kościoła stał 
pociąg kolejki pod pełną paią.

Miała wtedy miejsce dosyć zabawna panika, 
tak zwany Dziadzio bowiem, kucharz pul!ko\vy, z 
Nowego Targu, nazwiskiem Hu tyra najadł się 
strachu podczas swych służbowych czynności. 
Arlyłerya rosyjska nagle wymacała stanowisko 
Hallera i puściła kilka szrapneli. Kuchnia z Hu- 
tyrą na czele, dźwigając ix)ćwiartowanego wie­
przaka, galopa uciekała do pociągu. Lecz masz}-- 
nista puścił parę, moskale zobaczyli, i skierowali 
ogień na pociąg. Popamiętał ten dzień Hutyra, 
który poraź pierwszy właśnie paradował w pięk­
nym nowenn stroju kucliarskim.

Minkiewacz wycofywał się porządnie pod o- 
giiiem artyleryjskim, 1-sza kompania ]>od Zabiel- 
skim cokolwiek zbyt pospiesznie, treny zaś zupeł­
nie bez sensu, dały bowiem salwę do mjr. Hallera 
wycofującego się przez cmentarz. Z powodu nie­
równomiernego odstępowania trzeba było koordy­
nować inne ruchy i górami po ]>iargach ze sto­
ków zejść do Bystizycy.
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Zanosiło się na poważniejszą ikilkudniową 
utarczkę. Mjr. Haller zaniepokojony był na myśl, 
że dwa ]vonwojujące z boku bataliony (2-go pułku 
Fabrycego i 3-go Lauenhardta) przj^ ĵdą za późno. 
Batei’3'a górska już się spóźniła, i nie potrafiła 
wejść w porę na wyżynę, dlalego małą odegrała 
wogółe rolę w tej akcyi a tak była potrzebna, 
Moskale rozwinęli rzęsisty ogień szrapneło-wy, le­
gioniści zaś mieli tylko karabiny i ani jednego 
karabinu inasz3'nowego. Mjr. Haller położył się 
tuż za Imią Hralierską z por. Pasławskim, żeby 
śledzić postęp ataku rosj^jskiego.

— Kiepsko strzelają mocłiy, —■ powiedział 
mjr. Haller, — albo przed, albo za.

W tejże obwili padło kilka strzałów, i obaj 
z Pasławskim dostali silne pchnięcie i legli. Hal­
ler ranny b^d w prawe ramię i pachwinę, Pasław­
ski w goleń. Ogarniało uczucie błogiego ciepła 
i buchała krew. Mjr. Haller się słaniał i nie 
mógł dojść parę kroków, gdzie plutonowy Chmie­
lewski ly ł z końmi w' ulo-j^ciu. Trzeba było nieść 
obu. Odchodząc, zaw’ołal Haller do Ślązaków:

— No, nie dajcie się chłopcy — opatrzą mnie 
i zaraz do wns powrócę.

Minkiewicz objął tymczasowo dowództwo —■ 
w Kónigsfeld był jen. Durski, jak się okazało już 
w drodze do Rafajlow^ej.
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Dr, Lolh opalrzj^l mjr. Hallera w chacie 
chłopskiej. A Ijanczasem przj^jechał kpt. Zagór­
ski i też chciał dowodzić. Patrole meldowały, że 
nieprzyjaciel zbliża się górami.

Mjr. Haller po opatrunku wsiadł na konia i 
pojechał naprzód do Minkiewicza, który w tejże 
chwili też chciał dać rozkaz odwrotu. Mjr. Haller 
się zorj-entował że to nie może być nieprzyjaciel 
na górach, a tylko własne bataliony, zdążające z 
pomocą. Wstrz^-mal więc odwrót na całej linii, 
czekając czj- na czas prz}-jdą. Moskale atakowali 
tymczasem falami. Niespodziewanie por. Zając 
dał salwę z jednej strony, a kapitan Hofbauer z 
drugiej, moskale się zawahali i odstąpili w po­
płochu. W ten sposób Zielona i Rafajlowa nie 
wyszły z rąlc polskich. Działo się to 9 listopada 
1914, i do stycznia następnego roku trwał wzglę- 
dn}’ spokój na tjmi odcinku, przerywany maljnni 
atakami.

Na drugi dzień dowództwo Legionów dało 
rozkaz, by 2-gi pułk zluzował 3-ci. Przyjechał 
płk. Zieliński. Mjr. Haller konno odjechał na 
t}dy. W Rafajłowej dostał gorączki i wrzodów na 
calem ciele, gdyż farba niebieska z sukna, któ- 
rem pokryte było futerko, zatruła krew, pomimo 
dokładnych opatrunków dr. LotJia, Trwało to 
kilkanaście dni, ale pomimo tego mjr. Haller peł­
nił swa służbę.
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DoNwdztwo armii jen. Pflanzer - Baldina 
zdecydowało się przyjechać na miejsce rozdać od­
znaczenia zasłużonym. Bardzo pięknie zachował 
się wtedy wachmistrz Stanisław Rostworowski, z 
oficerów zaś kpt. Józef Zajęć i inni.

Rozkazem jen. Pflanzera stworzona została 
G r u p a  H a l ł e r a  (3 batałiony 3-go pułku, 2 
baterye górskie, pół szwadronu ułanów i kompa­
nia techniczna).

Reszta Legionów pod jen. Diu-skim otrzyinaia 
rozkaz marszu na Żabie, i z Gi-upą Hallera spo­
tkać się miała znacznie i>óźniej dopiero aż w Ko­
łomyi.

Jen. Pflanzer - Baldin nazywany był z powodu 
ustawicznych ruchów  ̂ naprzód i wtył generał Batd- 
Hin, Bałd - Her.



XIV.

Korzystając z chwili wytchnienia i jwwięk- 
szonego zakresu władzy mjr. Haller zabrał sic 
energicznie do reorganizacyi i wyszkolenia. Ze 
ściśle wojskowwch zajęć najciekaw'szem było pa­
trolowanie, w którem rekord pobił pchr. Małkow­
ski, 2 tygodnie kręcąc się po okolicy ŵ ]>ezpośred- 
niej styczności z nieprz5’̂ jacielem. Główne patrole 
wychodziły w' stronę Delatyna, Jai'emcza i na 
przełęcz Tatarską. Zw^ykle sam mjr. Haller od­
prawiał patrole około godz. 4 rano.

Służba ta jednak cokolwiek szwankowała, 
byli bowiem tacy którym się iść na patrole nie 
chciało. Ilustracyą tego usposobienia jest legio­
nowa piosenka „bo my żołnierze, tak jak psy“. 
Znalazł się naw'et niejaki por, N., który meldow-ah 
że nikt nie pójdzie na patrol. Mjr. Haller odebrał 
mu batalion i zażądał by go zwolniono z Legio­
nów'.

Energiczne to zarządzenie poskutkowało do­
skonałe i służba była odtąd znakomicie pełnioną.
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Niektórz}' wykonywali ją. z wielką zawziętością a 
wspomniany już pcłir. Małkowski uparł się kie­
dyś, że będzie nocował w Jareinczu, w jednej i tej 
samej chacie z moskalami — ten bowiem zwy­
cięża, kto wcześniej wstaje.

Z żandarmeryą było trochę kłopotu, nie chcieli 
bowiem chodzić blisko linii obstrzału. Jednego 
żandarma hakatystę, który bruździł zawzięcie mjr. 
Haller bez ceremonii kazał precz odesłać na Wę­
gry. Było jednak międzjr nimi i kilku porząd­
nych ludzi (polak wachm. Zagórski).

Wypadki szpiegostwa zdarzały się bardzo 
często, do tego stopnia, że musiał mjr. Haller je­
dną wieś wyewakuować w całości na Węgry. 
Najwięcej bjdo roboty naturałnie z żydami. Trze­
ba było mieć specyałne biuro wywiadowcze, a że 
nie bjdo ono przewidziane, więc kpt. Zagórski 
nazwd je „kartograficznem“. Prowadzi je ppor. 
Jakubowski - Skorobohaty (w r. 1921 pułkownik 
w Djwyizyi Strzelców na Syberyi). Między a- 
gentami tego 2-go bim'a było kiłku sprytnych 
ludzi, a sporo i niepewmych. Był zwłaszcza jeden 
żydek, który grał rolę lojalnego patryot}’̂ polskie­
go, a wdadomości przynosił podejrzane. Jako do­
wód patryotyzmu pokazywał plecy zorane naha­
jami. Niepozwolił mu mjr. Haller przechodzić 
pizez front, pewden był bowdem, że żydek był 
szpiegiem dwustronnym. Drugi żĵ d miał papiery
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z XI. korpusu austrj^-jackiego, świadczące, że był 
liwerantem armii jen. v. Bredow i mówił że ten 
jenerał mieszka w jego hotelu. Uciekł ze Stani­
sławowa, bo wydalony portyer zdradził, że żyd 
miał potajemny telefon w piwnicy. Wszystkich 
takich ptaszków kazał mjr. Haller wysyłać do do­
wództwa Armii na Węgry z odpowiednim mel­
dunkiem.

Nie miał mjr. Haller żadnych oficerów fa­
chowych, wszyscy byli z kursów podoficerskich 
polskich i z Komendy Legionów. Żadne przepisy 
służbowe właściwie nie istniały — opierać się 
trzeba było na regulaminie przedwojennym, i na 
odprawach wyrabiać fachowo oficerów. Każdy 
adjutant miał obowiązek śledzić przebieg dnia i 
notować fachowe uwagi, czynione podkomendnym 
przez dowódcę; — wchodziły one do codziennej 
odprawy i w ten sposób postępowało wyszkolenie.

Oficerowie Grupy byli ogromnie spracowani. 
Rozkazy operacyjne przychodziły zazwyczaj o 2 
lub 3 w nocy. Mjr. Haller sam je odrazu w nocy 
odszjdrowywał, dopiero wtedy budził adjutanta 
i rozliaz dyktował. O losie adjutantów jest 
z tych czasów piosenka pióra śp. Szula - Skjold- 
kronyA).

Notuję tu nazwiska adjutantów: a więc w  
Legionie Wschodnim: Skarbowski i Halka, w 3. pułku 
1. Pasławski, 2. Halka, 3. Weiss, 4. Szczepan, 5. 
Chmielowski, 6. Wesołowski, 7. Szul.
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W końcu listopada był pewieu ruch na po- 
zYcyacli, aczkolwiek większych walk już nie było. 
Raz tylko moskale rzucili większe siły próbując 
konhataku, zmuszając bateryę górską i Minkie­
wicza do czasowego wycofania. Dostał się wtedy 
do niewoli patrol oficerski z batalionu por. Roji. 
Wspomniany już niemiec żandarm wypędzony z 
pozycyi insynuował, że poddali się oni dobrowol­
nie. Artylerya rosyjska się przybliżała, ale od­
powiedziała jej baterya górska Legionów'. Utarcz­
ki te nie miały w^aźniejszych konsekwencyi, prócz 
nieznacznych strat w batalionie kpt. Zająca. 
Ppor. Wesołowslii, nafciarz z Borysławia skarżył 
się wdedy że wogóle nie ma szczęścia —■ wleźć za- 
ŵ sze musiał w* jakąś awanturę, a teraz gdy scho­
wał się w Rafajłowej do karczmy i siedział tam 
na kanapie, wpadł granat do piwnicy i razem z 
kanapą rzuciło go, dość nieszkodliwie coprawda 
o ścianę.

W tym samym okresie walk nieprzyjaciel 
próbował dostać się na tyły do Osmołody. Od­
znaczył się wtedy porucznik Gzechna - Tarkow­
ski^), nadzwyczaj dzielny i adjutant jego Kostek 
Majew'ski. Siedzieli oni w Osmołodzie z kompa­
nią w zamkniętej od Perehińska dolinie. Dawali

Przed wymarszem z Krakowa Gzechna po­
szedł na Waw^el i uderzy! w Zygmuntowski dzwon. 
Poległ pod Polską Górą 1916.
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sobie radę pomimo braku dowozu żywności i fa- 
lalnej komunikacyi. Wybrał się tam mjr. Haller 
i pojechał konno na górę Siwulę, przez zaspy 
śnieżne zbadać pozj^cye. Jechał na zdobycznej 
klaczy, którą nazwał Gorgoną. Klacz szła znako­
micie przez zaspy, kilkumetrowe potoki i lody, do 
^^wsokości 1600 metrów. Wysłana w te strony 
baterya górska wróciła, takie były trudności. Tar­
kowski został bez osłony armat, a tymczasem mo- 
skałe atakowali na Osmołodę i Holzschlaighaus, 
gdzie były magazjmy. Był to nadzwyczaj w&żny 
trójkąt, w razie powodzenia nieprzyjaciela bo- 
wóem byłby mjr. Haller odcięty od Rafajłowej. 
Tarkowski musiał się cofnąć na górę a moskale 
tymczasem jeden barak z tornistrami spalili. Po­
mimo popłochu u landszturmaków kontrakcya 
polska pod okiem samego Hallera doprowadziła 
do r3"Chlego odzyskania Osmołody.

Było w tych stronach sporo c\wvilnych ro­
botników przy tartakach i w lesie. Mjr. Haller 
zażądał dla nich broni, ale więcej z nich było 
kłopotu niż pożytku, ciągle się bali, strzelali na 
wiatr i lekkomyślnie alarmowali.

Po zajęciu Osmołody znów było trochę spokoj­
niej.. Moc ludzi cywdhiych włóczyło się wszędzie, 
aż dowńdztw'0  Grupy dało rozkaz by wpuszczać 
a nawet odsyłać na Węgry lecz nie z ix)WTotem. 
Zarządzenie to wywołało pismo od jen. Pflanzera
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z Ziarzutem, że Grupa Hallera źle pełni sliLŻbę 
na placówkach. Dowództwo usprawiedliwiło na­
leżycie, dlaczego (tu następowały nazwiska po­
szczególnych osób) przepuszczono na Węgry. Na 
to odpowiedział Haller że Dowództwu Grupy Hal­
lera nic niewiadomo o ziem pełnieniu obowiązków 
w’artowniczych. Grupa posiada 3 000 żołnierza na 
80 kim. frontu, żołnierz zaś pełni i pełnić będzie 
służbę z nadzwyczajnem poświęceniem. ZwTaca 
uw'agę, że jest to najtrudniejsza służba w całej 
armii, brak żywności, butów’, mydła etc. Prócz 
tego niema zupełnie fachowo wyszkolonyxh ofi­
cerów, wszyscy są wyszkoleni na kursach, bądź 
też przez samego Hallera już ŵ Rafajłowej, bez 
niczyjej pomocy. Oficerowie rachunkowi i pro­
wiantowi są doskonałymi pracownikami, nie m a­
ją jednak pojęcia o przepisach i instrukcyach 
armii austryjackiej. Dowództwo Grupy prosi o 
przysłanie komisyi dla zbadania działalności ope­
racyjnej, gospodarczej i administracyjnej. Jen. 
Pflanzer zawiadamiał w’ odpoAciedzi, że wymyła 
kilku oficerów gen. sztabu.

Gdy zjechała komisy a, mjr. Hałler ledwo 
mógł chodzić z powodu wrzodów^ Przydzielił do 
intendenta Armii por. Przepilińskiego, a do pod­
pułkownika przewodniczącego komisyi — por. 
Szczepana, by pokazali całą sytuacyę. W rezuł- 
tade komisya podała raport, stw’ierdzający, żę
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wsz}’stko jest jak najlepiej i nie po23ełnieno ani je­
dnego błędu, oraa udzieliła absolutoryum rachun­
kowości. Na skutek tego raportu jen. Pflanzer 
wydał rozkaz pochwalny do Grupy, pełniącej 
służbę w nadzwyczajnie ciężkich w'arunkach, i 
wezwał mjr. Hallera do Marmaros - Sziget na 
konferencyę.

20 stycznia mjr. Haller wyjechał, zostawiając 
dowództwo kpt. Roj i.

Mjr. Haller zapamiętał, że kucłmia jen. Pflan­
zer a była jednak o całe niebo lepszą od tej, którą 
prowadził z takiem poświęceniem zacny dziadzio 
Hutyra, Podczas obiadu Pflanzer i jego szef 
sztabu czynili gorzkie wyrzuty' Hallerowi, że le­
gioniści biją żydów. Zwłaszcza szef sztabu w'ę- 
gier Sos de Badok niezadowolony był, gdyż nie 
miał argumentu na odpowiedź, że żandarmerya 
legionowa inaczej postępować nie może z ż^Mami, 
ti udniącymi ■ się wciąż, pomimo najsurowszych 
zakazów handlem alkoholami.

Podczas pobytu w Marmaros mjr. Haller o- 
pracował z pik. Sosem de Badok plan operacyjny 
na dłuższą metę, w którym Grupa Hallera n a ­
zwana została „Brückenkopf der ganzen Stellmig“ 
(przyczółkiem mostow^ym całej pozj^cyi). Pflan­
zer zaznaczył, że Grupa podlega j en. ks. Schön- 
bürg - Hartenstein, dowódcy VI dywizyi austr.
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w Korosmezo. Mjr. Haller udał się tam z Mar- 
maros - Sziget autem,

Jen. Sclionburg był słodki jaic cukier, co je­
dnak nie powstrzymało Hallera od uw-agi, że Na­
poleon prowadził ataki dolinami, zaś sztaby au- 
stryjackie \\^kreślają, kierunek na mapie, nie 
zważając wcale, czy są góry czj’’ niema. Schon- 
burg obiecał przyjechać do Rafajłowej i wejrzeć 
osobiście w sytuacyę. Obiecał rówmież dać jedną 
bateryę haubic cięższych i 6 bateryi 8 cm. połó­
wek. Wszystkie te działa trzeba bjdo z niezmier­
ną trudnością przewozić przez zasypane śniegiem 
karpackie bezdroża. W Korósmezo zaalarmowa­
ne zostało dowództwo dywizyi odgłosem strzałów 
od strony Rafajłowej. Z trudnością nawiązana 
łączność dała wTeszcie meldunek telefoniczny, że 
moskale wtargnęli do Rafajłowej. Mjr. Haller 
pospieszył autem, jechał całą noc, dalej konno i 
w Holzschlaghaus dowiedział się, że Raf aj Iowa 
została oddaną. Pospiessył wskutek tego konno 
na przełęcz i na Pantyrze spotkał już cofający się
I-szy batalion. Moskale obeszli od strony Sala- 
truka i drugiej doliny, i w nocy zbliżyli się bez 
strzału. Droga tak była wybraną, że oczywistą 
tu była zdrada i wywiad na miejscu na pozy- 
cyach Legionów. Obecność rusinów tłomaczyta 
\N’szystko w^Tażnie.
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Mjr. Halkr dal rozkaz kontrataiku i niepo- 
zwolił się wycofywać tym, którz\' byli jeszoze na 
stanowiskach. Legioniści bili się nadizw^Tzaj 
dzielnie, ac2d<.olwiek wielu z nich wypadło z chat 
w jednej bieliźnie do boju. Kpt. Roja bardzo ła­
dnie się spisał, z wyciągniętą szablą poszedł do 
walki i zagrzewał żołnierzy. Prz^^szły posiłki — 
jeden batalion strzelców styryjskich, jeden boś­
niacki, baterya haubic i trzy baterye połówek, 
oraz oczekiwane dotąd napróżno karabiny maszy­
nowe. ¡Walki były zażarte, leśniczówka, w której 
była kwatera dowódcy Grupy, rozstrzelana jalc 
sito. Odznaczyło się wtedy wielu oficerów i sub- 
altemów. Na placu boju mianował wtedy mjr. 
Haller podporucznikiem Stanisława Siczka, i no- 
¿ninacyę tę przeprowadził, pomimo że nie miał 
cenzusu naukowego.

Odzyskanie Rafajłowej umożliwiło późniejszą 
ofenzywę na Kałusz i Stanisławów.



XV.

31 stycznia 1915 zaczęła się oiezywa austry- 
jacka oparta na Grupie Hallera. Zarządzona by­
ła przez sztab anstryjacki fatalnie, łączności pra­
wie żadnej a wdększość pochodów nakazana była 
górami. W okresie tym najwyższe napięcie walk 
miejsce miało między 2. a. 9. II., przy współdzia­
łaniu batalionu bośniaków, batalionu strzelców 
styryjskich oraz 6 bateryi górskich. W  pamięci, 
wojska zapisała się zwłaszcza dolina Bystrzycy, 
naprzeciwko Maksymca, ścięta mrozem piekiel­
nym dochodzącym do 35 C. Żołnierze nazwali 
dolinę te polem śmierci, tyle tam było trupów,, 
zamarzniętych na lodowych pozycyach, Z Grupy 
mjr. Hallera nie zamarzł nikt — ciągłe były zmia­
ny i luzowanie placówek. Prosto z pozycyi szU 
żołnierze grzać się do jednej jedynej chaty, sa­
motnie w tych stronach stojącej. Wszystko się 
tam cisnęło, kwatera doA\udcy, jego kancelarya, 
ambulałoryum, ranni i zdrowi, chłop hucuł, z żo­
ną i czworgiem dzieci. Resztę rodziny chłopa,.
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€iele i; gę&i ulokoAvaiio w piwnicy. Chata ta była 
na linii tyraliery, odsłonięta zupełnie.

Z trudem ściągnął mjr. Haller 2 baterye gór­
skiej artyleryi, która dawnła jaką taką osłonę. 
Sanitarynsze i ramii nie mieścili się w chacie i 
w szopie, i przebywnć musieli na saniach, ukryci 
za .budynkami. Austryjacy nie przy,słali żadnej 
pomocy sanitarnej, cały wysiłek spadł więc na 
dr. Lotha, dr. Horę i pomocników^ Siwemi koń­
mi, saniami jeździć musieli po rannych, na po- 
zycye, pod ciągłym obstrzałem, wymijając za­
marznięte trupy, wnkoło. Chata była podi ogniem 
ustawicznyni, trzeba było zamykać okiennice i 
W"3’sirzegać się, by nie błysło jakieś światło ze 
szczelin wieczorem. Któregoś dnia, kiedy przybył 
ppor. .Janowski, art. malarz, i usiadł w kącie pod 
ikoną Matki Boskiej — padła salwn moskiewska. 
Okiennica bjda wddocznie niedomknięta, przy 
oknie paliły się świeczki. Jedna z kul ugodziła 
prosto w ikonę, strzaskała ją, i ppor. Janowski 
musiał wybierać sobie odłamki szkła z włiosów.

Kted^ ś̂, W' tej chacie dusznej i pelnei śpią­
cych, mjr. Haller, zdrzemnąwszy się na ławie nad 
stołem uczuł sw^ąd spalenizny. Zapaliły się deski 
od gOiKi^go pieca. Trzeba b̂ Îo gasić pt^pi^iaiłe 
śniegkśBft, ryzykując że jalciś promyczek światfai, 
czy nieopatrzne otwarcie drzwi sprowadzi »•wą
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Praca sztaJwwa w tych warunikach uciąfiiw^ 
byia nad wyraz. Wyczerpywały się sity. Go kilka 
dni dowódca zmieniać musiat swych adjutantów. 
Jednakże gdy przyszedł nazajutrz po pożarze por. 
Szwarc od żandarmeryi, i meldował, że chce ewa­
kuować chatę, mjr. Haller sprzeciwił się temu 
stanowczo.

—■ Dzieci, bydlęta, — tłomaczył Szwarc, Nie­
ma gdzie się podziać.

— Dzieci nas ratują, bo nad niemi jest Opatrz­
ność Boża, — odpowiedział dowódca.

W okresie w:alk najcięższych tylu było ran­
nych, i tak ciasno było w tej chacie, że mjr. Hal­
ler musiał iść urzędować na przyzbie. Dziwne 
sceny przewijały się tam przed oczyma. Przynie­
siono ciężko rannego, jęczącego bośniaka ze zgru- 
chotanem od kuli ekrazytowej kolanem. Dr. Ho­
ra dał mu koniaku i kazał zanieść dó izby.

— Nożyczkami go zamputuje, — powiedział.
Tyimczasera błysnęła salwa, ścinając główkę 

gwoździa nad siedzącym na przyzbie mjr. Hal­
lerem.

Jasna była, pogodna biała noc księżycowa. 
Cisza, i to echo luźnych strzałów w dolinaicb.

Drzwi się otw'orzyły, i  sanitaryusz wyniósł 
jakiś cienmy przedmiot. Była to noga bośniaka, 
w biufie ze sterczącą kością i mięsem z dliolewy^ 
¡¡^aniterjuisz rzucił ją precz od siebie, daldii?, a te«»
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but dziwny stanął stopą w śniegu, stercząc białą 
kością do góry.

Tegoż wieczora ppor. Janowski sfotognaio- 
wał przy świetle magnezyowem wnętrze tej chaty 
i mjr. Hallera!, siedzącego na ławie, obok pustej 
butelki z wetkniętą w gardziel łojówką. Foto­
grafia ta odbita została drukiem i jest pierwszą 
znaną podobizną Józefa Hallera.

Działo się coraz gorzej w dolinie Bystrzycy. 
Nie starczyło już łudzi i sił. Nie mogli wytrwać 
na mrozie. Nie było skąd brać inn^̂ ich, by uzu­
pełniać braki. iW dodatku trzeba było wysłać 
jeden batalion z por. Sokołowskim celem obejścia 
i zaatakowania moskali w’ lesie karabinami m a­
szynowymi. Telefon był fatalny, musiano więc 
ustawicznie A\^-syłać kuryerów. Odznaczjd się 
między nimi 15 letni uczeń gimnazyalny ze Sta­
nisławowa Mudrak (pseudonim), który przecho­
dził kilka razy przez Bystrzycę, i stając w najgor- 
szydh miejscach groził pięścią strzelającym do 
niego moskalom. Po akcyi mjr. Haller mianownł 
go kapralem.

— Go? Kontent jesteś? — zapytał.
— Tak jest panie majorze. Koledzy będą 

musieli stawać przedemną na bacznc^ć.
Trudności były na każdym kroku. Jedzenia 

nie sposób ugotować, salw^a na każdy dymelc, ku- 
ctoa.rze musieli nosić z Rafajłowej w „kocbma-
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szynkach“' austryjaickich. Bohatei’owie ci byli oży­
wieni niezbyt rycerskim duchem, i patrole m u­
siały ich nieraz wyciągać, kryjących się za drze­
wami i zaroślami.

Austryjacy wciąż byli nieufni. Gdy zaczęła 
się najgorsza faza walk pod Maksymcem, nieuf­
ność ta wobec niebezpieczeństwa zdawała się m a­
leć, ale tylko chwilowo. Gdy jakiś rotmistrz au- 
stryjacki na lewej flance został ciężka ranny, nie 
chciał by opatrzył go nasz dr. Loth, i zażądał 
przeniesienia do austryjackiego lekarza. Żołnie­
rzowi, który go dźwigał, chciał dać pieniędzy^

— Ja jestem polskim legionistą, nie zapomi­
naj pan o tern, — brzmiała odpowiedź.

Śpiąc i żyjąc pod ogniem, wśród deszczu kul, 
zryrwaly się nasze chłopaki, by pod obstrzałem, 
przez pole śmierci lodowe, przeciw bez porówna­
nia liczniejszym liniom nieprzyjacielskim, iść d» 
ataku,

Byłŷ  to jedne z najcięższych dni w wałkacłi 
Drugiej Brygady.







XVI.

Po zakwaterowaniu w Kołomyi płk. Haller 
objęł dofwództwo do przyja23du jen. Durskiego. 
Pr^czóiek mostowy kołomyjiski uważany byl za 
fortecę i pozycya ta była ogromnie odpowiedzial­
na. Tembardziej odczuwały się ciągłe zataigi z 
austrjackiemi władzami wiojskowemi. Po akcyi 
bojowej w kierunlcu Perehińska, Kałusza i Sta­
nisławowa nastała chwila względnego pokoju. 
Pułkownik chciał ją  wykorzystać, by zgrupować 
jaknajwięcej wojska w jednem miejscu, ale po 
starcmch z jen. Schonburg - Hartensteinem, z 
Pflanzerem - Baltinem i szefem sztabu płk. Ced- 
nikiem, udało się tyUco w pierwszych dniach lu­
tego zgrupować pułk 3. Wysiłki, by wydobyć 
2 pułk Zielińskiego z pod Tłumacza długo zawa­
dziły, aż wreszcie po znaczniejszej klęsce austry- 
jackiej na odcinku tłumackim to się udało. Dul­
ski, który dowodził, poszedł na urlop, Zieliński 
również:, a Haller został sam, jako dowódca I^e- 
gioftów w Kołomyi.
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Gały korpus oficerki armii Pflanzera, a na­
wet i szeregowi usjK>sobieni byli wrogo przeciwko 
Legionom. Wieczne były nieporoizumienia, o sa­
lutowanie wzajemne, o dwa palce a nie całą rękę 
u czapki, o odznaki itd. Na posterunkach wyni- 
kałyi rówmież animozy-e, doprowadzające do u tar­
czek ]>omiędzy w'artami. Sytuacya była tak na­
prężoną, że A. O. K. przysłało zaustryjaczonego 
polaka, jen. Zaleskiego, by te nieporozumienia 
zaikończyć.

Notuję tu kilka zajść, malujących dokładnie 
stosunek „sprzymierzonych“ opiekunów doi woj­
ska polskiego. Pierwsze ważniejsze zajście wy- 
wołaJi oficerowie austryjacy i w^ęgrzy z plutonem 
polskim, pehiiącym wartę na Prucie. W arta pet- 
jtiŁła obowdązki dokładnie, a oni żądali przepu­
szczania bez przepustek. D o\\^ztw o twierdzy 
zamknęło komendanta warty i zastępcę i żądało 
ukarania. Haller sprzeciwił się temu stanowczo, 
gdy^ż oni mieli słuszność, a gdy otrzymaj; rotzkaz 
przyjsiania tych dwóch ludzi, stawał się osobiście 
do rapcartu.

W tym czasie jen. Ptlauzer zamianował do- 
wódeą łwderdzy po Dm'skim jen. Salomona Fried- 
berga, zwyczajnego austro - węgierskiego żyda i 
podporządłcował mu Legiony. Gdy Haller prcy- 
szedyK Friedberg nie wiedział co począć, zaklofto- 
towT hyi i bezradny. Polscy chorąży i {d«toiii®w|r
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meldowali ostro i stanówic^o, że niajg, słuszność 
i że są, pokrzywdzeni, — z drugiej strony węgier­
ski oficer, kuzyn Pflanzera, por. Bereli, nic sobie 
z Friedberga nie robiąc, -^^"krzykiwał, że on miał 
racyę. Haller z tego skorzystał i zapytał Fried­
berga, czy może znieść żeby podwładny oficer tak 
do niego przemawiał? Friedberg kazał mu mil­
czeć i dał Hallerowi na stronie do przeczytania 
rozkaz Pflanzera — ukarać waidę legionową. Go' 
robić? pytał Friedberg. Haller mu odpowiedział 
— ukarać winnych, ale nie niewinnych. Proszę 
przeczytać mój rozkaz — „chor. N. N. i plut. N. N. 
wyrażam uznanie z powodu jedynie słusznego i 
rozmnnego stanowiska na dowództwie warty. 
Jeżeli tak zawsze będą w' wojsku postępować, n i­
gdy nie narażą się na niezadowolenie przełożo­
nych. Przeczytać rozkaz przed frontem.“

Friedberg w dalszym ciągu nie wiedział, co 
począć, i udał się bezradny do Pflanzera, a dwóch 
aresztowanych legionistów uwolnił. Trzeba wy­
padku, że plutonowy spotkał Pflanzera, rozma­
wiającego z Friedbergiem.

—■ Das ist der! — krzyknął Friedberg.
Pflanzerowi się spodobało zatrzymać pluto­

nowego i wyrazić mu swoje zadowolenie z jego 
postępowania. Pomimo to jednak Haller nie co­
fnął żądania, by oficerowie niemieccy i węgierscy 
oddani byli pod sąd.
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Drugie zajście miało charakter cokolwiek 
lżejszy. Z powodu ciężkich walk dow^ództwo 
twierdzy wydało zakaz bawienia się i uczęszcza­
nia do restauracyi — a były to właśnie święta. 
Była z tego powodu masa kłopotów, nikt sobie bo­
wiem z tego rozkazu nic nie chciał robić, a trudno 
było za każde głupstwo oddawać pod sąd wo­
jenny. Na drugi dzień po wydaniu tego rozkazu 
wezwano Hallera na gwałt do komendy garnizo­
nu, gdyż wynikła nowa afera legionistów z niem- 
cami. W komendzie, która mieściła się w" domu 
Rady powiatowej, czekał na Hallera zrozpaczony 
wę.gier, pułkownik.

— Twój patrol zaaresztował niemieckich pod­
oficerów. Przecież to sprzymierzeńcy.

Go począć? Wprowadzono tymczasem zaaresz­
towanych — byli to poważni, starsi już podofice­
rowie, a  prowadził ich jeden mały legim z kara­
binem. Było to więcej niż skandal, bo jeden dzie­
ciak prowadził czterech drabów^ z czego śmiało 
się całe miasto, Haller po przesłuchaniu kazał 
niemców wwpuścić — a całym ich grzechem było, 
że poszli do kawiarni na piwo.

W tejże Kołomyi miało miejsce najważniej­
sze nieporozumienie pomiędzy Legionami i A. O. 
K. Dekretem ministra obrony krajowej Georgie- 
go postanowiono, że Legiony polski i ulrraiński 
nosić mają r o z e t k i  i c z a r n o  - ż ó ł t ą  opa-
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skę. Na tej podstawie wszczęta została akcya 
contra Legionom polskim, noszącym gwiazdki na 
kołnierzach, a nie rozetki. Wystosowano z A. O. 
K. rozkaz do Pflanzera, ażehy rozkaz wykonał, i 
zmnsił szarże legionowe do zdjęcia gwiazdek woj­
skowych. Zaczęło się odrazu aresztowanie po 
ołicach za niewykbnanie rozkazu.

Na skutek tego Haller wydał rozkaz, w któ­
rym mówdł, że z powodu niewyjaśnionej sytuacyi 
nie możemy nosić rozet,'jak piekarze. Wnoszę 
pismo do dowództwa, i do wyjaśnienia sytuacyi 
zakazuję noszenia wszelkich odznak. Znamy się 
w^szyscy m ięd^  sohą, każdy wie, kto jest oficerem 
i czyim dowódcą, i wie, jak ma kogo tytułować.

Zajście to wywołało wrzenie wśród wojska 
austryjackiego i wiele zasadniczych nieporozu­
mień. Żądano oto, żeby oficer legiono<wy uważał 
się zasadniczo za coś* niższego od oficera austry­
jackiego. Ale gdyby taki absurd mógł być wogóle 
przeprowadzony, przedstawiałoby to jeszcze po­
ważne trudnośca. Zdarzyć się bowiem mogło, i to 
nawet dość często, że oficerem legionowym mógł 
być rezerwowy oficer atetryjacki, wyższy szarżą 
od spotkanego czynnego nielegionowego oficera. 
Jeżeli by się dwóch takich spotkało, naprzyklad 
na kolei z transportem, porucznik czy podporucz­
nik mógłby pretendować do starszeństwa wobec
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kapitana czy majora. Wszystko to były absurda 
i nie trudno było to wszystko udowodnić.

Niezdecydowana sytuacya trwała dość długo. 
W^ynikały z tego niekończące się historye. Ofi­
cerowie niemieccy i atistryjaccy spotykali woj­
skowych bez odznak, wyglądających na szeregow­
ców, którzy nie salutowali. Robiono z tego po­
wodu kwestye, i zatruwano sobie wzajemnie ży­
cie. W Kołomyi zajścia te miały charakter ostry 
— za frontem zaś dawało to powód do incyden­
tów zabawnych. Tak np. płk. Haller, idąc ulicą 
w Wiedniu bez odznak, ale z wysokim oficerskim 
orderem Żelaznej Korony, zapjdywiany był uprzej­
mie, co to wszj^stko znaczy.

Nareszcie A. O. K. ustąpiło i wydało przepisy 
w porozumieniu z Komendą Legionów, jalde od­
znaki mają być ustalone.

W czasie tych wszystkich zatargów przybył 
wspomniany austryjak, jen. Zaleski. Gdy się 
Haller u niego meldował, pierwszem jego słojwem 
było zapytanie — wird polnisch gemeldet? — a 
gdy się dowiedział, że regulamin na to zezY^nla, 
uspokoił się i sam mówił po polsku. . Wogóle jen. 
Zaleski robił z siebie ważną osobistość wojskową 
i polityczną, a gdy wynikały^ jakiekolwiek kwestye 
narodowościowe, mówił zawsze z naciskiem, że 
jest ekscelencyą austryjackim i to decyduje sta­
nowczo o jego punkcie widzenia.
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Pulkoiwnik Haller podał się o urlop i poje- 
cliol przez Marmaras - Sziget do Budapesztu, po­
rozumieć się z Węgrami i przedstawicielem N. K. 
N. p. Stamirowskita, dawnym kolegą z Magyar 
Lengyel Club we Lwowie, Delegatem wojskorwym 
polskim i dowódcą placu w Budapeszcie był wów­
czas kpt. Weiss z II Brygady.

Celem pułkownika Hallera było dojście do 
porozumienia z węgi’ami i wytłomaczenie im, że 
sojusz polsko - '  w^ęgierski przedstawiałby pewne 
szanse urzeczywistnienia. Chodziło o zaznaczenie 
gotowości stworzenia Unji, Węgier i Polski, celem 
późniejszych układów z Austryą i rozszerzania 
samodzielności obu kmjów i obu narodów. Gor­
liwym sympatykiem tei myśli był zwłaszcza ba­
ron Szentinis ( f  1922).

Prawdziwi węgrzy rozumieli doskonale te re­
alne korzyści, któreby płynęły ze zbliżenia polsko- 
węgierskiego. Judeo - madziarzy natomiast sprze­
ciwiali się temu stanowczo. Tematem rozmów 
budapeszteńskich była chęć budowania cichego 
przymierza, w skład którego wchodziliby finland- 
czycy, łotysze, polacy, węgrzy i jeden lub dwa 
narody bałkańskie. Mógłby się w ten sposób wy­
tworzyć blok środkowo - europejski, któryby li­
czył większą ilość ludności, aniżeli kraje niemiec­
kie obu cesarzy, i mógłby się przeciwstawiać za­
kusom państw centralnych, nie obawiając się je-

8
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dnocześnie powstania nowych przymierzy, co się 
w bliskiej przyszłości, w zmienionych radykalnie 
warunkach i odmiemiemi drogami skrystalizo­
wało w pracach przygotowawczych Małej Ent- 
ente‘y.

Będąc w Budapeszcie, przekonał się pułkow­
nik Halłer, że wszełka myśl o,polsko - węgier- 
skiem zbliżeniu wykluczona jest, dopóki pozostaje 
hr. Tisza przy wladzJ^ Człowiek ten hołdował ide­
ami bismarkow^^skim i \syznawał prusofilstwo za­
ciekłe.

Z Budapesztu pułkownik wyjechał do Wie­
dnia, do żony. Przyjechała tam również siostra 
pani Hallerowej, hr. Ożarowska z dziećmi. Mamj- 
ło był żywot w Wiedniu, głodnym i chłodnym na 
trzeciem piętrze, bez służby. Radość wielka z 
przyjazdu pułkownika, chodziły bowiem wieści 
przeróżne —• mówiono że ranny, że się dostał dó 
niewoli, że zginął ponoć. Pani Hallerowa chora 
była i wątła.

W Wiedniu odbył pułkownik kUka konfe- 
rencyi z przedstawiciełami N. K. N. Zarzucał im, 
że nie wyzyskano należycie demonstracyi, którą 
nakazał, gdy w początku grudnia przyjechali na 
front hr. Władysław Michałowski z chorążym 
Ludwikiem Morstinem, wysłani jako delegaci N. 
K. N. Odbyła się w'ówczas parada, ażeby zazna­
czyć wobec austryjaków, że traktuje się delegatów
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jakoi reprezentantów t y m c z a s o w e g o  rządu 
narodowego. Nie wyzyskano tego w prasie, i nie 
starano się podkreślać odrębności państwowej i 
narodowej )̂.

Z Wiednia pułkownik pojechał do głównej 
kwatery A, O. K. do Cieszyna, by wyjednać po­
łączenie poszczególnych oddziałów II Brygady. 
Jenerał Zaleski chętnie się zgadzał na rozdziera­
nie całej Brygady na grupki i rozrzucanie po 
rozmaitych miejscach. Jedną z tych grup dowo­
dził ppłk. Januszajtis. Pułkownik Haller prote­
stował przeciw takiemu traktowaniu Brygady, 
ściągnął na siebie niełaskę jen. Pfłanzera i wyje­
chał, ale zaczął przedtem organizowanie 4 pułku 
dla majora Boji. Zaczątki tego pułku wydzielone 
zostały z innych formacyi i odesłane do Piotrko­
wa, gdzie się mieścił Departament WojskoA\y.

Jen. Pfłanzer - Bałtin irytował się srodze. 
Wszystko mu się niepodobało — drażniły numery 
pułków na epoletach — odgrażał się, że Hallerowi 
wojsko odbierze. Nastrój w tych czasach był

Był to okres kiedy N. K. N. popierał pierwszą 
Brygadę na niekorzyść drugiej. Na usilne prośby 
pułkownika Hallera przysłano wreszcie wagon bie­
lizny, butów i automobil. Wszystko to jednak spóź­
niło się, nie doszło na Boże Narodzenie — przykro 
było. że przyszły w porę tylko dary węgierskie.

8*
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wogóle fatalny. Miało się wrażenie, że powtai’za 
się nowe jakieś San - Domingo. Wrzenie wśród 
oficerów legionowych zataczało szerokie kręgi.. 
Mówiono już, że należałoby przejść do Rumunii 
i tam zacząć organizować 0'(Mziały polskie.

W Cieszynie był płk. Hranilović, u którego« 
zbierało się kilku dawnych kolegów pułkownika 
Hallera z Akademii wojskowej. Hranilović okazy­
wał przyjaźń, twierdził, że nic nie wie o tarciach 
Legionów z A. O. K. i bardzo się dziwił. Pułkow­
nik postawił sprawcę wyraźnie:

— Wy austryjacy nie macie do nas zaufania. 
Szpiegów nasyłacie. Pełno ich w Kołomyi, mię­
dzy sanitaryauszkami i po oddziałach.

—■ Wie so? Wie so?
— Rozdzieracie Brygadę. Ja pierwszy złożę- 

godność i odejdę jako żołnierz.
— Chcesz? —• powiedział Hranilović — przed­

stawię to Conradowi.
— Chodzi o wysłanie depeszy do Pflanzera 

o połączeniu w całość Drugiej Brygady. W arun­
kiem byłoby usunięcie Zaleskiego.

— Sam N. K. N. prosił. Szematyzm dano 
Michałowskiemu i ten wybrał Zaleskiego.

W rzeczywistości zaś wyglądało to jak nastę­
puje: jenerał Durski nie uznawał N. K. N., i dla­
tego źle przyjął hr. Michałowskiego i chor. Mor­
stina. Wskutek tego przyszedł Zaleski. Wogóle
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wybór był mały — gdyż prócz jen. Puchalskiego 
nie było żadnego jenerała austryjackiego, któryby 
m ó^  objąć dowództwo.

Jenerał Durski odkomenderowany został do 
Piotrkowa. Stosunek jego do I. Brygady był nie­
określony. Brygadyer Piłsudski nie przj^jmowal 
jego rozkazów — I Brygada włączona była do I 
Korpusu austryjackiego Kirchbacha, gdzie szefem 
sztabu był Szeptycki.

Płk. Hałłer pojechał do Piohkowa zameldo­
wać się w Komendzie Legionów. Po konferencyi 
z jen. Durskim, z mjr. Sikorskim i mjr. Zagór­
skim, postanowił dążyć do stworzenia wspólnej 
platformy polityczno - wojskowej, i wyraził go­
towość pojechania do bryg. Piłsudskiego nad Ni­
dę, aby z nim się zasadniczo rozmówić.

5 maja pik. Haller wyjechał z PiotiLowa a 
mjr. Sikorskim i ppor. Włodkiem (który bjd póź­
niej posłem w Hadze), automobilem przez Często­
chowę w Kieleckie. Chciał się zatrzymać na Ja­
snej Górze, gdzie dotąd jeszcze nie był.

Podróż się zaczęła pod złemi auspicyami. Za­
raz za rogatką pękła opona, co spowodowało już 
stratę czasu. Niedobre przeczucia tknęły pułkow­
nika — miał wrażenie, że jazda na nic się nie adą.

Koło Budnil<, niedaleko Częstochowy droga 
się }x>psuła i automobil zaczął podskakiwrać. W i­
dać już było wieżę klasztoru.
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— Teraz chyba będę na Jasnej Górze, — po­
wiedział płli, Haller do majora Sikorskiego.

¡W tejże chwili coś trzasło, i automobil nagie 
skręcił na prawo, w pole.

Twarz majora Sikorskiego zbladła, jak kre­
da. Automobil wybiegł w wielkim rozpędzie na 
równe pole, zakreślając łule, coraz krętszy. Rzu­
ceni gwiałtowmie, wszyscy wylecieli w górę —■ j>łk. 
Haller zaś, zaplątany w rzemienie szabli, spadł 
tak nieszczęśliwie, że o leżący samotnie kamień 
i szablę złamał d’wnikrotnie nogę powyżej lewego 
kolana. Kość potrzaskana przebiła mięśnie i spo­
dnie i wyszła na wdea'zch. Twarzą zarył się puł­
kownik w ziemię.

Inni jadący byli potłuczeni i lekko ranni. Mjr, 
Sikorski został z Hallerem, a ppor. Włodek zabrał 
ze sobą szofera i poszedł ku przedmieściom, szu­
kać pomocy. Zbliżyli się robotnicy. Kobieta ja ­
kaś przyniosła mleka, a robotnik znalazł kromkę 
Chleba w kieszeni. Wszyscy ci ludzie j)rości wy­
kazali wiele szczerego serca.

Przybył automobil szpitalny i zabrał pułkow­
nika Hallera. Umieszczono go w wdelkim bu­
dynku, wykończonym przed samą wojną na szpi­
tal żydowski, i zarekwirowanym przez wojska 
niemieckie.

Nazajutrz, 6 maja, zaczynała się wdelica- ofeii- 
aywa na Gorlice.
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Pobyt w szpitalu w Częstochowie b34 dla płlc. 
Hallera fatalny. Opieka dr. Simona, niemiec­
kiego żyda, niedostateczna — chociaż był to fa­
chowiec dobr3  ̂ Złamaną nogę źle złożono i nie­
dostatecznie wj^ciągnięto, skutkiem czego pozostał 
zrost zbyt wj^solco, i noga stała się krótszą. Puł­
kownik wolał zostać w Częstochowie na miejscu, 
i nie zażądał niestety, by go przeniesiono do Kra­
kowa. Warunki pobjdu w szpitalu b^dy dość 
przykre. Sanitaryuszki żydówki i niemki. Stan 
pułkownilca znacznie ¡się pod koniec czerwca po- 
goa.’,szył. Skrzep się uformował pod! sercem, noga 
opuchła. Na skutelc usilnj^ch żądań zdec\dowano 
się wreszcie ^sysłać chorego do Wiednia — pier­
wszym pociągiem maltańskim — ale po drodze 
umieszczono go w Pardubicach. Wreszcie przez 
stosunlci w parlamencie wiedeńskim udało się ro­
dzinie i prz3’̂ jaciołom w^^słać płk. Hallera na roz­
kaz wyraźnj'^ A. O. K. na klinikę prof. Eiselsberga 
do Wiednia.

Podróż ly ła ogromnie uciążliwa. Wniesiono 
pułkownika na noszach przez okno do wagonu 
I. klasj'. Pani Hallerowa z sjmkiem Erykiem była 
w Pardubicach i towarzysz^da mężowi. Dr. Ei- 
selsberg stwierdził, że przj^wieziono chorego o 
miesiąc zapóźno, i że jedna noga jest już na tani- 
tsan świecie. Trzeba b^do energicznie skrzep le- 
cz3'ć, by 'jakoś uratownć, .Jednego dnia moczono
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opiicliiiiętą nogę w spirytusie, drugiego w kwaśnej 
wodzie — i tak ciągle przez długie tygodnie. Póź­
niej, gdy było ciepło, w'ytaczano chorego z łóż­
kiem do ogrodu, by korzystał z słońca, które lepiej 
wpływ-ało, aniżeli ’wsz^^sdiie okłady. W klinice 
dr. Eisełsberga był płk. Haller do końca lipca. 
Kiedy mógł już chodzić o kulach po kilkomiesięcz- 
nej kuracyi, miano go j^rzewieżć do Baden,- gdzie 
było już przj^gotowane mieszkanie. Tymczasem 
W’ przeddzień w’yjazdu pułkownik dostał nagłej 
gorączki. Okazało się zapalenie śróducha, bar­
dzo pow'ażne, w'ymagające trepanacyi czaszki. 
Cały październik chor^' znowu walczył ze śmier­
cią. W początku grudnia dopiero mógł zamiesz­
kać \v Badenie pod Wiedniem, w wiłli Quisisana, 
razem z żoną i Eryldem. Tam mieszkał i leczył 
się do czerw'ca 1916, kiedy nastąpiło zupełne wy­
zdrowienie.

W czerwcu 1916 roku pułkownik Haller brał 
udział w konferencyach politycznych, mających 
miej.sce w Wiedniu u ministra Bilińskiego i pre­
zesa Jaworskiego. Panowało wówczas w sferach 
polskich oburzenie na zachowanie się Austryi w 
stosmiku do Galicji. Mianowanie nienica (hr. 
Hu3’na) namiestnikiem oburzyło ws^stkich, zwła­
szcza że długo mówiono o dw'óch kandydatach 
polakach, feldmarszałku Rozwadów?skini i smiba- 
sadorze Adamie hr. Tarnow?skim. Pułkownik
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Haller uważał, że szkoda hr. Tarnowskiego na to 
stanowisko, jasnein bowiem było, że ausHyjacy 
zwiążą mu ręce, i zechcą nań zwalić całą odpo­
wiedzialność, sz3’kanując go równocześnie. Kan­
dydatura feldm. Rozwadowskiego upadła sama 
przez się ze względu na sprzeciw władz.

Zapowiadano ważne konferencye i układy u 
ministra Bilińskiego, prz}'̂  współudziale jen. Pu­
chalskiego, bryg. Piłsudskiego i innych. Mini­
ster Biliński zaprosił pik. Hallera, podkreślając 
koni^zność jego obecności. W mieszkaniu mini­
stra pułkownik zastał już prezesa N. K. N. prof. 
Jaworskiego. Obaj ci panowie, zgodnie z dotych- 
czasowem swem stanowiskiem, pokładali wielkie 
nadzieje na budowaniu ,zgody“ z rządem austry- 
jackim.

— Zgoda możliwą jest, — powiedział Haller, 
— o ile Legiony uznane zostaną jako wojsko pol­
skie, tj. odrębny koi’pus z dowództwem polskiem.

Następnego dnia płk. Halelr był u bryg. Pił­
sudskiego. Odniósł wrażenie, że Piłsudski jest za­
dowolony z przebiegu konferencyi u ministra. W 
rozmowie z Piłsudskim, pułkownik stwierdzał:, że 
brygadyer jest źle poinformowany o Il-ej Bry­
gadzie. Przedstawiono mu ją tendencyjnie jako 
iormaeyę, ożjwdoną „duchem austryjackim“. Płk. 
Haller gorąco protestował przeciwko tym ijaśy- 
nuacyom niechętnych, i doAVodził przykładami, ża
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Il-ga Brygada nie tylko z moskalami, ale często­
kroć z niemcami, austryjakami i węgi’ami sta­
czała walki o samodzielność.

Postanowiono, że bryg, Piłsudski ma w dal­
szym ciągu konferować w Krakowie z jen. Pu­
chalskim i pili. Hallerem.

W Wiedniu jeszcze zarysow'ala się pewna 
różnica metod między jenerałem, a płk. Hallerem, 
aczkolwiek Puchalski zaznaczał, że liczy na niego,

— Ty musisz pomódz, — mówił jenerał. —■ 
Przydziału dziś nie dostaniesz, będziesz w sztabie, 
a potem może otrzymasz brygadę artyleryi.

— Panie jenerale, — odpowiedział Hałler, — 
nie wiem jak to będzie, godzić się dziś nie mogę, 
ale pragnę ażebyś kwestyę jasno zrozumiał: ja 
muszę reflektować na komendę II. bądź III. Bry­
gady, jak długo obsadzone są one przeź austryjac- 
kich jenerałów )̂.

Jen. Puchalski zapytywał o polskich ofice­
rów legionowych, — który z nich by się nadawał 
na wy^ższe stanowisko?

— Zieliński, Roja, Januszajtis.' W^ówczas do­
piero ja mógłbym objąć brygadę artyleryi.

Mjr. Kleberg (polak z armii austryjackiej), 
który przybyd z jen. Puchalskim, pokazał płk.

*!) Po wyjeździe płlc. Hallera z Kołomyi jen. 
PfJanzer wpakował tam dwń)ch swoich pupilów; II. 
Brygadą dowmdził płk. Kiittaer, a III, jen. Grzesicki.
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Hallerowi nowe odznaki polskie uchwalone przez 
Radę Pułkowników.

— Cóż to za noiwa rada?
— Instytucya doradcza, — odpowiedział je­

nerał.
Płk, Haller trochę się zdziwił, że coś podob­

nego w wojsku istnieje, ale był rad, że wogóle jest 
jakaś międzybrygadowa organizacya.

Jen. Puchalski wyjechał wówczas do Cieszy­
na. Płk. Haller udał się do Krakowa, i spotkał 
się tam z bryg. Piłsudskim, p. Michałem Sokol- 
niekim i innymi. Wieczorem zeszli się na kolacyi 
w hotelu Francuskim płk. Haller, biyg. Piłsud.skr 
z żoną, poseł Hausner, panie Krzyżanowskie, zna­
ny polonofil Węgier dr, Diveky, dr. Sokolnicki i 
inni. Po kolacyi płk. Haller udał się z panem 
Sokohiickim do mieszl^ania bryg. Piłsudskiego,, 
gdzie rozmawiali we trzech do czwartej rano. We 
wszystkiem, co mówdł Piłsudski, Haller wyczuwał 
rodzaj pretensyi do II, Brygady. Widać było, ze 
ciągłe informowano go tendencyjnie. — Haller 
ciągle musiał podki*eślać anti - austryjackośe 
Wscbodniego Legionu i Il-giej Brygady, a P ił­
sudski ciągle się dziwił i powtarzał:

— Pierwszy raz słyszę.
— Jeśli tak jest, — powiedział wo’eszcie, — 

t© się zupełnie zgadzamy, i możemy pracować.
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Haller: — Niczego innego nie chcę, już w r, 
1913 ja to samo mówiłem a wyście liczyli na re- 
M'olucyę na tj^ach armii rosyjskiej.

Piłsudski: — To była moja pierwsza Irage-
dya 0-

w  dohiycli usposobieniach wszyscy się tej 
nocy rozeszli, mówiąc. sobie „dowidzenia w Le­
gi ono wie‘\

Jen. Puchalski i bryg. Piłsudski byli już w 
Legionowie na froncie wołyńskim, gdy płk, Hal­
ler przyjechał . Nie miał on żadnego przydziału. 
W krótkim czasie zoryentował się, że akcya jen. 
Puchalskiego zmierza dO wyodrębnienia I. Bry­
gady i oparcia się na H-ej i Hl-ej. W łaskach 
u jenerała był mjr. Norwid - Neugebauer, do­
wódca 6 p. p. W skład III-ej Brygady wchodził 
pułk 4. Boji i wjmiieniony pułk 6. W tj^m ostat­
nim zaczęło się już lekkie wrzenie na tle chęci 
wprowadzenia czerwon3'cb wężyków na kołnie­
rzach.

Wogółe trwał bierny opór przeciwko dowód­
cy biygady jen. Grzesickiemu, który nie był fron­
towym oficerem, dawał powody do ośmieszania.

Widocznie p. Piłsudski przysięgi austryjac- 
kiej na wierność Franciszkowi Józefowi za tragedyę 
nie uważał, skoro zawód sprawiony przez rewolucję 
rosyjską nazywał pierwszą tragedyą. (Przyp. aut.)
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dziwił się, że nie wołano „warta pod broń“ kiedy 
przechodził a krzyczano do niego jak do austryja- 
ka lub niemca „Gewehr* itd. Jen. Puchalski oba­
wiał się, że i przeciw niemu coś podobnego się 
knuje, a zastępca szefa sztabu, austryjacki oficer, 
Kochański podzielał w wysokim stopniu jego oba­
wy. Płk. Haller starał się przekonać jenerała, że 
kurs musi się zmienić i zapanują inne stosunld 
w Legionach, radził nie różnić Brygad pomiędzy 
sobą, i nie szukać oficerów* służalczo oddanych. 
Taki system bowiem musiał dać złe wyniki.

Pragnąc doprowadzić do jednolitości Legio­
nów płk. Haller pojechał na pozycye do wybit­
niejszych oficerów. Widział się z Roją, z Min­
kiewiczem (który z 3-im pułkiem hył pod Czarto- 
ryskiem) i z Januszajtisem, lekko rannym w bit­
wie po-d Gruziatynem. Januszajtis stał wtedy w 
ManiewiczacK. Nie był Haller ani u Grzesickie- 
go, ani u Kiittnera. Zoryentowawszy się dosta­
tecznie pojechał w końcu czerwca 1916 r. do bryg. 
Piłsudskiego z gotowym planem ujednostajnienia 
W’spólnej platformy politycznej i wojskowej, oraz 
z przygotowanym memoryałem do Koła Polskiego 
i A. O. K. Zdaniem Hallera, trzeba było raz skoń­
czyć z samą nazwą — Legiony, a stworzyć Kor­
pus Polski, podkreślając zasadę niepodległości.

Ażeby zdać sobie sprawę z najrozmaitszych 
tendencyi, które wówczas panowały w Legionach



i2è EDWARD LIGOCKI

i zbliżonych do nioh kołach politycznych, pod- 
kieślić tu należy pewien szczegół dość interesują­
cy, a mianowicie fakt, że istniała już wtedy Pol­
ska Organizacya Wojskowa (P. O. W.) Płk. Hal­
ler miał o niej wiadomości jeszcze w maju 1916 
podczas pobytu w Wiedniu. Tworzyli ją  w pier­
wszym rzędzie bryg. Piłsudski, płk. Sosnkowski 
i p. Wacław Sieroszewski, który z drugiej stroiny 
komunikował się ze zbliżonym do osławdonego W. 
Studnickiego, p. Łempickim, i organizował krótko­
trwałej pamięci Centralny Komitet Narodowy o 
dość ugodowych tendencyach w stosunku do 
niemców, z ostrem zaś podkreśleniem antyrosyj- 
skości i nawiązywaniem tradycyi 1863 roku.

Powstanie POW. wywołane było z jednej 
strony stanowiskiem Austiyd dążącej do opano­
wania i zniszczenia ruchu legionowego a tern sa­
mem i samej idei wojskowej polskiej — z drugiej 
zaś chęcią bryg, Piłsudskiego i towarzyszy stwo­
rzenia sobie pewnej karnej organizacyi, nawpół 
wojskow^ej, nawpół konspiracyjnej, która mogłaby 
.służjx jako punkt wyjścia w' komplikacyach. Do 
tworzenia POW. zabrano się energicznie, posłu­
gując się metodami rewołucyi 1905 roku i dobie­
rając przeważnie tych ludzi, których cokolwiek,, 
bądź czynnie, bądź ideowo z tych ruchem łączyło. 
Niestety jednak w' łonie nowopow'stającej organi­
zacyi odezwały się głosy za ugodą z niemcami.
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Wogóle leaderzy POW. mało się oryenlowali w 
sytuacji — celoi\s"ał w tern zwłaszcza p. Wacław 
Sieroszewski, człowiek pełen najlepszj^cli chęcią ale 
nie mający zupełnie zmysłu politycznego. Żądali 
oni rozmaitych koncesji od okupantów i prowa­
dzili z nimii ciągłe i nigdy się nie kończące roz­
mowy. Płk. Haller przestrzegał zwolenników P.
O. W. przed niebezpieczeństwem podobnej taktyki. 
Wyraził się wiedy, że o ile nielegalna i ściśle za­
konspirowana POW. mogła być wielką wartością, 
o tyle legalna uznawana przez niemców stać się 
może ohydą. Stanowisko p. Sieroszewskiego ŵ 
tej sprawie było lojalne i uczciwe — niestety je­
dnak nie miał on dość wpływu, i zanotowano po­
szczególne wypadki oficjalnego popierania przez 
niemców nowopowstających oddziałów’ Polskiej 
Organizacji Wojskowej, na prowincji zwłaszcza. 
I^iemcy chcieli wyzyskać POW. dla swoich celów, 
z  jednej strony niwecząc wpływy austryjackie w 
polskich sferach wojskowych, z drugiej zaś ope­
rując temi samemi metodami, co w stosimku do 
Trockich, Leninów, Radków i innych konspira­
torów i rewolucjonistów rosyjskich.

Zważywszy różnorodność wyżej omówionych 
iiendencyi możliwnść porozumienia płk. Hallera z 
ibryg. Piłsudskim przedstawiała dość poważne 
trudności. Oddawna już zaznaczyła się zasadni­
cza różnica dwóch światopoglądów’, których w
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razkielami byli ci dwaj przedstawiciele idei woj­
skowo - politycznej w Polsce. O ile celem Hallera 
byl ideał narodowy i budowanie niepodległości 
polskiej dla Polski samej, o tyle w dążnościach 
Piłsudskiego zaznaczały się zawsze tendencye -so- 
cyalistyczne i skłonność traktowania państw n a­
rodowościowych, a w ich rzędzie i tej budowlanej 
dopiero Polski, jako podłożą do budowania ja ­
kichś federacyjnych organizmów- na nową modłę 
kształtowanej ludzkości. Oprócz tych różnic za­
sadniczej natury istniał jeszcze cały szereg trud­
ności i zgrzytów o charakterze lokalnym i per­
sonalnym. Po długiej i mozolnej rozmowie płk. 
Haller doszedł do przeświadczenia, że zgoda biyg. 
Piłsudskiego z płk. Januszajtisem, a nawet z ppłk. 
Sikorskim dala by się jakoś zrealizować, podczas- 
gdy o pojednaniu z mjr. Minkiewiczem nie mogło- 
być naw'et mowy. Chodziło tu oczywiście o da­
wne nieporozumienia z 1905 roku, które przecież 
nie powinny były teraz grać żadnej roli.

Bryg. Piłsudski przyjął do wiadomości pro­
gram płk. Hallera, niezadowolony był jednak, jak 
mówił, z nadmiaru polityki i zbyt szerokiego sta­
wiania'> spraw.

Haller: — My musimy robić politykę.
■ Piłsudski: — Chodzi o siłę zbrojną dla» wy­

walczenia niepodległości.’ Ja o moich metodach
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nikomu nie mówię. Jeśli metoda tego wymaga, 
to i najlepszego przyjaciela poświęcę.

Haller: —  Stworzyć jednak trzeba wspólnj’' 
program i złoż̂ ć̂ memoryał.

Piłsudski: — Zrobi to Rada Pułkowników.
Haller: — Ale was w tej Radzie niema, a z 

drugiej strony nie wolno im nic uchwalić, co się 
z waszem zdaniem nie zgadza. Faktycznie tam 
Rada jest niepotrzebna, bo wy rozkazujecie. Ilu- 
zorycznem jest samo istnienie tej Rady.

Rozmowa utknęła na martwym punkcie. 
Bryg. Piłsudski chciał, by przerabiano memo­
ryał.

Zaszły tymczasem nowe powikłania w Le­
gionach — pułk 6. nałożył czerwone wężyki. Wy­
wołało to srogie oburzenie jen. Puchalskiego i pik. 
Kochańskiego.

— Czemu pan jenerał się dziwi? — zapytał 
płk. Haler. — Nałożyły czerwone odznaki arty- 
lerya i 1 pułk ułanów. Można się tego było spo­
dziewać.

Jen. Puchalski: — To są. odznaki socyali- 
styczne. Ja nie dopuszczę. Wydam rozkaz. Za­
każę jak najostrzej.

Rozkaz ten nie został wykonany. Pułkownik 
Grzesicki zameldował o tern — a jen. Puchalski 
znów przyszedł rozirytowany z płk. Kochańskim 
do płk. Hallera.

9
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Jen. Puchalski: — Co robić?
Płk. Haller: — Pan jenerał jest austryjackim 

jenerałem i zna przepisy. Albo rozkaz cofnąć, 
albo konsekwencye wyciągnąć.

Jen. Puchalski: — Ja sam pojadę, porządek 
zrobię, majora Norwida zamknę.

Pik. Haller: — Jeśli pan jenerał to zrobi, to 
wywiąże się walka, i nie można będzie się cofnąć. 
Poco się tern zajmować. Jest dowódca III Bry­
gady jen. Grzesicki — niech on załatwi.

Jen. Puehalski: — Ja sam! z Kochańskim!
Płk. Haller: — Jeszcze gorzej. Kochański był 

w III Brygadzie i jest znienawidzony. Ale dla­
czego pan jenerał mnie pyta?

Płk. Kochański: — Pan jenerał ma słuszność. 
Ja mam wiadomości. Ja  mam tam moich ofi­
cerów, którzy mi o różnych rzeczach donoszą.

Płk. Hałler: — Ładnie, to pan masz swoich 
konfidentów!

Kochański: — Trudno. Komenda musi szu­
kać sposobów.

Rozżaleni na świat i Legiony, pojechali obaj 
sztabowcy austryjaccy wykonywać swój rozkaz. 
Zmuszeni byli do trzymania się przepisów regu­
laminu i wydali rozkaz przyaresztowania opor­
nych. Zrobiło się z tego zamięszanie ogólne. II. 
Brygada postanowiła wogóle zdjąć wszystkie od-
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znaki, co doprowadziło do jeszcze większego 
chaosu.

Zaproszono wówczas płk. Halłera na zebra­
nie Rady Pułkowników u płk. Rydza - Śmigłego. 
Pułkownik nie pojechał, a w’j^stosował do 
płk. Sosnkowskiego pismo, w którem wyrażał zdzi­
wienie, że wogółe taka Rada istnieje, a on o tern 
teraz dopiero jest oficyałnie zawiadomiony. Py­
taniem zasadniczem jest, jakim jest cel istnienia 
tej Rady, jakie ma prawa, etc. „Mogę wziąć udział 
tylko wówczas gdyby 1) wszyscy byli odpowie­
dzialni za to, co robią, 2) nikt inny nie ponosił 
odpowiedzialności, tylko ci, którzy’' będą brali 
udział, 3) jeżeli uchwały będą respektowane 
p r z e z  w s z y s t k i e  t r z y  Brygady, i 4) o ile 
wysłany będzie memoryał do A. O. K.“

Otrzymawszy zapewnienie, że tak będzie w 
istocie, płk. Haller pojechał w nocy konno, z adj. 
Chmielowskim, i wstąpił po majora Minkiewicza. 
W  drodze spotkali się z bryg. Piłsudskim. Jakim 
był antagonizm obu tych ludzi, widać z faktu, że 
Minkiewicz i Piłsudski nie ukłonili się sobie.

Przybycie płk. Hallera na Radę Pułkowników, 
powitane było owacyjnie. Roja, Berbecki, Belina, 
Rydz - Śmigły i inni wołali — niech żyje Haller!

Pułkownik stał oparty na lasce, a koledzy 
otaczali go kołem.

9*
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— Niepotrzebna owacya, — powiedział, — 
Ciężki dzień miałem w' życiu, gdyż wahać się mu­
siałem między uszanowaniem wydanego rozkazu, 
a sumieniem narodowem. Wybierać trzeba mię­
dzy rozkazem a obowiązkiem polaka. Są chwile, 
jak dzisiejsza, kiedy obowiązek narodowy prze­
waża. Jako żołnierze powinniśmy się liczyć, 
przedewszystkiem z dowództwem. Dziś jednak 
stoimy wobec konfliktu. Chodzi nam o zachowa­
nie polskości wojska, i naszej własnej władzy 
wojskowej. Musimy słuchać głosu sumienia.

Przewodniczył ppłk. Rydz - Śmigły. Bryg. 
Piłsudski nie był obecny. — Płk. Sosnkowski sta­
wiał wnioski w myśl porozumienia z płk. Hal­
lerem. Wybrano komisyę, złożoną z płk, Hallera, 
płk. Sosnkowskiego i mjr. Minkiewicza, polecając 
jej opracować memoryał.

Uchwalono zdjąć wszystkie dotychczasowe 
odznaki i wprowadzić nowe.

I. Brygada żądała czerwonych wężyków — 
no wniosek mjr. Minkiewdcza postanowiono usta­
lić srebrne. W ten sposób przyjmowała się idea 
II. Brygady, będąc nawrotem do tradycyi 1831 i 
1863 roku — gdzie ścierały się zawsze dążenia 
czerwonych i białych.

Mjr. Minkiewicz nie zdejmował odznak, po­
mimo że sam stawiał wniosek przeciwny. Gro-
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żono mu sądem honorowym, za niesubordynacyę 
— ale zdjął wreszcie.

Obok tych drobnych nieporozumień we­
wnętrznych panowało szalone rozgoryczenie prze­
ciwko Austryi i komendzie Legionów. Padały 
niejednokrotnie głosy — przejść na stronę mos­
kiewską. Płk. Hałler musiał hamow'ać zapaleń- 
oów\ Czas był nieodpowiedni po temu. W roz­
mowie z bryg. Piłsudskim powiedział:

—■ Nam nie wołno zrobić burzy w szklance 
wody. Skoro się na coś zdobędziemy — to trzeba 
już wywołać skandal europejski, żeby po całym 
świecie o tern mówiono.

Po Radzie Pułkowników, Haller i Sosnkowski 
udali się do Puchalskiego bez odznak, jako prości 
żołnierze. Weszli do dworku. Jen. Puchalski był 
uroczysty, przy szabli — kpt. Nieniewski z od­
znakami, Stanęli przed jenerałem, zameldowali 
się: W' imieniu Rady Pułkowmików.

Jen. Puchalski: — Co to jest Rada Pułkow­
ników?

Płk. Haller: — Niech się pan jenerał uspokoi: 
O Radzie tej dowiedziałem się w* Wiedniu z ust 
pana jenerała.

Jen. Puchalski: — To było co innego.
Płk. Haller: — Ja nie wdem, co było dawniej.
Jen. Puchalski: — Proszę, o co chodzi.
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Płk. Haller: — Uchwalono nie wykonać roz- 
kazni. iWnieść memoryał do Naczelnego Dowódz­
twa. Prosimy przyjąć i posłać.

Jen. Puchalski: — Ja zatelefonuje do Ar 0 . 
K. — ̂ i wziął memoryał.

(Nie przyaresztował płk. Hallera i płk. Sosn- 
kowskiego, a o to chodziło.)

A. O. K. zezwoliło na wyniesienie memoryalii. 
Komisja musiała się zejść. Rozpoczęły się tym­
czasem walki nad Styrem, ciągłe ostrzeliwanie i 
odwnrót na linię Stochodu. Wsz\ystko trzeba było 
odłożyć.

Pułkownik Haller, ciągle bez odznak, samo­
dzielnie pojechał pod Nową Rarańczę (gdzie już 
nie było dowództwa II. Brygady- i do 3. pułku 
pod Polską Górą. Skonstatował, że pozycya była 
nie do utrzymania, front wszędzie poprzerywany. 
Mjr. Minkiewicz był zmęczony i przygnębiony. 
Zaczęła się tymczasem wściekła strzelanina —■ 
niepodobna było wTacać tą samą drogą —̂ to też 
zboczył na Wołczeck, gdzie uciekały baterye ba­
warskie. Dojechał do stanowisk I. Brygady, któ­
ra też odchodziła. Pośród oficerów znalazł się 
mjr. Norwid, wypuszczony z aresztu. Bryg. Pił­
sudski ucałował go — z czego major zdaw^ał się 
być bardzo zadowolony, spotkała go bow'ik»n re- 
baihilitafcya.
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Brygada zaczęta tymczasem odwrót do Le­
gionowa, pod osłoną saperów, którzy maszero­
wali pod dowództwem por. Moraczewskiego.

Po herbacie u bryg. Piłsudskiego płk. Haller 
wyjechał do Legionow'a, skąd już komenda mu­
siała się ewakuować. Zboczjd na pozycye pod 
lewe skrzydło, a spotkawszy baterye Bold‘a, dał 
wskazówki dowódcy. Tyle strzelano, że musiano 
wodą przepłukiwać armaty, zwłaszcza^ że dzień 
był upalny (6. VIII. 1916).

Stamtąd na pozycye 3. pułku. Dowódca III. 
Brygady jen. Grzesicki był już w odwrocie. Wo- 
góle zapoczątkowane było cofanie się w wielkim 
stylu, w kierunku Rudy i Wielkiego ObzjTu nad 
Stochodem. Komenda Legionów kwaterowała yv’ 
Rudzie w karczmie.

Tam na kołacyi płk. Halelr spotkał się po raz 
pierw^szy z jen. Puchalskim od czasu owej pa­
miętnej rozmoT^y po Radzie Pułlcowników. Je­
nerał wlepił oczy w kołnierz płk. Hallera bez od­
znak, ale nic nie powiedział. Po kolacyń jenerał 
wziął go pod ramię i odprowadził na stronę.

— Zrobiliście mi wielką krz^-wdę.
— Nie Puchalskiemu, ale jenerałowi aiistry- 

jackiemu.
— Ja mogę wdziać wasz mundur, — powie­

dział jenerał.
— Teraz zapóźno.



136 EDWARD LIGOCKI

Jenerał został w Rudzie, a płk. Hałler poie- 
€hał do ^lełkiego Obzyru. Odwrót był nadzwy­
czaj ciekawy. Korpus Hałłera i dywiz^^e w ęg ii- 
bkie cofały się w popłochu. Nie braliowało i dość 
oiyginalnych scen. Jakaś grupka żołnierzy krę­
ciła się nago po rowach.

— Co robicie?

, .7" I^obre niuiidury zna­
leźliśmy, panie pułkowniku.

Tabory łegionowe okazały się nagłe ubrane 
po węgiersku. Zabierał każdy, co mógł _  po­
rzucone przez uciekających węgrów kasv, naczy­
nia, srebro, wszystko szło z rąłc do rąk.

Nad ranem pojechał pułkownik do Obzyru 
aby się trochę oczyścić w kolumnie sanitarnei dr’ 
Korołewicza.

Nieład i zamięszanie widać było na każdym 
rovU. łaboryci, sanitaryusze, łaziki, wszystko 

to iizyw^alo, co się zmieści. Jedli i jiili, chowali co 
'to mógł. Jakichś d^yóch żołnierzy jadło m ar­

moladę łapami, z 30 kilow^ej błaszanld.
Obiad kazał podać dr. Korołewicz na łące w 

Obzyrze. Tj-mczasem przyszła sztafeta z węgier- 
Sviej brygady z rozkazem, by komendant obozu 
sanitarnego meldował się natychmiast. Dr. Ko- 
lołewicz tiochę się ociągał, wiedział bowiem, że 
cłioiki o zrabowanie magazynów \yęgierskich —
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a jakiś wachmistrz madziar sam wszystko roz­
dawał.

Po kontrowersyi z jenerałem węgierskim, płk. 
Haller objął dowództwa tyłów — 1 szwadron uła­
nów, 1 bateryę, wszystkie tabory legionowe i ko­
lumnę sanitarną — przyplątała się później jedna 
kompania piechoty i jedna karabinów maszyno- 
'wych. Pułkownik postanowił maszerować do Sto- 
bycliw}' nad Stochód.

Tymczasem meldował się dr. Korolewicz u 
węgierskiego jenerała.

— Nie będzie dochodzenia, nakazałem od­
wrót.

Pułk. Haller ze swoją oryginalną kolumną 
obsadził Stobychowę — bo tam wogóle nikogo 
nie było. Pojechał potem do Gzeremoszna i tam 
zahaczjd o pierwsze oddziały cofającej się I. Bry­
gady. Ranny mjr. Zając prowadził 3 pułk. Ks. 
Panas był oficerem łącznikowym.

PUc. Haller nie dopuścił do wysadzenia mo­
stu, co węgrzY koniecznie chcieli zrobić — ̂ a nie
przeszła jeszcze Komenda Legionów, 
tern raporty do A. O. K.

Poszły o
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w  Czereinoszni€ płk. Haller mianowany zo­
stał brygadyerem i dowódcą II Brygady, Dotych­
czasowy dowódca płk. Kuttner, niemiec, oddał 
Brygadę Hallerowi. Był to uczciwy niemiec au- 
stryjacki i przywiązał się szczerze do Legionów^ 
Haller wnlał go od dowódcy HI Brygady, austry- 
jackiego płk, polaka Grzesickiego, który nie miał 
nawet dostatecmego zachowania u żołnierzy. Kut- 
tner odchodząc, rozpłakał się z żalu.

— Ja sie bardzo przywionzal do Legiona, — 
mówił swnją polszczyzną, — choć te Legiona są 
miedzy nimi złodzieje, ale ja sie przywiązał.

W parę dni po mianownniu brygadyerem 
Hallera odbyła się w Czcremosznie parada przed 
jeneralicyą niemiecką, po której część Legionów 
odeszła na front Stochodzki, a mianowicie na pół­
nocnym odcinku koło Hulewicz, stała I Brygada, 

koło Sitowicz III, a II. była w>̂ rezerwie* 
Póiniej gdy nastały silniejsze waUci,, dodano do 
rezerwy kilka batalionów baw^arskich, a potem
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badeński i wschodnio - pruski, wreszcie przy­
szedł i 2, pułk legionowy ułanów. Cały odcinek 
zajmowała XI bawarska dywizya jen. Kneissla. 
Kneissel przyszedł z pod Verdun ratować sytu- 
acyę na froncie austryjackim. Wspomnimiy je­
nerał bawarski robił przegląd Legionów, miało 
to miejsce w czasie gdy doszło do rozłamu mię­
dzy niemcami a Piłsudskim. Bryg. Haller nie 
znał przebiegu tej sprawy — Niemcy postawili 
podobno Austryi rodzaj ultimatum, jakieś wa­
runki, że nie mogą się zgodzić, by Piłsudski do­
wodził. Była również mowa o jakiś błędach 
wojskowych, czy nieliczeniu się z rozkazami. 
Dość, że Piłsudski dostał od niemców' dymisyę,. 
a następcą jego zamianowany został pik. Janu- 
szajtis.

Bryg. Haller wiedział, że gdy Januszajtis był 
ranny, układano się z nim i z ppłk. Sikorskim w
N. K. N., że Januszajtis obejmie ÏÏ Brygadę, a 
Haller pierwszą. Była o tern rozmowa z jen. Pu­
chalskim, i Haller powiedział, że za żadną cenę 
nie obejmie I. Brygady, a nawet gdyby oto cho­
dziło poda się do dymiśyi. Mówili o tern z Hal­
lerem i dwaj oficerowie sztabowi Legionów, dziś 
już nieżyjący, Mężyński i Gniady. Skończyło się 
na mianowaniu Januszajtisa dowódcą I. Bryga­
dy, a Haller pozostał w drugiej. Szefem Sztabu 
u niego był kpt. Tarabano^dcz, a do najbliżs«ego
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otoczenia wziął bryg. Haller por. Iwanowskiego 
i Rudkę, oprócz Chmielowskiego, który już dłuż­
szego już czasu był adjutantem. Dymisyonowa- 
ny Piłsudski przyjechał do Hallera do kolonii 
Duhniaki pożegnać się. Miała wtedy miejsce dość 
długa zasadnicza rozmowa, jedna z ważniejszych 
w długim szeregu prób porozumienia się z Pił­
sudskim, w które bryg. Haller wciąż jeszcze wie­
rzył. Rozmów takich było dotąd cztery: 1) w 
1913 we Lwowie, 2) w Krakowie w 1916 po po­
wrocie z Wiednia, 3) na Wołyniu przed Radą 
Pułkowników, 4) w Czeremosznie, 5) w Dubnia- 
kacJi.

Rozmowa trwała kilka godzin, i były w niej 
akcenty szczerości. Bryg. Haller zaznaczył, że 
chodzi mu o to, b}' nie stracić kontaktu z Piłsud­
skim, zwracając jednocześnie uwagę, że lepiej by 
było, by Piłsudski zajął się polityką.

Piłsudski: — Zapóźno. Od tego trzeba było 
zacząć. Powinienem był objąć prezesurę N. K. 
j .̂ Drugim błędem było, że dałem Sikorskiego, a 
nie Sosnkowskiego na Szefa Departamentu W oj­
skowego.

Haller: — Go będziecie robić.
Piłsudski: — Może mnie internują.
Haller: —■ Austryjak się nie odważy.
Piłsudski: — W każdym razie was uwiado­

mię^ Może będę leżał w Zakopanem, czy w Kra­
kowie i  pluł >v sufit.
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Haller: — ̂ To są żarty, ale jak sobie 'wyobra­
żacie, co będzie dalej? czy potrzebną jest wogóle 
walka klasowa w Polsce?

Piłsudski: — Polska z krwi wyjść musi i tyle 
ran będzie niezabliźnionych, że przed upływem 
lat 50 nie można będzie zacząć walki klasowej,

Haller: — Czy jesteście za walką z Kościo­
łem?

Piłsudski: — Dość dałem dowodów, że z ko­
ściołem nie walczę. Odwiedzam biskupów i księ­
ży, a wśród pracj^ z robotnikiem nieraz przeko­
nałem się o jego głębokiej religijności. Ja jestem 
bezwyznaniowy, ale. szanuję zapatrywania in­
nych. Najlepszy dowód, że gdy byłem w więzie­
niu, przyniesiono mi kiedyś książkę do nabożeń­
stwa. Nie była ona dla mnie, ale ci, co obok sie­
dzieli, myśleli że to ja jej żądałem. Jeden z więź­
niów zaczął kpić. Dałem mu wtedy dosadną od­
powiedź.

Obaj brygadyerzy pożegnali się serdecznie, 
ale Haller czekał na wiadomości napróżno, gdyż 
Piłsudski nie przysłał nikogo.

Kontakt był stracony,----a natomiast zaczęła
się W' Legionach szalona agitacj^a za podawaniem 
się do dymisyi, prowadzona przez zwolenników 
Piłsudskiego. Do kwestyi tej wrócimy później.

Jeszcze podczas ostatnich dni w Gzeremosznie 
miała miejsce zmiana na stanowisku dowódcy
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Legionów Polskich. W związku z omówionemi 
dawniej pertraktacyami z Puchalskim wyłoniła 
się kwestya złożenia definitywnego memoryalu w 
sprawie Wojska Polskiego.

Jen. Puchalski również taki memoryał napi­
sał, w którym zaznaczał, że nie może stać na sta­
nowisku austryjackiego jenerała, a obywatela pol­
skiego.

W Radzie Pułkowników zdecydował się wziąć 
udział i Piłsudski. Nie życzył on sobie szerszego 
politycznie stanowiska, nakreślonego w memory- 
ale Hallera, a godził się tylko na tekst zupełnie 
przeinaczony, z którego została tylko idea kor­
pusu posiłkowego z komendami polskiemi. Pił­
sudski pierwszy ten tekst podpisał. Ukazał się 
potem artykuł w krakowskim „ N a p r z o d z i e “ 
p. t. K o r p u s  p o s i ł k o w y ,  w którym powie­
dziano, że Piłsudski nietyłko jest genialnym wo­
dzem, ale i genialnym politykiem. Niebawem je­
dnak „Na p r z ó d “ front zmienił, i zaczął demen­
tować podpisanie memoryału przez Piłsudskiego, 
a gdy uzyskano od A. O. K. zatwierdzenie Kor­
pusu, tenże „N a p r z ó d“ napisał, że to ś w i s t e k 
p a p i e r u .

Stanowisko jen. Puchalskiego w Legionach 
było nie do utrzymania. Trzeba było myśleć o 
kimś innym. Puchalski zaproponował swego ko­
legę płk. Stanisława Szeptyckiego, na którego po-



o  JÓZEFIE HALLERZE 143

lacy chętnie się zgodzili. W sierpniu 1916 Szep­
tycki był obecny na zebraniu trzech brygadyerów 
Legionów, którzy leżeć musieU w życie i w ten 
sposób rozmawiać, gdyż ostra strzelanina trwała 
w około (Kota 167). Haller prosił Szeptyckiego 
i Piłsudskiego na obiad do stodoły w Dubniakach. 
Zadeklarował wtedy Piłsudski, że przeciw Szep­
tyckiemu nie pójdzie, jak to czynił w stosunku do 
Puchalskiego.

Wojna zastała Szeptyckiego w Sztabie jene- 
ralnym austryjackim, gdzie był referentem spraw 
rosyjskich, które znał dokładnie, i byt nawet w 
charakterze a t t a c h é  w rosyjsko - japońskiej 
wojnie. Zastępcą szefa sztabu był, kolega Szep­
tyckiego z Akademii wojskowej Metzger, rodem 
polak ze Stryja. Stosunki między kolegami były 
nieszczególne z powodu różnicy zdań, a mianowi­
cie dlatego, że Szeptycki twierdził, że Rosya wkro­
czy z silą 8—10 Korpusów do Galicyi, a Metzger 
w to nie chciał wierzyć. Kiedy przyszła sprawa 
wręczenia memoryalu Conradowi, i trzeba było 
wprost ten memoryał austryjackiemu głównodo­
wodzącemu wręczyć, Szeptycki został za to we­
zwany przez Metzgera do raportu, i wskutek tych 
nieporozumień zażądał przeniesienia na front na 
stanowisko szefa sztabu. Dano go do grupy 
Kirchbacha, gdzie była wtedy I Brygada. W 
czasie właśnie zaczęły się nieporozumienia. Pit-
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sudski byłby pod sądem wojennym, gdyby kto 
inny, a nie polak Szeptycki był szefem sztabu.

Szeptycki chętnie się godził na objęcie ko­
mendy Legionów, Puchalski był niezdecydowany, 
jak zwykle, trzeba było go przekonać by zrezj'- 
gnował na rzecz proponowanego przez siebie sa­
mego Szeptyckiego. Wyzyskano w tym celu fakt, 
że I Brygada się burzy, i zadeklarowano jenera­
łowi, że w tych warunkach życie jego staje się̂  
niepewnem. A że jen. Puchalski pomimo wszyst­
ko był człowiekiem dobrej woli, więc też ustąpił.

W Dubniakach jeszcze bryg. Haller, zastana­
wiając się nad poważną sytuacyą, myślał o wy ­
stąpieniu politycznem, które by było głosem ca­
łego narodu polskiego, żądającego niepodległości. 
W sierpniu 1916 napisał projekt manifestu na­
rodu polskiego do wszystkich narodów świata, 
myśląc, że ci podpiszą, którzy się na tę śmiałość 
zdobędą. Chodziło tu o stworzenie ośrodka, któ­
ryby był czemś w rodzaju tymczasowego Rządu 
Narodowego. Z tekstem tym wysłał brygadyer 
do Warszawy dr. Lotha, polecając mu porozumie­
wać z wybitniejszymi działaczami. Ale panowie 
aktywiści przekręcili doszczętnie myśl brygadyera, 
i postanowili zamiast manifestu do narodów zło­
żyć memoryał. . .  Beselerowi. Wybrali się do 
niego bracia Studniccy, Łempicki, Ronikier 1
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Franciszek Radziwiłł. — P. Łempicki miał być 
speakerem,

Halłer chciał tworzyć, a oni poszli prosić 
niemców. P. Łempicki mówił, i zapytał, czy me- 
moryał przedłożyć. Na to Besełer odpowiedział, 
że nie potrzeba, gdyż zrozumiał, i depeszuje do 
Berlina.

W chaosie warszawskim zrozumiano jednak, 
że stał się błąd — pp. Ronikier i Fr. Radziwiłł 
pojechali do Berlina, ale Zimmermann ich nawet 
nie przyjął.

Sytuacya tymczasem stawała się coraz bar­
dziej zawikłaną. Rozogniła się kierowana przez 
zwolenników Piłsudskiego agitacya, mająca na 
celu rozbijanie Legionów i masowe podawanie się 
do dymisyi. I, Brygada była jednem rozagitowa- 
nem mrowiskiem. Wojsko takie nie mogło rzecz 
prosta wzbudzać zaufania okupantów, a zwła­
szcza niemców, którzy dążyć zaczęli do objęcia 
Legionów i wycofania ich z pod wpływów austry- 
jackich. Przeforsowali oni decyzyę odesłania Le­
gionów, jakohy dla przeszkolenia, do obozu w Ba­
ranowiczach na Polesiu.

Na skutek tej decyzyi hryg. Haller protesto­
wał w A, O. K, i N. K. N., stwierdzając, że naród 
polski ma u k ł a d  z rządem austryjackim, a nie 
z niemieckim, z dnia 6 sierpnia 1914. Nikt nie 
poparł Hallera, i pismo jego przeszło bez echa.

10
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Przyszło do wspólnej konferencyi z Komisyą Le­
gionową — Haller szedł ręka w rękę z Szeptyckim, 
i mocno podlrreślał tendencye prusofilskie niektó- 

•rych polaków. Legiony, jak powiedziano wyżej-, 
wywieziono do Baranowicz, do grupy niemieckie­
go jen. Adama. Był to inżynier, który dawniej 
fortyfikował pozycye pod Verdun.
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Objęcie Komendy Legionów przez pik. Szep­
tyckiego nie odbyło się bez trudności. Najbardziej 
rozagitowane były przeciw niemu pułk 1. i 5. z 
Kydzem - Śmigłym no czele. Gdy Szeptycki pr»c- 
chodził, posterunki wolały zamiast „Warta pod 
broń‘' — „niech żyje komendant Józef Piłsudski“, 
nie stając wcale na baczność. Szeptycki zacho­
wał się jak na prawdziwego dowódcę przystało, 
wezwał dyżurnego oficera; nakazał zbiórkę i ośm 
Tazy zrzędu kazał to wołanie powtórzyć, z całą 
surowością wymagając zachowania pozycyi na 
baczność i uwzględnienia dyscypliny. Autorytet 
Szeptyckiego po tern wystąpieniu się wzmógł. Żoł­
nierze widzieli, że mają do czynienia z dowódcą 
energicznym, który przed żadnem zarządzeniem 
nie zechce się cofnąć. To samo czuli i oficerowie, 
pomimo to jednak agitacya nie ustawała, i Legio­
ny  traciły coraz hardziej swój charakter wojsko­
wy. Oficerowie na wyższych stOnowiskaćh też 
dążyli do swnich osobistych celów — tak np. bryg:

10*
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Januszajlis, który wił się literalnie w mrowisku 
L Bryg., starał się ponownie o przeniesienie do II., 
chcąc by Haller wziął I-szą. Szeptycki lojalnie 
się zachował, mówiąc, że nastąpić to może jedynie 
na drodze wzajemnej ugody między dwoma bry- 
gadyerami, „a w przeciwnym razie może pan ob­
jąć pułk“. Na tern się ta kwestya skończyła.

Sytuacya Legionów stawała się coraz cięższą 
pod względem moralnym. Żołnierz, w większej 
części z inteligentów, nie rzadko nawet z ludzi z 
uniwersyteckiem wykształceniem złożony, ten żoł­
nierz, który jako ochotnik myślał że się bije za 
Polskę, i pod względem ideowym był materyałem 
pierwszorzędnym, znalazł się nagle nad przepa­
ścią. Ogarniała go beznadziejność i poczucie ja ­
kieś matni bez wyjścia. Przyczyniała się do tego 
bezwzględna, brutalnie prowadzona agitacya, do­
prowadzająca nierzadko do ciężkich przejść mo­
ralnych. Zdarzały się nawet samobójstwa 
zastrzelił się w 1. pułku kapitan a w 5. dwóch żoł­
nierzy. Cała nadzieja skierowana była ku akcyi 
politycznej, ufano bowiem, że ci, którzy wzięli na 
swoje barki odpowied2iialnosc przed narodem, de­
cydując się tworzyć wojsko i posyłać je przelewać 
krew, potrafią to wojsko obronić i dla Ojczyzny 
zachować.

P o d k r e ś l a m  tu,  że n i k t  w L e g i o ­
n a c h  n i e  m y ś l a ł  o w s p ó ł d z i a ł a n i u  z.
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p a ń s t w a m i  c e n t r a l n e m i  p r z e c i w k . o  
K o a i i c y i ,  a t y l k o  o w o j n i e z R o s y ą  i 
uzyskiwaniu przy tern warunków, by naród mógł 
okrzepnąć, i stworzj^ć kadry, któreby stać się mo­
gły zaczątkiem przyszłej armii polskiej, o niepod­
ległą Polskę walczącej. Rzeczą jest jasną, że szans 
tycli było mało, a w okresie Baranowickim zwła­
szcza zdawały się one sprowadzać rzeczywiście do 
zera. Wiemy jaka była polityka Niemiec i Au- 
stryi w stosunku do sprawy Polskiej. Wiemy 
również, że niemcy chcieli wyzyskać materyał 
ludzki w Polsce, jako mięso armatnie — ale w 
tych warunkach, w jakich znalazły się Legiony 
w jesieni 1916, w Baranowiczach, nawet Niemcy 
rozumieli, że o jakiemkolwiek współdziałaniu z 
polakami mowy być nie może bez jakiegoś aktu 
o międzynarodowem znaczeniu. Chodziły już głu­
che wieści o decyz}'ach rządów państw central­
nych i o tworzeniu państwa polskiego, a oficero­
wie legionowi, postawieni w sytuacyę bez wyjścia, 
czepiali się tej nadziei, jak ostatniej deski ratun­
ku, pragnąc kadrę Legionów zachować dla przy- 
szełej Polski, Podkreślam tu, że ponieważ pułk 
1-szy złożony był przeważnie z byłych poddanych 
rosyjskich, więc sytuacya jego była łatwiejszą; 
mógł się zbuntować i koniec. Sytuacya drugiej 
Brygady zwłaszcza była o wiele cięższą, składali 
ją  przeważnie b. poddani austryjaccy, podlegający
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poborowi w razie rozwiązania Legionów. Rozu­
miał to doskonale bryg. Haller, który miał do tego 
w Baranowiczach bardzo odpowiedzialne i tru­
dne stanowisko Komendanta całego obozu.

Przyjechał kiedyś do Baranowicz kpt. Jędrzej 
Moraczewski, ten sam, który osławił się później 
jako prezydent czerwonego rządu. Józef Haller 
znał Moraczewskiego doskonałe, gdyż rodzice Hal­
lera mieszkali we Lwowie w domu ojca Mora­
czewskiego. Moraczewski, fanatycznie idący ręka 
w rękę z Piłsudskim, dążył oczywiście do rozbi­
jania Legionów. Mówił o różnycli przemówie­
niach w parlamencie austryjackim, między in- 
nemi o mowie posła Cezarego Hallera, rodzonego 
brata Józefa, który wypowiedział się ostrzej, niżeli 
socyaliści. Wszystko to według Moraczewskiego 
przemawiało za rozwiązaniem Legionów.

— Wszystko to bardzo dobrze, — powiedział 
Haller, —■ ale my wojsko utrzymamy, bo Polska 
będzie go potrzebowała.

Moraczewski, — Nie, bo Polska cudem po­
wstanie,

Hallei’: — Wsz}*stko widziałem, ale nie zda­
rzyło się dotąd, bym spotkał socyalistę, któryby 
w ciŁda wierzył.

Moraczewski: — Od dziecinnych lał &m ' się 
przeciwstawiasz.
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Haller: — Tak, ale nawet twoja siostra była 
przeciwko tobie. I teraz myślę inaczej niż ty. 
Tyle jest samobójstw w Legionach z powodu w'a- 
szej agitacyi i przedstawiania beznadziejności sy- 
tuacyi — wszystko to daje mi wiele do myślenia.

Moraczewski: —■ Dla takiego człowieka, jak 
Piłsudski, jedno życie mniej lub więcej nic nie 
znaczy.

Haller: — Nie sądzę. Piłsudski oszczędzał 
zwykle materyał ludzki. A zresztą kto was tam 
wie: może i dla umie macie w zanadrzu kulkę.

Por. Piskor: ^  Tak źle nie będzie, panie Bry- 
gadyerze.

Ciężka atmosfera w Legionach trwała do li­
stopada 1916. Szeptycki wezwany został do W ar­
szawy, a Józef Haller pozostał w Baranowiczach, 
jako dowódca w jego zastępstwie.

4 listopada dowiedziano się, że 5, nazajutrz 
ogłoszony będzie akt obu cesarzy. Była to nie- 
d2Óela. Podczas nabożeństwa w kościółku bara- 
nowickim niedaleko dworu Rozwadow’skich śpie­
wano „Ojczyznę wolną, zachowaj nam Panie'‘. 
Wszyscy spodziewali się czegoś wdęcej, niż to, co 
się później sprawdziło. W południe wrócił Haller 
do biura i zastał depeszę, w której był wyciąg z 
ogłoszonego aktu. Wreszcie przyjechał kuryer z 
pełnym tekstem aktu 5 listopada. Po przeczyta- 
oiu. Haller i wszyscy obecni mieli wrażenie nie-
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smaku i uczucie, że jest to coś, a przecież nic. Po­
mimo to nie można było ograniczyć się do przyję­
cia aktu do wiadomości, zwłaszcza, że zarządzona 
była w obozie baranowickim parada, nawiasem 
mówiąc, w tych samych Baranowiczach, gdzie 
wielki książę Konstanty pisał swój manifest do 
Narodu polskiego.

W altanie na placu urządzony był ołtarz, i 
stali księża, którzy mieli odśpiewać T e  De u m .  
Zjawili się też oficerowie niemiecy i austryjaccy. 
Stojąc w altance, odczytał Haller otrzymany przed 
chwilą rozkaz do Legionów i tekst proklamacyi, 
a po odczytaniu zawołał niech żyje n i e p o d l e ­
g ł e  Państwo Polskie. Księża fałszywie zaintono­
wali Te Deum, a potem zabrał głos niemiec, do­
wódca grupy, jen. Adam, i przeszedł samego siebie 
w perfidyi. Poniósł go temperament, w o ł a ł  
bowiem, że odtąd wmlny orzeł biały będzie szybo­
wał \w przestworzu obok czarnego orła pruskiego 
1 dwugłowego austryjackisgo. Oczywiście, mu­
zyka potem zagrała hymn polski i odbyła się de­
filada. Po paradzie zaczęły się formować grupki 
oficerów, z zaniepokojeniem pytających co będzie. 
Wszyscy czuli fałszywą nutę, i wiedzieli dokład­
nie, że to nie jest to, czego chcieli. Wieczorem w 
kasynie oficerskiem nastrój był grobowy, i niko­
mu się nie śniło oblewać proklamacyę szampa­
nem. Zaczęła się dysputa — i tylko kpt. Kochań-
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ski twierdził, że austryjacy i niemcy są, dobro­
dzieje. Rozprawiono się z nim ostro i zakrzj^- 
ezano.

W obozach cokolwiek się uspokoiło. Gale 
wojsko chciało iść do Królestwa i Warszawy, i w 
t}-m duchu bryg. Haller wystosował odnośne pi­
sma służbowe.

Szeptycki wrócił z Warszawy, ojiowiadając 
jak się tam wsz3'stko odbyło, gdy Beseler jak sa­
trapa z podw^yższenia akt odczytał. Niestety, 
wtrącił Haller, byli przydem obecni arcybiskup 
Kokowski i dowódca Legionów Szeptycki.

Jedna ]>yła rzecz pożyływma, wynikająca z 
ogłoszenia alctu 5 listopada — a mianowicie na­
dzieja dostania się do Warszaw^y. Niemcy jednak 
obawiali się całe Legiony wypuścić do stolicy. Za­
częło się wobec tego pewne w'spółzawodnictwo, 
które oddziaty'̂  ̂ i^iają wmaszerować do miasta.

Przysziło tymczasem zawiadomienie, że wy­
biera się na inspekcye do Baranowicz książę Leo­
pold bawarski z szefem sztabu jen. Hoffmannem, 
tym samym, który później występował w Brze­
ściu. Był deszcz ze śniegiem, gdy Leopold przy­
jechał, i robił przegląd na pastwisku za miastem. 
Chodził sobie staruszek piechotą wzdłuż frontu, a 
leguny klęły głośno, że marzną dla tego bawara.

W kasynie oficerskiem, gdzie byli wszyscy ofi­
cerowie legionowi aż do dowódców^ batalionów',
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Leopold był zachw^^cony i rozanielony. Niemcy 
chcieli koniecznie wytworzyć nastrój koleżeński, 
i ciągle gadali o Waffenbrüderschaft i Kanunerad- 
schaft. Był między nimi jen. von Woyna z sta­
rej rodziny litewskiej, który odopwiadał, że gdy 
zdobył pewien dwór polski, zobaczył portrety wła­
snych antenatów na ścianach, a w kościele po­
kazano mu grobowiec rodzinny. Był to prusak 
nie mówiący po polsku. Obecny przytem ppłk. 
Berbecki serdecznie go uściskał i zaczęło się prze­
pijanie. Płk. Szeptycki wstał i przemówił ostro 
po żołniersku, lecz tylko na temat walki z Rosyą. 
Po tem przemówieniu Szeptycki odszedł, a Haller 
jeszcze pozostał i patrzył jak oficerowie niemieccy 
tspijali się po kolei i trzeba ich było wynosić i 
wrzucać jak tobofy do automobilów, a Leopolda 
bavrarskiego za nimi. żydki baranowickie stały 
przy drzwiach i krzyczały Hoch, przy każdym 
wynoszonym pijaku.

Tak się skończyd jeden z najcięższych okre- 
■sów ż̂ í‘cia Legionów w obozie baranowickim.



XIX.

Zdecydowano, że Komenda Legionów, 2-gi 
pułk ułanów i II. Brygada (pułki 3. i 4.) wmasze- 
rują do Warszawy. 30 listopada stanął Haller 
ze swoją Brygadą w’ Warszawie. Cisza była wszę­
dzie, i przemarsz z dworca wiedeńskiego do ko­
szar przy moście Poniatowskiego odbył się w mil­
czeniu. Nazajutrz znów pomaszerowano do dwor­
ca, gdzie odbyło się przyjęcie, bramy tryumfalne, 
cłileb i sól, i przemowa rektora miiewersytetu dr. 
Brudzińskiego. Jechał naprzód jen. niemiecki 
Etzdorf, ale wypuściło się go umyślnie kilkaset 
metrów naprzód. Poeta Edward Słoński w wier­
szu swoim opisał to wejście niezgodnie z rzeczy­
wistością, gdyż wojsko polskie pomimo wszystko 
zrobiło na ludności Warszawy duże wrażenie.. 
Miasto było zdziwione — było to wojsko, a nie 
dzieciaki, jak dotąd sądzono. Starsze kobiety pła­
kały i rzucaty kwiaty, a jedna z nich ucałowała 
siwka płk. Hallera. Na placu Saskim przemawia! 
gubernator niemiecki Beseler, a później odbyła się 
przed nim defilada obok Bristolu.
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Bryg. Haller zamieszkał w hotelu Bristol i 
wywiesił z balkonu chorągiew^ polską Defilada 
ta zrobiła przykre wrażenie, i widać było niechęć 
na twarzach wszystkich legionistów. Gdy tylko 
Beseler się oddalił, Haller pojechał kono pod ko­
lumnę króla Zygmunta, i urządziił drugą defiladę, 
na której żadnego niemca nie było. Żołnierze byli 
z niej bardzo zadowoleni. Później odbyło się 
przyjęcie żołnierzy na Pradze i podwieczorek w 
galeryi Liixemburga.

Dla oficerów mządził Beseler przyjęcie na 
Zamku, w sali marmiuo'VN'ej. Mówił on, że jest 
szczęśliwy przyjmując korpus oficerski polski w 
otoczeniu orłów białych. Zakończył wreszcie, że 
monarchowie niemiecki i austro-węgierski szcze­
rze chcą wolności Polski i walki ze wspólnjun 
wrogiem —■ Rosyą. Na to odpowiedzieć musiał 
Szeptycki, którego przemówienie nie należało do 
najudatniejszych, podkreślił bowiem, że polacy są 
szczęśliwi, mając takich instruktorów\ Józef Hal­
ler robił mu z tego powodu wyrzutj^ a następnego 
dnia i w prasie jx>dniesiono to uczucie niesmaku, 
które deklaracya ta ŵ WYolała.

Zdarzenie to spotęgowało jeszcze głęboko za­
korzenioną w społeczeństwie Kongresówki, aż do 
najniższych warstw włącznie, nieufność do poli­
tyki akty wis tycznej. Łobuzy uliczne sprzedające 
gazety, sjwtykając legionistów, często w'^ołah' —
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panie pułkowniku może „N e u e F r  e i e P r e s - 
se “, może „ B e r l i n e r  T a g e b l a t t “, a na 
przedmieściach zdzierano często żołnierzom orzeł­
ki z czapek. Byli i tacy, którzy korzystając, że 
orzełek ten ma formę taką jak orzeł Legionów' 
Rzymskich, wmawiali w tłumy, że noszą oni 
ki austryjackie.

Jen. Besełer przeląkł się tych objawów, ^ 
zwłaszcza skutków, które mógł wywołać wśród 
wojska kontakt ze społeczeństwem, usposobionem 
tak bardzo niechętnie. Chciał zabrać wszystkie od­
działy i rozlokować w Zegrzu, Ostrowie, Pułtu­
sku i Zambrowie, oraz dać „opiekimów“, nazywa­
jąc ich instruktorami. W mianowaniu naczel­
nym instruktorem saskiego jen. Bartha była wy­
raźna premedytacya, myślano bowiem wtedy w 
kołach niemieckich o powrocie dynastyi saskiej 
na tron polski, i agitowano przeciwko zamierze­
niom Habsuburgów. Tytuł instruktorów niepo- 
dobał się bardzo w Legionach — zaprotestowania 
energicznie, i wtedy niemcy przezwali ich „do­
radcami“ (Berather). Zwykle się tak zdarzało, ze 
gdy do niemców występowano ostro, to kładli 
uszy po sobie i zgadzali się na ustępstwa.

Pobyt w Warszawie Józef Haller wyzyskał, 
by wejść w stosimki ze stronnictwami, a zwła­
szcza z Kołem Międzypartyjnem. Odbyła się mię- 
dz)? innemi kolacya w Europejskim hotelu, orga-
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iiizowana przez Koło, na której byli Franciszek 
Kwiłeckii Goldstand, Marchlewski, Kiniorski, Pla­
ter, Żychliński, Glinka i późniejszy prezydent 
Świeżyński. Haller długo tłomaczył, że w" formo­
waniu Legionów nie chodziło bynajmiiiej o łą­
czenie się z niemcami, a tylko o stworzenie po­
tęgi, by pójść przeciwko niemćom. Jest jednak 
w społeczeństwie nieufność do młodzieżjr, jak w 
roku 1831 i 63. Starsze społeczeństwo riie odczuwa 
że smnienie najwyraźniej się przejawia u mło­
dych. Tak samo jak. Wojska pod Konstantym nie 
zruszczyły się, tak pod Beselerem nie uda się ich 
zniemczyć.

— Pośzlą was, otoczą i wystrzelają, — powie­
dział jeden z obecnych panów*.

W kołach warszawskich panowało wogóle 
iiiezrozumienie celów Legionów. Więcej się oba­
wiano złych skutków, ńiż pozytwnych korzyści. 
Tak, czy ovvak, Legiony już istniały, a za możność 
tworzenia wojska bądź co bądź trzeba zapłacić. 
Później nietncy sami się zoryentowali, że zaczą­
tek wojska polskiego jest jednak potęgą i sami 
chcieli je niszczyć. Słuchano w milczeniu słów 
brygady era,

— Góż pan powie, — zwrócił się Haller do p. 
Żychlińskiego, który był delegatem z ramienia 
Berlina.

Żychliński: — Ghapeau baS;
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Haller: — Przyznam się, że pana się oba­
wiałem, pan jest bądź co bądź między niemcami.

Na podstawie aktu 5 listopada myśleć zaczęto 
o powołaniu tzw. Rady Stanu. Haller uważał, że 
dobrze by było wprowadzić do niej Piłsudskiego 
— ale by módz to zrobić, trzeba było przekonać 
Ligę Państwowości Polskiej, ńiemców i austry- 
jaków. W tym celu udał się brygadyer do Uni­
wersytetu do rektora Brudzińskiego, który był 
zdziwiony tą propozycyą, ale stwierdził, że wśród 
młodzieży Piłsudski ma duży mir. Był Haller 
również u delegata austryjackiego barona Andri - 
ana w Warszawie. Baron sądził, że jest to po­
mysł nierealny, ale później obmyślał sposób prze­
prowadzenia tej kandydatury. Piłsudski został 
zaproszony do Lublina do gen, gubernatora au­
stryjackiego, Kuka, znajomego z czasów krakow­
skich, i niby z ramienia Gen. Gouv. Lublin wy­
stąpił jako kandydat do Rady Stanu, i w tym 
oelu wyjechał do Warszawy.

Gdy doszła do stolicy wiadomość, że Piłsud­
ski przyjeżdża, zaczęto agitować, by urządzono 
manifestacyjne przyjęcie. Bryg. Haller wolałby, 
żeby była manifestacya poważna, albo nic zgoła. 
Tymczasem zakrziątnęła się koło przyjęcia li tyl­
ko lewdca i Liga kobiet, i rezultat był nikły. Pił­
sudski zamieszkał w hotelu Brulilowskim, gdzie 
było dużo oficerów' z I Brygady.
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Kontakt z Piłsudskim i tym razem nie do- 
doszedl do skutku, bo lewica boczyła się, a pier- 
wszobrygadowcy robili ekskluzywną politykę i 
zawzięcie odsuwali Piłsudskiego od wszelkich, 
wpływów postronnych.

Tymczasem' bryg. Haller odmaszerować mu­
siał z większą częścią pułku do Zegrza, a w W ar­
szawie został tylko jeden batalion. Translokacye 
te miały miejsce z powodu nieporozumień cMe- 
bowych. Żołnierze niemieccy ,a-ekwirowali‘ ba­
bom kukiełki i chleb na placu św. Aleksandra.. 
Było z tego powodu ostre zajście w którym potur­
bowano przechodzącego księdza. Ludność zaczę­
ła wołać — a gdzie wojsko polskie? Zaalarmo­
wano koszary. Patrole legionowe wyruszyły z 
własnego popędu alejami Ujazdowskiemi i zam­
knęły most. Doszło do starć, kości były rzucone, 
i stawało się coraz wyraźniejszem, że współżycie 
z niemcami jest niemożliwem. W obozie w Ze­
grzu doszło do strzelaniny. Posterunek niemiecki 
zastrzelił legionistę, a nasi żołnierze rzucili się na 
niemców, i poturbowawszy ich srodze, sami od­
nieśli do szpitala. Niemcy zaahmowali obozy 
niemieckie w Zegrzu i Jabłonnie, a jen, yon Mas- 
sow przysłał na inspekcyę jakiegoś oficera szta­
bowego, który się zjawił uzbrojony od stóp d,o 
głowy.
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Dwóch majorów niemieckich (doradców) 
przyszło się żalić, że są niepewni życia, muszą 
mieć gwarancye — a na dowód panujących sto­
sunków przyprowadzili ze sobą nowego poturbo­
wanego żołnierza.

— Panowie się boicie? — spytał Brygadyer. — 
Wezwać tu szefa sztabu.

Wszedł kapitan Maryan Kukieł, który był na­
stępcą Tarabano wieża.

Hałłer; — Proszę zaalarmować cały obóz.
Niemcy: — Co to jest?
Haller: — Przekonacie się panowie, proszę za 

mną.
Zabrawszy oficerów, Hałłer zwrócił się do 

nich:
— Wobec tego, że niemcy boją się, odmasze- 

rowuję, a jak się wojsko niemieckie uspokoi, to 
wrócę.

Trzy dni i trzy noce 3 i 4 pułk spędziły w la­
sach między Ostrowem a Zegrzem.

W Warszawie było tymczasem ostre zanie­
pokojenie. Szef sztabu Besełera, Herzbruch, przy­
leciał do Szeptyckiego, pytając, co to ma znaczyć? 
Szeptycki sam nie wiedział. Haller po trzech 
dniach wrócił do Zegrza i meldował, że nie mógł 
telefonować z lasów. Poradził Szeptyckiemu, aże­
by wezwał Herzbrueba i wytłumaczył mu, że na­
rzędziami my nie będziemy i postawił szereg żą-11
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dań koniaetnj^ch. Mieszał się w lo wszystko 
urzędnik niemiecki do specyalnych poruczeń ba­
ron Nethe, którego ironicznie przezwano „ein 
netter Herr“.

W międz>'czasie urzędowała Rada Stanu, a 
Studnicki i Łempicki byli p o p ł e c z n i k a m i  
niemców. Stworzona była komisya regulaminowa 
wojskowa z Hallerem na czele. Weszli do niej 
Jędrzej Moraczewski i Maryan Dąbrowski, którzy 
władali doskonalą polszczyzną i znali termino­
logię wojskowo - prawną. Niemcy chcieli, żeby 
polski regulamin oparty był na starj^ch niemiec­
kich regulaminach, i starych koszarowych prze­
pisach. Haller przerwał posiedzenia i żądał na j­
nowszego regulaminu z 1917 roku (będącego wła­
ściwie naśladowaniem regulaminów francuskich). 
Niemcy długo się opierali, twierdząc, że jest to 
s t r e n g  g e h e  im,  a wreszcie ustąpili i dali.

W komisy! tej zaznaczał Haller swoje inten- 
cye: precz wszystko odrzucić, co nie jest poży- 
tecznem bojowo, zaniecłiać prezentowania broni, 
nie używać wojska do tłumienia rozruchów^ a 
ograniczyć się do w'yszkotenia wojskow’ego. Nie 
wprowadzać przestarzałych ćwdczeń szturmowych, 
a tylko fale szturmowe. Niestety jednak zew-nętrz- 
iie oznaki dyscypliny imponow^aly mlodzłeżj^ któ­
ra uchwaliła niepotrzebne dodatki, i zbyteczne 
.drillowanie' żołnierza.
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Przez czas jakiś panowały bardzo dobre sto­
sunki pomiędzy Piłsudskim a Szeptyckim, który 
urządził nawet kiedyś przyjęcie dla radcy Stanu 
Piłsudskiego. „Senator“ siedział na pierwszem 
miejscu, Szeptycki na prawo a Haller na lewo. 
Nastrój był sjmipatyczny — Szeptycki witał daw­
nego kolegę a dziś „senatora“. Podkreślał, że jest 
on łącznikiem pomiędzy wojskiem a polityką. 
Piłsudski się rozrzewnił, i oznajmił, że wykonuje 
to, dopóki tę pracę uważa za swój obowiązek, 
ule brak mu wojska, i teraz przy stole jest mu 
kardzo miło, gdj^ż znów jest w otoczeniu żoł­
nierzy.

Atoli potem dobry stosunek między Piłsud­
skim a Szeptyckim zaczął się psuć; wpłynęła na 
to w wielkim stopniu perfidya austryjacka, i ro- 
Łola pewnych partyi politycznych polskich. Wy­
czuć już można było, że wobec pogarszającego 
się równocześnie rozłamu między Szeptyckim a 
Niemcami nie będzie on mógł dłużej być Komen­
dantem Legionów, i zastąpi go płk. Zieliński, sta- 
ry wytrawny żołnierz, ogólnie za swoją prawość 
szanowany, i ze wszystkich wyższych oficerów 
legionow^'ch najdalej się trzymający od polityko- 
wnnia.

Istotnie, Szeptycki wezwany został do cesarza 
Karola, który mu zaproponował stanowisko jene­
rał - gubernatora w- Lubbnie na miejsce zniena-

11*



164 EDWARD LIGOCKI

widzonego Kuka. Szeptycki przyjął, i Komendan­
tem Legionów został stary płk. Zieliński.

Pożegnanie Szeptyckiego odbyło się w hotelu 
Victoria. Przemawiał na nim socyalista dr. Emit 
Bobrowski, który robiąc alazye do porządku al­
fabetycznego, powiedział, że jeden się skończył, 
p. s. z., (Piłsudski, Szeptycki, Zieliński), a potem 
zacznie się nowy alfabet od litery b—^Beseler.

Po objęciu dowództwa przez Zielińskiego za­
częły si*" te same jątrzenia i nieporządki. Kar­
ność się rozluźniła i wzmogła się agitacya za roz­
bijaniem Legionów, zwłaszcza gdy wieść się roze­
szła, że Rada Stanu uchwaliła przysięgę.

Rzeczą jest ogromnie charakterystyczną, że 
Piłsudski był za przysięgą i głosował za tekstem, 
w którym jest mowa o braterstwie broni z Niem­
cami i austryjakami. Zapytany o stosimek do 
cesarza Karola, powiedział:

— To wszystko jedno, i na tę kukłę możaia 
się zgodzić.

Nagle Piłsudski zmienił zdanie, i rzucił ha­
sło — nie przysięgać. Brygada jego oczywiście 
szła za nim. Zieliński z Berbeckim i marszał­
kiem Rady Stanu Niemojowskim opowiedzieli się 
za przysięgą.

3. pułk przeniesiono znów do Warszawy — 
Haller jednak pozostał na miejscu, nie chcąc się 
stykać z niemcami i często gorszymi od nich po-
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lakami. Zapraszali go ciągle Hutten - Czapski, 
Dziembowski, Mielżjmski i inni. Mielżyński 
dzielnie się zachowywał na froncie, w życiu co- 
dziennem jednak miał nierówny charakter, prze­
szłość aż nadto znaną, a in plus przyjaźń W il­
helma. Odczuwał on coraz hardziej niechęć oto­
czenia, i z tego powodu wkrótce został odwołany.

Damom, które chciały robić politykę i ulat- 
"sviać Hallerowi przygodne spotykania, brygadyer 
wprost mówił, że pewnych ludzi nie chce widy­
wać. U Beselera był tylko raz jeden i to zmu­
szony względami wojskowymi na oficyalnem 
przyjęciu. Dziembowskiego wciąż nasyłano z 
różnemi propozycyami, ale bez skutku. Z pola­
ków będących w służbie niemieckiej, dobrze spi­
sywał się jeden Władysław Kościelski z Miłosła­
wia, ale ten był w cenzurze, i włożył na siebie 
mundur urzędniczy, by nie iść do pruskiego woj­
ska.

Haller mieszkał w Klarysewie pod Warszawą 
i dojeżdżał kolejką wilanowską do miasta. Po za 
kontaktem z Radą Stanu utrzymywał stosunki z 
prałatem Przezdzieckim, marszałkiem Niemojow- 
skim, p. Zygmuntem Chmielewskim, Janem Ku- 
charzcwskim, panią Henrykową Sienkiewiczową, 
która świeżo wróciła ze Szwajcaryi po śmierci 
męża z p, Zygmuntem Chrzanowskim i z innymi. 
Narodowiec i frankofił z przekonań, prezes Chrza-
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nowski śledzony był bacznie przez niemców, i 
obawiał się nawet, by Haller chodził do niego.

Stykając się z ludźmi w Warszawie i pozna­
jąc ich bliżej, Haller wyrobił sobie zdanie, że w 
danych warunkach możliwą jest w Polsce li tylko 
regencya. Jeden był tylko człowiek, który byt w 
obecnych warunlcach odpowiedni, a inianowicie 
Zdzisław ks. Lubomirski. Człowiek ten zawsze 
postępował jak honor mu kazał, gdy godność na­
rodowa była szargana. Przemawiało za Lubo­
mirskim i to, że znalazłby niewątpliwie większość 
za sobą. Brygadyer bywał nieraz we Frascati u 
Lubomirskich — a kiedyś spytał księcia, czy gotów 
jest objąć regencyę. Niestety jednak mniej było 
gotowości, aniżeli analizy. I w Lubomirskim 
przejawiał się ów typowy polski pasywizm — za 
Krasińskim przeklinał on „zło, co szlachta zro­
biła“.

Haller tlomaczył LulDomirskiemu, jest już 
dość sił wojskowych, by proklamować Regencyę 
— 2., 3., 6. pułki, na jazdę i artyleryę można rów­
nież liczyć. Lubomirski zaś utrzymywał, że jest 
jeszcze za mało.

Idea regencyi przyjęła się szybko — zabie- 
gah kolo niej różni ludzie — jak prof. Kowalski, 
prof. Handelsman, adw'. Maryan Zbrowski i inni^ 
Dwaj ostatni zrobili z regencyi karykaturę w for­
mie Rady Regencj^ ĵnej, która przez sam, fakt, że
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była radą, mniejszy miała autorytet i wki-ótce 
stoczyła się do rzędu doradczych organów Bese- 
lera, podczas gdy winna była być samodziełną je­
dnostką rządzącą.

Niemc}?- przygotowywali teren, by mieć in- 
stytucyę polską, która by im pomagała. Musiał 
w niej być oczywiście arcybiskup - prjnnas. 
Gniezno atoli było w rękach niemieckich poza 
granicą terytoryum, na którem można było rozpo­
cząć organizowanie tymczasowego ośrodka pań­
stwowości. Ks. arcyb. Rakowski zupełnie słusz­
nie stał na stanowisku historycznem, uważając, 
że prymasem może być tylko arcybiskup gnie­
źnieński —■ a według praw niewygasłych, w c z a- 
s i e i n t e r r e g n u m p r y m a s  w i n i e n  s p r a-  
w o w a ć w ł a d z  ę, dopóki król nie jest obranym. 
To też arcybiskup, do którego poszedł Haller w 
otoczeniu wyższych oficerów, zwrócić uwagę na 
to, CO się dzieje, i prosić, by się nie usuwał od 
władzy — mówił, że obecnie należy być kunkta­
torem, zwlekać i nic stanowczego nie robić. Ar­
cybiskup zastrzegał się, że władz}'- objąć nie mo­
że, gdyż nie jest prymasem i byłoby to zaprze­
czeniem jedności i całości Polski.

Jak wiadomo, arcybiskup przyjął wreszcie 
wybór na członka Rady Regencyjnej, ale nie wy­
szedł ani na chwilę z okazanej od pierwszej 
chwili rezerwy.



16S EDWARD LIGOCKI

Niemcy tymczasem zabrali się ostro do wszy­
stkich, którzy im byli niechętni. Z ramienia Be- 
selera prezydent policyi warszawskiej von Glaze- 
napp, Georg Cleinow i inni zarzucali sieć na Kró­
lestwo. Narazie pozwalali na wszystko, a gdy się 
dowiedzieli, że praca polska postępuje w pewnym 
kierunku i wszj^stko zorganizow^ane, przeprowa­
dzali masowe aresztowania, wywozili ludzi i za­
bierali dokumenty. Egzekucye na cytadeli były 
coraz częstsze, i sytuacya stawała się coraz bar­
dziej naprężona. Józef Haller doszedł do prze­
konania, że czas już na jawne wystąpienie prze­
ciwko niemcom. Zetknął się wtedy po raz pierw­
szy ze Zdzisławem ks. Lubomirskim — i wspól­
nie omawiano możliwości. Plany te jednak nie 
dały się zreałizować z powodu zanadto wielkich 
różnic między partyami oraz za małych sił zbroj­
nych. Zanadto głęboko sięgał rozłam między Ko­
łem Międzypartyjnem, a Radą Stanu.

Marszałka Niemojowskiego starał się Haller 
przekonać, że obowiązkiem polaków jest jak naj­
bardziej zaognić stosunek Rady Stanu do niem- 
ców.

Niemojowski; — ̂ To nas uwiężą.
Haller; — To przejdziecie do historyi.
Nie było jednak w politykach z Rady Sianu 

żadnej chęci posiedzenia w więzieniu.
Haller i Chrzanowski jeszcze raz przedsię-
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rwzięii próbę pogodzenia Radj^ Stanu z Kołem 
Międzypartyjnem.

— My przecież nie jesteśmy zdrajcami, — 
tlomaczył NiemojoAvski. — Nowy Rząd polski 
może objąć władzę od nas.

— Panie marszałku, — dowodził Haller, — 
musicie iść przeciwko niemcom, musicie się zdo^ 
być na odwagę. Ale trudno było marszałka prze­
konać.

Chodziło o wyrabianie opinii, o wytłomacze- 
nie ludziom, że czas już pójść na ostre. Wypo­
wiadało się w tjmi kierunku grono ludzi, w któ- 
rem często bywał biygadyer — Juljusz Tarnow­
ski, Eustachy Sapieha, Gustaw Simon, Jan Ku- 
charzewski i inni. Sprawa była tern aktualniej­
szą, że kwestya przysięgi znów była na czasie, i 
niemcy nalegali coraz energiczniej. Było to w 
czerwcu 1917 r.

Wogóle ta Rada Stanu poczęta była pod nie­
szczęśliwą gwiazdą. Józef Haller uw^ażał, że ma 
ona być t y m c z a s o w y m  r z ą d e m .  Beseler 
rzecz prosta nie chciał do tego dopuścić, a LPP. 
(Liga Państwowości Polskiej) pomimo nawoły­
wań Brygadyera poszła na kompromis — i Rada 
stała się doradczym organem Beselera. Złym du­
chem aktywistów był Studnicki, a może jeszcze 
niebezpieczniejszym mądrzejszy od niego Łem- 
picki. Gryzło to Hallera i niepokoiło. Przez cały
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czas prawie rurzędowania Rady Stanu Haller był: 
poza Warszawą w Zegrzu lub Klarysewie.

Przyszła wtedy wiadomość, że Wilhelm i Ka­
rol zgadzają się na przysięgę, którą W tak nie­
szczęśliwy sposób zredagowała Rada Stanu. Była 
tam mowa o wierności „przyszłemu królowi pol­
skiemu“ i o braterstwie broni. Będąc w Kłai^- 
sewie, Haller się dowiedział, że Rada Stanu łącz­
nie z Komendą Legionów’̂ uchwaliła przysięgę wy­
konać. Stwarzało to nowe komplikacye, wobec 
rozłamu bowiem i nieporozumień z I. Brygadą 
niepodobna było zachow^ać front jednolity. Pił­
sudski rzucił, jak wspomniano wyżej, hasło — 
nie przysięgać, i ustąpił z Rady Stanu.

— My nie mamy dostatecznych pow^odów by 
iść przeciw' przysiędze; jeżeli Rada Stanu to na­
kazuje, — mówili żołnierze.

W II Brygadzie zaś podkreślano jako atut, że 
przysięga ma być złożona przyszłemu królowń 
polskiemu (?).

Haller zaś który nie był obecny, gdy składano 
akt hołdowniczy, wykazywał, że skoro się raz 
poszło po linii utrzymania tej wdelkiej zdoby­
czy, jaką była istniejąca już siła zbrojna w* za­
czątku, trzeba się było na tę przysięgę zgodzić, 
chcąc być konsekwentnym. Udało się tylko tyle 
uzyskać, że żaden reprezentant niemców' nie miał
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być podczas faktu przysięgi obecny, i pikielhauby 
nie miały świecić w oczy polskim żołnierzom.'

W dniu przysięgi prz3'-jechał bryg. Haller 
komio zKlarysewa do Warszawy do koszar Ponia­
towskiego, gdzie były pułki 2 i 3 i część 4 i 6. Za­
stał tam radcę stanu Studnickiego, który przy­
szedł rozwichrzony i wzburzony do nieprzytom­
ności.

— Co będzie? — zapytał Studnicki.
Haller: — Widocznie przyjechał pan znów na

pogrzeb pierwszej klasy, jak kiedyś do Mszanjr 
Dolnej )̂.

Przed przysięgą zebrał Haller żołnierzy, bj' się 
z nimi po ojcowsku rozmówić.

— Nikogo namawiać nie będę, — powiedział, 
— niech każdy z was postępuje zgodnie ze swojem

Było to przed samem rozwiązaniem Legionu 
Wschodniego, i Studnicki przyjechał „ratować“ wy­
słany przez sekcyę zachodnią NKN. I wtedy zapytał 
Hallera:

— Co będzie? Niech pan pułkownik na wiec 
pozwoli.

— Wiece w wojsku? nie, wieców nie będzie. U 
mnie dla wojska jest rozkaz.

Studnicki wtedy zaczął wygadywać na Cieńsklego 
i Skarbka.

— Oni są obok, — przerwał mu Hałler.
Na tabfie dictum Studnicki się wyniósł, a Halle­

rowi nie pozostawało nic innego, jak kazać ordy- 
nansowi zanieść za nim zapomniane palto i kapelusz.
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sumieniem i myśli tyłku o tern, co dobre dla Pol­
ski. Mnie nie było, gdy przyrzekliście posłuszeń­
stwo Radzie Stanu. Stało się. Można się na to 
nie zgadzać coście zrobili, ale nie wolno potępić. 
Niech każdy z was w sumieniu swojem rozsądzi.

Gdy żołnierze się ustawili w szeregi, przy­
jechali marszałek Niemojowski, ks. Przezdziecki 
i inni. Płk. Minkiewicz, który niedawno powró­
cił z niewoli rosyjskiej, odczytał akt przysięgi. 
Nastrój był bardzo ponury. Przysięgały formacye 
i jednostki następujące: pułk 2, pułk 3, część 6-go 
pułku i część 4-go pułku. (W tym czosie I. Bry­
gada złożona była z pułków 1. i 2., II. Brygada 
z 3. i 6. pułków, a 4. i 5. tworzyły III. Brygadę. 
Dowódcą I. Brygady był Januszajtis, Il-iej Haller,
Ill-iej Roja.

Piłsudski podyktował wtedy list do Beselera, 
W’ którym mówdł że uwięziono jego żołnierzy i ofi- 
cerów .̂ uwięziono robotników^ brakuje tylko, żeby 
go samego wzięto. Wkrótce później aresztowano 
go na kolei pod zarzutem fałszywej marszruty. 
Fakt ten wywołał jeszcze większe wrzenie w  Le­
gionach, aczkolwiek Warszawa wcale nie zare­
agowała — tylko Zdzisław- Lubomirski i siostra 
jego, pani Franciszkow^a Kwilecka głośno wyra­
żali sw-e obiurzenie. Wypadki szły tymczasem 
tempem przj-spieszonem. Komenda Legionów żą­
dała by wszędzie zaprzysiężone żołnierzy, w Zam-
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browie, w Pułtusku, w Dęblinie, gdzie stał 6 pułk 
i w innych miejscach. Delegowani byli do każ­
dej większej jednostki — 1 brygady er i jeden z 
radców stanu. Roja pojechał do III brygady i 
pr25emówił przeciwko zaprzysiężeniu, za co mu 
5. pułk urządził owacyę, obnosząc go na rękach 
po obozie. W krótkim czasie później Roja dymi- 
syonował.

Do Dęblina pojechał Haller z radcą Ostrow­
skim. Przekonany był, że pułk 6 nie złoży przy­
sięgi. Wezwał więc oficerów i zapowiedział, że 
presyi na nikogo wywierać nie myśli, niech każdy 
postępuje według swego sumienia. Posłał póź­
niej zapytać, czy kto przysięga, i jednogłośnie od­
powiedziano — nie. W zajściach tych zachowy­
wał się z wielką godnością późniejszy dowódca 
placu Warszawy w okresie odbierania jej niem- 
com, kpt. dr. Izydor Modelski.

Po powrocie do Warszawy zastał Brygadyer 
u siebie czekającego na niego oficera, który go 
zawiadomił, że Beseler chce wziąć zaprzysiężoną 
część II, brygady i wysłać na front rosyjski,

Haller upewnił go, że nic nie jest stracone — 
a Rosy a dzisiejsza od czasu upadku caratu prze­
stała być wrogiem Polski i Legiony z nią walczyć 
nie będą.

W  nocy Haller był u Niemojowskiego, u któ­
rego zastał prałata Przezdzieckiego. Marszałek 
ł^ ł  w rozpaczy.
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— Nic innego nie pozostaje, chyba zastrzelić 
się, — mówił.

— Nie, teraz trzeba działać, — odpowiedział 
Hałłer.

Rozkaz Besełera obejmował piechotę Janu- 
szajtisa, artyłeryę Zagórskiego i kawaleryę Ostoi.

— Pójść muszą, — mówił marszałek, — bo 
złożyłi przysięgę.

— Komu złożyli? — zapytał Haller — na ręce 
Rady Stanu?

— Jak prawo kościelne? — zagadnął Niemo- 
jowski.

Ks. Przezdziecki objaśnił, że kto przyją.! przy­
sięgę, ten może uwolnić.

Wobec tego Haller pojechał szukać Zagór­
skiego, a nie wiedząc, gdzie mieszka, uda! się do 
jego staruszki matki po adres, pomimo, że była 
2-ga w nocy )̂.

Po kilku słowach Hallera Zagórski spostrzegł, 
że Legiony na front iść nie mogą, i zapowiedział, 
że zrobi wszj^stko by temu przeciwdziałać.

Pani Zagórska była rosyanką, córką Jeneraia, 
a wyszła za mąż za oficera powstańca 63 roku. 
Znana była z wielkiej urod}' u zawziętości na Mo­
skwę. Na początku wojnj', gdy Włodzimier/. Zagór­
ski był szefem sztabu, legioniści mówili o nim 

„z matki obcej — krew jego dawne bohatery 
„czyż imlie jego czterdzieści i cztery?“
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—Dobrze, — odparł Brygadyer, — ty w puł­
kach, a ja mobilizuję ludzi z Rady Stanu, by nie 
dopuścić do tego.

Tejże nocy zwołano zebranie, postanowione 
potajemnie bez udziału Łempickiego i Studnic- 
kiego, w mieszkaniu Ludwika Górskiego na Fok- 
salu.

W Komendzie Legionów byli Berbecki i Nie- 
niewski.

— Czyż to możliwe? — zapytał Haller.
— Oto rozkaz — odpowiedział Berbecki.
Beseler pisał; Ich beglückwünsche die junge

polnische Armee zu dem Entschlüsse Arm am 
-Arm mit der deutschen Armee gegen den Erb­
feind Russland zu kämpfen. Dalej szedł rozkaz: 
brygada Januszajtisa, 2 i 3 pułki piechoty, jazda 
majora Ostoi, 2 pułk ułanów i djrwizyoii artyle- 
ryi mjr. Zagórskiego — 16 czerwca na front itd.

Działo się to 14 czerwca.
Płk. Zieliński dostał również zaproszenie na 

zebranie — poszli więc wszyscy do Ciórskiego. 
Dyskusya była żywa — lecz jednomyślna. Jedy- 
nem wyjściem było zwolnienie z przysięgi. Bar­
dzo ostro występował Eustachy Sapielia, którego 
przezwano Czerwonym księciem. W czasie ze­
brania Lerchenfeld przysłał Ust do marszałka. 
Haller ostrzegał, bj»̂ nie brać słów jego ,za dobrą 
aj;onetę, bo to, lis gorszy od innych. Legiocv nie
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pójdą, musimy żądać od cesarza austryjackiego,. 
by wypełnił obietnicę i Legiony stały się kadrami 
wojska połskiego. Zdanie Halłera zwyciężyło,, 
wszyscy jednomyślnie się na nie zgodzili, nie 
chcąc rozdrabniać sił.

Wobec nacisku ze strony polskiej niemcy cof­
nęli rozkaz — przeszedł zastępca szefa sztabu nie­
mieckiego, Meyer i rozkaz odebrał. Rotmistrz 
Nieniewski treść rozkazu przepisał.

Wszelkie stosunki wojska polskiego z niem- 
cami były już, rzecz prosta, zerwane. Niemcy 
wywieźli do Szczypiorny niezaprzysiężonych, a 
większa część tych, co zostali pod bronią odesłana 
była do Przemyśla, gdzie ogłoszono tzw. Polski 
Korpus Posiłkowy.

W ten sposób zdawało się realizować to, czego 
żądał Haller w Baranowiczach: naród polski ukła­
dał się z rządem austryjackim, a nie z niemieckim. 
Było to jednak jeszcze krokiem naprzód w stop­
niowej agonii Legionów. W okresie tym młodzież 
nasza w Legionach przeżyła wiele ciężkich dni. 
Puszczano pogłoskę, że ci, którzy przysięgli, pro­
wadzić będą opornych legionistów pod bagnetami 
do miejsc internowania. Niektórzy tej pogłosce 
uwierzyli — a taki np. por. Roman Michałowski,, 
czując, że w takim razie bratnia krew może się 
przelać — zażądał czemprędzej przeniesienia dc» 
armii austryjackiej, w której i tak musiałby słu-
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żyć, mówiąc, że jeśli ma się polać krew polska, 
io .niech splami miindnr anstryjacki; a nie łegio- 
»ówy. ■ -

Przed odmarszem do Przemyśla zarządził Jó ­
zef Haller mszę połową u stóp cytadeli przed krzy­
żem Traugutta i z konia przemówił do żołnierzy 
i ludu. W lej dzielnicy była najbiedniejsza, ale 
i najlepsza Warszawa.

~  Idziemy, — mówił Haller, — jeszcze raz 
na wygnanie, a wrócimy tu z wolą społeczeństwa, 
a naw^et pomimo woli. ieśli nie zrozumie ło sno- 
teczeństwo, że wojsko potrzebne jest do niepodle­
głości.

Brygada tegoż dnia została zawagoiiowaiia, a 
z nią i ci poddani austryjaccy, którzy jako tacy 
nie mogli być internowani pomimo nie złożenia 
przysięgi i iść musieli do formacyi austryjackicb. 
Wielu z nieb udało sie zastać w Legionach.



XX.

Rozlokowawszy wojsko pod Przemyślem, Hal­
ler wyjechał do Krakowa. Odbył tam konferen- 
cye z pp. Skarbkiem, Tadeuszem Cieńskim, Ja ­
nem Potockim z Rymanowa, Jaworskim, Konopką 
itd., by przekonać, że trzeba radykalnie wystąpić, 
raz skończyć z niemożliwymi stosmikami, panu­
jącymi w Galicyi pod rządami namiestnika tir. 
Huyna. Conajmniej 8 procent rekruta więcej 
wyciśnięto z Galicyi niż z innych krajów cesar­
stwa. W tym czasie właśnie rząd austryjacki 
wystąpił z projektem samorządu dla Galicyi. Hal­
ler krytykował ten projekt, gdyż nie było w Jego 
ramach ani samodzielności wojskowej, ani nawet 
żandarmeryi, nie był przewidziany krajowy bank 
emisyjny i w dalszj-^m ciągu Galicya miałaby 
pozostać kolonią, skazaną zgóry na zaopatrywa­
nie Austryi i Wiednia zwłaszcza, w zboże, ziem­
niaki i inne produkta żywnościowe.

W Przemyślu odbyła się parada wojskowa 
przed ekscelencyą Kordą. Był on zachwycony
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wspaniały postawą żołnierza. Przyjechał potem 
jen. Kritek, dowódca armii bukowińsko ~ besa- 
rabskiej. Bryg. Hałler prezentował mu pułki i 
nakazał ćwiczenia. Kritek dziwił się, że jest pol­
ska komenda i nie mógł zrozumieć, że to jest za­
rodek wojska polskiego a nie landszturmacy au- 
.stryjaccy. Przyjechali do Przemyśla Jerzy hr, My- 
cielski i Adam hr. Tarnowski, w którym Haller 
wyczul zdecydowanego i świadomego swoich czy­
nów człowieka.

Wkrótce po w^yjeżdzie Kritka przyszedł roz­
kaz marszu na front bukowiński. Brygady er udał 
się tam razem z wojskiem i stanął kwaterą u ka­
tolickiego proboszcza w Kocmaniu. Na froncie 
już przyszła wiadomość powołania do życia „wolą 
obu monarchów“ Rady Regencyjnej. Zarządził 
wówczas Hałler odpowiednią paradę wojskową, i 
odczytał akt przed frontem. Następnie wysłano 
adres do Rady Regencyjnej, podkreślając, że woj­
sko uważa ją za instytucyę naczelną niepodległego 
Rządu Polskiego.

Jen. Krzitek w^^słął Brygadę Hallera na front, 
na odcinek dywizyjny, na którym stała kawale- 
lya bar. Abełe. Zrządzeniem losu było to pod Ra- 
rańczą, gdzie ta sama druga Brygada stała w roku 
1915, i gdzie było jeszcze moc śladów z tych cza­
sów. Wśród okolicznej ruskiej ludności zacho­
wały się najlepsze wspomnienia o legionistach.

12*
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Cerkiew była w swoim czaśie oddana na magazyn 
wojskowy, więc Brygadyer kazał ją  przerobić na 
kościół garnizonowy, a że pop uciekł, więc odby ­
wały się tylko katolickie nabożeństwa.

Sytuacya na froncie była zupełnie spokojna, 
i właściwie ten front był już na wpół zamarły, ze 
strony nieprzyjacielskiej nie odczuwało się żadnej 
prawie agresywności, wśród żołnierzy rosyjskich 
bow'iem zaczynało się rozprzężenie 1 rady żołnier-*̂  
skie. Po obu stronach odcinka Hallera stały źle 
usposobione i nieufne komendy — ż jednej strony 
Chorwaci, a z drugiej niemcy - wiedeńczycy i Wę­
grzy, Niemcami dowodził jen. Lilzmann, dziad 
którego był bratem matki Bismarka — był on n a ­
wet bardzo podobny do swego wuja i nosił się jak 
on. Litzmaim zachwycał się postawą wojska pol­
skiego, ale nie mógł zrozumieć, jak to może być, 
że w Brygadzie jest polska komenda i odrębne 
regulaminy. Odbyła się u niego ciekawa konfe- 
rencya w Czerniowcach. Poruszał on kwestye, 
czego polacy chcą? mają przecież zarodek armii 
i Państwa — to chyba dosyć. Trzeba wspólnie 
pobić WTOgów,. a dwa takie wojska jak polskie i 
niemieckie potrafią zawojować świat cały. Haller 
mu na to odpowiedział:

. — Eksceiencya zapomiiia, że przyjaźń może 
być tylko wśród równych. Wy uważacie, że do
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was należy Horreiirołle- a my mamy być tiiewol- 
nlLamb

Litzmanu j>roleslowai.
—Nie, panie jenerale, — odpowiedziai Hal- 

lei, — niech pan spojrzy .na mapę. Gdzie Po ­
znańskie? gdzie morze polskie? Widzi pan jene­
rał — o kwestyacli poiskieh. wogóle nie ehoe pan 
jenerał słyszeć.

Po stronie rosyjskiej rozpoczęła się ju¿ ostra 
agitacya polityczna na podkładzie bolszewickim. 
Korzystali z tego niemcy, i posyłali wygadanych, 
żcdnierzy do rosyjskich rowów strzeleckich, z ha ­
słem „Precz z wnjną, chodźcie do nas“ Dzień w 
dzień zapraszano bolszewdckicłi |)raporszczyków 
do niemców na piwo. Niektórzy legioniści zaglą ­
dali też na rosyjskie pozyeye. A gdy kiedyś gra­
jąc w karty po tamtej stronie pokłócili się i jeden 
moskal chciał przj-aresztować legionistę, urządzo ­
no sowiet i inni mosleale nie dopuścili do tego, 
mówiąc, że tó „nasz brat“.

Niemcy dowóedzleli się o tern i wycofali cafą 
Br/gaclę do Mamajowiec i Łużaii. Do Bryg. Hal­
lem mieli oni specyainą nieufność, i dlatego ścią­
gnęli całe dowództwo Polskiego Korpusu Posił­
kowego do tyciiźe Łużan, przystali jen. SchiiÜnga, 
któremu poilporządkowali Brygadę pod względem 
personalnym i cale wojsko polskie przyłączyli 
służbowo do grupy jen. Kossaka (rusina). Kim się
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to stało, ogłoszono w grudniu 1917 Kiwieszarsie 
broni i z tego powodu urządzono przyjęcie w Czer- 
niowcach, oraz obiady dla bolszewilców i wła­
snego wojska. Bryg. Haller był na tern przyjęciu 
z adjutantem i ks. kanonikiem Schmidtem, Life- 
mann był bardzo rad ze sztuczki urządzonej bol­
szewikom, jak mówił i pokazywał album pamiąt­
kowe z podpisami, gdzie figurowało nazwisko Je­
dnego praporszczyka, a reszta byli sanń żołnierze,

— Gangrena w wojsku, — mówił, — opusz­
czać chcą front, a stają na baczność przedemną.

Moskale twierdzili, że muszą wracać do domu, 
bo inni zabiorą ziemię. Tern hasłem właśnie zni­
szczono całą armię rosyjską.

Bryg. Haller rozumiał jak ta propaganda jest 
niebezpieczna, i jak łatwo się może dostać do in­
nych wojsk — dlatego też ciągłe ćwiczył swe puł­
ki, czas im zajniował i nie dopuszczał do czczej 
gadaniny. Czas w ten sposób w;s'2 yskał, że pra­
wie całe wojsko było szturmowce.

Przed Bożem Narodzeniem jeszcze, podczas 
ostatnich dni pobytu wy Barańczy, zatęskni! za 
wojskiem polskiem cesarz Karol i przyjechał z 
wizytą. Działo się to 21 grudnia w’ Sadogórze. 
Ustawiona była cała Brygada, bramy tryumfalne, 
i Haller meldował z konia. A żc siwek Brygady- 
era był wysoki, więc też Karol, małego wzrostu,, 
wspinał się, żeby podać rękę Brygadyerowi' iest
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2  tego czasu fotografia, którą legioniśći podpisali 
żortobliwie: „dwaj mocarze“. Karol robił bardzo 
populariiego, rozmawiał z żołnierzami, liczył or­
dery na ich piersiach.

— Toste try razy dobre robił — mówił swoim 
koszlawym językiem polskim.

— Tak, najjaśniejszy Panie, trzy razy dobrze 
robiłem, — kpił i z'niego źohiierze.

Stary mistrz ceremonii poszedł po ordery, 
któremi Karol, myśląc wciąż o koronie polskiej, 
chciał sobie zaskarbić łaski u żołnierzy — a tym­
czasem cesarz z uporczjwmścią dziecka wypyty­
wał o cudownego rabina sadogórskiego, o którym 
słyszał jakieś nadzwyczajne historye. Wunder- 
rabi jednak uciekł z Sadogóry, a w domu jego 
leżały teraz ziemniaki intendantury polskiego kor­
pusu posiłkowego.

Po rozdaniu orderów, cesarz odjechał — i da­
leki był zapewne od myśli, że to już po raz osta­
tni zetknął się z wojskiem polskiem w swera ży­
ciu.









XXI.

Już w pierw&25ych dniaćli lutego gdy toczyły 
się w Brześciu obrady, wycziić można było w 
Polsce całej^a zwłaszcza w Legionach zaniepoko­
jenie pytaniem, co będzie, i jak zechcą, ziemie 
polskie okroić ci wszyscy wrogowie, co się w 
Brześciu nad Bugiem na obrady pokojowe zje­
chali. Usposobienie niemców i austiyjąków zna­
ne było od dawna, a nawet najbardziej oddani 
Austryi wiedeńscy polacy żadnych złudzeń sobie 
co do życzliwości hr. Czernina w słosunlcu do 
sprawy polskiej nie robili. Spodziewano się złych 
wiadomości — gdy jednak \v'ieść przyszła o pró­
bie bezczelnej oderwania ChełmszczA^ziiy i odda­
nia jej fikcyjnemu państwu ukraińskiemu, za­
wrzało nagle i zenvało się oburzenie bez granic.

Wiadomość ta wydała się ciosem decydują­
cym, rzeczą nie do odrobienia i katastrofą naro­
dową w całem znaczeniu słowa. Gdy się dziś o tem 
myśli, wiedząc już, że cały pokój brzeski stał się 
aifZiidfeenieTrr̂  losów jedną wielką ]>ańlvą mydlaną.
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rozpacz wojska polskiego niejednemu w^dać się 
może przesadną. Trzeba sobie przyjjomnieć. Jak 
■wygkMlala Europa w lutym 1918 i jak głęboko 
jeszcze wierzono w ŝiłę niemiecką. Terytoryium 
Auslryi i Niemiec wydawało się wdedy jednem 
wielkiem oljozem, otoczonym drutem kolczastym, 
załamanie się Ilosyi w^yglądało ná atut ogromny 
przeciw' Sprzymierzonym inocarstwom Zachodu, a 
w rezultaty istotne wstąpienia Ameryki w' orbitę 
paiistw Koalicyi nikt na seryo nie ■wierżyk Przy-; 
czyniała się. do lego cenzura niemiecka i ostra 
propaganda, zmierzająca do zbagatelizowania 
tydr niebezpieczeńslw,. które już nad Niemcami 
wdsiały.

fo też wTnżenie, które 'wywołała wiadomość
0 oddarciii Chełmszczyzny w' szeregach, graniczyło 
z liiobow'a jakąś wieścią o klęsce. Jasnem i wy- 
raźnem się stało, że już rola Legionów skończona,
1 że akt 5 listopada, który brali jeszcze niektórzy 
r.a servo, jest właścivvie obłudnym świstkiem p a ­
pieru. Orlez'.vala się dusza żołnierska — i ów 
żołnierz oiic-nv, któiy mimo wszystko poszedł bić 
się za Polskę, znalazł się w sytiiacyi bez wyjścia.

Wieść o pokoju Brzeskim przyszła do Ko­
mendy Legionów dnia 12 lutego późnym wieczo- 
rem. Nazajutrz rano tKibyć się. miało nabożeń­
stwo żałolruc za duszę "zinarłego vv Krakowde ko ­
legi, śp. majora Mężyńskiego. Kilku wyższych
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oficerów zaledwie wiedziało, idąc do kościoła, p 
postaBowieniach Brzeskiego iraktalu. Wieść O' 
nich gruchnęła dopiero w niędziełę rano, 13. łi.
W takich warunkach nić nie zostaje innego, jak 
szaleństw^o • i śmierć. W tym. też kierunku szły 
wszystkie myśli ~  i w czasie żałobnego nabożeń­
stwa za duszę zmarłego kolegi gorycz ogromna 
zalewała serca — wszyscy rozumieli, że coś zrobić 
trzeba, coś zawołać czynein i krwią, i zamanife­
stować przed światem, że w tej Il-glej Brygadzie 
bije niczem nie złamane, rdzennie polskie serce.

Po odprav/ieniu egzekwii, ks. Panas zrzucił 
insygnia aiislryjackie. Kościół się zatrząsł od 
śpiewu — „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród“.

Widząc cały nastrój, jenerał Zieliński zebrał 
oficerów przed kościołem, zawiadomił ich w krót­
kich słowach o tern, co postanowiono w Brześciu, 
i powiedział z naciskiem, że posłał Nieniewskiego 
po rozkazy do Rady B.egencyjnej. Nawoływał 
dalej do spokoju i rozwagi, twierdząc, że wszyst­
ko, coby nierozważnie zrobili, „byłoby głup­
stwem“ )̂,

Znając jenerała Zielińskiego, służbistę w każ­
dym calu, człowieka o rzadkiej prostolinijności, żoł­
nierza par excellence stroniącego od polityki, łatwo 
zrozumieć jego punkt widzenia. To też nikogo jego 
stanowisko nie dziwiło — ale trzeba było działać 
.niezależnie od niego, a nawet wbrew pojęciom je­
nerała.
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Brygadyer Haller rozumiał, że niepodobna się 
ograniczyć do protestu, do zrzucenia orderów au- 
stryjackich, do demonstracyi wreszcie. N a s i a- 
ł a g o d z i n a c z y n u .

Pierwszym z oficerów, ,z którym- rozmawiał? 
był mjr. Górecki. Powziął wtedy Brygadyer de- 
cyzyę zbrojnego w^^stąpienia, ale wahał się je­
szcze, jaki plan powziąć — były bowiem trzy dro­
gi do wyboru:

1. Przejście na terytoryum rosyjskie.
2. Przejście do Rumunii.
3. Zwrócenie się, drogą przez zagłębie nafto­

we Borysławskie, w stronę Lwowa, i wzniecenie 
zbrojnego powstania w Galicyi.

Po dłuższej rozmowie z Góreckim Haller po­
jechał do Łużaii, do Ziełińskiego, żeby starać się 
go przelionać o konieczności przedsięwzięcia ja ­
kiejś akcyi zbrojnej. Jenerał nie zmienił zdania, 
mówił tylko, że stara się nawiązać kontakt z Muś- 
nickim. Najwyżej zgodzić się mógł na wydanie 
rozkazu demobilizacyjnego.

,— Pomyśl, —' mówił do Hallera, — co się 
stać może: wy pójdziecie do Muśnickiego, a tym­
czasem Muśnicki przejdzie tu.

Po powaocie od jenerała, Haller zebrał wszy­
stkich oficerów Brygady. Wszyscy się zgodzili 
na protest czyTiny — nie było dwóch zdań.
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Oticerowie 3. Hallerowskiego pułku oświad­
czyli — ufamy Brygadyerowi i zrobimy, co posta­
nowi. Obrady oficerów 2. pułku były burzliwsze 
—- zwłaszcza energicznie przemawiali ppłk. Ży­
mierski i kpt, Bdruta Spiechowicz.

Jednomyślnie odrzucono projekt pójścia na 
Lwów,'i zdecydowano p r z e j ś c i e  L e g i o n ó w  
ii a W s c h ó d .

żymierski proponował koło Nowosielicy. Hal­
ler wykazał trudności lego planu i  przeprowadził 
postiuiowienie przejścia przez okopy pod Rarań- 
cza, gdzie żołnierz legionowy znal teren dokładnie, 
i najmniej było prawdopodobieństwaj by poważ­
ne siły austryjackie zdążyły przeciąć drogę.

Następnego dnia (14. II.) odbyło się zebranie 
-oficerów Brygady we dworku rumuna w Mama- 
j owcach, na kwaterze Hallera, Opracowano cały 
plan operacyjny, wysłano kuryerów do Sjmowódz- 
ka do 2 p. ułanów i do Bolechowa do Sikorskie­
go, z ustnemi poleceniami. Z powodu zbyt wiel­
kiej odległości nie mogło być mowy o połączeniu 
się z nimi^).

Kilka dni przedtem zapowiedziane były ćwi­
czenia nocne celem zamaskowania wjTiiarszu..

Wszystkie te formacye oświadczyły austryja- 
kom, że solidaryzują się ź Hallerem i II. Brygadą, 
i tylko z powodu zbyt wielkiego oddalenia od frontu 
nic przeszły również. Internowano je na Węgrzech,
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W ten sposób można było czjmić pr̂ ygO'i.o■̂ vaI}ia; 
ale -wzbudzając czujności austryjabó-w.

Żołnierze czuli, że coś się dzieje —■ nie mó- 
wiono im nic, aż do chwili odmarszu. Notuję tii 
odruchy szczesopolskiego, żołnierskiego serca. ■— 
.zrzucali oni austryjackie ordery, pomimo, że p r ^ - 
wiązana do nich była dość znaczna dożywntnia 
pen,sya.

Wymarsz miał; miejsce 15 lutego 1.918 roku c 
godz, 6 wieczorem. Pierwszy poszedł Żymierski 
ze swoim 2. p. p., za nim pułk 3. . mjr. Zająca.- 
Zadzwonił raz jeszcze telefon — mówiło do-v̂ -ódz - 
two austryjackie. • . . ■' • ,

— Go się dzieje?
--- Manewry nocne.
I zaraz druty przecięło.
W ślad za wojskiem potoczy! się powóz Bry- 

gadyera, naładowany telefonami i bagażem oso­
bistym. Haller wyruszył z Mamajowiec ostatni, 
około 7 wiecz,, samoczwart z Gniadym, Łifżeckim 
i Rudką, konno.

Górecki z kasą, w której było przeszło m i­
lion koron. Zagórski i Helman z artyleryą przy­
łączyć się mieli po drodze. Marsz nakazano przez

jak i tych wszystkich z IL Brygady, którzy przejść 
nie zdołali. Wszyscy oni byli podsądnymi sławnego 
proce.su w  Marmaros - Szdget, iidziai w którym sta] 
się zaszczytnym tytułem polaka.
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Sadogórc ku Machali, w stronę Rarnńcz}', gdzie 
przejść miano okopy.

Plan len zdołano tylko w części wjdconać. 
Pomimo środkÓAY ostrożności i aresztowania spo­
tykanych oficerów aiistryjackich, komendy austiw- 
jackie wkrótce zrozumiały, co się święci. Wszyst­
kie drogi zawalone były wojskiem i taborami — 
iioc była ciemna, i wszczęło się zamieszanie. Aii- 
stiyjacy nie mogli się rozeznać, kto i w któiną 
stronę się posuwa, i otw'orzywszy ogień na chybi! 
trafił, więcej szkody zi’obili swoim własnym od­
działom, naprędce pchniętym ku Rarańczy, ani­
żeli legionowym. Zagórski nie przybywał — Gó­
recki z kasą spóźnił się, gdyż przyjeżdżał bez­
pośrednio po odebraniu pieniędzj^ Za Sadogórą 
Haller nakazał postój, chcąc się doczekać Zagór­
skiego z artjderyą Brygady. Austryjacy szukali 
reflektorami i rakietami świetlnemi — wywiązała 
się strzelanina, miejscami dość krwawa.

O śwdcie szarym niepodobna było już dłuże j 
czekać. Austryjacy deptali po piętach. Kpt. Bo­
ruta Spiechowicz zastrzelił z browninga austry- 
jackiego oficera, który się zjawił przed nim, mjr. 
Orlik Łukoski w ten sam sposób uporał się z dru­
gim. Haller dał rozkaz dalszego marszu. . Gdyby 
nie jakiś maruder chorwacki, który się znalazł w 
nawpół opuszczonych okopach, i miał nożyce do 
rozcinania drutów kolczastych, wszystkoby poszło 
jeszcze oporniej.

13



194 EDWARD LIGOCKI

Brygada przeszia ): zgórą 1 500 ludzi, kara­
biny maszynowe, kilkadziesiąt koni i mała część 
taborów. Resztę wśród ostrej strzelaniny od­
cięto

Przed opuszczeniem Mamajowiec ogłoszono 
następującą

ODEZWĘ BRYGAD 1 ER A J. HALLERA 
W DNIU PRZEJŚCIA 

POLSKIEGO KORPUSU POSIŁKOWEGO 
PRZi-Z FRONT WSCHODNI.

Do Narodu Polskiego!
Cios, który uderzył w ledwie powstające Pań­

stwo Polskie, odczuwamy głęboko wraz z całym na­
rodem. Broniliśmy granic wschodnich zmartwych­
wstającej Ojczyzny: pozostały nad Styrem gęsto roz­
siane mogiĘ' naszych Towarzyszów broni, jako kopce 
graniczne, które znaczyć mają wschodnią ścianę 
Polski. Do obrony tych granic pozwać chcieliśmy

Patrz szczegółowy opis przejścia pod Rarau- 
czą w książce autora pracy niniejszej, wydanej w  
r. 1921 p. t.̂  „PŁONĄCE REIMS“, Warszawa, Gebeth­
ner i Wolff, str. 81—156.

-) Pośród osaczonych znajdował się jenerał 
Zieliński. Zjawił się on w chwili wymarszu, i ofi­
cerowie jego, odnosząc się do zacnego 'jenerała z ca­
łym należnym mu szacunkiem, musieli go aresztować. 
Austryjacy wypuścili go odrazu, a w sławnym pro­
cesie w Marmaros - Sz'iget jenerał Zieliński wystę­
pował jako świadek, i postępowaniem swojem po­
większył jeszcze ten szacunek ogólny, którym go ota­
czano.
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cały naród — z radosnem biciem serca wkraczaliśmy 
do Warszawy, by armię budować, do walld o święte 
nasze, dziś zdeptane prawa.

Inaczej zrządziły losy. Na tułaczce, wyczekując 
w e z w a n i a  do podjęcia na nowo raz już rozpoczę­
tej pracy, wyczekując rozkazów od naszej państwo­
wej władzy, doczekaliśmy gromu, co padł z ręki 
clmącjmh panować u nas — bez nas! — Prawa zdo­
bywają silni, a siły z narodu dotąd wjderzesać nam 
się nie udało. Serce ból ścisnął, rozwiał tak bliskie 
zdawało się nadzieje. Lecz rozpaczj' nie zna żoł­
nierz, co tylekroć śmierci patrzył w oczy — co tyle 
doznawał zawodów. Ciężka dola nas hartowała i 
dziś w  chwOi klęski nie uchyliliśmy czoła przed 
możną przemocą. Tern wyżej wznosimy nasz sztan­
dar wałki w  myśl hasła kościuszkowskiego o wolną, 
niepodległą, całą Ojczyznę naszą! — tern korniej przy 
nim staniemy — w chwili ciężkiej, która cały naród 
w jedno skupiła ciało — ślubujemy, że sztandaru 
walki nie opuścimy, że broni nie złożymy, aż naród 
krzjwvdą haniebną zjednoczony — i z uśpienia zbu­
dzony — własnemi swemi siłami — własnemli dłońmi 

dźwignie gmach swego wolnego narodowego pań­
stwa, w takich granicach, które mu żyć i rozwijać 
się pozwolą. Żołnierski obowiązek kazał nam iść 
t?im, gdzie powstaje polska siła zbrojna — skoro w 
kraju dla nas możność budowania armii polskiej 
ustała ' >

Rozmieszczone na Bukowinie oddziały Legionów 
Polskich z dowództwem Korpusu na czele przeszły 
granicę, by dążyć do połączenia z polskimi oddzia­
łami wojskowj^mi po tamtej stronie frontu.

Kwatera Sztabu, d. 15 lutego 1918 r.
JÓZEF HALLER, Brygadyer (m, p.)
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Tegoż dnia napisał Brygadyer list następu­
jący:
DO CESARZA I KRÓLA KAROLA W WIEDNIU.

Z powodu haniebnej zdrady, jakiej dopuściły się 
Austrya i Memcy wobec swojego tak zwanego •so­
jusznika, jakim być miała Polska — dłuższe pozo­
stawanie Legionów Polskich w armii austryjaokiej 
nie licuje z godnością narodu i żołnierza polskiego.

Musimy zerwać ostatnią nić, która łączyła nas 
z Austryą. Dlatego opuszczamy terytoryum Austryi, 
by szukać wolności poza jej granicami.

Dlatego też odsyłam wszystkie odznaczenia i or­
dery, jakie kiedykolwiek otrzymałem (Signum Laudi.' 
i Żelazną Koronę), i załączam Żelazny Krzyż z proś­
bą o oddanie cesarzowi Wilhelmowi.

JÓZEF HALLER, Brygadyer (ra. p. )

 ̂ List ten, jak stwierdził Adam hr. Tarnowski, 
doszedł do rąk cesarza, i stał się później powodem 
wyłączenia Hallera z pod amnestyi. „Für den ist 
kein" Pardon“, powtarzano sobie w Wiedniu słowa 
cesarskie.
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Za okopami teren był dość ialist}y droga mc- 
fząea, błoto po kolana, i deszcz zc śniegiem. Po 
kilku krótkich odpoczynkach Haller nakazał dłuż­
szy postój w dolinie. Pokazało się słońce, w 
chwili gdy żołnierze śpie^yali „Kiedy ranne wsta­
ją zorze“, i zoczynało się nabożeństwo dzięk­
czynne.

Przejście się udało; ze względów międzyna­
rodowych trudno się było spodziewać pościgu, 
sytuaeya natomiast nie należała do najróżow­
szych. Łączności żadnej, z nikim. Tabory spro­
wadzone do minimum, brak zupełny żywmości 
i pieniędzy. Gdy zebrano to wszystko, co mieli 
w kieszeniach poszczegóhii uczestnicy wyprawy, 
okazało się, że 3. pułk ma 37 000 koron, a 2. pułk 
70000 — czjdi że przez krótki czas tylko można 
dysponować sumą 2 koron dziennie na głowię 
(2 kor. =- 1 rubelj.

Trzeba było soł>ie jakoś radzić. Przedew-szy- 
stldem Haller nakazał neutralność jaknajściślej-
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szg, i unikanie walki z kimkolwiek. A tymcza­
sem wrażenia zewsząd przypominały dawne opo­
wieści o rzezi Humańskiej. Chłopi byli przera­
żeni zjawieniem sio większj^ch sil polskich — są­
dzili, że polacy przychodzą mścić się. za popalone 
dwory i pomordowaną szlachtę kresową.

Brygadyer WÂ slał naprzód kpt. Tadeusza Ma­
linowskiego z patrolem — a gros kolumny jmsu- 
wał się tymczasem powoli wzdłuż gościńca idą- 

■cego od Now'osielicy i Mamalygi w stronę Choci­
mia.

Chodziło Hallerowi o możność przejścia przez 
Dniestr i połączenia się z oddziałami polskimi, 
tworzącemi się na szerokiej przestrzeni pomię­
dzy Borysowem i Mińskiem, a Besarahią. Sto­
sunki z bolszewikami zdawały się zapowiadać 
dosyć pomyślnie —■ w pierwszych dniach bowiem 
udało się od nich uzyskać znaczniejszą ilość su­
charów. Rozbrajano czasami poszczególne pa­
trole polskie, nasyłano szpiegów — ale naogói sy- 
tuacya nie zapowiadała się niepokojąco z lej 
strony.

Co zaś do stosunków z Rumunią, to spra­
wa była tu o wiele drażliwszą, wchodził łx)wiem 
w grę moment międzynarodowy, prawdopodobna 
kapitulacya Rumunii i stosunek jej do zachod­
nich aliantów. Brygadyer wysłał majora Gnia- 
dego - Trzecieskiego do .lass, gdzie mieścił się
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rząd rumuński i misye państw sprzymierzonych, 
mjr. Jakubowskiego - Skorobohatego i por. Ra- 
ganowicza celem nawiązania łączności z Muśnic- 
kim i Micliaelisem na północ, i por. Wojciechow­
skiego w stronę Kamieńca i Mohyłowa podol­
skiego z rozkazem pertraktowania z bolszewika­
mi, których VI. i VII. armie stały w tych stro­
nach i szukania kontaktu z korpusem polsldm 
jen. Stankiewicza.

Br^^gada maszerować miała w tymże kierun­
ku, omijając Kamieniec^ ku Mohylowu,

Idąc w stronę Jampola, Haller ze swoją bry­
gadą zatrzymał się we wsi Gruszce Zaleskich. 
Ludność I)yła tam niespokojna i jakby przerażona 
przyjściem wojska polskiego. Zakwaterował się 
Haller u chłopa, który się okazał byłym gumien- 
nyrn pp. Zaleskich. Na ścianach rozwieszone były 
fotografie z Krakowa i pocztówki adresowane do 
p. Liii Zaleskiej. Gospodarz chaty wzięty na 
spadki, przyznał się, że wziął rzeczy „na przecho­
wanie". Bolszewicy w nocy oloezyji dwór, star­
szego pana nie było, rządca zwaryował i utopił 
się w stawie, a panna uciekła w przebraniu, a 
jmźniej zabaiykadowała się av dworku w Halż- 
biejówcc. To samo potem ]>otwierdził proboszcz.
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opowiadając, jak dzielna panna broniła się po 
bohatersku i wreszcie zdołała się uratować^).

W Moliyłowie Podolskim i miasteczku Oża- 
r3aicacłi byli polscy bolszewicy, oddziały usti’o- 
jone w czerwone sznury, pod wodzą niejakiego 
Bindera. Brygadyer wiedział, że pośród bolsze­
wików' jest dużo elementów’ narodoww'ch, zmuszo­
nych iść z nimi — nie przeciwdziałał więc zet­
knięciu się wojsk ze sobą. Bolszewicy wygady­
wali wobec hallercz^fków na „i>ańszczyzniane 
wojsko“, ale dostali odprawę i stracili sporo swych 
ludzi, oderwał się bowiem od nich jeden batalion 
i dwie balerye artyleryi polowej.

Szlachta okoliczna zachowywała się ’ dosyć 
dziw'iiic. Wogóle strach był zasadniczym moty­
wem postępowania — bano się bolszewików i

') Wysławszy naprzód kpt. AJalinowskiego, bry'g. 
Haller udał się za nim, i zastał pannę Zaleską w 
swym dworku, otoczoną „sztabem" złożonym z kilku 
wiernych chłopaków/' i dziewcząt. Okazało się, że 
byli u niej niedawno holszewicyy i po długich tar­
gach zostawiili jej krowrę, konia i trochę żywności. 
Była ona pod opieką Sowietu, i umiejętnie w’yzy'ski- 
wała łapczywość chłopską na ziemię, twierdząc, ,że 
przecież żyć musi, jeśli ma podpisywwać papiery, od­
dawać ziemię na własność i zw'racać pobrane czyn­
sze. Brygadyer mianownt dzielną pannę podchorą­
żym W, P. Została ona w domu, wierząc, że jakoś 
da sobie radę.
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wzdycliano do nienlcó^v jak do wybawicieli. W oj­
sko polskie przyjmowano niechętnie.

— Mnie potem zamordują, gdy panowde pój­
dziecie. —■ mówił każdy przeciętny szlachcic po­
dolski.

Niejeden myślał, że wartę dostanie, i że do­
wódca będzie mógł dzielić wojsko na drobne od- 
dzialki, żebj’ pilnować fohvarków polskich. Nie 
zdawano sobie zupełnie sprawy, że tylko zwarta 
masa wojska wywiera w p lw  na otoczenie i jest 
silą realną.

Gdy Haller odmawiał prośbom o pozostawie­
nie oddziałów wartowniczych, rzucono na niego 
i na drugą 'Brygadę kahminię, że są bolszewika­
mi, Takie same wyobrażenie o nim miał i jen. 
Michaelis.

W Halżbiejówce otrz^mial Haller pierwsze 
pismo dowódcy II. Korpusu jen. Stankiewicza, a 
nawet rozkaz. Stanłdewicz uważał, że Haller pod­
lega mu, poniewuż Podole było jego Icrytoryum 
wojskowem — a że austryjacy byli pod Mohylo- 
wem — wzywał Stankiewicz do popaiada sprzy­
mierzonej Rumunii i powstrzymywania pochodu 
aiisti-^-jackiego. W tym celu przydzielał jen. Stan­
kiewicz oddział jazdy i artyleryi. Rozesławszy' 
część kawaleryi na wywiady, Haller udał się dalej 
do Janipola, poczein przeprawił się na promach 
do Sorok. Był tam obóz Stankiewicza, robiący
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wrażenie czasów Sienkiewiczowskiego Potopu“. 
Bandy, dziady, żydy, przekupnie, furgony, istny 
Orient — a pomiędzy tern świetnie przystrojone 
osobistości ze sztabów z lampasami, sznurami i 
masą orderów. W obozie tym nie było nic en- 
tuzyazmu. Był to II Korpus, złożony z wojisk 
w^ydzielonycb: z frontu rumuńskiego. Korpus ten 
przeciwstawił się Michaelisowi. Był tam nawet 
Komitet, złożony z ppłk. Bobickiego, p. Birnbau- 
ma, dr. Sobańskiego, intendenta Kuźmińskiego i 
innych. Komitet w’ybrał Stankiewicza i zapro­
ponował mu objęcie korpusu w charakterze „do­
wódcy 'za kontraktem“. Stankiewicz nie mógł 
wydać rozkazu bez pozwolenia komitetu — a po­
litycznej koncepcyi nie miał zupełnie. Szefem 
Sztabu był tam ppłk. hi-. Dowoyno Solłohub, 
dawny sztabowiec rosyjski, doskonałe mówiący 
po angielsku i francusku, i wielki wielbiciel Fran- 
cyi.

W ir Korpusie były dwa obozy —• obóz czy­
nu, pragnący przedostać się do Francyi i walczyć 
— i chugi, który organizował bez wsalki powrót 
do kraju. Nawiasem mówiąc, podobne stosunki 
panowały i w I. Korpusie Dowbór - Muśnickiego. 
Była oprócz tego garść oficerów’ i żołnierzy, ho)- 
dujących bolszewickim zasadom, i pragnących po 
to tylko wTÓcić do kraju, by tam te koncepeye 
zaszczepić. Po killcu konfereneyach z Solłohu-
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bem, Stankiewiczem, Bobickim i po paru depe­
szach z Jass, Haller przekonał się, że Rumunia 
jest bliska odrębnego pokoju. Wojska rumuń­
skie nie biły się już zupełnie, staczały tylko nie­
wielkie utarczki z bolszewickimi oddziałami na 
terenie Besarabskim w okolicach Łargi. Ludność 
była im niechętna, i sympatyzowała raczej z bol- 
szieAvikami.

W takim nastroju, jaki w II. korpusie pano­
wał, niepodobna było mówić o dyscyplinie i idei. 
Część oficerów i żołnierzy uważała za jedyne savo- 
je zadanie zbogacić się i z tern wrócić do Polski. 
Większość miała sporo pieniędzy w kufrach, ko­
szach, tornistrach, i moc wszelaldego dobytku na 
wozach. Prywatne tabory stanowiły większy 
część obozu.

Jen. Stankiewicz był kom23letncm zerem, oży­
wiało go jedno tylko uczucie — niechęć do komi­
sarza komitetu II. korpusu j)ptk. Bobickiego. Cie­
kawą. osobistością był niejaki „dyżurny jenerał“ 
Glass, uważany za prowodyra 2>artyi rosyjskiej, 
podburzającej dowódcę przeciwko komitetowi, a 
zAvłaszcza przeciw II. Brygadzie, która przyszła,, 
jak ]>owiadali, by zrobić zamęt. Dezorganizacja 
doszła do szczytu, gdy przyjechał socyalista Ho- 
łówko i kpt. artyleryi Barth de Weidenthal, orga­
nizować wśród wojska POW. Panowie ci chcieli 
organizować, a nie mieli pod nogami j>ewnegi>
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gruntu, gdyż I. Brygada stała się n e g a c y ą ,  i 
pojęiC.iem ró^vnoznacznem ze zniszczeniem wojska, 
podczas gdy II. Brygada była c z y n e m ,  i czjm 
w życie wnosiła.

Wojsko połskie wszędzie wzbudzało niechęć. 
Wy stępo wałi przeciw niemu 1) bolszewicy pol­
scy, starając się usposobić równie niechętnie i 
bolszewików rosyjskich, 2) występowała przeciw 
niemu lewica i • POW., gdyż czjm II. Brygady i 
myśl liallerowska odsuwała w cień poczynania 
Piłsudskiego i jego zwołenników, którzj' byli bar­
dzo niezadowoleni, że kto inny wyrasta, i to w 
dodatku o p i e r a j ą c  s i ę  o i d e a ł  n a r o d o -  
w y, 3) miejscowa ludność ukraińska przerażona 
była myśląc, że wojsko polskie przychodzi po­
mścić tych wszystkich, których zamordowano w 
ezasacli ostatnich, i wjTŻnąć winowajców. 4) 
Wrogo się odnosiły również bandy siczowe, or­
ganizowane przez Austryę i „wilni stryDci“ (wolni 
strzelcy ukraińscy) organizowane przez Niemców'. 
Szerzyli oni iiisynuacye, że wojsko połskie ma 
przedewszystkiem na celu niszczenie koncepcyi 
państwa ukraińskiego. .Tedynie kilku ze szlachty 
jak p. p. Zaleska, SzepWcki, Głiń.ski, Matkowska 
i in., także i uboższa ludność polska, która nie-, 
kiedy ze łzami w oczach brała udział w nabo- 
.żeństwnch wojsk j)olskich, i popi prawosławni 
witali polaków z otwarlemi ramionami, ale wądy-
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wu już żadnego nie mieli na rozzucliwaloiią i 
zdezoryentowaną ludność. Dodawszy do tego 
brak ochoty do bicia się pośród żołnierzy II. Kor­
pusu, którzy dorwali się do dobytku, i chcieli za­
wieść to, co zebrali, a często i rodziny do domów, 
oraz obawę przed bolszewikami i Austro-Niemca- 
mi, łatwo zrozumieć, że nie jeden upadł na duchu 
i zwątpił. Niektórzy starzy jenerałowie i pułkow­
nicy rosyjscy bali się przedewszystkiem o własną 
skórę i nie wiedzieli co począć. Komitet zaś po­
wodował się dziwną mieszaniną ideowości z do­
mieszką tendencyi lewicô sA-̂ ch na sosie patryo- 
tyczno - polskim. Jedni tylko kiwali głowami, 
i mówili, że po to tu przyszli, by zobaczyć to ba­
gno, a inni powiadali:

— Bierz za łeb, Brygadyerze, rozpędzaj i or­
ganizuj.

II Brygada była tym jedjmym ośrodkiem, 
koło którego można było coś stworzyć. Wniosła 
ona w stosunki II Korpusu energię i świeżość, a 
na czele jej stał Józef Haller, zawsze wierny swej 
po żołniersku i po obywatelsku pojmowany idei 
polskości.

Z przeróżnych względów trzeba było upodob­
nić zewnętrznie żołnierzy II Brygady do reszty 
wojska Korpusu. Znalazły się rosyjskie szynele 
i rosyjska broń. Z oddziałów II Brygady zorga-
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nizował Haller V. Dywizyę Strzelców, sam ob­
jąwszy dowództwo i mianując szefem sztabu ppłk. 
Michała Żymierskiego. Jako dywizyoner, został 
wtedy Haller jenerałem.

Haller uważał że trzeba iść z wojskiem czem- 
prędzej za Dniepr, w korpusie oficerskim zaś II 
Korpusu przew^ażało zdanie, że nie trzeba opu­
szczać sprzymierzonej Rumunii, i czekać spokoj­
nie jak się rozwiną wypadki. Haller przewidy7 
wał, że Rmnunia r}'chło zawrze pokój odrębny, 
i że wówczas sytuacj^a wojska polskiego stanie 
się krytyczną. Podczas konferencyi, na której 
sprawy te omawiano, sprawdziło się przewidywa­
nie Hallera, gdyż zameldowano oficera rumuń­
skiego, który mia rozkaz zostawić ważnj’' doku­
ment i odjechać . Przedtem już stanęła umowa, 
że w razie odrębnego pokoju Rumunii zawiadomią 
formacye polskie. Tak się też stało —■ dokument 
bowiem był odpisem rozkazu do dywizyi jazdy 
rumuńskiej, stojącej nad Dniestrem — że ma ona 
natychmiast maszerować do Sorok, zluzować 
wojska polskie i zająć prawy brzeg Dniestru mię­
dzy Sorokami a Benderem. Wszystkie obce od­
działy miały być rozbrojone.

— Widzi jenerał, — powiedział Hałler do 
Stankiewicza, — nas tutaj nie zostawią. Złożyć 
broń, to znaczy dostać się do niewoli niemieckiej.
' Choć może niejeden wolałby pójść do nie-
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woli, zapadła jednak uchwała przejścia przez 
Dniestr i marszu w stronę Czeczelnika i Olhopola. 
1 kwietnia wymarsz miał miejsce. Przeprawiano 
się przez Dniestr galerami przez dzień cały i noc. 
Bardzo to było trudne, zważywszy obecność cięż­
kiej artyleryi i niezliczoną ilość taborów.

Między sztabem rumuńskim a dowództwem 
Korpusu stanął układ, że do określonego terminu 
polacy odejdą, a tymczasem trwał sojusz polsko- 
rumuński i stały wszędzie po dwa posterunki,

Korpus składał się d wóch dywizyi — V. bał- 
ierowskłej i IV. pod jen, Glassem, szefem sztabu 
którego był płk. Linda. Nastrój w' V-tej dywizyi 
byl dobry, a w sztabie Korpusu i IV-tej wddać 
było niezadowolenie, knowanie i ciągłe nieporozu­
mienia,

W tym czasie przybył jakiś oficer delegowany 
przez Micbaelisa, który tytułował się jego „dyżur-' 
nym jenerałem“. Twierdził on, że Michaelis czeka 
na lepsze drogi l)y zacząć akcyę, oraz że ma na­
dzieję dostać „eszelony“ od Linsingena (!). Dziw­
nie to w ŝzysUio wyglądało w porównaniu ze świe­
żym faktem przejścia Brygady, która nie liczyła 
się ze złym stanem dróg.

Po kilku dniach marszu Korpus doszedł do 
Czeczelnika i Olhopola — V Dywizya rozłożona 
była pod Białym Kamieniem. Było to polskie
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miasteczko i po wsiach okolicznych sporo ])vło 
polskiej szlachty zagrodowej )̂.

W Białym Kamieniu był porządek i nastrój 
bojowy —■ w dywizyi Glasa natomiast zaczęły się 
wybryki; porozbijano gorzelnie i skład3'̂ spirjdusu 
— doszło do zajść niemiłych a nawet zabójstw. .

Haller kazał tymczasem patrolować ku Ber- 
szaelzie i Humaniowi, Blisko była linia demar- 
kacyjna międz}- okupacj’a austiyjacką i niemiec­
ką, ciągnąca się wzdłuż rzeki Bohu. Lew}' brzeg 
był już niemiecki.

Okupacj-a niemiecka wyglądała inaczej niżeli 
austryjacka. O ile ta ostatnia prowadzona bjia  
dość zwykłą metodą, usiłowano bowiem caty kraj

Biały Kamień było to wieś połska, zamie­
szkana przez polską rodzinę drobno - szlachecką 
Setników, którzy mieli nawet swój związek rodowy. 
Zwdązek ten był tak silny, że nawet Rosya pozwalała 
im na to i uznawała akta i dokumenty z ich własną 
pieczęcią. Posłał tam jenerał kapelana, by urządzał 
uroczyste nabożeństwo połowę. Wywołało to wiel­
ki entuzyazm we wsi, gdzie, jak mówili mieszkańcy, 
ze sto lat już nabożeństwa polskiego nie było. Pod­
czas przyjęcia, które urządził dla wojska wójt, bę­
dący jednocześnie głową rodu Setników, przyszła de- 
putacya, żądająca utworzenia, a raczej wskrzeszenia 
dawnego województwa bracławskiego i przyłączenia 
do Polski. Ziemia ta znajduje się dzisiaj o przeszło 
150 kim. na wschód od wschodniej granicy Rzeczy­
pospolitej.
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zająć, o tyle Niemcy opanowywali tylko główne 
arterj^e kolejow^e, wwsylali pociągi pancerne, ob­
sadzali dworce węzłowe, i zapewniali sobie tylko 
koinunikacye, nie siląc się by pójść w głąb kraju. 
Postcpow'ali w ten sposób bardzo szybko, kierując 
się na Czerkasy i Ekaterynoslawy z myślą opano- 
W'ania bogatego Zagłębia Donieckiego. Okupacya 
austryjacka zajmownła całe tereny jednostkmi 
taktyczneini, ale kończyła się faktycznie na linii 
Bender—Jampol. Do Odesy jeszcze austryjacy 
nie doszli. Skorzystały z tego poszczególne od- 
dzialki polskie i zaczęły się organizować. Haller 
chciał się z nimi połączyć, ale nie iidaw’alo się to 
<ai0v.no ze względu na nieudolność sztabu Kor­
pusu, jak i trudności komunikacyjne.

Wogóle przy Korpusie kręciły się różne cie­
kawe o.sobistości. Był np. taki chorąży Wierz­
bicki, starszy już człowdek, któiy się podaw^al za 
komendanta sztabu, i twierdził, że należy do nie­
go wszystko, co jest w IcNvaterze głównej. Posii- 
w'ał się do wydawania rozkązów=̂  różnym pułkow­
nikom, a przy tern śwdetiiie handlował. Był także 
niejaki Engel, „komendant wojennego okręgu Ka­
mieńca - Podolskiego“, rotmistrz żółt3 'ch ułanów' 
z szalonymi lampasami i wielkiera szahliskiem. 
Miał na swe rozkaz\' kolumnę automobilowa, a 
płk. Allvater, komendant artyleryi podlegał mu 
służbowo pomimo różnicy rangi. Był jeszcze ja-

L1
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kiś ekonom, klóiy miał formować 3 pułk ułanów, 
razem z dwoma równie podejrzanymi oficerami i 
kilkonastoma szeregowcami bez koni. „Pułk“ ten 
jeździł na dwóch automobilach ciężarowych, ra ­
bował i nakładał kontrybucye. Na wniosek Hal­
lera oddano całą tę bandę pod sąd, ale ucielda.

Sporo było w Korpusie młodzieżj^ obywatel­
skiej - wszyscy oni nosili ułańskie mundury, 
uważając że nie wypada im służ^^ć w piechocie 
a nawet w artyleryi. Myśleli oni, że wolno im 
odbierać swoje stadniny chłopom i mścić się za 
popalone dwory. Niejednokrotnie chłopcy ci, 
bardzo mili skądmąd, umawiali się z sobą i urzą­
dzali improwizowane napady by odebrać dostrze­
żone konie folwarczne.

II. Brygada odbijała ogromnie od tego tła pół 
■wojskowego, pól awanturniczego. Nie tracono ani 
na chwilę w Brygadzie myśli o W5 'zwołeniu kra­
ju i narodu z pod ucisku niemców i austryjaków.

W czasie bytności w Sorokach jeszcze jen. 
Stanłiiewicz pokazał Hallerowi list od jen. Micha- 
elisa, z którego widać było, że Michaełis uważał 
się za przełożonego jen. Stankiewicza. Siedział on 
w Antoninach u Potockich i utrzymywał kontakt 
z II Korpusem przez pułkownika ułanów Kunz- 
mana. Michaełis donosił, że odwiódł oficerów 
wysłanych przez Hallera od myśli jazdy do Dow­
bór - Muśnickiego, gdyż Muśnicki już kapituło-
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wal i porozumiał się z Niemcami. Lisi Michae- 
łisa był troclię dziwny, chciał on wyłączyć II Bry­
gadę z II Korpusu, nie licząc się z faktem, że nie­
ma już II Brygady a jest tylko I)}"v\dzya w II 
Korpusie.

Wyłoniła .się kwestya starszeństwa, żeby zde­
cydować kto komu imdlega. Jen. Stankiewicz nie 
wiedział, kio ma wyższą rangę, jen. Michaelis czy 
on. Wogóle zaczynały się tarcia. W komendzie 
głównej Korjmsu panowało rozdrażnienie, szem­
rano że Haller pozwolił swoim oficerom by odby­
wali konfercncye z komitetem wojennym itd. Za- 
o-strzała się w dodatku sytuacya między komisa­
rzem płk. Bobickim a Stankiewiczem. W drodze 
w Popielnika cli prosił Bobicki o rozmowę z Hal­
lerem i przyszedł z kilkoma innymi, którzy' nale­
żeli do lak zwanego N a c z p o l u .  Haller był z 
Żymierskim, Gniadym i Malinowskim. Stwier­
dzono, że wobec przeróżnych tarć, a mianowicie 
między Stankiewiczem a Bobickim z jednej stro­
ny — a z drugiej pretensyi II Brygady, że jakiś 
lesyicowiec (Bobicki) kieruje całą polityką Kor­
pusu i tak dalece wpływ objął, że decyduje, kto 
ma być dó Korpusu przyjętym — należy stworzyx 
jakąś komisję wspólną. Nie inial to byx żaden 
sowiet, a komi.sya wojskowa, złożona na rozkaz z 
oficerów b. II Korpusu i b. II Brygady. Do tej 
komi.syi powołał między innymi Haller płk. Ży­

li*
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mierskiego i jeszcze jednego oficera z b. o pułku. 
Nawiasem mówiąc, 3 pułk już nie istniał, ł ba­
talion jego był kadrą pułku 15, a II kadrą pułku 
16-tego.

Jen. Stankiewicz niezadowolony był z takiego 
obrotu rzeczy, wobec czego Haiłer proponował mu 
by wziął udział we wspólnej naradzie, gdzie ]k>- 
twierdzono myśl powołania komisyi. Wszystko 
było dobrze, dopóki trwała narada — po rozejściu 
się zaczęły się znów intrygi, prowadzone przez jen. 
Głassa, specyalnie zawziętego na II Brygadę. Był 
on przyjacielem Michaelisa, który go przeznaczył 
na dow’ódcę II Korpusu.

Haller zażądał od Stankiewicza wwslania 
adresu do Rady' Regencyjnej i poinformowania 
się przez dełegacyę, co w Warszawie myślą o woj­
sku polskiem wogółe, a w szczególności o forma- 
cyach podolskich. Wobec tego jednak, że ani 
Stanldewicz ani sztab jego nie zdecydowali się na 
krok podobny', Haller wysłał pismo do Regentów' 
od siebie.

Przyjęty' byl system nie zatrzymywania się w 
danej miejscowości dłużej niż 2—3 dni, gdyż przy 
dłuższym postoju zaczynały' się zwykle tarcia z 
ludnością i trzeba było używcać siły. Gdy pobyt 
W' Białym Kamieniu przedłużał się niepotrzebnie, 
wwsyłał Haller do Stankiewicza pismo za pismem, 
żądając określenia kierunku marszu. Gdy' to nie
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ponía gało, porozumiał się telełonieziik z płk. Soł- 
łohubein, by iść przez Berszadę do Ujścia nad 
Bohem — a dałej przez Kaniów, bądź Kijów na 
drugą slronę Dniepru, ałbo leż prawem brzegiem 
Dniepi'u w górę do Moz^Tza.

Sbinkiewicz zgodził się na marsz do Ujścia, 
i Haller był już w drodze. Szło się piachami do 
Berszady, żydowskiego miasteczka, gdzie sowiety 
objęły już wszystko, młyn, cukrownie, ild. — pa­
łac tylko był jeszcze w ręku właściciełi. Bawiła 
tam stara pani Sobańska i pp. Szeptyccy (brat 
jenerała z żoną). Przyjęli oni jen. Hałlera ogro- 
imiie serdecznie — i dziwnym był doprawd}- ten 
nietknięty dwór polski pośród morza ognia i 
krwi. Nikt z Berszady nie wyjeżdżał, ale jakoś 
dotąd dano im pokój. Był to wyjątkowy dom na 
Podolu — a Szeptycki należał do tych rzadkich 
patryotów, którzy eżynem wojsku pomagali. Rów­
nocześnie inni pp. Sobańscy oblężeni byli w Su- 
niówce i niebawem pomordowani.

Wreszcie przymaszerował Haller z dywizyą 
do Ujścia. Caikrownia była tam jeszcze w ruchu, 
choć całkowicie pod zarządem łiołszewickim. W ła­
ściciel jej p. Gliński żył jakoś z matką i ciotlcami, 
połitykując z bolszewickicmi władzami.

Do Ujścia przyjechał pik.’ Bobicki i mówił, że 
W dywizyi coraz gorzej się dzieje — iść chcą
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do Winnicy, i zdać się lam na łaskę i niełaskę 
Austryi.

Wróciła tymczasem delegacya z Warszawy i 
przywiozła ciche błogosławieństwo i łzy Rady Re­
gencyjnej, oraz upewnienie, że nic zrobić nie mo­
gą. List Rady Regencyjnej był nieszczęśliwie zre­
dagowany. Była w nim bowiem mowa o ,.oku- 
powanem ter\doryum — a dalej niewspółmierna 
wzmianka o idei jagiellońskiej — i wezwanie do 
ratowania duszy żołnierza polskiego. Trudno było 
wysłanym oficerom dostać się do Rady  ̂ Regencyj­
nej, gdyż kanclerz ks. Cheimicki nie cbęial kn  
dopuszczać. Regenci kazali powiedzieć, że nie 
mogą nic dać na piśmie a łydko pochwalają ust­
nie system postępow<anła Korpusu. Delegaci przy­
wozili list od -jen. Rozwado\vskiego, który został 
powołany na doradęę wojskorcego Rady Regen­
cyjnej, ale Niemcy go nie zatwierdzili.

Rada Regencyjna robiła wogóle dziwne 
nięcia. Micbaelis np. dostał wskazówki współ­
działania z Linsingenem. Haller ziióny wysłał 
ostrzeżenia do Warszawy, zwracając mvagę co 
pod formułką tego współdziałania się kryje. Niem­
cy i austryjacy chcieli stawdać polskie warty, by'’ 
módz kraść i rabować, ą wmawiać jednocześnie 
w ludność ukraińską, że to robią połacy.

Druga delegacya przywiozła wiadomość, że 
Rada Regencyjna zamianowała delegatem swoim
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na Ukrainie chor. Raczkiewicza, przewodniczącego 
Naczpoła. Haller go nie znał, ale rad był, że jest 
wreszcie ktoś, z kim można mówić.

Haller coraz bardziej się przekonywał, że jen. 
Stankiewicz nie jest odpowiednim na dowódcę 
Korpusu, i że rozłam wśród w'ojska jest nieunik­
niony. W dodatku ktoś poinformował Stanłcie- 
wicza, że ma bj^ć zamach zrobiony na niego na 
skutek czego jenerał kazał odleomehdcrowuć dla 
siebie szw-adron przyboczny. Wszystko to była 
robota Glassa, pragnącego by Stankiewicz zrezy­
gnował, a on mógł objąć dowudztwo. Stankiewicz 
rozpaczał i żalił się, że nikt go nie słucha. Znów- 
nie mógł Haller w^ymódz na nim żadnej decyzyi 
i odjechał do Ujścia.

Nazajutrz przysłano po Hallera automobil z 
kwatery głównej. Maszyna była marna i utknęła 
w piasku pod górką Olhopolską, i Haller musiał 
dalej wózkiem dojechać. Stankiewicz oświadcz;^"! 
mu, że przjdrył delegat Michaelisa, jen. Karnicki, 
z rozkazami. Na skutek wyraźnego postawienia 
sprawy przez Hallera Stankiewicz oświadczył, że 
rozkazów  ̂ nie przyjmuje.

Jen. Karnicki przjgechał ubrany w rubaszkę 
ruską bez dystynkcyi, w towarzystwie por. Macha 
z II Brygad}'. Haller hyl z Lużeckim i Żymier­
skim. Rozmowa była ciekawa. Na oświadczenie 
Hallera, że II Korpus Michaclisowi Jiie podłeg;.i,
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Karnicki powiedział, że nic o leni nie wie, ale może 
p. Biygadyer zechce przeczytać. Pismo Michae- 
lisa miało formę rozkazu. II Korpus ma masze­
rować do Winnic}', a gdybj^ II Brygada nie chcią- 
ła, należy ją wydzielić.

Haller przerwał czytanie listu, pytając, jakiem 
prawem jen. Micliaelis rozkazuje, i jak sobie wy­
obraża marsz do Winnicy, gdzie są auslryjacy, a 
zresztą.—• co znaczy wydzielić? Jen. Karnicki od­
powiedział wymijająco, że jeżeli Alicłiaełis roz­
kazuje, to ma widocznie prawo. Mach czytał 
tymczasem dalej: wydzielić II Brygadę, gd3'ż do­
szły mnie wieści, że to są rewolucyjni żołnierze w 
styczności z ł>oiszewikami.

— To za dużo — zawołał Haller. — Każdy, 
kto clice być dowiklcą, m usi być dolirze poinfor­
mowany o wartości żołnierza i nie rzucać podoij- 
nych bezi>odstawnych kalum nii. Nie uznaje ta ­
kich rozkazcAY i nie wykonam.

Jen. Karnicki odwiózł pismo Micliaełisa, ale 
lojalnie się usunął, nie wrócił już do niego, a po­
jechał do L Korpusu.



XXIII.

R.ozprzężenie lx;z końca i len konlrasl widocz­
ny, któn' stanowiła V hallerowska Dywizj^a, spra­
wiały, że coraz częściej mówiono o konieczności 
objęcia przez Hallera dowództwa, Brygadyer. 
zgodził się na to, o ile nikogo starszego rangą nie 
liędzie. W  czasie pertraktacyi o objęcie Komendy 
przybył ppłk. Sałohub w towarzystwie francu­
skiego pik. Donop. Był on szefem misyi wojsko­
wej przy sztabie rumuńskim, a gdy Rumuni za­
warli pokój odrębny, francuzi przjdączjdi się do 
II. Korpusu, pragnąc się dostać do Moskwy^ Obe­
cnie oddawali się do dyspozj^cyi Hallera. Bryga­
dyer zaznaczył, że dysponować nimi nie może, ale 
że krzywda misyi się nie stanie i chętnie jest wi­
dziana w Korpusie. Sołłohub tjTnczasem meldo­
wał, że H-go Korpusu właściwie już niema, gdyż 
Stankiewicz wyjeżdża, a Glass agituje by polą- 
czj'ć się z austryyakami.

Chcąc się zoryentować na miejscu, Haller po­
jechał natychmiast do Czeczelnika i zastał jeszcze
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Stankiewicza, który oświadczył, że dowódcą nie 
jest. Mówić o niczem nie chciał i rozgoryczony 
wyjechał do Kijowa. W Czeczcljniku była najzu­
pełniejsza anarchia. Odbywały się wieczne kon- 
ierencye, na których rej wodzili Glass, pewien 
kpt; S o k o l n i c k i  i ów „jenerał dyżurny“ 
(nazwiskiem, K.). Nie było co robić w Cze- 
czelnikn i Haller wrócił do Ujścia. Tejże nocy 
jeszcze przj^maszerowały różne oddziały w ślad 
za mm, nic chcąc „iść z niemcami“. Prz3T.ua- 
szerowała część IV Dywiz3'i, a że była w niej cała. 
służba łączności, więc sztab Glassa nie mógł funk- 
C3unować. Przruhoclzita ciągle drobn\Tui oddzia­
łami piechota i kawalerya, a później i pełne ba- 
terye art3der\3iskie. Haller ini zapowiedział, że 
są chwilowo pod jego dowaldztwem, z powdu zna­
lezienia się na jego teiwtoryum. Zjawiały .dę 
t\TOCzasem dcputacjc, miedze' innymi od 6 . pułku 
idanów, któr3’‘ prz3'był w całości. Meldował się- 
<lowódca 5. pułku ułanów pik. Sochaczewski, za­
znaczając, że jest żonierzem i słucłia tylko roz­
kazów.

Odb3 'walo się tymczasem zebranie n Glassa, 
na którem z powodu inwekt}"^' rzucanych na Hal­
lera i II. Br3 'gadę doszło do sc\'syi. Glass przeko­
nał się, żc w t\Th warunkacli liczyć na posłuch 
nie może, a jeżeli usunie 11. Brygadę, to temi>ar- 
dziej nikt z nim nie iwjdzie. Wydał jednak roz-
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kaz wysoce nietaktowny. Pismo to stało się po­
wodem, dla którego wyżsi oficerowie, pułkownicy 
Socliaczewski, dr. Sobański, Kuźmiński i Ja- 
sPzębski, którzy chcieli przeprow^adzić zgodę, 
zmienili zdanie i zadeklarowali, że jest w^jdiluczo- 
nem, by Glass mógł być dowódcą Korpusu. Glass 
wobec tego złożył dowództwo i wĄ"dat rozkaz po­
lecający całe wojsko Matce Boskiej Częstocho\v- 
skiej, a sam odmaszerownł do Winnicy z garstką 
swnich najbliższych.

Jasnem już było, że Haller jako najstarszy 
z obecnych Korpus obejmie. Atoli istniał jeszcze 
ów komitet wojskown - polityczny, który w swo­
im czasie podpisał kontrakt ze Stankiewiczem, i 
komitet ten uwnżał że musi wwdać odezwę, a rów­
nocześnie na Stankiewuczu się zemścić. Odezwę 
tę r2 ecz\'wdśde wydał, stwierdzając, że jen. Stan- 
kiewdez nie dopisał na stanowisku dowódcy Kor­
pusu, a więc został złożony, a komendę objął je­
nerał Józef Haller. Prócz tego na wyraźne żąda­
nie Hallera, komitet zadeklarował, że ma do niego 
zupełne zaufanie, wnbec czego rozwiązuje się, i od­
daje fundusze do kasy Korpusu.

Opowiadając o tern, Jen. Haller podkre.ślił, że 
komitet lojalnie wobec niego postąpił. Dnia ló 
kwietnia Jen. Haller objął dowództwo Korpusu 
W' Uściu i nakazał kierunek marszu w stronę Hu­
mania. Komitet wręczjd kasę Korpusu w ręce
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int. Kuźmińskiego w o]>ecności Hallera, było 
tam niestety tylko 300 000 rubli. Liczono, że 
jen. Szczerbaczew z dowództwa b. frontu rumuń­
skiego Iredzie wypłacał należne sumy, co jednak 
nie miało miejsca. Decydując się iia marsz w 
stronę Dniepru, Jenerał cliciał rządzić Korpusem 
po ^Yojskowemu, nie licząc się z agitacyą w W'oj- 
sku i zachciankami poszczególnych jednostek. 
Niestet}' jednak, dawały się zauważyć wśród woj­
ska trzy prądy: 1) do ugody z austro-niemcami, 
2) do ugody z bolszewdlcami, i 3) prądy samo­
dzielności II. Brygady, z zamiarem powrócenia z 
bronią do Polski. By się przekonać, jak myślą 
suballerni, zwołał Jenerał oficerów, podoficerów 
i niektórych żołnierzy, poczem postawił im szereg 
kategorycznych zapytań, czegoby chcieli i jak im 
się syluacya przedstawia. Ucieszył się szczerze, 
gdy z odpowiedzi ich przekonał się, że wojsko 
czuje się na siłach do dalszej wędrówLi i że oży­
wia. je duch jaknajlepsz}'. Energicznie i po żoł­
niersku przemówił wtedy w imieniu oficerów kpt. 
Bonda - Spiechowicz. Przemówienie jego zanbiło 
duże wrażenie — myślą przewodnią było, że woj­
sko musi iść naprzód za swym Dowódcą, i nie. do 
pomyślenia jest, by ktoś sądził inaczej.

Zaczęła się gorączkowa praca organizacyjna. 
Pułki były przeważnie słabe, licz}dy po kilkadzie­
siąt'knrabinów, a reszta tabory i muzvki. Na-
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leżało je skompletować i postawić na tym samem 
poziomie, co pułki 15 i IG, stworzone z dwóch 
batalionów 3 pułku piechoty Legionów. Szefo­
stwo sztabu Korpusu objgł pik. Żjmiierski, a ppłk, 
Sołłohub otrzymał rozkaz konwojowania misyi 
francuskiej do Kijowa, a potem do Moskwy. Bol­
szewicy próbowali niisyę zatrzymać, a jednak wy­
dostała się ona z ich sieci, i dobrnęła szczęśliwie 
do Moskwy. Sołłohub otrzymał instrukcyę, by 
jechać do Petersburga, a później kierować się na 
zachód do Francyi. Miał on do w'yboru dwie 
drogi — ]\iurman lub Syberya. Myśl przejścia 
przez Murnian padła wtedy po raz pierwszy w 
otoczeniu Hallera, ale nie myślano jeszcze, by cale 
fonnacye poszły ta. drogą. Idea ta zjawiła się do­
piero po bitwie Kaniowskiej.

Niesnaski w' Korpusie skończyły się już wte­
dy zupełnie, i zaszecf! jeden tylko incydent, a mia­
nowicie oderwała się w przeddzień przemarszu 
przez Boh kolumna sanitarna i zdezertowała ^YŚlad 
za jen. Głassem do Winnicy.

Wyżywienie Korpusu nie przedstawiało wiel­
kich trudności. Cukrownie były w' rękach sowie­
tów, ale między radami robotniczemi byli połacy 
i porozumieć się z nimi było nie trudno. Pozatem 
obywatele ziemscy również chętnie by dali, ale 
bydło ich było przew'ażnie j}orekwirowane przez 
Yvładze bolszewickie. O mięso było najtrudniej
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w pochodzie. Zaradzojio leiim dzięki iiiicyatywie 
właściciela Ujścia p. Glińskiego, który zapropoaio- 
wal, żeby zarekwirować jego bydlO, które trzyma­
ją bolszewicy. Gdyby dał wprost, uwiężą go lub 
zabiją, a w ten sposób delegacya sowietów przyj­
dzie na pertraktacye. Tak się też stało. Inten­
dent Hubert z rozkazu Jenerała bj^dło zarekwiro­
wał, bolszewicy podnieśli alarm, i stanął wreszcie 
kompromis, na mocy którego 80 sztuk b5 'dla po­
szło z Korpusem. W&zy&cy l)yli zadowoleni.

Marsz przez Ukrainę obfitował w ciekawe 
szczegóły, z których niejeden znaleźć się powinien 
w pamiętnikach z tych czasów. Na każdym kro­
ku niemal potykał Haller ludzi ofiarnych, takich 
Żólkiewskicb, Podborskicb, Sobańskicb, Zawi­
stowskich, Jokiszów, Hulanickich i in. Wielką 
ofiarność i poczucie patryotvczne spotkać można 
było i pośród mieszczan, i wśród najbiedniejszych.

Haller starał się wpłynąć na wszystkich po­
laków, że powinni się znaleźć w jednym obozie 
politycznym, i przeciwdziałać intrygom, szerzo­
nym przez niemców i austryjaków celem poróż­
nienia polaków z Ukraińcami i rosyanami. Je­
nerał uważał, że nie należ}' walczyć z bolszewi­
kami, przeciwnie unikać wszelkich z nimi nie­
porozumień. Niestety jednak, w zachowaniu oby­
watelstwa polskiego wiele było momentów szko­
dliwych dla sprawy. Z jednej strony skłonność
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do odbierania swego dobytku silą, z drugiej zaś 
strach i pasywizm. Z trudnością również uda­
wało się uzyskać dia wojska trochę pieniędzy — 
a często w domach polskich przegrywano w jeden 
wieczór w karty wielkie sumy, znaczniejsze od 
tjnch, które ludziom ofiarnym udawało się po dłu­
gich trudach zebrać dła wojska.

Wsie ukraińskie mało się różniły zapewne od 
wsi z czasów „Ogniem i Mieczem“. Nie wiedziano 
tam wogółe nic o państwie ukraińśkiem, a gdy 
który z chłopów i wiedział, nie obchodziło go ono 
zupełnie, i odnosił się wrogo do wszełltieh inowa- 
cyi. Żydzi natomiast .wykazywali zwykłe cechy 
ich rasy — nawslaoś łwli fałszywi, i zawsze uda- 
wail lojalność wolrcc tych wszystkich, którzy mie­
li siłę w swem ręku. Pewnego razu gdy w m ia­
steczku żjTlowskiem Winogradj" któryś z ofice­
rów ruszył konceptem, i zażądał od żydów by oka­
zali swą lojalność dla wojska polskiego, żydzi 
urządzili przyjęcie w swych domach, postroili się 
w jedwabne chałaty i udawali najserdeczniejsze 
uczucia.
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Odzywały się jeszcze czasami różne odgłosy 
dawnych niesnasek i dawnych prądó\v niesfor­
nych w wojsku, ale perswazyą, i dobrem słowem 
łatwo sobie daw^ał nasz Jenerał radę z żołnierzem. 
Doskonałem lekarstwem iia to wszystko były ćwi­
czenia, które uzdrowiły nawet artyleryę, złożoną 
z najhardziej niespokojnych elementów. Artyłe- 
rya Hallera liczyła 6 hateryi lełdcich po 4 działa 
i 2 ciężkie po 2. W jednym z ciężkich dywizy’©- 
nów, nurtowały jeszcze prądy hołszewtckie, ale 
wkrótce się z tern Jenerał ze współdziałaniem do- 
wńdcy dywizyonu mjr. Gomułickiego, uporał. 
Gomułicki byt z jednych z najlepszych oficerów 
w  Korpusie.

Po przybyciu do Maksymówki jirzj-jechat de­
legat Rady Regencyjnej chor. Raczkiewicz z kpt. 
Barthem de Weidentliał. Delegat Rady miał nie­
wiele do powiedzenia, oświadczył tjdko, że Rada 
Regencyjna się cieszy, że wojsko jest i że to woj­
sko postępuje w myśl życzeń Narodu. Kpt. Barth
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organizator POW. z ramienia Piłsudskiego po­
twierdził, że ten ostatni życzy sobie również two- 
!‘zenia wojska i w jego imieniu złoż\d cześć temu 
wojsku i jego Dowódcy.

Podczas konferencyi z Raczkiewiczem, Bar- 
them i jen. Osińskim, wyłoniła się kwesty a, czy 
ten ostatni, jako starszy szarżą nie powinien być 
dowódcą II. Korpusu, którego szefostwo sztabu 
objąłby kpt. Barth de Weidentbal. Haber się na 
to nie mógł zgodzić ze względu na zbyt wielkie 
w”strząśnienia, które by ta nowa przemiana wy­
wołała wśród wojska. Po dłuższych naradach 
zgodzono się, że slanowdsko Jenerała jest słuszne, 
wobec czego postanowiono oddać jen. Osińskiemu 
dowództwo organizujących się wojsk na Ukrainie 
z siedzibą w Kijowie.

Drugą sprawą, omawianą na tej konferencyi, 
była kwesty a odebrania dowództwa jen. Michae- 
łisowi, i oddania jen. Leśniewskiemu, który od­
nosił się prz\'chyłnie do II. Korpusu i stał na bar­
dzo połskiem i łojałnem stanowisku.

Zdecydowano również, że pierwszą akcyą 
Osińskiego będzie ściągnięcie III. Korpusu z W in­
nicy pod Humań c]ła połączenia się z II.

Zarządzenia ostatnie nie doszły do skutku — 
jen. Michaelis ustąpił do Kijowa i zorganizował 
tam komisyę likwidacyjną, a Barth de Weiden-

1.-.
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thaï poległ niebawem pod Odesą, zamordowany 
przez bolszewików )̂.

Dążąc do połączenia się z innymi oddziałami 
polskimi i nosząc się z myślą stanięcia w Mo- 
z}n’zu, na tyłach I. Korpusu, by się zbliżyć 
do Muśnickiego, Jen. Haller musiał się posu­
wać na wschód. Musiał unikać węzłów kole­
jowych i wszelkich skoncenlrowań wojsk państw 
obcych. Musiał z drugiej strony łiczyć się z na­
strojami ludności i ze stale rosnącem niezadowo­
leniem w razie dłuższego postoju. Wogóle trzeba 
było przyjąć zasadę wymarszu na trzeci dzień 
po przybyciu do danej miejscowości. Dołączyły 
się do tego trrudności aprowizacyjne i konieczność 
unikania stałego kontaktu z ludnością, wśród któ­
rej panoszyła się agitacya bolszewicka. Obok 
troski o psychikę żołnierza istniał cały szereg in­
nych trudności. A więc przedewszystkiem sto­
sunek do Pvady Regencyjnej, która w najlepszym

Skoro jest mowa o Odesie, nie od rzeczy bę­
dzie zaznaczyć, jak bardzo charakterystycznym jest 
fakt, że pośród francuzów, anglików i amerykanów, 
którzy byli po za granicami swych krajów, rozwijał 
się ostro bolszewizm. Niejeden polak zginął, wie­
rząc, że jest bezpieczny pośród żołnierzy obcych od­
działów, nie wiedząc, że się one bolszewizują do­
szczętnie. Podobnie bolszewickie objawy kwitły i na 
Murmanie a skutecznem antidotum było jedynie woj­
sko polskie.
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razie zdobywała się na serdeczne polecenie błąka­
jących się po stepach oddziałów polskich. . .  opie­
ce Boskiej. Istniały trudności w porozumieniu 
się z inymi oddziałami polskimi i poszczególnymi 
dowódcami, którzy skorzy byli do wydawania 
rozkazów? a nie do jednolitości wysiłku. Istniały 
również kwesłye kompetencyi w stosunku POW., 
dość rozgałęzionej ua Ukrainie. Wszystkie le 
tarcia, zarówno wewnętrzne, jak i zewnętrzne, 
zwiększały jeszcze wagę wiszącego nad głowami 
tułaczy nieuniknionego konfliktu z niemcami. 
Wielkanoc zastała Drugi Korpus na lewym brze­
gu Bohu w Maksymówce, należącej do pp. Jeło- 
wickich, położonej na terytorjmm okupacyjnem 
niemieckiem. Tam miało miejsce pierwsze ostrze­
żenie, zameldował się bowiem u Jen. Hallera ofi­
cer niemieckiego sztabu z depeszą od marszałka 
Eichhorna, zawierającą protest przeciwko m ar­
szowi wojsk i prośbę o zatrzymanię się w miej­
scu, aby uniknąć konfliktów zbrojnych. Jenerał 
odpowiedział, że zakomunikuje żądanie marszałka 
Radzie Regencyjnej i że, dopóki nie otrzyma stam­
tąd rozkazu, marszu przerwać nie może.

Czyhała Unnczasem na wojsko z jednej stro­
ny agdacya bolszewicka, z drugiej niemiecko - 
austryjacka. Podczas, gdy bolszewicy fanatycz­
nie dążyli do wcielenia oddziałów polskich w sze­
regi armii czerwonej, niemcy i austryjacy chcieli

15*
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doprowadzić coule que coule do kapitulacyi mr 
tych samych warunkach na jakich zrezygnowai 
jen. Dowbór - Muśnicki. Szerzyły się niebez­
pieczne prądy ugodowe w kierunku porozumienia 
z niemcami. Pomimo wszyslko jednak duch woj­
ska był dobry i można było karność utrzymać, 
aczkołwiek kosztem dość ciężkich wysiłków. Po­
dzielali całkowicie zapatrywania jen. Hallera ofi­
cerowie misyi francuskiej w Rumunii, którzy 
przyłączyli się do II. Korpusu, gdy państwa cen­
tralne zawarły pokój odrębny z Rumunią. Po­
mimo to jednak jen. Glass, jeden z najbardziej 
agitujących (w końcu r. 1918 zamordowany przez 
bolszewików jako oficer Dcnikina) poszedł do 
Winnicy, biorąc trzysta karabinów, kolumnę sa­
nitarną i kilkanaście wozów* taborowych. Wszy­
stko to aiistryjacy zaraz zabrali.

W Maksyniów*ce stal sztab II. Korpusu od 
końca marca- do 6 kwdetnia. 7-go — przejście 
przez Humań, które być miało ostatnim dniem 
tryumfalnym Korpusu. Odb3*la się tam defilada 
wojsk polskich pośród entuz^^azmu ludności.

W pierw*szym tygodniu kwietnia zjawdali się 
jeszcze dwa razy oficerow*ie niemieccy, raz z groź­
bą, drugi raz z prośbą od Eichhorna, aby marszu 
zaprzestać. Otrz\*mali od jen. Hallera tę samą,, 
co za pierw’szym razem, odpowiedź.
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Korpus szedł dwoma drogami. Obserwują.c 
i fotografując w Humaniu, niciiicy odnieśli wra­
żenie, że Korpus jest bai’dzo silny i że druga dy- 
wiz^^a, w^mrijająca Humań, jest równie silna, jak 
pierwsza. Na skutek tego pisał marszałek Eich- 
łiorn, że „dowództwo w’̂ ôjsk niemieckich na Ukra­
inie nie może dopuścić, aby tak wielka siła wojsk 
obcych maszerowała l>ez ic,h wiedzy. Dlatego 
uprasza o wstrzymanie dalszego marszu aż do 
uzyskania porozumienia".

W Humaniu odbyły się konferencye z przed- 
sLawdcielami o])ywalelstwa polskiego na Ukrainie. 
Jen, Haller odniósł wrażenie, że trudne będzie 
porozumienie zupełne, ze względu na dążenie oby­
watelstwa, aby wojsko polskie odbierało od chło- 
p(łw zrabowany dobytek.

Zdaniem Jenerała nie było w interesie poli­
tyki ogólno - polskiej wchodzenie w jakiekolwiek 
knnflildy z Ukraińcami i bolszewikami.

Z Humania przez Olhopol i Winogrady dru­
gi Korpus przymeszerował do Bogusławia, reor­
ganizując się po drodze i gotując do walki. Sy- 
tuacya była bez wyjścia. Jenerał Osiński pisał z 
Kijowa zaklinając, aby nie walczyć, albowiem 
znaczy to „Polskę pogrążyć“. Nie bić się nie spo­
sób, Bić się pomyślnie, znaczy to wwwołać zem­
stę nieniców w Warszawie. Ponieść tu klęskę 
j(is.t ró-wnoznacznem z zagubą w tych stronach.
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Powodowany troską o dobro kraju i zaczątków 
armii narodowej zaklinał jen. Osiński, aby walki 
unikać i nie dawać do niej pow^odów. Prosił 
również ponownie, by Jenerał Haller zmicnii na­
zwisko. Na skutek tych rad jen. Józef Haller 
podpisywał przez czas jakiś rozkazy jako Jen, 
Mazowiecki,

Okupacya niemiecka na Ukrainie ogranicza­
ła się do większych miast i linii kolejowych. 
Ogromna przestrzeń kraju od Humania na wschód 
z powodu braku kolei była w stanie kompletnej 
anarchii, bez jakiejkolwiek ingerencyi niemiec­
kiej. Dlatego też przemarsz łl. Korpusu mógł się- 
odbywać bez przeszkód. Natomiast starcie było' 
nieimiknionem przy przejściu przez linię kolejo­
wą Chwastów’—Znamionka, obsadzoną przez po­
sterunki niemieckie.

W pierwsz\’ch diiiach maja Korpus wyma- 
szerow’ał z Bogusławia i rozłożył się w' rejonu^ 
Mironówki na ostatni nocleg spokojny. Wyjście 
z lej w’si utkwdlo Jenerałowi w ¡zamieci. Noc 
chacie biednej. Chłodny, słoneczny ranek majo­
wy i zimna źródłana w^oda do mycia. A nadc- 
wszystko przeczucie jakichś decydującycli wyda­
rzeń.

Kapitan Górski z pułku saperów poprowadzii 
.straż przednią, 200 bagnetów. Poszedł z nią stary 
pułkow^nik. Babich i z karabinem w' ręku .stanął
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W szeregu pomimo swych łat ośmdziesięciu, gdy 
zobaczył, że się na walkę zanosi. Dalej poszedł 
szef sztabu ppłk. Michał Żymierski, z rozkazem: 
j>ertraktować, ale iść coraz dalej.

Pomimo zarządzonych meldunków łączno­
ściowych, Jenerał nie otrzymał wiadomości, że 
Żymierski pomyślnie się coraz dalej posuwa. Je­
nerał miał wrażenie, że musi zlroczj^ć, zmienić plan 
marszu i sztab inną drogą za kolej przerzucić, ale 
żołnierskie uczucie nie pozwoliło. Nagle sztab 
cały został otoczony. Zprzodu i zlyłu wyrofsły 
niemieckie oddziały. Pociągi z wojskiem szły 
w'ciąż. Ze sztabem szedł 14 pułlc piechoty, daw­
niej legionowy pułlc 2 z II Karpackiej' Brygady, 
pod bohaterskim pułkownikiem Orlikiem - Łu- 
koskim.

— Rozlcaz panie Jenerale, a pójdziemy ławą 
i w puch rozbij emjd

Tak mówił Łukoski. Jenerał wiedział, że 
prędzej czy później dojdzae do walki, ale wolał, 
by niemcy pierwsi zaczęli walkę orężną. Patrząc 
rctrospektyAMiłe, sam dziś uważa, że przebicie się 
w tej chwili byłoby lepszem, zwłaszcza, że sytu- 
acy â pod względem bojowym przedstawiała się 
w’ów"czas bardzo pomyślnie.

Niemcy pocroitywaili się na rozlcaz iskrowy 
Hindenburga, żądającego rozbrojenia Korpusu. 
Stanęło na tein, że wojska polskie wybiorą sobie
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rejon, w Jklórjm się rozłożą. Teryloryiun ieiii 
stały się okolice Kaniowa. W powzięciu lej de- 
cyzyi kierował się Jenerał do pewnego slopnia 
świadomością, że o ile przejdzie przez Dniepr, to 
wywiążą się w Połtawszczyźnie nieuchronne wal­
ki z bolszewikami.

Jenerał domaszerował do Kozina. Zbadał 
okolice i przeniósł kwaterę swoją do Maslówki, 
majątliu Minawiewa Apostoła, dawniej Konopac­
kich i Triitschlów. 16 p. p., kadrą którego był 
2 baon dawnego Hallerowskiego pułku 3 z II Bry­
gady, stał w Stepańcach, a poszczególne szwadro­
ny 5 i 6 pułku ułanów wysunięte były pod Ka­
niów.

Zaczęły się starcia z ludnością. Wolni kozacy, 
szczuci przez niemców, zamordowali majora P ru­
skiego z 5 pułku ułanów Sochaczewskich. Istnia- 
ł\* dwie możliwości przebicia się: bądź na Odesc 
i Kubań, bądź leż na północ przez Białą Cerkiew, 
Wasylków, Pvadomyśł, Moz^az do pierwszego Kor­
pusu. Ihanczasem Jenerał Haller wysyłał ofice­
rów łącznikowych do jen. Osińskiego do Kijow-a 
i do jen. Muśnickiego na Białoruś. Jen. Osiński 
rozpoczął układy z ówczesnym uki’aińskim, „mi­
nistrem wojny*' Żukowskim, który dał pismo, 
przeznaczające gub. Czcrnihowską jako tciydory- 
um II Korpusu. Niemcy zrozumieli, że Haller 
chce być tuż za Muśnickim, i nie dopuścili do te-
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Przy aresztowali Żukowskiego w' Charkowie, 
razp<^dziłi Radę ukraińską, i ogłosili Skoropadz- 
kiego hetmanem. Zarodek III Korpusu zamiast 
jx)łącz3x się z II. Korpusem, poddał się austryja- 
kom. Był tam ¡różniejszy minister spraw woj­
skowych gen. Leśniew^ski, który opierał się temu 
Zv̂ AYS-zyslkicłi sił, musiał się jednak usimąć, gdy 
zobaczył, że na nic się jego persAvazye nie zdadzą.

Przybył lymezasem z ramienia marszałka 
Eichhorna do Masłówki oficer „czarnych huza­
rów śmierci^' "W pełnym paradnym mundurze i 
wręc-z\d ultimatum, wzywające do złożenia broni. 
-Była 8 wieczorem. Marszalek czekał do ¡rółnocy 
na odpowdedź. w przeciwnym razie groził wszczę­
ciem kroków wojennych. Chcąc zyskać na cza­
sie, Jen. Haller zażądał jwzepuszczenia d\vóch ofi­
cerów do jen. Osińskiego do Kijowa, żeby mu za­
wieźć to ultimatum. Były to czasy ostatniej ofen­
sywy niemieckiej na froncie zachodnim, Hmden- 
burg koniecznie ]X>trzeł)ował ściągnięcia tych 
wojsk z Ukrainy, które l)yły asekuracyą jxrzeciwko 
korj)usom polskim. W ten sposób wojska pol­
skie wsimłdzialah' z ainiią frańciiską. na wiosnę 
1918 roku, przyczyniając się do niepowodzeń nie­
mieckich drugiej bitwie nad Marną.

Pertraktacye z niemcanii przy^braly  ̂ tymczai- 
sem obrót dość dziwny, który okazał się później 
zwwkłyin i perfidnym manewrem zdradzieckim.
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Zjawił sie znów tenże oficer huznrów śmierci, j a ­
kiś hrabia niemiecki, świetnie mówiący po fran­
cusku i ośwadczył, że marszałek kazał przeprosić 
—■ wynikło bowiem nieporozumienie — ultimatum 
przeznaczone było przez Hiridenburga dla Ukraiń­
ców, i przez pomyłkę tyllco doręczone zostało do­
wództwu wojsk polskich.
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w  nocy z dnia 10 na 11 maja szalała zawieja 
śnieżna, przerywana obfitym deszczem. Spokój 
panował we wsiach zajętych przez wojsko pol­
skie;. wierzyli w'szyscy, że gwarantowana przez 
marszałka Eichhorna neutralność lojalnie będzie 
dotrzymaną. Stały tylko zwykle posterunki po 
wsiach.

Cytuję teraz sprawozdanie . bojowe Szefa 
Sztabu:
PU ŁK O W NIK  MORSKI (xMichał Ż ym iersk i).
SZ E F  SZ T A B U  I l-g o  K O R PU SU .

W  polu, dnia 21 m aja 1918 r.

R A PO R T.
N a g ł y  i n i e s p o d z i e w a n y  n a p a d .  W  so ­

botę, dnia 11 m aja k o ło  god zin y  4-tej nad  ranem  w o j­
sk a  n iem ieck ie  o to czy ły  gran iczne w s ie  n a szeg o  re ­
jonu . . .  N atych m iast zarządzony zo sta ł a larm  w  c a ­
łym  K orpusie. W  parę m inut potem  w p ad a  do m ego  
pokoju  u łan  z 3-go szw ad ron u  6 p. u ła n ó w  i  m elduje, 
że szw ad ron  jes t otoczony i że  n iem cy strze la ją  z  
k a ra b in ó w  m aszyn ow ych  . . .  W tedy z o sta ły  w y d a n e
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rozkazy, aby b rygad a a r ly le r y i z Szandi'y \\^'cot'ała 
się  z jednym  baonem  15 p. strz. za  m łyn k o ło  Ma- 
słó w k i, oraz z n ią  razem  c a ła  V -ta d j^ iz y a , u iem cy  
jednak fo rso w n ie , w ed łu g  już p rzy g o to w a n eg o  p la ­
nu, p o stęp o w a li, a lb o w iem  odcięK  zu p ełn ie  V d yw i- 
zy ę  i s f la n k o w a łi d y w izy ę  IV -tą. W obec takiej sy- 
tiiacy i 15 pułk d o sta ł rozkaz za  w sz e lk ą  cenę bron ić  
jaru  Jem czyclia  i w s i . . .  N a  P otok  niemej'" n apad łi 
tak n iesp o d ziew a n ie , że żo łn ierze  w p ro st b y li o ta ­
czan i w  dom ach; w  ten sposób  z o sta ł w z ię ty  p u ł­
k ow n ik  M achcew icz, dow ódca  d y w izy i oraz obaj do­
w ó d cy  p u łk ów  15 i  16. R ozp oczęły  s ię  w a lk i na  b a ­
gnety , żo łn ierze  n a s i w a lc z y li w  b ie liźn ie  z n iem ca- 
m i, tak, że do M asłów k i od d zia ł żo h iierzy  15 p. strz. 
p rzyb y ł w  b ie łiźn ie  z  k arab inam i w  ręku, k tóry  to  
od d zia ł pom im o deszczu  i ch łodu zro b ił 9 w io r s t  p ie ­
szo . W alk i w  P otoku  b y ły  to  p rzew ażn ie  w a łk i na  
bagnety , żo łn ierze  w a lc z y łi znakom icie, a  kom pania  
o ficersk a  z łożon a  z 85 o ficeró w  k iłk ak rotn ie  a tak o­
w a ła  na b agn ety  i  p o n io s ła  bardzo d o tk łiw e  strat}'. 
Jeden b ata lion  15 p. zd ąży ł s ię  ty lk o  "wycofać, do- 
wódc.ę dj^wizyi jedna kom pania  odb iła  i w y sw o b o ­
d z iła  z n ie w o li n iem ieck iej, p rzyb y ł on  w  godzinę  
później do dowództwm  K o r p u su . . .

D yon  lo tn iczy  z o sta ł zabrany, p o n iew a ż aparaty  
n ie  m o g ły  w z n ie ść  s ię  w sk u tek  u lew n eg o  deszczu, 
ja k k o k o lw iek  b y ły  p rzy g o to w a n e do lo tu  500—600 
Aviorst.

W  P ila w ie  napadnięte z o sta ły  5 pułk  u ła n ó w  i 
jedna konna baterya , d w a  szw a d ro n y  zd o ła ły  ś ię  w y ­
cofać jak  ró w n ież  i  pułk  inżyn ieryjny , k tó ry  k w a te ­
ro w a ł w  Stepańcach. Z ajęły one front na południe  
i  płd. w sch ó d  w  k ierunku S tepańce—K aniów . C ięż-
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ka arty lerya , k tóra  sta ła  w r a z  z d ow ód zlw em  k or­
pusu w  M asłów ce, z o sta ła  w y s ła n a  natychm iast do
w z ięc ia  p o z y c y i.........  W  K ozin ie  za ję ła  już pozycj^e
g łó w n e  dywdzya, w  k ierunku na M iłanów kę, tym­
czasem  n iem cy  po za g a rn ięc iu  szw adronu  będą­
cego  na  p ó łn ocy  w  K u ty łew ie  o sk rzy d łiłi i  zask o-  
czyiii ją  z  ty łu ; d y w izy a  w y co fa ła  s ię  w tedj' w śró d  
w a lk i n a  bagnety  i s iln eg o  o gn ia  karab in ów  m a szy ­
now ych. T u m uszę zam ełd ow ać o  n ad zw yczajn ie  bo- 
hatersk iem  zachowm niu s ię  45 kom panii i  I p. s tr z e l­
có w  w y sła n y ch  na pom oc pod futor S a łó w  z ch w ilą , 
kiedy pułk  s ię  cofa ł. K om pania n ie  zd ąży ła  z  p o w o ­
du w ie łk ich  o d łeg ło śc i w y co fa ć  s ię  i zo sta ła  przez  
n iem ców  otoczona, w ted y  dow ódca tejże, kapitan  Ru­
dolf B randys p o p ro w a d ził kom panię do ataku, aby  
dię przez kordon n iem ieck i przeb ić do sw oich , i  b ro­
n i n iem com  n ie z ło ży ł. Sam  kapitan  B randys p o łeg ł 
boh atersk ą  śm ierc ią  od b agn etów  pruskich , jednak  
część  kom panii przez lin ię  n iem iecką  sCę przedarła . 
O god zin ie  5-tej Sztab K orpusu  w y c o fa ł s ię  z dw oru  
w  M asłów ce do m łyna i tu z o sta ły  zajęte pozj-cye  
przez p iechotę oraz przez a rty leryę. W skutek  tego  
w y tw o r z y ł s ię  n asz  front w  form ie iK eregularnego  
czw oroboku, k tórego  jedei» bok^ szed ł w zd łu ż  jaru  
Jem czychy, b ron ion ego  przez 13 i 14 p. p iechoty , je­
den bok s ta n o w iła  rzek a  R ozssan a , drog i M asłów k i 
do Stapan iec b ron ił 15 pł. strze lcó w . F ront na Ste- 
paniec Koprowm ty do jaru  Jem czechy pułk  inżyn ier- 
ryjn y  oraz 3 i 5 p ł ułanÓNY, razem  cztery  szw ad ron y  
z kołum ną k arab in ów  m aszynow ych . Z art}deryi 
b y ło  5 batery i polowymh o ra z  d w ie  b aterye c iężk ie. 
W tym  czw oroboku  zaczę ła  s ię  w a łk a , k tóra trw a ła  
od god zin y  7 rano  do 5 po poł. Gdy n iem cy za czę li
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atak ow ać w ie ś  Jem czychę, zo sta li ogn iem  naszycn  
k arab in ów  m aszyn ow ych  odparci. W zię liśm y  w  cza­
s ie  czteraastogod zin n ej w a lk i 200 n iem ców  do n ie ­
w o li  i  część  taboru  n iem ieck iego . W alk a  z każdą, 
godziną  sta w a ła  s ię  bardziej zażartą  i  bardziej zd e­
cyd ow an ą na  w szy stk o . A rty lerya  n a sza  strze la ła  
znakom icie, c iężk a  a r ty lery a  o str z e liw a ła  K ozin i 
Stepańce. W arunki w a łk i b y ły  c iężk ie , żo łn ierz  bez  
śn iad an ia  i obiadu. Z m arzli i  le że ć  w  b ło c ie  m u­
s ie li  . . .

U k ł a d y :  D ow ód ca  K orpusu jen. M azow ieck i 
uznał d a lszą  wmłkę za  b ezce lo w ą  i wr^^słał dw ócii 
parlam entarzy  mjr. S zy łłin g a  i kpt. L in o w sk ieg o  do  
niemców^ celem  za w n rcia  za w ieszen ia  broni. W alka  
jednak trwmła dalej, a lb ow iem  d ow ód ztw o  korpusu  
n ie  b y ło  pew ne, czy  n iem cy za czą w szy  tak p odstępn ie  
w alk ę, uznają jeszcze  parlam entarzy. P óźniej ogień  
zo sta ł w strzy m a n y  na ca łym  fro n cie  z tern, że n iem ­
cy  żadnych p rzesu n ięć  w^ojsk n ie  będą rob ili. R ów ­
n o cześn ie  w e z w a ł D ow ód ca  K orpusu po 2-ch o fice ­
r ó w  z każd ego  pułku na ustną naradę. W szy scy  
o św ia d czy li jednom yśln ie, że  żo łn ierze  chcą s ię  bić... 
D ow ód ca  K orpusu  w  krótk ich  żo łn iersk ich  słow m di 
o k r e ś lił  sy tu acyę i k a za ł broń złożyć. N a stęp n eg o  
dnia przy sk ładan iu  b ron i b y ły  p o szczeg ó h ie  w y ­
padk i i starc ia  . . .  Traktowm ni b y liśm y  jak o  jeńcy  
w o jen n i a m ajątek K orpusu  jak o  zdob\'cz w ojenna. 
W obec teg o  w-ydany zo sta ł rozkaz, aby  arm aty i 
broń zn iszczyć.

N iem cy  za a ta k o w a li n a s 14 baonam i piechoty, 
każdy baon w  s i le  600—800 b agnetów , oraz  przy  
każdym  baon ie  oddzia ł karabinów^ m aszjm owwch (8 
do 16). Cztery szwm drony h u zarów  z końm i. T rzy
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Ijaterye arlylerj-i polowej. Te oddziały zostały 
stwierdzone i składały się z 404 p. p., 393 p. p., 83 p. 
P-, 39 p. p., nadto wirtemberski baon obrony krajo­
wej, oraz drobne oddziały z różnych pułków. Co 
się tyczy rezerw niemieckicli. to dokładnej ilości ich 
stwierdzić się nie udało, ale wiadome jest, że zostały 
one ściągnięte z Kijowa, Białej Cerkwi, Zwinogródki 
i Czerkas i przybyły w nocy przed napadem.

O świcie w czasie napadu żołnierze w biełiźnie 
wybiegali do koni, by w myśl poprzednio wydanych 
i'ozkazów natychmiast ze wsi wyjeżdżać, jednak roz­
kazu już wj^konać nie mogli, albowiem niemcy strze­
lali nawet do żołnierzy w biełiźnie, którzy chcieli 
konie wyprowadzić. Niemcy bardzo często strzelali 
kulami wybuchowemi. Z rannymi obchodzono się 
znacznie gorzej niż z rannymi niemcami, szeregowca 
Woźniakowskiego z 14 p. strz. rannego kulą ekra- 
zytową, którego koledzy zabrać nie mogli i zostawili 
w polu, niemcy bagnetami dobili.

Straty w zabitych i rannych lak po naszej stro­
nie, jak i po stronie niemieckiej cyframi narazie usta­
lić nie można, albowiem niemcy jeszcze w czasie bi­
twy wywozili ciała zabitych i rannych żołnierzy.' 
Jedne transporty szły statkami przez Kaniów, a inne 
koleją. Że nawet zabitych wywozili, to oprócz ze­
znań świadczy o tern dziesięć pustych grobów, roz­
kopanych na cmentarzu w Poloku oraz wielki grób, 
rozkopany w Kozinie. Widocznie niemcy otrzymali 
rozkazy, aby straty ukryć. Według przypuszczal­
nych obliczeń zabitych po naszej stronie około 100, 
rannych przeszło 200, po stronie niemieckiej około 
250 zabitych, i przypuszczalnie według transportów 
do 800 rannych.

16
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Oddziały składały kolejno broń w niedzielę, dnia 
12 maja we wsiach Jemczycha i Maslówka i stąd 
szły piechotą na stacye Tagańcza i Mironówka, i tam 
były ładowane. Ja osobiście wyszedłem ze wsi 
Jamczycha dnia 12 maja w niedziełe i razem z por. 
Sikorskim o godzinie 10 wiecz. przeszliśmy* między 
placówkami niemieckiemi.

Szef Sztabu Il-go Korpusu; MORSKI, pułkownik.
W ze.slawieniu siły walczących wyglądały jak 

następuje:
P o l a c y ;  7000, w czem 3000 bagnetów i 

szabel, reszta tabory i służby. 5 bat. polowych 
i 2 ciężkie.

N i e m c y :  14 200 bagnetów i szabel. 3 bate- 
rye artyleryi polo we j.

W akcie kapitulącyjnym powiedziano, że II. 
Korpus, zaatakowany znienacka przez niemców, 
nie poddał się, ale walczył bohatersko, wreszcie, 
aby uniknąć dalszego bezcelowego przelewu krwi, 
zmuszony sytuacyą bez wyjścia, broń złożył, z 
tern, że wszyscy oficerowie pozostali z bronią, i 
cały majątek żołnierzy* i oficerów pozostał przy 
nich. (Później niemcy odbierałi.)

Gdy pik. Pogorzelski i mjr. Schylling przy­
wieźli układ, Haller zebrał obecnych oficerów, i 
dał im wskazówki, by starali się w* miarę moż­
ności nie opuszczać żołnierzy i starać się ich prze­
prowadzić za Dniepr. Ci, co się nie czuli na si­
lach, mieli być prztz niemców przewiezieni i od-
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dani Polsce. Pieniądze rozdano — ale niemcy 
wszystkich, którzy się z czasem w ich ręce dostali, 
okradli.

Niemej' nie chcieli podawać komunikatu, o- 
głosiłi, że mają kilkunastu zabitych i 60 rannych 
— a polacy kilkuset.

Bój pod Kaniowem robił wrażenie ogromnej 
bitwy, grało bowiem 30 armat przez 24 godziny. 
Ciekawą jest rzeczą, że o wsi Jemczycha mówi w 
przepoAviedni swojej Wemyhora. Po bitwie pod 
Jemczj'chą dopiero powstać miała Polska nie­
podległa )̂,

Pomimo otoczenia, można było myśleć o dał- 
szem przedzieraniu się — placówki niemieckie 
były rzadkie, a teren rozległy.

Byli tacy, co chcieli przez Mironówkę iść do 
Muśnickiego, ale przyszła właśnie wiadomość, że 
Aluś-nicki kapitulował, nie tknąwszy oręża . . .

Przj-szli pułkownicy Solłohub i Żymierski, 
namawiać Jenerała, by starał się przedrzeć, i szu­
kać możności czynu gdzieindziej. Haller iść nie 
■chcia!.

— Jest niebezpieczeństwo, — mówił, —: więc 
AYojska w takiej chwili opuszczać nie mogę. Nie 
wiem, jaki będzie los tych, którzy są w niewoli.

Przed bitwą Kaniowską Haller kazał wydru­
kować i rozdawać żołnierzom tekst tej przepowiedni.

IG*
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Oczekiwanie jednak było bezpłodnem' — a 
okazało się, że narazie przynajmniej niemcy się 
po ludzku obchodzili z jeńcami.

Oficerowie ogłosili, że Haller sobie życie ode­
brał, — inni mówili, że odleciał aeroplanem. W 
Jemczysze pokazywano nawet grób jego.

W niedzielę 13 maja o 2 po poł. znów przy­
szli oficerowie namawiać Jenerała. Płk. Babich 
dał mu czapkę kozacką i świtkę podolską. W  
tym stroju przeszedł Jenerał między placówkami, 
Idący z nim por. Eberhardt, w mundurze polskim 
został aresztowany. Ordynans Jenerała Fary- 
niarz, zaprowadził go do chaty, zamieszkanej, jak 
się okazało przez chłopów polskich kołonistów z 
pod Lublina. Stary gospodarz odwiózł Jenerała 
do plebanii do Boguslawia, gdzie się ukrył na­
razie u księdza, potem u pp. Hulanickich, skąd 
przez Kijów, Moskwę i Murman dotarł do Fran­
cy i.



XXVI.

Od dawna już, od czasu wyjścia Il-ej Br}’- 
gady z Warszawy i zi’ozuinienia polityki Bc-sele- 
rowskiej — kości były rzucone.

Pobyt w Galicyi, przemianowanie Legionów 
na Polski Korpus Posiłkowy, obchody w Przemy­
ślu — wszy^slko lo było maską, kryjącą wobec 
okupantów treść idei legionowej. Zdawali oni 
sobie dobrze sprawę, jalii jest duch H'-ej Bry­
gady i jakim ideom służy Brygadyer Haller. 
Trwało jeszcze to wszystko, zachowane b^dy po­
zory lojalności — ale wojsko polskie było już tern 
wojskiem powstańczem, było ż\wvym protestem 
przeciwko zakusom Berlina i Wiednia.

Po przejściu pod Rarańczą stosunek do niem- 
ców był nie\\'yraźny i mdły. Starano się zacho­
wać pozory, starano się unikać konfliktu. Jedna­
kowoż zerwanie ostateczne było koniecznością 
dziejową — Kaniów przyjść musiał, w lej czy w 
innej formie.
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Pamiętna bitwa kaniowska dnia li  maja 
1918 roku stała się dniem liistorjmznym. dniem 
walki zbrojnej z Niemcami, podczas gdy ]>itwa 
pod Rarańczg: pod dowództw*em tegoż Józefa Hal­
lera 15 lutego 1918 roku była dniem wypowiedze­
nia wmjny Austryi.

Te dwa dni historyczne decydują, o wejściu 
bojow’ej polityki polskiej w orbitę państw Sprzj*- 
mierzonj’ch, i łącznie z datą 4-go czerwca 1917 
roku, dniem ogłoszenia dekrelu o formowaniu 
Armii Polskiej we Francji, stanowią zasadniczy 
punkt wyjścia polsko - francuskiego prz\-mierza.

Tylko żołnierz II Brygad}' miał szczęście i 
chwałę wypowiedzenia wmjny wszystkim trzem 
rządom zaborcz\’m.

O ile dotąd polityka pierwszej Brygady była 
ściśle bierna, ograniczała się do protestów' i bier­
nego oporu i doprowadziła do Szcz}'piorny, o tjde 
taktyka drugiej Hallerowskiej Brygady zadoku­
mentowała krwią sw'oją, że rozpoczęła ola‘es cz}*- 
nów* orężnych przeciw' państwom centrahiym.

Pierwsza Brygada wałczjda z Bosyą, a potem 
niezadowolona z polityki austro - niemieckiej 
złożyła broń. Druga Brygada niezadowolona z 
tejże polityki austro - niemieckiej wypowiedziała 
wojnę Austi-yi i Niemcom.



XXVII.

Pierwsz3'in etapem wędrówki Jen. Hallera po 
Kimiowie b5db miasto Bogusław.

Jenerał bjd w cywilnem ubraniu — w Jem- 
czysze jeszcze krótko ostrzygł brodę i wąsy po­
znać go jednak było nietrudno. Kto raz widział 
tę tw'arz i tę postać, oraz ten chód charaktery­
styczny, który po wypadku samochodowym pod 
Częstochową na całe życie pozostał — omylić się 
nie mógł. Jenerał nie chciał narażać proboszcza 
bogu sławski ego, u którego zatrzjmał się zi’azu i 
pomyślał o innym przjdulku.

W Bogusławiu mieszkała panna Elżbieta Hu­
lanicka, po którą Jenerał posłał por. Teslara 
(brata i>oety). Parnia Hulanicka przyszła do ple­
banii i po chwili udała się z Jenerałem pod rękę 
do mieszkania swoich braterslwa Kazimierzostwa, 
gdzie Jenerał miał spędzić dni klka.

Dom państwa Hulanickich stal się ogniskiem 
wojskowej roboty. Oprócz gospodarza i jego żo­
ny Jokiszówny z domu, znaleźli się pod ich da-
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chem por. llulkoNvski i Sieczkowski, później i 
znany poeta legionowy (dziś ś. p.) por. Mąezlca, 
Raganowicz, a ze starszj'zny sztabowej pnlk. Mi­
chał Żymierski i pułk. Orlik - Łukoski. Odbyła 
się ad łioc konferencya, w której brał udział prócz 
^̂7 mienionycłl, znan^' adwokat kijowski (zmarły 
niedawno) Stanisław Jezierski. Zgłaszał! się cią­
głe coraz nowi wojskowa, kaniowczyc}' i inni.

Domek państwa Hulanickich jest jednem z ży­
wych W’Sponmien Jenerała Hałłera. Przewijały 
się tam różne charakterystyczne postacie, od go­
spodarza począwszy.

Państwo Hułaniccy byłi epigonami dawnej 
szłachty kresowej, hołdującej tej specyficznej na 
Ukrainie chłopomanii. Nie miełi nawet żadnej 
urazy do chłopów’, pomimo, że doznałi niejednej 
krzywdy, wwTzuceni byłi z dzierżawy i zrujnow-a- 
ni doszczętnie. Wszystko co miełi z resztek daw­
nej fortuny, było dziś na usługi wojska. Ostat­
nie ubrania i biełiznę oddawałi oficerom i żoł­
nierzom Ii-go Korpusu, karmili ich i poili, nie 
licząc się z tern, że szczupłe zapasy dobiegają do 
końca. W. domu ich przebył Jenerał Hałłer dni 
kiUcanaście, złożoiw chorobą po trudach i nie- 
wywczasacłi. Uprzyjemniałi mu chwdłe niemocy 
i IxJesnych ataków państwo Hułaniccy i ich mu­
la Anułka. Obserwował Jenerał dość ciekawą fi­
gurę, mieszkającą \v tein samem obejściu, pensy-
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onowanego rosyjskiego admirała, zbżikowanego 
zupełnie, z siostrą dziwaczką Maryą Grigorewną. 
Siostra pracowała w ogródku, a admirał ptaki 
żj^yit i gadał z nimi bez końca. Sędzia rosyanin 
poddzierżawiał duży ogród owocowy, który scho­
dził aż na romantyczny brzeg Roisi, gdzie w bocz^ 
m m  domku nad stawem mieszkał właścideł, rów­
nież typ ob^m^ateła, pr5^staw policyjny, obecnie 
bez zajęcia.

Przez noc całą, jak zwykłe w ukraińskicłi 
miasteczkach, słychać było pieśni chóralne, z któ- 
remi dość dziwnym kontrastem spłatały się od­
głosy niemieckiej komendy.

Której nocy, gdy żywiej niż Iciedykołwiek 
spodziewano się niemieckiej rewizyi, krz^dci ja ­
kieś na ulicy obudziły Jenerała Hałłera.

— Hier, — wołał jakiś niemiec.
— Marscłi weiter — odpowiedział inny.
Jenerał wziął koce, tobołki i ulokował się w

ogromnym klombie kwitnącyaih bzów. Była go­
dzina pierwsza. Noc bjda jasna, spokojna, śpic- 
w'ały i dźwięczały echa pieśni dalekich. Za rzeką 
porykiwah' krowy i spokój ogromny rozłożył się 
wszędzie.

O piątej rano Jenerał ocknął się, usłyszał 
kroki w ogrodzie; był to pan Hulanicki, który 
szukał swojego gościa. Trzeba było nadrabiać 
miną i udawać spokojnycłi obywateli raiejsco-
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wych, wzięli obaj wędki i poszli nad rzekę; sie­
dzieli długo, rozmawiali, ale nic nie złowili.

Dłużej zostawać w Bogusławiu niepodobna 
' trzeba było dokądś wyjeżdżać — chyba przez 

Kijów do Moskwy. Wypadało jechać przez Kor- 
suń, gdzie był człowiek zaufany, aptekarz Maj.

W ładny czerwco\AW dzień pojechał Jenerał 
Haller do Korsunia żydowskim fiakrem. Ledwie 
v,yjechali z Bogusławia na most na Rosi —' spot­
kała ich kawalkada niemieckich oficerów i kupa 
niemieckiego żołdactwm w doróżkach. Nikt je­
dnak Jenerała Hallera nie zaczepił —- świeciła mu 
wciąż pomyślna gwiazda. Jechali tak spokojnie 
z porucznikiem Sikorskim — ściemniło się już, 
gdy wjeżdżali do Korsunia.

Gwarno było i rojno przed apteką — tía wiło 
się lam wesołe towarzystwo pijanych jenerałów 
rosyjskich, którzy jak to bywało w tych stronach, 
nie znajdując już wódki w szMiknch, raczyli się 
alkoholem w aptece.

.lencral Haller czeka! jeszcze w powozie — 
wyrzucono tymczasem we.solych pacyentów apte­
karza pod pretekstem zajęcia się cíioryin. który 
czeka jirzcd domem.

A])Lekarz był to człowiek już starszy, sympa­
tyczny i oddany sprawie. Z całą gościnnością 
po<le j mowa ł .lenerała. przygotował mu czysty oso­
bny pokój. Niedługo jednak mógł Jenerał bawić
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w Korsuniu, gdzie prócz niemieckiego iiiebe/pie- 
czemlwa zapowiadało się nowe, bolszewickie.

Pan Maj opowdadał o- slosunkacłi Korsuń- 
skich. Właścieielka majątkn księżna Demidowa 
— San Donato ]33'la na miejscu. Pragnąc uni­
knąć ruin}5  przygotowała dła komisarzy ])ołsze- 
wickich huczną biesiadę. Usługiwała im slużłia 
w liberio, lało się wino, a zdziwieni tern przyję- 
cem bołszewic}', uwierzyli, że księżna jest też bol- 
szewiczką i z rozrzewnieniem ł)rali na pamiątkę 
ofiarowane im przez nią kandelabry i srel)ra sto­
łowe. Włóczydi się po parku i ką]>ali w sławnych 
wodospadach korsuńskich.

Na dworcu w Korsuniu był Jenerał Hałler o 
6-tej rano. Slacyai zawalona ludźmi. Jakiś [>uł- 
kownik ros\'jski żali się na swój los. Gwałt, za­
mieszanie. Jenerai dla niepoznaki ma szklą na 
nosie.

Pocią.g podchodzi. Nieimi gdzie szpilki tknąć. 
Towarzyszą Jenerałowi por. Sikor.ski i siostia je­
go pani Dorożyńska, żona lekarza ziembtwa w 
WasAdkowie. Dzięki nadzwĄTzajnej energii i pię­
ściom por. Sikorslciego, udało się jakoś wpakować 
na korytarz waigonu Ii-ej kłas}-. ści.sk i tłok 
AYSzędzie — ]K>rozbierane ŻA-dówki i la rozkoszna 
puł)l i czność rosA'jska.

Jakoś się podróż udała. Dojechano szczęśli­
wie do Was\Jkowa, gdzie mieszkali prństwo Do-
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rożyńscy. Posleruiiek niemiecki na dworcu prze­
puści! Jenerała, nie interesując się nim zupełnie. 
Pmwmie szczęśliwie poszło w Wasyłkowie, gdzie 
gościnni gospodarze zajmowali mieszkanie w u- 
rzędo^^wm domu ziemstwa, przepełnionym niem- 
Cami.

Przybył do Jenerała przebrany i ogoloiij- pułk. 
Michał Żymierski z raportem. Pertraktował on z 
różnemi poLencyami na terenie kijowskim i zory- 
■nlował się, że raczej trzeba jechać do Moskwy, 
gdyż nic już na Ukrainie wskórać się nie da. Car­
ski jenerał Aleksiejew chętnieby widział polaków 
w szeregach swego wojska, stawiał jednak waru­
nek, l>y stali się oni „dohrowolcami“ rosyjskimi 
I zniwelowali się w ten sposób do poziomu smut­
nej pamięci drużyn Gorczyńskiego.

Aleksiejew „nie jadznawat Połszy“, Rzecz 
iwosta, nie mógł Jenerał Haller, jeden z twórców 
Legionów i bojowników Polski niepodległej na­
wet myśleć o podobnych komjyromisach. Nie po­
zostawało nic innego, jak tyUio szukać lepszĵ ĉh 
warunków.

J'u na Ukrainie szerzyły się wpływy prze­
różnych ugmpowań polskich. Tworzyć wojsko 
'jiiaiul meme było zasadą Jenerała Hallera.

Zgłaszali się do niego ludzie z różnych obo­
zów — zarówno z l^OW., jak z Koła Międz3"par- 
iyjnego. Zdecydowano wspólnie, w Was\dkowie
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dnia 28 maja 1918, że JENERAŁ HALLER OBEJ­
MUJE DOWÓDZTWO WSZYSTKICH WOJSK 
POLSKICH, GDZIEKOLWIEK SIĘ ZNAJDUJĄ, 
NA WSZYSTKICH FRONTACH POZA TERY- 
TORYUM, OKUPOWANEM PRZEZ PAŃSTWA 
CENRALNE. Pułk. Rydz - Śmigły jest szefem 
POW., w zastępstwie będijcego w Magdeburgu 
brygadyera Piłsudskiego, ale w akcyi wojennej 
podlegają wszj^scy Jenerałowi Hallerowi. Zostali 
na terenie ukraińskim pułk. Zając i pułk. Ży­
mierski, kpt. Bobicki i inni. Przedstawiciele P.
O. W. wysłali pO'Sló̂ ■̂ do pułk. Rydza - Śmigłego 
i p. Daszyńskiego do Krakowa. Do Wasyłkowa 
przyjechał brat Jeneiała pan Karol Haller, któ­
remu udało się uzyskać o d ' austryjaków jakąś 
misyę o charakterze aprowizacyjnym.

Dzięki tym wszystkim wiadomościom i na­
wiązanej łączności mógł Jenerał Haller zoryento- 
wać się w sytuacyi ogólnej. Prócz zasadniczej 
decyzyi o objęciu naczelnego dowództwa wojsk 
polskich, ustalił Wasylkowie zasadnicze punkty 
swojej działalności na przyszłość, wysłał listy do 
p. Głąbińskiego i do p. Moraczewskiego oraz wła­
snej rodziny w Jurczycacłi i Zakopanem. Opra­
cował również pismo do Rady Regencyjnej, w 
którem oświadczył, że jej uznawać nie może, i 
obejmując dowództwo naczelne wojsk polskich 
bierze całą odpowiedzialność na siebie.
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Trzeba było jechać dalej do Moskwy. Przy­
był p. Ksawery Glinka, ofiarując gościnę pod Ki­
jowem u państwa Cezarostwa Popławskich w wil­
li ich „Glliina Tliule“ w Worcelu.

Jenerał wolał jechać pociągiem, gdzie nie m a­
jąc dokumentów mniej ryzykował, niżeli błąkając 
się po drogach. Trzeba było się przesiąść w tak 
zwanym Poście Wołyńskim, o osiem wiorst od 
Kijowa, i czekać tam parę godzin. Odprowadzali 
•lenerala.por. Sikorski i dr. Dorożyński. W Wor­
celu zastał Jenerał liczne towarzystwo u pp. Po­
pławskich, przeważnie artystów dramatycznych 
polskich i rosyjskich. Byli między'’ nimi ucie­
kinierzy z Petersburga, wynędzniali i zagłodzeni, 
którzy neraz klej -zlizywali z afiszów bolszewic­
kich po miastach rosyjskich, by głód zaspokoić.

W Worcelu miał Jenerał wiz^dę por. Wiena- 
wy - Dlugoszewskiego i por. Szecla z ramienia 
PO W. Jednakowoż nie miał czekać na skomuni­
kowanie się z pułk. Rydzem - Śmigłym, będąc 
zdecydowanym jak najprędzej wyjechać do Mo­
skwy.

W towarz}'stwie pułk. Żymierskiego i pułk. 
Tadeusza Żółkiewskiego pojechał Jenerał do Ki­
jowa, i tym razem szczęśliwie, bez konfliktu z 
żandarmeryą niemiecką. Pułk. Żółkiewski urzą­
dził wszystko z kolejarzami i ¡x)trafił dowieźć Je­
nerała do mieszkania dr. Hłaski w śródmieściu.
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Wieczorem odbyła się konfereiicj’a u dr. Jo- 
achiima Bartoszewicza. Rzucano różne myśli, 
mćiiwiono o najfantastyczniejszych projektach — 
c osadnictwie polskiem na Syberyi i w Turke- 
sLanie. Popierali tę myśl inż. Kremer i szambelan 
Roiwin - Piotrowski.

Podczas tej konferencyi skrvstallzowala się 
w umyśle Jenerała decyzya jazdy na Miirman. 
Niejednokrotnie już zastanawiał się nad koniecz­
nością dorwania się do francuskiej ziemi przez 
ocean Lodowaty, przez Krym, czy przez Syberyę.

Ów pamiętny wieczór czerwcowy w Kijowie 
był punkiem zwTotnym. Wybrał Jenerał Mur- 
man, poczuł, że tędy mu droga sądzona, a wie­
rzył zawsze, jak to pisał do swoich, że go Bóg 
prowadzi, i że oddalając się od dawnych granic 
Rz[>łitej, wciąż się jednak zbliża do Polski.



XXVIII.
Pik. Żółkiewski zdobył dla Jenerała Hallera 

nowe dokimienty, wystawione na imię kupc^ 
Jasmonta z Warszawy, udającego się do Moskwy, 
i sam miał Jenerała do tego miasta odprowadzić.

Z Kijow'a udało się dostać miejsce w służbo­
wym przedziale konduktorskim — ale i tam na- 
lazło pełno Ukraińców, bolszewików i żydów^ 
Wszj^stko to kłóciło się, wymyślało na burżujów 
i polaków, pluło i jadło suszone ziarnka dyni. W 
ten sposób dojechano spokojnie do Konotopu, 
gdzie trzeba był przesiadać. Była tam linia cle- 
markacyjna niemiecka, potem następowała stre­
fa pograniczna, a następnie dopiero warty bolsze­
wickie. Trzeba było iść pieszo albo brać wózki 
chłopskie, typowe rosyjskie telegi, sklecone z czte­
rech desek na kiepskich kółkach. Cala karawana 
podróżnych podzieliła się na trzy grupy, jedni szli 
torem kolejowym, inni jechali drogą, a jeszcze 
inni pieszo za wozami. Wszysko to razem da­
wało wrażenie jakiś średniowiecznej wędrówki 
łu d ć '



o JÓZEFIE iL\LLERZE 257

Udało się Jenerałowi szczęśliwie przejść obok 
oslatnich posterunków landszturmistów niemiec­
kich — otwierała się teraz przed nim bezbrzeżna 
Rosya, dj^sząca ogniem wojny domowej. Po 
stronie bolszewickiej stał pociąg złożony z kilku­
nastu wagonów bydlęcych, brudnych i zaśmieco- 
nj'ch do nieprawdopodobieństwa. Dygnitarze 
bolszewiccy na granicy, żydzi przeważnie, mó­
wili z obcymi po polsku i trochę po francusku.

Zaczęła się podróż przez Rosyę. Po kilku­
dziesięciu kilometrach przed miasteczkiem Lgo- 
wem służba kolejowa oświadczyła w uprzejmy 
sposób „Publika won“. Trzeba było brać na ple­
cy kuferki i iść dalej pieszo. Był na szczęście 
strzelec pUi. Żółkiewskiego, i on trochę dopo­
mógł Jenerałowi.

Na dworcu w Lgowie jakiś wielki drab z ki­
jem i szarfą, wrzeszczący co chwila „Dałoj bur­
żuj ew‘‘ zaczął robić ,rewizyę“ bagaży, które mu 
się wydawały bardziej apetycznymi.

— Wy burżuj —• zwrócił się do Jenerała.
— Tak, burżuj, — odpowiedział spokojnie 

fałszywy kupiec Jasmont, nie bardzo co prawda 
wyglądający na burżuja, gdyż miał ubranie, ku­
pione W’ Kijowie tylko za pięćset rubli, a kape­
lusz za pięćdziesiąt.

Drab zaczął przewracać w’ kuferku Jenerała 
i wyciągnął z tryumfem nowy but, ale znalazłszy

17
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di’ugi, za&losowaiiy do krótszej nogi, a więc nie­
możliwy dla złodzieja, rzucił wszystko do kufra", 
i z przekleństwem poszedł szukać lepszej zdoby­
czy w kuferku pułkownika. Znalazł tam flaszkę 
wódki, która kosztowała 30 rubli i zażądał, by 
mu ją  sprzedać za półtora. Trzeba mu ją  było 
ooẑ ^̂ włście oddać. Odesłano potem podróżnych 
do Żyda komisarza, potem pozwolono im iść na 
miasto.

W mieście pełno było wojska bolszewickiego, 
które ćwiczono na placach i ulicach. Była jeszcze 
otwarta apteka, fryzyer i inne resztki dawnych 
czasów. Ludność chętnie wdawała się %v roz­
mowy. Pociągu długo nie było, więc położył się 
Jenerał na ziemi i rozmawiał z włóczęgami. Na­
rzekali oni na w^szystko. Źle było dawniej, mó­
wili, ale i źle teraz. Wszystko poniszczone i sady 
ow^ocowe A\ycięte na opał. Chłopi mówili wy- 
raźnie, że oni chcą cara.

Kiedy pociąg prz}'szedł, zjawił się ten sam 
bolszewik, który płk. Żółkiewskiemu zabrał bu­
telkę wódki i zaczął robić now ê trudności. Oka­
zało się, że widział w rzeczach drugą butelkę, i 
gdy ją  dostał, uspokoił się po dłuższej kłótni. 
iWogóle pełno ł)yło wszędzie wymyślania i krzy­
ku, a najwięcej krzyczeli ci, którz^  ̂ kłócili się ze 
sobą o doklrwię komunistyczną i kwestye ukra-
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ińsko - rosyjskie. Niespodziewanie w drodze 
były nowe rewizye — tym razem szukano broni.

Po ozierech dniach i nocach dojechali wresz­
cie do Moskwy o 1-szej w nocy. Po długich tru­
dach, rewiz^nch i przerzucaniu bagaży udało się 
wreszcie wydostać dorożki i pojechać na miasto. 
Najtrudniejszem było przejście przez dworzec w 
Moskwie, wszędzie bowiem, pod dachem, na go­
łej ziemi i na ulicy leżały tłumy śpiących, męż- 
czyn i kobiet. Po drodze kilkanaście razy za- 
trzymyw^ano ich w mieście — wszędzie bowiem 
na ulicach paliły się ogniska i porozkładały się 
koczujące warty.

Dojechali wreszcie do wielkiego zakratowa­
nego domu, w którym mieszkał adwokat Michej­
da ze Lwnwa, należący' do Koła Międzypartyjne­
go. Jenerał miał tam iiocoAvać, a Żółkiewski udał 
się na poszukiwanie noclegu gdzieindziej. Oka- 
ziilo się, że w pokoju przeznaczonym dla Jenerała 
mieszkał kpt. Opłustił, Ksiądz Lutosławski, z 
którym Jenerał odbyd nazajutrz konferency^ę, o- 
biecał Jenerałowi znaleźć dla niego inne miesz­
kanie. I rzeczywiście, tego samego dnia mógł Je­
nerał przenieść się do państwa ByszeAvskich, mi­
łych i sympatycznych ludzi. On łyd inżynierem, 
a pani Buszczyńslca z domu, wnuczka znanego 
AV powstaniu Stefana Buszczyńskiego, zajmowała 
.się energicznie opieką nad polakami, a zwłaszcza
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odwiedzała więźniów, między któnnni byli obaj 
rozstrzelani później bracia Lutosławscy. U pań­
stwa Byszewskich bywało wielu polaków, miedzy 
innemi pp. Halaskowie, dr. Michejda i inni (p. 
Grabskiego nie było w’ Moskwie). Wszyscy ci 
polacy w poglądach politycznych godzili się na 
program Kola Międz^’partyjnego.

Zjawił się wkrótce u Jenerała i płk. Żymier­
ski, który zdążyd szczęśliwie przyjechać z Kijowa, 
oraz kpt. dr. Tadeusz Malinowski, przebrany w 
koszulę ukraińską w paseczki, bez kołnierzyka i 
w długich hutach.

— Wiesz Tadziu, — powdedział Jenerał. — 
mógłbyś przynajmniej kołnierzyk kupić.

— Jak ja mogę panie Jenerale, ■— odparł Ma­
linowski, — kiedy najgorsze jedzenie, zupa ze 
zgniłą rybą, kosztuje 30 rubli.

W tym czasie prowadzone były układy z 
wpływowa^mi polakami i przedstawicielami for- 
macyi wojskowych. Byli między inimni p. p. 
Wiełhorski, ppłk. Bobicki i niejaki Birnbaum. 
Przedstawiciele Koła Międzypartyjnego niewiado­
mo dlaczego obawiali się widocznie, że Jenerał 
czynić będzie ustępstwa lewicy, i czĄ,ińli pewne 
zastrzeżenia w tym kierunku.

Przyjmując pod uwagę układ majowy w 
Wasylkowie, na mocy którego Jenerał Józef Hal­
ler był naczelnym wmdzem wszy^slkich zbrojnych
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sii polskich, które się znajdowały poza ziemiami 
palskiemi. okupowanemi przez państwa central­
ne, uchwalono, że założona zostaje Komisy a Woj­
skowa w Moskwie, której przewodniczącym był 
Jenerał, a zastępcą jego płk. Michał Żymierski. 
Uziałalność tej Komisy i objąć miała trzy główne 
okręgi 1) południe Rosyi, 2) wschód i Syberyę i 
3) Murman. Komendę Placu w' Kijowie objąć 
miał płk. Orlik - Łukoski, w Moskwie płk. Ży- 
mieri>ki a Jenerał Haller, udający się do Murmań­
ska, zorganizować miał północ, i tam komendanta 
naznaczyć.

Najważniejszir z placówek bjda w tern czasie 
Moskwa, albowiem z Kijowa i Ukrainy natural- 
nem ciążeniem kierowali się w-ojskowd polscy 
prosto do kraju. Najwięcej trudów’, a i najwię­
cej przygód rozlicznycb miał płk. Żymierski, któ­
ry kryć się musiał zczasem różnymi sposobami, 
uchodząc z życiem, i zawędrował w* ten sposób aż 
gdzieś na Kaukaz, ciągle organizując wojsko pol­
skie w Rosyi.

W okresie tym wszystkie placówki zagranicz­
ne w Rosyi, a mianowicie trzy ambasady — fran­
cuska. angielska i włoska, oraz różne konsulaty 
mieściły się w' póliiocnem mieście gubernialnem 
Wiołogdzie. Ruch międzynarodowy lr\vał w Rosyi 
jeszcze, i iiiel^awem miał jecłiać z Tyflisu pociąg 
-sanitaniA’ francuski. Jenerai umówił się z ma-
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jorem François i inynii francuzami, że razcin z 
ptk. Bayerem skorzysta z tego ])oeiągu. Kpt. Ma­
linowski miał jechać innym.

Francuzi przysłali po Jenei’ala swój auto­
mobil, gdy tylko jjociąg przyszedł, i uzyskali dla 
niego pół przedziału w wagonie sypialnym. Płk. 
Ba\'cr dostał miejsce osobno, ów pociąg sani­
tarny francuski stal na towarowym dworcu za 
miastem, dokąd odwieźli Jenerała majorowie 
francuscy François i de Boisfleury, kawalerzj'‘sta.

Przed odejściem pociągu zawiadomiono Je­
nerała, że przyjechało do niego dwócłi panów, po­
laków a może msyan.

.\az}^wali się oni — Birnbaum i Pużak — 
ten ostatni b\d przed wojną ui’zednikicm rosyj­
skiego magistratu w Warszawie. Okazało się, że 
p. Birnbaum przebył dla towarzystwa, a p. Pu­
żak miał powierzoną sobie misyę. Miał on pre- 
tensye do Jenerała, że nie widział się z Leninem 
i Trockim, a zdaniem jego, było to koniecznem.. 
Obecność ]). Pużaka wskazywała, że i>yl on wy ­
słańcem bolszewickim. Nawiasem mówiąc., p. 
Pużak jest obecnie posłem na Sejm w Warszaevie.

— Jeżeli otrzymam gwarancyę, że o mojem 
widzeniu się z Leninem i 'ITockim nie l>ędzie 
wńedział poseł niemiecki lir. Mirliacb, to wyjazxi 
otUożę, — oświadczy! im Jenerał.

Wysłańcy nie mogli dać iej gwarancyi.
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— Widzicie panowie. — odpaid Jenerał', — 
Mirbacli jest iu rządzącym. Ja nie organizuję 
wojska polskiego przeciwko Rosyi, tylko przeciw­
ko Niemcom, wobec czego mógłbym rozmawiać z 
przedstawicielami rosyan, ale dziwnem by było, 
gdybym się tu liczył z niemcami.

Po odejściu przybyłych przyjechał wkrótce 
francuski jenerał Lavergue, i pociąg odszedł. 
Wysłańcy jednak mieli dość czasu, by iJrz}d}yć 
z żądaną: przez Jenerała gwarancyą poufnej roz­
mowy. Nie zjawili się jednak, a wkrótce zaczęty 
się aresztowania polskich żołnierzy, co jeszcze 
bardziej utrwaliło polaków, przebywających w 
Moskwie w przeświadczeniu, że bolszewicy orga­
nizują się w ścisłej łączności, jeżeli nie pod ko­
mendą niemiecką.

Wyjazd z Moskwy mml miejsce około 20-go 
czerwca k

Noluję hi, że u pp. Byszkowskidi w Moskwie 
zauważył Jenerał oryginahie polowanie: Oto ku­
charka łapała oswojone gołębie, których ogromna 
dość była swojego czasu w tein mieście, a który ĉh 
prawosławni wów'czas jeszcze nie jedli, ze względu 
na ich „podobieństwo do Ducha św.“. Polacy pier­
wsi dali przykład, i w ki*ótce wyjedzono gołębie 
moskiewskie doszczeinie.



XXIX.

Bez żadnycli zalrzyiiiywań dojechano do Ja ­
rosławia. Tam władzie wojskowe, czy kolejowe 
nie puściły pociągu dalej i zaczęły się długie roz­
mowy z różnymi dygnitarzmni bolszewiekimi, 
między którymi było dwunastu marynarzy, za- 
ciekłycb agitatorów i teoret3’ków, którzj" koniecz­
nie cbcieli wsz3'stkich jadąc3'ch nawrócić na bol- 
szewizm. Nic udało się im to rzecz prosta, i czas 
tylko mijał na bezpłodnĄ-eh rozmowach i pcr- 
traklacyacb.

Przerwy lakie W podróŻN' zdarzał}' się dość 
często, nie tam jednak gdzie mogło to być pożą­
dań em. W Wologdzie naprzykład chciał Jenerał 
pójść; do aml)asad\^ francuskiej, ale nie mógł tego 
uc.z}'iuć, by nie stracić pociągu.

W pociągu sanitaruNun bjda kuchnia połowa. 
Jedzenie w niej było dostateczne, aczkołwiek bra­
kowało wielu rzecz}' niezbędnych. W Jarosławiu 
próbowano kupić chlelia, ale okazało się, że dla 
c\ojskowycb bolszewicy nic mieli wcale ż}^vno-
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ści. a lylko broszury i bil)uię agilacyjnii. ib.'Z3 ' 
dworcu xaś można ]3yło tylko dostać okropnej 
krwistej kiełbasy ze śmieciem.

Dojeżdżając do Petrozawodzlm, płk. Bayer 
clicial skręcić do Gatczyny, gdzie mieszkał jego 
ojciec, o łdórym nie miał wdadomości jak ró\^- 
nież o swej żonie i dzieciach — ale było to nie- 
h^zpiecznem, ponieważ z Petrozawodzlui właśnie 
bolszewicy chcieli uderzj^ć na wojska Entenly, 
zgrupowane w okolicacłi Munnanu. Między boł- 
szewikami był lam i oddział polski, jakby na po- 
śniierwisko nazwany bartoszowym, którym dowo- 
-dził niejaki Orłów.

Pociąg szedł dalej przez Onegę, Imaiidrę w 
sti'onę Murmańską. Nic na slacyach nie było, to 
też często lokomotywa szła w las po drzewo i 
wodę, wracała później, i jechano dalej, dopóki 
znów nie trzeba było powtarzać tego samego. 
Wogółe masa było trudności w podróży, masz}ma 
się wwkołejaia i trzeba ją było stawiać na sz^aiy 
z powTotem, to znów os;s']3ywał się piasek z pod 
relsów i trzeba było drogę naprawiać. Podróżni 
musieli sobie radzić sami i pracować jak rohol- 
nicy. Najchętniejszyun do tego rodzaju robót ]>yl 
trancuski major de Boisflemw.

Po drodze ])rzylącz)'l się do Jenerała były 
dyrektor kasy oszczędności w Moskwie p. Zarem­
ba, który wstąpił później do wojska w Paryżu i
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obecnie jest w służbie w randze majora. Syn 
jego był wówczas w EopenJiadze,

Był}’ po drodze trudności z miejscowymi .so­
wietami, spierano się zwłaszcza, czy lokomotywy, 
należące do innego okręgu mogą iść dalej. Prze­
jawiała się tutaj typowa psychika rosy^jska, i 
skłonność do prowadzenia pod każdymi jiretekstem 
t e ore ty(‘ zn yadi dysput.

Dojechano wreszcie do siacyi Bomanow, zbu­
dowanej przez turknienów, jeńców aiistryjackidi 
i niemieckich, i innych przy^-godnych robotników, 
aiiiędzyf którymi było dużo polaków. Port w PvO- 
manowie łiyl bardzo ładny — pełno w nim ]>yło 
statków angielskich, amery-kańskich, a co -było 
zwłaszcza ciekawem, to fakt, że statki rosy'jskie 
stały pod flagą angielską. Władze bolszewickie 
nie pozwalały jednak im wypływać do portu, i 
trzeba było się do statków dostawać łodziami.

Jenerał Haller przydiyl na Mmanan dnia 26-go 
czerwca, i zabawił tam do 4 łipca. Odbył odrazo, 
ŵ Mmmiańsku konferencym z koniendantami 
wmjsk Enlentyy a mianowicie dowódcą angiel­
skim jenerałem Pool i francuskim ppłk. Marchak 
Przyiszta lam do skutku oliustronnie podpisana 
umowa.

Gdyby nie })r/x.'szkody', robione przez bolsze­
wików', droga iia iMiuman obfitowałaby' w cieka­
we wrażenia. W Imandrze np., byty dwa malow'-
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nicze jeziora, mięclz}̂  któremi pociąg stal (Iłiiżej. 
Z jednej strony po<ciągu francuskiego, stal pociąg 
z bateryą angielską, a z drugiej transport z l)ata- 
lionein serbskim. Wszędzie kwitła zawzięta }>jo-  
paganda. Z anglikami nie mogli się bolszewicy 
]-zeoz prosta porozumieć, i dlatego cały swój za­
pał zwracali w kierunku serbów. Była kiedyś 
charakterystyczna scena. Kilku ogromaych dra­
bów marynarzy starało się przekonać maleg<i 
serbskiego .sierżanta, obwieszonego oid erami. 
Sierżant słuchał długo i kiwał, głową, aż w Imńcti 
splunął, mówiąc:

— To dobrze, ale wot wy, Rossi ja, — patrz- 
sie się — co u was, but germański!

Razem z płk. Bayerem Jenerał opracował i.n- 
strułicye dla naszych wojsk na Murmanie, Miały 
one być zorganizowane jiod \\'l'asną komendą pod­
legając jednakże ogólno - koalicyjnej. Xic woj­
sko polskie nie miało mieć wspólnego z lak zwaną 
a n  g 1 o - s 1 a V i s h. d i v i s i o n, przez\\ a uą ogól - 
nie a n g l o  - s o l a v i s h .  Byli tylko w wojsku 
polskiem instruktorzy' koalicyjni, między którynii 
najwybitniejszym byt major angielski Chrislopho. 
W rozmowach, z anglikiuni wykryć niożiui byio 
zdziAvienie, że polacy niechcą włożyć angielskiego 
Jiiunduru i angielskich kolorów. W rozmowie z 
Jena’alem mjr. Christophe wyraził się kiedyś, żo 
polacy mają szczęście służenia pod szlandareiu
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angielskiego Króla. Jenerał sprostował jego opi­
nie, llomacząc nm, że aczkolwiek państwo pol­
skie jeszcze właściwie nie istnieje, to jednak pola­
ry slnżą pod sztandarem orła białego, wbite eagle. 
Ciekawe szczegóły o tych stosunkach Mm^mańskieh 
¡KKlaje ś. p. i>or. Eugeniusz Korwin - Małaczew- 
ski w książce swojej „ Koń  n a w z g ó r z u “.

Zebrało się przA' Jenerale kilkunastu polskich 
oficerów, wspomniany już kpt. Tadeusz Malinow’- 
ski. który przyyjechał z Moskwy z wielkiemi tmd- 
noś;:iaini, k]>t. Szul - Skjóldkrona, który w roku 
1U20 zginął poil Kijowem — a teraz dostali się na 
Munnan, kryjąc się po lasach Karelskich. Byli 
i’ównicż ])lk. Budkowski, i płk. hr. Dowojmo- 
Sollcjliiib. Ten ostatni zamianowany został przez 
Jenei-ała dowódcą Avoj.sk polskich na Murinanie, 
którą to trudną rolę pullvOAvnik znakomicie wyko­
nywał. Stanowisko jego wymagało dużych zdol- 
jiości dy 1 )loniatycznych.

Z Murmanu wysiał Jenerał do Moskwy kilka 
rozkazów, między którymi byl rozkaz grmiwaldz- 
ki na dzień 16 lipca, i ogólno - mobilizacyjny do 
wszystkich polaków na Wschodzie.

W Mu mianie baAvił Jenerał krótko. Miesz­
kali wszyscy av Avagona:ch. Panownl w tym czasie 
na tej dalekiej ziemi północnej dzień nieustanny, 
i. dn[dekalo Avcale nie zachodzące słońce. Pomimo 
to ol)serAvoAvał Jenerał, że życie ludzkie normuje
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się jednak według dnia i noc}̂ , chociaż nocy wła­
ściwie tam niema, a jest tylko świadomość, że noc 
ta gdzieś na południu zapada.

Polacy ^^ytrzymywali wogóle aiiezdrowy k li­
mat murmański dość dolrrze — najwięcej cier­
pieli Serbowie, których bardzo wielu chorych 
transportow'ać musiano gdzieś w inne strony. Zo­
stało być może wogóle najwięcej serbskich gro­
bów na tej dalekiej północy.

Było na Muimanie i kilka rodzin polskich 
(inż. Stark). W najbliższem otoczeniu Jenerała 
był już wtedy Ziaufany ordynans sierżant Molik, 
którego wziął Jenerał do służby w Moskwie, i miał 
przez lat kilka do r. 1921.

W kilka dni po przybyciu na Murman Jene­
rał się dowiedział, że wkrótce odejdzie statek an­
gielski — wydał więc ostatnie roizkaz}" i zaczął się 
przygotowywać do wyjazdu. Jechali z Jenerałem 
płk. Bayer, płk. Budkowski, mjr. Zaremba, kpt. 
Malinowski, por. Gomułicki, dwóch podchorążych 
i killiunastu żołnierzcc Podróż morska trwała 
przez dziesięć dni i noc}', z Murmanu do Portu 
szkockiego Iiivergordon. Statek konwojowany był 
przed podwodnemi łodziami przez dwa małe an­
gielskie okręty wojenne. Towarzystwo okrętowe 
było niiędzjmarodowe, sami przeważnie wojskowi. 
Ratownictwo i pogotowie bojowe prowadzone by­
ło simiiennie i ostro.
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W Iiivergordon usposobienie anglików zmie­
niło się zupebiie.^  ̂ Czuć było, że nie ufali przyby- 
łyni i ogromnie się bali szpiegoistwa. Wpakowali 
oni przybyłych do specyalnych wagonów, oddzie­
lając zwłaszcza polaków, czechów i serbów od in­
nych narodowości. Pociąg specyalny szedł przez 
całą Szkocyę i Anglię aż do Southampton. Wy­
siadać wolno było dopiero w tej ostatniej miej­
scowości, a kiedy w przejeździe przez Oxford pro­
fesorowie tamtej szego uniwersytetu chcieli zrobić 
na dworcu przj^jęcie, pozwolono im tylko podać 
żywność w koszykach do wagonów.

W Southampton prz3"byli polacy mogli się 
porozumieć z trudnością z anglikami i najlepsz^Tn 
speakerem okazał się Jenerał. W Anglii zmie­
niano wted}’ dość chętnie carskie ruble.

Z powodu niebezpieczeństwa w kanale La 
Manche statek przeczekał caty dzień w porcie i no­
cą dopiero odszedł do Havru. W nocy' rozszalała 
się burza, a  że statek był mały', więc choroba mor­
ska dawała się wielu podróżnym we znaki — 
zwłaszcza cierpieli na nią Serbowie. Jenerał chciał 
się zdrzemnąć w jednej dużej kajucie, ale towa- 
rzy'stwo chory^ch było zbyt przyki’e i Jenerał wolał 
przez noc całą przesiedzieć na pokładzie z Baye- 
rem i Malinowskhn, chociaż fala by'la ogromna 
i waliła przez wierzch okrętów.
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y ę  HaM'zc Jenerał złożył wizytę fraiiciiskiemu 
a<imirałowi, i powiedział mu z kurtuaz}’ą — c‘est 
im łjoii augure pour moi, que j ‘arriA'e eu France 
le jour d‘aniiiA'ersaire de la fete de łibertć. W Ha- 
vTze już odczuwać się dawało dobre usposobienie 
Francyi dła idei tworzenia wojska polskiego. 
Francuzi czynili Avszelkie ułatwienia., a o przy- 
jeżdzie Jenerała poinformowane było Minister­
stwo Spraw Zagranicznych w Paryżu. Depesza 
da Komitetu Nai*odowego nie doszła.

Z Havru wyjechał Jenerał z oficerami pocią.- 
gïem pospiesznj^m do Paryża, pożegnawszy" uprze­
dnio żołnierzy, których wysłano do Silić le Guil­
laume. W Paryżu zamieszkał Jenerał w hotelu 
Terminus na siacy i St. Lazare, a potem przeniósł 
się do hotelu Helder. Gdy się dowiedziano w Ko­
mitecie NarodoAvym, że Jenerał przybył, zapro­
szono go zaraz na obiad na aÂ enue Klć]3er. Udał 
się tam Jenerał jeszcze aa' SAvem, jak mÓAvił, „bol- 
szewiekiem“ ubraniu.

W cłiAAńli tej formowanie Avojska polskiego 
s|X>tylvało AAc Francyi pcAAue dość }X)AA'ażne trud- 
3iości, gdyż AvplyAvy socyalistyczno - żydoAVskie 
usiłowały za pośrednictwem jenerała ]\Iordacq‘a 
rozAAdązać oddziały polskie.

— Jenerał spadł nam jak z nielja, — poAAde- 
dział Pioman DmoAvski na AAstępie. — Trzeba ra ­
tować AAujsko.
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Spodziewano się, że zelknięcie Jenerała z Ro­
manem Dmowskim wywoła niepotrzebne tarcia, a 
mianowicie uwagi ze strony Józefa Hałlera o zbyt 
daleko idącem liczeniu się polaleów, którzy byli 
w Rosy! z ^^pływami rosyjskimi — a ze strcoiy 
Komitetu dyskusye na temat Legionów. Tymcza­
sem ani Haller, ani Dmowski nie uważali by roz­
mowy na ten temat byty potrzeł^ne, zwłaszcza, że 
Jenerał podkreślił, że w Moskwie nastąpiło połą­
czenie elementów międz^^npaidyjnych z IcAcicą, i że 
na gruncie paryskim też wszelkie spoay ustać po­
winny. Dlaczego dawniej postępowano tak, a nie 
inaczej, nie jest to obecnie kwestyą na czasie. Dziś 
trzeba pracować wspólnemi silami.

Na drugi dzień po porozumieniu z Dmowskim 
Jenerał został kooplowany jako członek Komitetu 
Narodowego. 1'tworzony został wydział wojskowy, 
rodzaj Ministerstwa. Ustalono zasadę, że w Armii 
polskiej ma b}'ć komenda polska, nie francuska.

Jenerał przebył do Paryża dnia 13 lipca po 
południu, i 14-go nazajutrz, na ceremonii fran­
cuskiego święta narodowego wj^stępował już ofi- 
cyalnie z Dmowskim i Styką. W paradzie brały 
już udział i wojska polskie (2 pułk strzelców pod 
ppłk. Bereckim, francuzem).

Riłk ten doskonałe wj^glądał, lepiej od fran­
cuskich i włoskicłi i ustępował li tylko angielskim 
i amervkańskim.
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W Paryżu stal bataliou 1. ]>ulku pod płk. Ja ­
sińskim, francuzem, wnukiem emigranta z 31 r..
2. pułk Berecłdego i 3. pod Paehuckim, polakiem 
z armii rosyjskiej. Istniał również zarodek kii- 
waleryi i mała grupka inżjmieiyi wo-jskowej.

Komitet Narodowy składał się \vowczas, pod 
prezesurgi Romana Dmowskiego z następują,cych 
członków: w Paryżu — Maurycy Zamoyski, Erazm 
Piłtz, WieloAYieyski, Jan Rozwadowski, dr. Fran­
czak (z Ameryki). W Szwajcaryi: Jan Żółtowski, 
Jan Modzelewski, Maryan Seyda. W Anglii: W ła­
dysław' Sobański. W Rz\'inie: Konstanty Skir- 
muntt. Ważniejszymi urzędnikami Komitetu byli 
pp. Smogorzewski, Madeyski rzeźbiarz, Antoni 
Potocki, Bronisław Piłsudski (ro<dzoiiy brat Jó­
zefa — dziś nieżyjący) młody Romer z siostrą, Ka­
zimierz Woźnicki i inni. Trudno jest powdedzieć, 
żeby w Komitecie panowała zupełna jednomyśl­
ność — naprzykład pan Piltz i grupka jego zwo­
lenników nie zdawali się zadowoleni z faktu, że 
Jenerał Hałłer dostaje się na widownię. Siłą rze­
czy jednak tak być musiało, chociaż pewni polacy 
woleliby do tego nie dopuścić.

Jenerał Hałłer sam się. poznajomił z wybitne- 
mi osobistościami i poskładał wizyty oficyalne. 
Niektóre z nich złożył razem z Romanem^ Dmow'- 
skim. Najważniejszą z tyjcli wspólnych wizyd 
było przyjęcie przez ówczesnego prezydenta mini-

18
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sh’ow pana Clemenceau. Prezj'^dent był nadzwy- 
■c.zaj serdeczny.

—■ Général — powiedział, — tout mon mini­
stère est à votre disposition. Il est impossible 
qu‘il en soit autrement. Je connais le soldat po­
lonais depuis 1848.

W Nantes widział p. Clemenceau bardzo pięk­
ne wojsko polskie w roku 1848, mając wtedy sześć 
łat.

— Takich rzeczy się nie zapomina, — mówił 
sedziwv’' prezydent ministrów, serdecznie ściskając 
Jenerała za rękę.

RÓA\-nież we dwóch z Romanem Dmowskim 
udał się Jenerał do ministra Stefana Pichon, re­
daktora bardzo wpływowego dziennika „ P  e t i t 
P a r i s i e n‘’. P. Pichon był znacznie mniej po­
informowany o sytuacyi i sprawach polskich, n i­
żeli prezydent gabinetu. Rozpjdywał się szczegó­
łowo o to, co się dzieje na wschodzie, a zwłaszcza 
w Roisyi. Jenerał był zdania, że wszelka inter- 
wencya w Rosyi możliwą jest, o ile zacznie się od­
budowę tego państwa od południa i postępować 
się ]>ędzie strefami.

Sporo dziennikarzy wy-bitnych przychodziło do 
Jenerała, ])roszac go o interwdewy. Byli między 
nimi Gaiivain, Herbette, Hervé, Bienaimé, Henryk 
Kucharski i inni. Wszystkie prawie pisma fran- 
cu.skie roz|>isywały się szeroko o przA'byciu Jene-
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ra ía  z P o ls k i  przez b o ls z e w ię  i  O cea n  L x x la \\^ , 
iimie.sziC.zaiy życiorysy jego i poitrety.

W'ogóle wśród społeczeństwa francuskiego \sd- 
dać }>yło kilka prądów odnośnie do kwestjd Iwo- 
r25enia wojska Polskiego. Najżyczliwiej był uspo­
sobiony wsponmiany już prezydent ministrów 
Clemenceau, który, jakkolwiek radykał, godził się 
pod łp n  względem z najżarłiwszcmii patryolami, 
katolikami i rojalistami. Inni radykałowie na- 
toniiasł. a zwłaszcza masoni i zyézi, wszelkiemi 
siłami starali się tworzeniu armii polskiej prze­
szkadzać.

Stosunki w Sztabie Jeneralnym francuskim 
były dość skomplikowane. Szef Sztabu jenerał 
Alby miał rzecz prosta glos bardzo po^^ażny. W 
łonie samego Sztabu wyczuć się dawało cvspólza- 
wodnictwo Albyego z Mordacq‘iem, prócz tego 
mliii swoje zdanie szef Misyi Wojskowej Polsiko- 
Francuskiej jenerał Archinard, staiy kolonialny 
oficer 70-letni, pozornie dobry i cichy człowiek, 
tóć>ry jednałc sw^nii wpp-wami prz^^czymil sporo 
trudności, chcąc zachować swe dotychczasowe de­
cydujące i najwyższe stanowisko wobec wojslca 
polskiego. Jen, Arcłiinard znany hył ze swej l^ez- 
oea'emoiiiidności za czasów służliy w koloniach, 
gdzie .srodze maltretował inur2amów. Na gruncie 
|iíary.skiin lubił paradować w stosowanym kape- 
is-ŁSZu i o<lświętnym numdurze ze wszystkimi or-

18*
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derami i wstęgami co uderzało zwłaszcza w'obec 
skromnie się noszących marszałków Joffre'a i 
Foch‘a. Z wyższych oficerów kręcił się koło woj­
ska polskiego niejaki ppłk. Vacher, który chciał 
być koniecznie szefem polskiego Sztabu. Czło­
wiek len nie znał się na ludziach, z czego korzy­
stały różne niewyraźne indywidua. Udało się go 
jednak wkrótce usunąć, pomimo, że w Komitecie 
Narodowymi miał dość sikie poparcie. WogóJe 
zauważył Jenerał, że charakterystyczną cechą Ko­
mitetu była mała znajomość ludzi. Ci zaś polacy, 
oficerowie przeważnie, którzy dobrze oryentowali 
się w stosunkach, jak np. rotmistrze Gąssowski 
i Wacław Giży^cki, zawaleni byli robotą i nie 
mieli prawie żadnego wpływu.

Wogóle panowało we wszy^stkich bimuch 
wojskowych polskich w Paryżu ogromne przecią­
żenie robotą — .lenerat naprzyktad pracował od 
7 rano do nocys Jedną z pierwszy'ch trosk Jene­
rała było objechanie poszczegôlny'ch oddziałów,, 
które byty ogromnie porozrzucane, na północ i 
płn. zachód od Paiyża, a więc Silić łe Guillaimie, 
Vitré, Le Mans, Angers, Laval St. Brieux, Caen, 
a później Châteaudmi, Sens i Bar le Duc. Na 
froncie znajdował się wtedy tylko 1. pułk Jasiń­
skiego w armii jenerała Gouraud. Naczelne do­
wództwo francuskie lak mało miało ufnościi w. 
sprav,mość i prawomyślność jxilskiego żołnierza.



o JÓZEFIE HALLERZE 277

że puliv J)atalionainł był rozi’zucony po różnych 
;:n!pach bojo\wch. Tnidności były ogromne w 
Lizys^kaniu ^gody francuzów na połg:Czenie całego 
pułku, a IVlisya polsko - francuska jen. Archinar- 
da z id. des Cłianaleilles robiła trudności, dowo- 
dz<y, że wogóle inspekcya wojsk frontowych 
przez Jen. Hallera jest tymczasem zbyteczaia.

rrzcba było raz na zawsze z tern skończyć. 
Jenerał wziął się energicznie do pracy, i wkrótce 
potrafił przeprowadzić swe zdanie i uzyskać 
wpływ należały. Przycz\niła się do tego znajo­
mość regulaminu fi-ancuskiego, którą Jenerał oka­
zał, a było to tern łatwiejszem dla niego, że iiie- 
tylko studyował i-zeczy wojskowe wogóle, ale znał 
dokładnie ostatni legulainin niemiecki 1917 roku, 
który wprowadzał tę samą taktykę. Zdawał so­
bie naprz}^kład Jenerał sprawę, że gdy niemcy ata­
kowali i oczyszczali teren pierwszą falą —■ fran- 
cuzi przytrzymywali się zasady, że pierwsza fala 
przeskakuje, a dopiero druga albo trzecia robi po­
rządek w rowacli. Ta metoda fra:ncus'ka deruto- 
wała niemców. Zilaniem Jenerała i druga fala 
pooyinna przeskakiwać, a wtedy zadanie hzeciej 
w rowach zdo)>ytych staje się łatwiejszem. Tego 
rodzaju rozmowy fachowe przy czym ity się bardzo 
do ustalenUi powagi Jenerała W środowiskach 
wojskowych francuskich. Zoryentowawiszy' się w- 
slosunkadi, Jenerał doszedł flo przekonania,- że
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najważniejszą rzeczą dla stworzenia silnej aimii 
polskiej jest rozpoczęcie formawania dywizyi. 
któr3'ch dotąd nie iDylo. Rozstrz3''gnięcie tej kwe:- 
styi było ściśle związane z usiinięcieni różnych 
tarć i nieporozumień, które tamowały robotę. W 
tym celu Jenerał udał się między innymi do iinar- 
szałka Petaina, któiy stał w Epernay. Jeździł 
tam razem z Ro'manemi Dmowskim.

AV fomiowaniu dywizyi jedną z rzecz}' waż­
niejszych była kwestya mianowania dowódców, a 
więc jenerałóiW' iTaucuzów'. Zachodziło pydanie, 
kto ma ich mianować. Jenerał rozstrzj-gnął to 
pydanie w ten sposób, że strona francuslia' mia­
nowała trzech kandydatów, a strona polska wy­
bierała jednego z nich. Pierw;szym dow'óclcą dy­
wizyi był jenerał Yidalon, zastępca szefa sztabu 
jen. AlJjyego. Jenerał ten, którego żołnierze na- 
z}wvali „Wydalon“ hamował cokolwiek rozwój 
arm ii'— w łaskach u niego l)yli franciizi pułkow­
nicy o polskich nazwiskach, Berecki i .lasińsłii — 
źle widzianymi natomiast był płk. Pactmcki, któ­
rego }>ułli trzeci łiy.ł jednak najlepiej posławdony 
ze wszystkich.

Do jednej z pierwszymli }>rac należało ustale­
nie munduru i wykonanie zamówień w warszta­
tach wojskowych, liy wreszcie wojsłco ¡loiskie 
przyzwoicie i jednostajnie wyglądało. Trwało to 
bardzo długo.



XXX.

Prawie od początku wojny widoczna była w 
I^aryżu usilna agitacya rosj^jska i czeska, usiłu­
jąca sprayów pol&kie wogóle w jak najgorszem 
świetle przedstawdć. Usiłowano w l>an celu wy- 
ciągnąć jalc najwięcej argumentów złośliw\’ch i 
nieprz3’'chylnych z faktu tworzenia Legionów w 
kraju, a naiwna taktyka różn^^cli belwederczj'- 
ków w Paryżu i w Szwajcarjd dawała nasz5Tn 
wrogom obfity materyat do ręki. Starano się wo­
góle przedstawić polaków jako element niepewny 
i obrzj^dzić ich w oczach zachodnich narodów.

Prasa francuska była zupełnie zdezioryento- 
waną w tych sprawach. Taki stan rzęczy. trwał 
niespełna pczez pierwsze tezy lata wojny, a 
fłopiero sławna historya z oddziałami rosyjskimi, 
które przybyły na front francuski przez Marsydię 
i w bardzo krótkim czasie ziimordowaly swego 
putliowmika — otworzyła francuzom oczy. Nie 
było już wtedy dosyć francuskiego rekruta i 
marszałek Joffrc zwrócił się do ambasadora: ro-
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syjsldego ízwolskiego z żądaiiiein zmobilizowania 
wszy^stkich poddanych rosyjskich, sporo lyKsięcĄ- 
których ziiajdowało się we Francy i. Francuzi 
nie zdawali sobie spraw}’, że ci wszyscy prawie 
..rosyanie“ byli właściwie żydami, a więc przed­
stawiali wogóle element bardzo niepewny. Izrwol- 
skij o tern dobrze wiedział, oryentował się rów­
nież, że wszyscy ci żydzi w znacznie większcan 
stopniu są. przes.iąknię.('i propagandą, rewolucyjną, 
aniżeli rdzenni rosyanie w Rosyi. Zważywszy to 
Yi-szystko, IzwolskiJ odradza! francuzom }X)wol\- 
wanie wszj^stkich obj’Yvaleli rosyjskich pod broń. 
wskazywał natomiast zupełnie niezuiy’ty rezerwo- 
ar ludzki, którymi bydy kolonie polskie we Fran- 
cyi, a również i wielkie zbiorowiska pohilców w 
obozach jeńców niemieckich.

Rada Izwolskiego została przez francuzów 
przyichylnie przyjęta — i jest to ironią losu, że 
pieiwYszy memorynł o stworzeniu Armii Polskiej 
Ave Francy'! napi.sany’ został po rosy'jsku w amba­
sadzie i>rzy rue de Grenelle, i później dopiero 
przettomaczony' został na francuski. Autorzy' te­
go memoryalu nie mieli l)yaiajmniej sprawy’ pol­
skiej na W’id oku, chodziło im Avylacznie o mięso 
armatnie. Losy’ jednak jmkieroAvaly inaczej, i 
Armia Polska przy'czy'uila się do zwy’Ciestwa Ko- 
alicyi zachodniej, a później do wzrostu i rozbu-
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da WY Państwa Polskiego, a nie do celów, które 
miał na widoku Izwolskij.

Jeden ze znanych obywateli polskich z pod 
Poznania, inieszkajg;cy wówczas w Paryżu, miał 
tej) rosyjski inemoiwal w ręku.

Rewolucya rosyjska, rząd Kiereńskiego i pro­
klamowanie przez Rosyę niepodleg.łości Polski, 
zmieniło jak wiadomo zupełnie punkt widzenia 
francuslvi. Pvzad Painlévégo, radykalny w cha­
rakterze ogólmin, odnosił się do stanowiska no­
wej Rosyi Kiereńskiego z wielką życzliwością, a 
co do spraw polskich różnił się zasachiiczo ze sta­
nowiskiem dawnego rządu Pvilx>ta, uznawał Ijo - 
wiem prawo do niepodległości. Temu należy 
przA^ îsać v,wdany wkrótce dekret czerwcowy o 
stYYorzeniu Armii Polskiej w' Fiancyi (armée au ­
tonome). Pomimo rosyjskiego pochodzeaiki my­
śli samej, wykonanie jej pod przewodem óayczcs-  
uego prezA'denta Re]>uhliki Poincarégo, który zj)- 
w'sze był jednym z naszAY-h najlepszych. przA'ja- 
ciól i bronił zasa-dy niepodległości, było dowodem 
zrozumienia ważności spiaAYy polskiej i świad- 
cz\do o najiei)szych zamiaiacli Francyi w tym 
kienrnku.

1 w danym wypadłui jechuik ciężko za\\aŻĄ'ł 
na szali brak jednolitej propaganich' wojskowej 
polskiej we laancyi. Wobec A '̂ielkiego zainiedha- 
nia śwdadomości narodoAYci l'i-ancnskifÿ a zwda-
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szcza wobec zakorzeń i oiiycli już przez rosyj,ska 
propagandę anU^Dolskich poglądów, Jednostajne 
inforaiowanie francuzó\y było rzeczą niezmiernej 
wagi, z\vta.szcza, że cłiwiia dziejowa bjda leniu 
przijadrylna. Rosy a waliła się w gi'uzyy a zaintere­
sowanie Polską wzrastało wciąż. Stroimiczość 
ludzka przejawiała się na terenie paryskim w spo- 
sóli bardzo wyrażn^^ W prasie ukazy waty się 
nielylko partyjne zdania, ale nawet wprost fal- 
szj-we wersyc. Jaskrawjan lego iirz^^kladein byty 
artjTkułj’ po pisinacli, zatytułowane „Walki kor­
pusu polskiego Micliaelisa pod Kijowem“. Go się 
tyczy tego sjiecyalnie punktu widzenia, w imię 
bezstronności zaznaczyć trzelia, że był pewien 
okres w Paiyżu. gdy Komitet. Narodowy budował 
rozmaite nadzieje wyłącznie na; Miidiaelisie.

Ti'zeba liyło wobec tego wsz^-stkiego raz .się 
zdobyć na szczegółowe poinformowanie prasy 
fi’ancuskiej, by irreszcie ustały sprzeczności i roz­
bieżne zdania. PrzA^czAniło się do tego oginmnie 
zeliranie dziennikarzy i polityków' w lokalu Ko­
mitetu Naindowego, na którem między innymi 
oprócz pp. Dmowskiego, Piltza, Grabskiego, Wie­
lowieyskiego i innych byli Jen. Haller z oficera- 
rui, z obcycli zaś Gauwain, Martin, Low'een-G(X)r, 
Giełgud i rosyjski imiż shuiu Makłaicow, człowiek 
robiący symjratyczne wmżenie, ale w istocie wTÓg 
Polski.
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Jak bardzo była potrzebną jednolita akcya 
prasowa, widać z pizykładu, że nie zawaliaiio się,, 
z polskiej strony niestety, przypuszczać ataków 
przeciwko armii na lamach pism francuskich, w 
któr\'ch zarzucano wnjsku polskiemu antysemi­
tyzm i imperjnlizm. Postarano się naw^et, by 
echo tj-ch rzecz\'’ odezwały się z trybuny G h a m ­
b r  e d e s D e p u t e s, co było ogromnie na rękę 
różnym lewicowcom polskim w Paiyżu, jak dr 
Motz i inni. Dążenie do zniszczenia armii w za- 
rodlai było ogronmie w^Taźne — i cały obóz so- 
cyalizujący polsko - żydowski w Paryżu usilnif; 
się o to starał.

Z dmgiej zaś strony stosunek Komitetu Na­
rodowego do idei tworzenia wojska był dość 
skomplikowany i przechodził przez różne fazy.. 
Roman Dmowski przjrznawnł, że Komitet począt­
kowo nie miał zb^dniej ochoty zająć się wojskiem, 
albowiem^ początkowo odgrywnł w tem zbyt wy­
bitną rolę niejaki p. Mokiejew'ski, byhi urzędnik 
„wywiadowczy“ ambasady rosyjskiej w Paiyżu i. 
człowiek, którego nikomuby nic przyszło do głowy 
nazwuć patryotą polskim. P. Mokiejewsski odko- 
mendei'Owany był celem organizowiaiiia wojska, 
polskiego przez ambasadora Izwiolskiego, działa­
jącego w porozumieniu z Ignatiewem i Sazono- 
wyru, którzy chcieli mieć polskie wojsko w ręku 
Komitet zrozmnial atoli cala doniosłość energicz-
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)>ego zajęcia; się wojskiem, i w tym celu postano­
wił przedewszĄ'stkiem uśmiać tę szkodliwą jedno- 
Ntkę, Ictórą był mianowany podpułkownikiem 
przez wph"s\w rosyjskie Mokiejewski, na co po 
krótkich pertraktacyach miarodajne czynniki 
rrancuskie się w zupehiości zgodzity. Stworzona 
wtedy liyla Misy a Wojskowa Francusko - Polska 
pod szefostwem jen. Archinarda, czem część trud­
ności dopiero została usunięta. Wyeliminowano 
szkodliwe wpływy i zakusy rosyjskie, zostawał 
natomiast, jioza; skomplikowanym stosmikiem do 
wojskowości francuskiej, cały szereg trudności, 
/wiązany z faktem, że w}il '̂wy socyałistyczne w 
rządzie Paiułevego siłą rzeczi' były dość silne. 
Komitet Narodowy zbyt wielką może wagę przy­
wiązywał <lo socyałistycznego niebezpieczeństwa 
u steru rządów Republiki Pk-ancuskiej — nie ory- 
mtowano się być może dostatecznie, jak ogromna ' 
różnica jest między socyałistą francuskim, a poł- 
>kim i mierzono icli praw-dopodobnie na swnjską 
modłę.

Gdy przyszedł do rządów stary „tygryis“ Głe- 
mencean. część Irudiiości znikła, i idea tworzenia 
wojska polskiego znalazła we I^rancyi możliwie 
najkorzystniejsze, nie do pomyślenia przy imiyni 
prezesie Galiinetn wai-miki, ale lirakowalo w'odza 
polsłciego. Dopiero jjo przybyciu -Hallera można 
bvlo z cala energia wziąć sie do ro]>otv.
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Trudno jest w krótkich, słowach przedstawił: 
wyczerpująco kwostyę tak obszerną, jak organi- 
zacya i rola Komitetu Narodowego w Paryżu. 
Wymaga to dłuższAxh studyów' i wszechstron­
nego oświetlenia, na co niema miejsca w książce 
niniejszej. Ograniczam się tu do charakterystyki 
ogólnej, opierając, się nie tylko na słowach Jene­
rała, ale i na znanej mi obszernej literaturze od­
nośnej i wspomnieniach osobistych z Paryża i 
Szwajcaryi. Nie chodzi mi tu również o jaką­
kolwiek polemikę, ani o ocenę zasług, niewrątpli- 
wde położonych dla sprawy, a jedjmie o charak­
terystykę tych warunków, w których w-zrastała i 
realizowała się idea Armii Polskiej,

W Komitecie były złączone dAvie grupy poli­
tyczne —' jedna prz;̂ " Romanie DmoAYskim, obok 
którego stali bez żadnych znstrzeżeń ludzie szcze­
rze i lojalnie z nim pracujący, jak prof, Jan Roz- 
w’adow"ski ze LAvowa i mjr. dr. Fronczak z Ame­
ryki; druga grupa złożona była z realistów, wy­
chowanych na metodach rosyjskich pod wodzą 
ex - dziennikarza i redaktora petersburskiego 
,JKraju" p. Erazma Pillza. Słabą stroną organi- 
zacyi był fakt, że aczkolwiek prezesura Komitetu 
oddana była w ręce człowieka stanowczo najzdol­
niejszego i najbardziej odpow^iedhiego, Romana 
DmoAYskiego, to jednak wydział (hylomatyczny
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■nie zo5itał w ręku prezesa, a oddany był p. Piłt- 
zowi.

Jako Szef wydziału dyplomatycznego p. Piltz 
byl przedstawdcielem Komitetu przŷ  Minister­
stwie Spraw Zagraniczny^ch w Paryżu — wpływy 
jego, zwłaszcza u prezydenta Ribota, w założeaiiu 
oparte bydy'̂  o listy' polecające Sazonowa i Izwol- 
skiego, z tŷ cłi czasów jeszcze, kiedy'' mówiło się 
o autonomii. P. Piltz utrzyTnywał wy'’lącznłe pra­
wie stosunki z francuzami, i zaniedbał zupełnie 
anglików, amerykanów, wdochów' i innych. Skłon­
ność ta do wyi’aźnego ograniczenia się do stosun­
ków z rządem francuskim jest wysoce cliarakte- 
ry'sty'czna dla wydziału dyplomatycznego Komi­
tetu, i stała się pow'odem wielu trudności.

Wogóle w Komitecie byda jedna głowa w' ca- 
tem znaczeniu slow'a — Roman Dmowski. Do­
brym i energicznym wykonawTą był p. Wielo- 
wiey'ski. Inrri członkowie bydi ludźmi mniejszej 
miary. Roman Dmowski miał myśli bardzo 
szczęśliwe — niestety jednak w' łonie samego Ko­
mitetu bydy one częstola*oć sparalizow'aire. Jedną 
z takich riryśli, była idea ogłoszenia Komitetu, w 
porozumieniu z Radą Regencyjną jako rządu fak­
tycznego (Gouvernement de fait). Zrealizo^val^ie 
tej myśli przy' poparciu Enterrty', nota bene nim 
}). Piisirdski przy'jechał z Magdeburga do Polski, 
■mogtolw stanowdć nieobliczalne w dobrocz\’nny«h
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.SN̂*̂■'cłx skutkach posunięcie w liisioryi })olskiej. 
Niestety jednak p. Piltz gwnltownie wystąpii prze­
ciwko temu, i wplpig,! na kilku członków Komi­
tetu, międz}' imijani ha  hr. Maurycego Zamoy­
skiego, by zaniechali tej myśli. Realiści hali się 
jednocześnie zrazić rosyan i lewicę, i to było je- 
dnjnn z zasadnicz\’ich motywów ich postępowania.

Poszczególne grupki i biura pracowały zupeł­
nie odrębnie, brakowało silnych sprężyn admini- 
shacyjnych i skoordynowania roboty. Skłonność 
do niedopuszczania innych do pracy, tak często 
spotykana pośród polaków, dawnła się i tutaj we 
znaki. Mógłby coś o tern poAviedzieć poseł Sta- 
aiisław Grabski, który przyjechał do Paryża przez 
Mumia n.

Wyłoniły się tymczasem dwie ważne sprawy 
— konieczność porozumienia z Amerykę, i kwe- 
stya organizacyi wojsk polskich, które w wielkich 
Ilościach grupowały się na Syberyi. Zanosiło się 
wówczas na poważnę kontrrewolucj^^ę rosyjskę na 
Sylieiyi, z tego więc powodu obecność delegata 
11011111010 na Syberyi była liardzo wskazaną.

Roman Dmowski się wahał, dokąd ma je- 
01010 — pi-zekon^AYano go, że Ameryka jest sto­
kroć ważniejszą, i że nikt iimy, prócz niego tam 
Jechać nie może. Przed tą podróżą Jenerał prze- 
!«onywał, że Dmowski musi napisać memoryał o 
Polsce, o charakterze iniormacyjnym dla wsz\'sl-
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kich rządów, z któregoby wyiaźnie wynikło, żo 
tak zwane oryentacye są rezultatem trzech zabo­
rów, i że w istocie wszystkim pniakom chodzi 
tyUco o niepodlegiłość Polski. Dmowski propozy- 
cyę tę przj^jął i pojechał do Wersalu, popracować 
w spokoju. Gdy waócił, przećz}dał Jenerałowi i 
Rozwadowskiemu tekst memoiyału, któi^% zda­
niem Jenerała, był znakomity. Podkreślona tam 
łnda wspólna platforma niepodległościowa pol­
ska, począwszy od N. K. N. do Koła Międzypar­
tyjnego i Komitetu Narodowego w Paryżu. Hr. 
Maurycy Zamoyski miał to pismo Łłomaczyć — 
ale tymczasem Dmowski zdecydował się jechać 
do Waszyngtonu. Po jego wyjeździć zaczęto się 
w Komitecie interregrium i memoryał pozostał w 
aktach. Na czas nieobecności Dmowskiego prz}'- 
pada okres największ;y"ch wpływów p. Piltza.

Po przyjeździe Jenerała Hallera z Rosyi, do­
chodziły do Paryża okruchy wiadomości o tern, co 
się d'zialo pośród wojska na wschodzie — a mię­
dzy innymi była i depesza, donosząca, że partye 
lewicoAve i prawicowe wspólnie zdecydowały li­
znąć Jenerała jako W o d z a  N a c z e l n e g o  
wojsk polskich poza granicami okupacyi. Do­
szła również proklamacya Jenerała z datą lO-go 
czerwca 1918 r. z Moskwy, którą dzienniki fran­
cuskie ogłosiły pod tytułem „I.,e général Haller a
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toute la Nation, polonaise'^. Zrobiła ona wielkie 
wrażenie.

Po przAjeździe do Paryża Jenerał został 
ezłonkieni Koinitetii Narodowego; prędzej czy 
później przyjść musiała nominacya Jenerała na 
Naezełnego Wodza wojsk Polskich nietyłko na 
ws-chodzie, ale wogóle na całym świecie poza ob­
jętą, jeszcze przez okupacyę nieprzyjacielską Pol­
ską. Omówiono, w jaki sposóib nominacya ta 
miała nastąpić. Było ułożone, że nominacyę za- 
inicyuje Komitet, a nie żadne z państw Koałicyi, 
którym będzie się tylko notyfikowało, że „Le Gé­
néral de Division Joseph Haller est chef des Ar­
mées Polonaises“, gdziekolwiek się one na terenie 
Koałicyi znajdują. Dnia 28 września odbyło się 
uroczyste posiedzenie Komitetu, na którym p. Za­
moyski odczyta! pismo Komitetu do Jenerała, któ­
ry odpowiedział, że władzę przĄ-jmuje.

Niezwłocznie potem Rządy Państw S})rzymie- 
rzonych notyfikowały Komitetowi, że nominacyę 
Jenerała Hallera na Naczelnego Wodza przyjmu­
ją z zadowoleniem do wiadomości. W imieniu 
Francyi podpisał Clemenceau, ówczesny minister 
wojny angielski Bonar Law natlesłał pismo tejże 
treści przez ambasadora w Paryżu Lorda Derł)v, 
w imieniu Włoch podpisał Sonnino, a w imieniu 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Lansing.

19
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UroczAr̂ slość objęcia Naczelnego Dowództwia 
przez Jen; Hallera odbyła się w sposób solenny na 
polach Damay koło Nancy. Dano Jenerałowi do 
dyspoz^-cyi pociąg specyalny z Paryża. Pi’zyj- 
mowali go przy dźw igach Marsylianki szef Mi- 
syi wojskowej polsko - francuskiej jen. Archi- 
nard, komendant Korpusu, komendant miasta, 
warta honorowa itd., oraz, z władz cywilnych pre­
fekt Mirmaii i maire miasta Nancy Simon. Asy­
stował rÓAvnież dowódzca Armii Jenerał markiz 
Gurieres de Gastelnau. Zgromadzona była I. Dy- 
wiz}’a Polska przed ołtarzem przygotowanym do 
mszy polo we j. Jenerał złożył uroczj:stą przysięgę 
„Narodowi i Ojczyźnie“ na sztandar 1. pułku, 
który, zakrwawiony, przywieziono z placu boju. 
Po przĄ’siędze odbyła się uroczysta defilada, a 
podczas całej ceremonii kilkadziesiąt aeroplanów 
latało nad głowami obecnych.

Miasto Naiicy podejmowało Jenerała uroczy- 
.slem śniadaniem, a przed pomnikiem króła Sta­
nisława Leszczjaiskiego i Akademią Stanisławow­
ską wręczono mu adres z polskiemi słowami 
„Szczęść Boże“ )̂.

Nie sposób lu wyliczać wszystkie wspomnie­
nia. związane z tymi dniami radości, kied}' od czasu 
Legionów Dąbrowskiego po raz pierwszy powstała 
wielka niepodległa armia polska na obcej ziemi. 
Szczególnie milą dla Jenerała chwilą było otrzyma­
nie powinszowali od starej nauczycielki francuski, 
która go kiedyś uczyła w domu rodziciełskim w Jur- 
czycach. Pet i te Eugenie z Pont a Mousson była te­
raz gospodynią u proboszcza w Charmes.
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Po objęciu dowództwa Jenerał Haller zaczą.1 
się energioziiiie krzątać około tworzenia Armii. W 
pierwszym rzędzie postanowił \wslać misye do 
różnych krajów, a mianowicie do Ameryki i na 
Sybeiyę jechać mieli mjr. Okulicz - Kazaryn, por. 
Sierociński i por. Zakrzewski, do Włoch zaś mjr. 
Leon Radziwiłł, kpt. Maryan Dienstl - Dąbrowa, 
kpt. Wilhelm Hoerł i por. Łagodziński.

Poseł St. Grabski jak wielu innych miał sła­
bość do wojska i chciał jechać na Sybir. Jene­
rał przeciwny był wysyłaniu GrałDskiego, uważał 
lK>wiem, że jest on potrzebm’ av Paryżu — pp. 
Piltz i Wielowieyski natomiast forsowali tę myśl 
i przeprowadzili ją wbrew zdaniu Jenerała. Wy­
jazd Grabskiego atoli został wstrzĄanany przez 
wracającego z Waszyngtonu Dmowskiego, któiy 
zdecydował wysłać go do Polski.

Chainkteiyslycznym był moment w Komite­
cie Narodowym po powrocie Dmowskiego, który 
uważał, w a z  z Hallerem, ^^brew inmnn człbn- 
kon Komitetu, że należy uznać Piłsudsldego; je-

19*
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szcze charaklen’stycziiiejszem było powiedzenie 
Dmowskiego na zarzuty Hallera, czjuione reali­
stom, — że wszA’stikie te grupy partyjne są prze­
żytkami. A gdy p. Wielowieyski zapytał, C2x  
Prezes tak samo myśli i o narodowej demokraty i, 
Dmowski odparł:

— A żeby pan wiedział, że i tę należałoby 
przeorganizować i stworzyć w Polsce coś nowego.

Komitet Narodowy starał się sprowadzić jak. 
najwięcej polaków do Francyi — ̂ a że prez. mi­
nistrów włoski Sonn ino przeciwny był myśli two­
rzenia wojska polskiego we -Włoszech, więc 
w'krötce jeden transport jeńcócy polaków w ilości 
8 000 przybył stamtąd do Francyi. Wywołało to. 
niezadowolenie we Franctd, które w sjwsób wy­
raźny objawił marsz. 'Petain. Myślą Jen. Hallera 
było stworzenie 6 pełnych dywizyi. W lecie 1918 
było już dość niateryału, by wyekwipować dwie 
piersvsze. Były z tego powodu trudności, ale 
dzięki interwencyi Jenerała u Głównodowodzą­
cego armiami Koalicyi Marsz. Focha można było 
natychmiast zorganizować i trzecią. Jenerał żą­
dał pełnych dywizyi na modłę irancuską.

Stosunki z rządem włoskim ułożyh' się wresz­
cie pomyślnie i przeszło 30 000 żołnierza, przeważ­
nie jeńców z obozów koncentracyjnych austryjitc- 
kich, ściągnięto do La Mandria di Chivasso p;>d 
Neapolem i Sta Maria Vettere pod Tumieicu
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\VLjjv:k(í polskie było enLuzyaslj’Cznie prz}"jmoAva- 
ne przez społeczeństwo włoskie. Niespożjńe za­
sługi położył zwłaszcza sędziwy p. Attiłio! Begey, 
niegdyś prz\'jacieł Towiańskiego, a obecnie kon- 
sLil honoroNNy polski w Turynie.

formowaniu armii polskiej^ we Włoszech 
specyalne zasługi położyli poseł Jan Zamorski, 
członek komisyi miedzj’̂ alianckiej przy: Comman­
da Supremo, który prowaclzil propagandę, obli­
czoną na oboz '̂ jeńców polaków i armie niemiec­
kie i austryjackie w polu; p, Konstanty Skirmuntt, 
delegat Komitetu Karodowego: w Rzymie i szef 
polskiego Biura Prasowego p. Maciej Lorel. Po­
za tein głównymi działaczami byli: ze strony pol­
skiej kpi. Szubert Antoni, kpt. Osuchowski Jan, 
niestnidzoii}' porucznik Miszke Adam, major Sko- 
WTOiiek, major Witkowski, kpt. Keller, kpt. Ma- 
komaski i kpt. Gołachowski. Z Włochów: jen. 
Ktna, dca korpusu, jen. Rhô, dea obozu w La 
Mandria, płk, Zanghieri, płk. Granati i płk. Pa­
sta. Z pośród cywilnych, oprócz wzmiankowa­
nego adwokata Attiłio Begey, senatorowie Scia- 
loja. di San Martino, di Brazza, di Prampero, 
Passa, Bava; posłowie: Gałłini, Arca, Aguelłi, 
Cottafari, Tasca, Amici, Pacetti, Barzilai, Celesia, 
Artoni. Giriani, Molina, KulczAoki (włoch), Ca- 
nepa„ commodore Tułlio Giordano, Franco Ca- 
burś z polaków zaś cyAwInych pp. Jasiński Wła-
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dysław, Kociemski Leonard, Radkiewicz i Olszew­
ski, dzisiejszy konsul polski w Med^^olanie.

PieiwWzy ochotniczy oddział polski na fron­
cie włoskim w sile 200 ludzi, b. jeńcó^ •̂ ausii., 
przeważnie oficerów, formował w marcu 1918 ma­
jor Stefan Kluczyński.

Dowódcgi obozu w La Maiidria di Chi^'asso 
był major Maryan Dienstl - Dąbrowa, a obozu 
w Stanta Maria Capua Yetere ])lk. Czesław Pele- 
ienz.

Pierwszy zaciąg miał miejsce 5., Xf, 1918, 
transport do Francyi 25. XII,. 1918, wręczenie 
sztandaru pułkowi im. Adama Mickiewicza przez 
prezesa komitetu Pro Połonia adw. A. Beg:ey z 
Turynu 3. II. 1918. Sztandar dla pułku im. Ga­
ribaldiego ofiarowało miasto Medyołan, a dla puł­
ku im. Francesco Nulło rodzimie jego miasto Rer- 
gamo.

Zorganizowano pułki piechoty ' i  artyieryi, 
700 oficerów i 38 000 żołnierza.

Ojciec św. Benedjdd XV ofiarowoit Wojsku 
Polskiemu sztandar z Białym Orłem i wizerun­
kiem Matki Boskiej, oraz dyplom na któryhn 
własnoręcznie przepisał po polsku pierwsze wier­
sze rj^cerskiego hjannu Bogu Rodzica. Dary te 
zawiózł Jen. Hallerowi do Paryża mjr. Wił.hełm 
Hoerł.
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Zważywszy wielka; ilość polaków we Wlo- 
sizech Jen. Haller uważał za konieczne udanie się 
do Rzymu i do głównych obozów polskich pod 
Turynem i pod Neapolem. Spotykał jednak i pod 
tym wzlędem z polskiej strony trudności, gdyż 
starano się przekonać międz\^ innymi nawet mar- 
Sizałka Foch‘a, że w trakcie organizacyi armii we 
Francyi Jenerał nasz wyjeżdżać wogóle za gra­
nicę nie powinien. Wobec tego Jenerał wysłał 
do Włoch przyjętego przez siebie dó armii jene­
rała de Castelłaz‘a, polaka z dawnej armii rosyj­
skiej, którego przyjął świeżo do wojska polskiego, 
pomimo że się temu sprzeciwiano. Jenerał Ga- 
stellaz objechał obozy polskie we Włoszech, nie 
był jednak niestety ani u Iśróla, ani u Papieża, 
ograniezywsizy się do wizyt oficyalnych we wło­
skiem ministerstwie wojny. Rewizytował wkrót­
ce Jen. Hallera delegowany przez rząd włoski je­
nerał Rhô.

Historya tworzenia aimii polskiej we Wło­
szech powinna się doczekać, jak i dziej-e armii we 
Francyi, obszernego, sumiennego i na źródłach 
rzeczowych i dokumentach opartego studyum. W 
książce niniejszej skreślić pragnę życie Jen. HaF 
lera, i nie kuszę się o pisanie historyi wojska pol­
skiego na obcej ziemi w tych czasach. Histoi^ya
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taka wymaga talyclł łomów, poświęconych wy­
łącznie temu lematowa )̂,

Doh'cliczas, tj. dó lipca 1918 byl na froncie 
tylko 1. pułk strzelców z I. D}wvizyi, zaś dalsze 
dywizj^e (2. i 3.) oraz artyler^n, kawaierya i sa- 
perz}” byli dopiero w stadyum organizacji. Do­
piero Haller więc musiał kończyć organizować 
r. Djwyizyę, tworzj^ć dalsze i mj-śleć o Korpusie.

Tymczasem trwuly w Paryżu debaty, czy go­
towe już pułki polskie pójść mają na front. Ko­
mitet Narodoww, ze względów’ w które tu wcho­
dzić nie będę, był temu stanowczo przeciwny. Je­
nerał Haller jednak uważał że jest rzeczą nie­
zmiernej wagi, by Armia polska jako jedna z a r­
mii sprzymierzon3'ch, koniecznie ]>rala udział w 
tej rozstrzj’gającej wielłciej bitwie narodów', która 
sic rozpoczęła w* dniu narodowego święta fran­
cuskiego, dnia 14 lipca 1918. W ten sposób Pol­
ska zy^skiwula ogromną przesvagę politycziną i sta­
wała defiiiilywaiie w szeregu państw wojujących 
z państAYami ceiitralnemi. Bjdo to plbrzyunim 
atutem na wkrótce się odbyć mającej Konferen- 
cjd pokojowej. W rzeczywyistości leż dwie dywi- 
zye w’oj:sk polskich poszły na front alzacki.

Zwwacam uwagę na artykuły w ,,S t r a ż y a a d 
W i s ł ą “ pióra ppłk. Maryana Dienstla - Dąbrowy, 
który zaJmow’ał w oddziałach polskich we Włoszech 
iedno z kierowniczych stanowisk.
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Poczg.tkowo przez oficerów, majora Golu- 
chowskiego i iiinych, a następnie osobiście, Jene- 
rai nawiązał bliską łączaiość z marsz. Petain, Do­
wódcą wojisk francuskich, a wreszcie z Marszal­
kiem Focli‘em, naczeln^nn wodzem Sprzymierzo­
nych. Po raz pierwszy był na kwaterze u Foch‘a 
w Senłis, gdzie doznał niezmiernie serdecznego i 
koleżeńskiego przyjęcia. Marszałek był to mały 
cztowieczek niezmiernie skupiony w sol)ie. Ubrany 
był bardzo skromnie, czem się wyróżniał. Wy- 
lażał się Marszałek w sposób dobitny, krótki, a 
czasami jowialny. Obiad na który Jen. Haller 
był zaproszony, odbył się pospiesznie i skroimiie.

rozmowie z Marszalkiem, jenerałem Wey- 
gandem i in. poruszano pośród innych kwestjd 
na czasie, spiaucy rosyjskie i możność odzyskania 
A\7)h-\vów na wschodzie.

— Jeżeli się chce kogoś zadusić, — powie­
dział Haller, — lo się go łapie za szj ĵę.

— Gdzież jest to gardło Rosyi?
— Ryga — Odesa — potrzeł)a do lego prze- 

ilewszystikiemi sił morskich.
Marszałek Foch uważał, że możnaby prz<'z 

Murman iść na Petersburg.
— Anglicy — odparł Jen. Haller, — jrolrafili 

zmfurnować ten plan. DywizAai, wojsk halle- 
rowsł<ich bvla wiech’ w Odesie.
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Naogól stosunki z francuzami i imijini cii- 
dzozimicami byty o wiele łatwiejsze od słósim- 
ków z polakami. Odczuwało się to w Paryżu, w 
kwestyach łokalnycłi, a zwłaszcza zamiejscowych, 
o ile chodziło o kontakt z inymi organizacyami, 
czj- z krajem. Przyszła kiedyś np. wńadomość. że 
ustaloną została łączność z Piłsudskim przez 
Szwujcaryę. Kontakt ten jednak się nie udał a 
ppor. Mościcki, którego Haller A\ysłał, tę łącz­
ność nawiązał, wyjechał i wieści żadnych od nie­
go nie było. Przepadł niewdadomo dotychczas w 
jaki sposób^).

Specyalną kartę w dziejach Komitetu Xai’o- 
dowego i wojskow'ości polskiej stanowdą stosunld 
z Polonią amerykańską. Zdobyła się ona na wdel- 
ką ofiarność w' ludziach i kapitałach, co do dziś 
dnia jeszcze nic jest dostatecznie ocenione. Jed- 
m m  z takich ludzi ofiarnych, którz\' nie szczę­
dzili zdroW'ia i trudów był delegat Amerjdci w 
Komitecie, Id^arz - major wojsk amerjdcaińskidi, 
dr. Fronczak. Przyjechał on z Buffalo, gdzie był 
fizykiem miejskim. Był to cztowdek wyrost prze­
sadnie wrażliwy, aby go nic posądzono o jakie- 
kolwdek niedokładności. Mówdł on zawsze szcze­
rze i otwarcie co myśli, ł nie wahał się przed po-

‘) Nie należy identyfikować śp. por. Mościckiego 
z jego imiennikiem, klóiy byt przy p. Patkn. wów­
czas Min. Spr. Zagr.
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wiedzeniem wszystkiego, chociażby to wyglądało 
na impertjmencyę.

Zrezygnował z płacy podczas pobytu zagra­
nicą, i nie wziął ani grosza od Komitetu przez 
cały czas. W poglądach sw'oich rządził się li 
tylko sumieniem, i z tego właśnie powodu wy­
stępował hard:Zo energicznie przeciw'ko p. Eraz- 
mowd Piltz5wi, który kiedyś, przyparty do mui u. 
musiał się udaw'aé do Jenerała o interwencyę, by 
załagodzić konflikty, powstałe na tle niedopusz­
czenia Hallera na konferencyę rozejmową (d'ar­
mistice).

Wogóle pośród amerykanów były dwa typy 
ludzi — sympatyczni, otwarci, prości i szczerzy, 
nawet naiwnie otw-arci, bądź też busincssmany. 
Przyznać trzeba', że pierw'szj' tyj) amerykanów 
był bez porówmania częściej .spotykanym w” armii 
Hallera, i że zostawił kolegom i przełożonym jak 
najlepsze wspomnienia.

Na skutek neutralności Ameryki pierwsza 
grupa polska przejść musiała do Kanady, i tam 
się kształciła w' szkole w^ojiskowyj w'' Toronto, 
23 tych ofiarnych młodzieńców' nazwano .,slra- 
ceńcami“.

Szkoła ta, która dała wnjnie zgórą 4(XM) ofi- 
cerórw, prowradzona była przez płk. Le Pan, mjr'. 
Bramfitt'a i Joung'a; instruktorami klasy i>oł- 
skiej byli mjr. Mad iii i por. Lewis,
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Po powiedzeniu przez Wilsona (22. I. 1917), 
że ..pokój światowy' zależy od wolnej, niepodległej 
i zjednoczonej Polski“ Sokolstwo Polskie otwo- 
i’zy to pierwszą^ Szkolę Podchorążyełi w Cambrid­
ge Springs Pa. Kierownikiem jej był Naczelnik 
Z w. Sokolich w Ameryce Fr. Dziób, następnie 
■obĵ ł szkołę ^^■ykwalifikowan5' w Toa’onto por. 
dózef Sierociński.

Wydział Narodowy Polski wyłonił następnie 
Koniisyę Wojskowij w Pittsburgii Pa., pod pre­
zesury dr. T. Starzyńskiego. Na czele rekrutacyi 
prz:̂ '; koinisyi staną! por. Sierociński. Pierwszy 
(d>óiz polski był w forcie Niagara.

W przeciągu 16 miesięcy Polonia amerykań­
ska dała Armii Hallera przeszło 25 000 ochotni­
ków.

Amerykanie - polacy byli pierwszymi z żoł- 
aierzj' aimii hallerowskiej, którzj' spłacili Ojczy­
źnie hojny podatek knvi na polach Szampanii, 
i którz\' zai>isali się niezapomnianemi głoskami 
w dziejach. 1 w tym wypadku literatura polska 
czeka na niejedną książkę, w której opowiedziane 
by były dzieje oddziałów polsko - ameiykańskich 
na polach bitw kluropy, i zasługi ich, złożone na 
ołtarzu narodowAan, wbrew- kalumniom, rzuca­
nym na nich przez pewne odłamy prasy.

Oddziały polskie tworzyły się w różnych 
siifmach świata. Z Brazylii przĄ’prowadził Je-
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neraławi kompanię kpt. Juljaai Malinowski - -  z 
Anglii por. Mai’on - Marwicz — np. obóz w Fel- 
thaem, skąd przyszedł wspomniany pierwszy od­
dział Marwicza, mieścił jeńców’ z armii niemiec­
kiej, narodowości polskiej, duńskiej i francuskiej 
(alzatczycy). Z Fellhaem, pomimo dużych trud­
ności i wielkiej nieufności anglików, piersvszy ów 
transport wyruszył 2. IX. 1918, przez Lond\n. 
(Ealrs Gourt) do Southampton, skąd, po podpi­
saniu przez ochotników specyalnych CĄyTogrófów. 
oddział odpłynął do Havrii, i dalej lądem do Silić 
le Guillaume.

Wzmiankuję tu, że grupa ochotników pola­
ków utworzyła się nawet w Grecyi, ale bliższe 
jej losy nie są mi znane.

Organizowanie Armii szło tempem, przĄ'spie- 
szionem. Chwila załamania się frontu niemiec­
kiego zastaje Armię Polską we Francyi w sile 
5 pełnych Dywizyi, z artjderyą, kawaleryą, lot­
nictwem, parkiem automobilowym, służbami, sa­
nitariatem i sztabem.

Dlaczego Jenerał Haller nie był powoIan\-m 
jako polsiki rzeczoznawca wojskowy na Konfe- 
rencyę Wersalską, podczas gdy nawet taka Gre- 
cya miała tam swego jenerała — pisać nie l>ęclę. 
Powstrzymam się również od wyliczania powo­
dów, dla których Armia Hallera miesiącami ca- 
ł^Tni czekać musiała na powrót do kraju, podczas
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gdy zorganizowana już była ekspedycj^a tej Armii 
via Gdańsk do Polski.

Fakty mówią same za siebie.
Dość, że transport Armii Hallera zaczął się 

w kwietniu, przez Niemcy. Sztab Armii uloko­
wano w Krakowie, a Dj^dz;^’e porozmieszczano 
gdzie się dało. Nie będę tu mówił o entuz;^’'azmie, 
jaki wywołała w kraju Armia Hallera. Nie będę 
o tern mówił również, jakie nadzieje budowało 
na t}m powrocie społeczeństwo i Sejm, zapomina­
jąc, że Haller jest żołnierzem, i że trudno jest 
żądać od niego, by naprawiał te wszystkie błędy 
nie do darowania, które popełniono w różnych 
•dziedzinach żj^ia państwowego. Mógł tutaj in­
terweniować li tylko Sejm, ale jrodczas pamięt­
nego jx)witania Hallera w „Połcmiii“ w Wai'sza- 
wie przez reprezentacyę Sejmu, brak kości pacie­
rzowej polityków polskich objawił się aż nadto 
wyraźnie.
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w  chwili najcięższej dla Polski przybywa 
Jen. Haller na czele swojej armii do kraju. Na 
całym wschodzie WTe już zacięta walka, szcze­
gólnie groźnie przedstawiając się pod Lwowem i 
w Małopolsce wschodniej. Bohaterski wysiłek 
Jen. Rozwadoiwskiego, dolychczasowngo dowódcy] 
i inicyatora obrony Lwowa i Małopolski rozbija 
się o bralc pomocy z Warszawy', gdzie postano­
wiono wbrew woli społeczeństwa wojnę tę kosz­
tem Lwowa zażegnać.

Pomimo katastrofalnej sytuacyi Jen. Rozwa­
dowski z całem zaparciem się bronił skazanej na 
stracenie placówłd, i wu-eszcie pozostawiony sam 
sobie zmuszony był ustąpić miejsca jen. Iwasz­
kiewiczowi, cieszącemu się większem zaufaniem 
Naczelnika Państwa. Mimo że jen. Iwaszkiewicz 
ostatecznie otrzymał bardzo znaczne posiłki woj­
skowe, zasadniczo rzecz biorąc, zadaniu swemu 
sprostać nie potrafił, utrzymując się ua uprzed- 
lucli stanowislcach i zdobywnjąc tydko lokalne
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korz-yści wojs-kowe. W ten sposób wojna prze­
dłużała się, pi'zj'nosizac szkody, tak ludnoóci pol­
skiej, jak ruskiej, a sprawę Małopolski stae\ îała, 
w przykrem położeniu, nie dając rozstrzygnięcia 
wojskowego, które tak łatwo mógł jen. Rozwu- 
dowsiki do pozytywnego rezultatu doprowadzić, 
rozporządzając sitami, których jen. Iwaszkiewicz 
użyć nie umiał.

Z chwilą - przj^hycia wojsk hałlerowskich, 
oczy całego społeczeństwa zwTÓciły się na armię 
błękitną, a na Ukraińców padł postrach. Z koń­
cem kwietnia i początkiem maja 1919 pierwsze 
oddziały korpusu Annii Hallera stają pod do- 
w'ództwem jen. Odry na froncie ukraińskim.

Dnia 8 maja obejmuje Jen. Haller dowódz­
two nad całym frontem- ruskim (tzw. front Wo- 
fyńsiko - Galicyjski) od Pińska aż jw> Karpaty. 
W skład wojsk Hallera wchodziły prócz przyzby- 
łych z Francyi dywizyi jen. Bernarda i jen. Mo- 
delon, grupa płk. Minkiewncza, grupa IwoAvslca 
pułkowmika Strzeleckiego,, brygadyera Mączyń- 
skiego, grupa jenerała Iwaszkiewicza (tzw. front 
Południowy) i grupa jenerała Karnickiego (tzw. 
front Północny lub Wołyński). W skład grupy 
jen. rwaszkiewicza wchodziły dywizye jen. Zie­
lińskiego, jen. Alexandrowdcza i jen. Jędrzejow­
skiego. Siły któremi rozporządzał Haller wyno­
siły 91 baonów piechoty, 94 komp. kar. masz..
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10 szwadronów jazdy, 10 szwad. kar. mas^z., 31 
komp. Lech., 2 szwad. terh., 64 l)ateryi polowych
11 baleryi ciężkich, 4 Iraterye górskie.

Zamiarem .Jen. Hallera było sz^^bkiem i zde- 
cydowanem uderz(eniem rozbić i ziniszczj^ć siły 
nieprzyjacielskie skoncentrowane pod Lwowem, 
uwolnić zagłębie naftowe, odciąć nieprzyjaciela 
od Czechów, od których otrzymywał posiłki w lu­
dziach i materyale, i nawiążać łączność z Ru­
munią, a tern .samem uwołnić Małopolskę wsch. z 
pod obcej przemocy. Uderzenie Jen, Hallera roz­
poczyna się na całym froncie ukraińskim, kieru­
nek wschód i płd. wschód, z oparciem prawego 
skrzydła o Karpaty i granicę czeską, a lewego o 
biota pińskie.

Pierwszemu uderzeniu Elallera przeciwsta­
wili Ukraińcy zacięte kontrataki, zwłaszcza że w 
tym czasie rozporządzali silą dobrze zorganizo­
waną, i pod względem liczebnwn niewiele ustę­
pującą naszej. Ukraińcy bronili się z dobrze 
przygotow^anych pozycyi, do urządzenia których 
zastój akcyi jen. Iwaszkiewicza sprzj-jał im w 
zupełności.

Pod silnem uderzeniom wojsk .len. Halłera 
opór nieprzj^jaciela łamie się szybko, przechodząc 
w wielu miejscach w panikę. Odatnia próba 
kontrataku ruskiego zawodzi pod Buskiem, a 
utrata wiary w zwycięslwo powodiiji ipitulacyę

20
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załogi ukraińskiej Łucka. Odcięcie części wojsk 
nieprzyjacielskich na linii Stryja zmusza je do 
wycofania się do Czech. Zachęcona zwycięskiem 
parciem wojsk Jen. Hallera ludność polska w 
szeregu miast Małopolski wsch. (Stryj, Stanisła­
wów, Kołomyja, Jezupol, Niżniów etc.) rozbraja 
ruskie garnizony, czemu sprzyja zupełna dezorga- 
nizacya oddziałów nieprzyjacielskich na południe 
od Dniestru, i odcięcie ich wskutek uzyskania 
łączności z Rumunią. Sihiiejszy opór stawiają 
jeszcze Ukraińcy między Dniestrem a koleją 
Lwów—^Brody, lecz i ta próba szybko się zała­
muje i zdezorganizowane wojsko ukraińskie cofa 
się w popłochu, W momencie gdy ostatnie je­
szcze uderzenie miało zadecydować o istnieniu 
wojsk ukraińskich wogóle, akcyę nagle wstrzy­
mać rozliazaiio, i jakoAceś względy natury poli­
tycznej nie pozwoliły na ostateczne i natychmia- 
slc-we zlikwidowanie afery ukraińskiej. Podob­
nie zresztą, przed ofenzj'wą Jen. Hallera jak i w 
czasie jej trwania. Warszawa zbyt często powo­
dowała zmiany w rzeczowo przemyśłanjmi przez 
Hallera planie a W koiicu nakazała niespodzie­
wane Nsycofanie błękitnego korpusu na bezczynny 
front Śłąsld. Mówiono wtedy o jakowychś ilu­
zorycznych względach, w rodzaju twierdzenia, że 
polska armia błękitna jest koalicyjną, a polska 
armia szara nią nie jest. Smutnem by było, gdy-
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1)V takie kolorowe względy mogły być przez kogo­
kolwiek brane na seryo. Ale żołnierz słuchać 
nmsi rozkajzów dowództwa )̂.

Ofenzjwie Jen. Hallera zawdzięcza Lwów i 
Małopolska wsch. ostateczne swe oswobodzenie, 

Haller i:>rz\"był do Lwowa 30. IV. W cią.gu 
miesiąca przesunął front z pod Lwowa na Unię 
idącą na wschód od miejscowości: Tłómaez, Niż- 
niów, Jezupol, Halicz, Brzeżany, Złoczów, Radzi­
wiłłów, Łuck, Kiwirce, Sokół, Sarny, Kolki, Czar- 
torysk, wzdłuż linii Sluczy do st. Horyń i ]>lot 
Pińskich. W ciągu trzynastu dni ofenzywy zdo­
był, prócz niemeldowanych w dow. Armii 133 ar­
maty, przeszło 350 KM.,. przeszło 5 000 wagonów 
kolejowych i przeszło 10 000 jeńca.

Świetnego zwycięstwa Hallera Warszawa wy­
zyskać nie chciała, c z j  nie umiała ze w'zględów 
natury wewnętrzno - politycznej, a może i oso­
bistej. Opowiadano, że coś w tern zawinił Bogu 
ducha, wdjmy prez. Wilson (?). Dzięki taktyce 
Wai'szi\wy wojna znowai się przedłużyła, a co. gor­
sza o mało nie przyszło później do katastrofy 
(czeiwiec 1919). Powtórz^do się z Hallerem jota 
w jotę to samo, co z Rozwiadowskim: w  momencie 
ośtalecznego zwycięstwa został odwołany.

Dnia 31. Y. jen. Iwaszkiewdcz objął dow'ódz- 
Iwo frontu Płd, Wschodniego, zaś Jen. Haller PM. 
Zachodniego (Śląsko - Cieszyńskiego,.

- 20*
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Do kwestyi zniai-iiowania Armii Hallera po­

wrócę pMjźniej. Tei'az notuję fakty z ż̂ ĉia Jene­
rała.

Sztab Armii błękitnej przeniesiono do Ja ­
błonny pod Warszawą, a potem do Skierniewic, 
gdzie powstało tzw. Dowództwo Frontu Pomor­
skiego, przeznaczone wraz z szei’egiem jednostek 
z różnorodnych fcrmacyi do zajmowania Pomo­
rza. Jen. Haller wszedł do Torunia 2t styemia 
1920, objął w imieniu Rzplitej wybrzeże morskie 
dnia 10 lutego, zorganizował energiczne władze 
administracyjne, zaczął się brać ostro do niemców 
i —  został odwołany. W piei-wszych dniach kwie­
tnia pojechał Jenerał do Zakopanego na urlop. 
Naczelne Dowództwo przeznaczyło wówczas Hal­
lerowi odcinek frontu bolszewickiego z siedzibą 
sztabu w Głębokiem za Wilnem. Odcinek ten byt 
niezmiernie eksponowany, lecz obsadzony przez 
pośledniejsze siły, pod względem bojow\in boitaj 
że najmniej wartościowe w całem wojsku poi'-
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skitrin. Tędy właśnie pójść miała jnerwsza ofen- 
zywa: bolszewicka 1920 rokit, zakończona rozbi­
ciem I. armii polskiej, oddanieml Głębokiego z 
całą masą materyatów wojskowych, parkiem au- 
tomoljilowym elc. Wartość bojowa tej awnii była 
lak niska, że gdyby nią dowodził nawet nie jen. 
Majewski, ałe sam Haller, to innego rezultatu być- 
by nie mogło — a na reorganizacyę czasu nie 
było. Rzucono wtedy na zagrożony odcinek znacz­
niejsze siły, które poprowadził jen. Sosnkowski. 
Lokalne powodzenie jednak nic już nie napra­
wiło, wkrótce l>owiem nastąpił katastrofalny od- 
Nwót IM. armii z pod Kijowa, który pociągnął za 
sobą załamanie całego frontu i te wszystkie klęski, 
które na Polskę walić się miały, jedna za drugą, 
aż do pamiętnej daty 15 sierpnia 1920.

Jednak Haller nie był w Głębokiem, a na 
urlopie, dzięki czemu imię jego nie zostało zwią­
zane z klęską na tym odcinleu. Pisanie, dlaczego 
Jen. Haller wogóle dowództwa 1. armii nie objął, 
i do Głębokiego nie pojechał, b\doby jeszcze przed- 
wezesnem.

Będąc w Zakopanem, Jenerał bacznie śledził 
przebieg wypadków na froncie a pod koniec maja, 
w chwili krótkotrwałego tryumfu u' stóp Złotej 
Bramy kijowskiej. Jenerał bardzo pesymistycznie 
się wynażał o syduacyi. Przewidywania jego nie­
stety bydy' aż nadto słuszne.
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Katastrofa Kijowska rozwijała się z ]>łyska- 
wiczna szybkością. Wróg już clocliodził {lo Bugu, 
kiedy Naczelne Dowództwo zdecydowało się we­
zwać Hallera z Krynicy, gdzie się leczył, do War­
szawy. W pierwszA^cJr dniach lipca }>owstala 
Armia Ochotnicza, organizacya której skażona zo­
stała w zarodku. Zamiast bowiem stworzyć nową 
armię, świeżą i pełną Irojowego zapału, wykombi­
nowano Jeneralny Inspektorat Armii Ochotniczej, 
będący czemś pośredniem między' inspektoratem 
werbunkowymi, a oddziałem M. S. Wojsk, zajmu- 
jącyan się pospiesznem wy'szkoleniem drobniej­
szych jednostek, (pułk maximum) i wysyłaniem 
na front. Sytuacyn się wreszcie po])rawiła. gdy 
Jen. Hallei* został dowódcą Frontu Pfdnocnego, 
obejmującego ogromną połać kraju między Dę­
blinem, a Prusami Wschodniemi.

Przebieg tych walk ż\^vo jeszcze stoi wszyst­
kim w pamięci. Szczegóły' tej decy’dującej o losie 
Polski, a może nawet i o losie Europy^ kampanii 
podaję gdzieindziej )̂.

Atak na Warszawę planowany był przez sztab 
bolszewicki dawnym szlakiem ])askiewiczowskim

1) „NO\yA LEGENDA'-, str. 121—128. Na str. 
llił podaję tekst decyaliijącego o losie Warszawy roz­
kazu Jen. Hallera z dnia 13 sierpnia, X. 3811/III. DoVt'. 
Fr. Północnego. Rozkaz ten jest skrzętnie przemil­
czany przez wszystkich partyjnych ..historyków .
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przez Łomżyńskie i Płockie z zamiarem forsowa­
nia Wisły pod Wyszogrodem i w in, miejscaełi. 
Pozostałe akcj^e na eahnn froncie miały raczej 
cJiarakter denionstracyj ny.

Główna rola w obronie Warszawy przy'padta 
Jen. Hallerowi. Z jednostek zaś wcliodzą.cyeh w 
skład Fr. Póln. decydujące znaczenie w całości 
akcyi miała V. Armia pod jen. Sikorskim. Akcya 
Gnipy Dęlrlińskiej pod osobistymi rozkazami Na- 
<*zelnika Państwa stanowiła w stosunku do dzia­
łalności V. Aralii divertissement, które było li 
tylko niane\r rem, i pclmięciem w próżnię, nie spo­
tkało bowiem oporu nieprzj^jaciela.

Główny ciężar wysiHeów i główna praca bo­
jowa spadała na front Jen, Hallera. Tutaj wa- 
ż;\dy się istotnie losy Państwa i łiinju.

W całości przebiegu bitwy o Warszawę (mo­
wa tu o Froncie Półn.) zaznaczają się trzy za­
sadnicze momenty;

1. Służba wywiadowcza Nacz. l>ow. była nie­
dostateczna.

2. Bezpośrednia obrona Warszawy }>olegata 
na stworzeniu pierścienia okopów i drutów w pro­
mieniu o'kolo 30 kim. od miasta, opierającego się 
}xxlstawami luku o Górną Wisłę i Bug. Linia ta 
była w założeniu defenzyAraą, doipóki przegrupo­
wanie V. Armii nie umożliwi akcyi zaczejmej. 
Rola decydująca prz\’padała wojskom działa jącym.
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iia j>ółiiocy Warszawy, a jednak stolica była przez 
pewien czas Ijardzo silnie zagrożona na ądcinkii 
Kadzymińskim, który pod względem strategicznym 
miał nmiejsze znaczenie. Pozycya Pvadz\'mińska,, 
przechodząca z rąk do rąk, ulrz\inana została de­
finitywnie dzięki osobistej interwencyi Jen. Hal­
lera na placu boju 15 sierpnia.

Kryzys miał miejsce 14 sierpnia o godz. 2-iej 
inbi. 40 po poi. Dowództwo Fr. Póln. używa 
trzech sposobów, by zażegnać niebezpieczeństwo: 
a) posiłki, h) kontrakcya ofenzywna V. Annii na 
północy, c) zarządzenia Jen. Hallera a la Gallieni 
nad Marną, użycie automobilów celem przerzu­
cenia sil w tymże, co pod Paryżem pin. wsch. kie­
runku.

3. Jen. Sikorski miał przejść do ofenzywy 
16 sierpnia o godz. 4 po poi. t^inczasem zaalar- 
niowanj' został przez Dow. Fr. Póln. rozkazem 
bezwarunkowego rozpoczęcia akcyi zaczepnej 14 
w południe, nie z\vażając na żadne względy. W 
przeciwnym razie bowiem 15-g o s i e r p n i a  b y- 
ł a b y  z a j ę t a  W a r s z a w' a. Piozkaz ten wy ­
dany został d. 13-go sierpnia 1920 za numerem 
3811/riI Dow. Fr. Póln., podpisany przez Jen. ,1. 
Hallera i szefa sztaliu płk. Włodz. Zagórskiego. 
Punkt 2 rozlwazu łjrzmi; JUTRO ZACZYNA SIF 
DECYDUJĄCĄ P>ITWA O LOS WOJNY U POT.-
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SKI. W puiiłvcie 3., po zarządizeniach szczegóło­
wych, idą słowa: TU LEŻY DECYZYA.

Gwałtowny ruch V-lej armii na północ, ŵ y- 
niJcający z tego .rozkaizu, sparałiżował cały płan 
holsziewicki. Sztab wojsk czerwonych zawrócił 
wszA^stlde siły, mające forsosyać Wisłę ku linii 
Modlin—Uiechanów. V-ta Armia roziwijala w  ten 
sposółj akcyę ofehzywną w dwóch przeciwległych 
kierunkach, opartych o ^Yspóiną ]>azę, na zachód 
przeciw IV-tej armii czerwonej, i na wscliód prze­
ciwko XV-:tej,

Bjd to moment decydujący. Podkreślam, że 
przyjęty został plan jrolski, opracowany przez 
Szefa Sztabu jen. Rozwadowąskiego w obecno­
ści Naczelnika Państwa i innycli. Bajki o tern, 
że rzecz się miała jakoby inaczej, że miał to 
bj^ć plan francuski etc. etc., nie mają żadnej pocl- 
staww. Zasługą jen. Weyganda jest wprowadze­
nie ŵ plany Nacz. Dow. fconcepcyi wojny rucho­
mej: cofnijcie się — i manewr. Przyjaciele nasi 
francuzi odegrali w obronie Polski rolę ogTomną 
i piękną, ale nie decydującą.

Choroba jen. Szept3'ckiego, ł)rak kierownictwa 
i poczucia koincnd^  ̂ były oprócz molywÓAv na­
tury jK>lityc25ncj zasadnicz^nni poAcodami od­
wrotu. Jen. Haller dzięki automobilom był li­
teralnie A\':szędzie, gdzie były ciężkie AA alld, i obec­
nością SAA-oją Av ogniu i na eks]X)noAA'anych sta-
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noAviskach wnosił wszędzie eiiluzyaz,m. Wie<iza 
fachowa Jenerała, siew entiizyazniu i rozpęd ogro­
mny, wniesiony w zdemoralizowane szeregi cofa­
jących się wojsk przez dopływ' śwdeŻ3'ch eleinen- 
tów Armii Ochotniczej i przeciKiowmej ofiarnej 
mtodzieŻĄ* szkolnej, spieszącej na wołanie Hallera 
— stał^i się węgielman kamieniem zwycięstwa,

25 sierpnia, w' dniu w'inurO'waiiia w Politech­
nice wa.rszawsilviej laOrlicy'; }>amiątkQAvej, poświę­
conej olnońcom Warszaw'3y Hallerowd, Zagórslcie- 
mn i korpusowi oficerskiemu Pr. Północnego — 
padł}' z ust Jenerała pamiętne słowa — WOI.A 
NARODIEJEST PRAWEM MOJEM. Wolą na­
rodu Iwło — zerw'ać się, i zwyciężyć. 25 sierpnia 
skończyła się najcięższa faza wojn}' o los}' J^olski 
i śwdata.
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w  hi&toryi toojów polskich pcnvracaja. Jak 
echo, w ciągu dhigich stuleci, dwa niehez2>ieczcri- 
stwa ziisadnicze, w bjd narodu godzące: niemiec­
kie i rosyjskie. Wojny szwedzkie, tureckie, napad;)- 
hajdamackie, spory z Woloszii — wszystko l<> 
wchodzi w inną kategoi'ye wydarzeń; kweslya sa­
mego h\du narodu jest tu poza nawiasem wałki, 
podczas gdy wojny z Niemcami, czy z Rosyą, gt>- 
dziłj^ zawsze w sam problemat suwerenności Pol­
ski,

Z chwilą upadku caratu wszystko się za.'va<i- 
niczo zmieniło. Wisi nad Polską jedno tylko nie­
bezpieczeństwo n i emi eck i e.

Rosya czerwona jCvSt li tylko narzędziem w 
ręku imiJeiyalistów z nad Sprew-y, przemalowa­
nych na kolor republikański. Giozi nam to nie­
bezpieczeństwo z dwóch stron, ze wschodu i za­
chodu, to prawda — niemniej przeto jest ono psn 
excellence niemieckiem, i tylko w Berlinie źródła 
swoje mającem.
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Zdawałoby się pozornie, że twierdzenie po­
wyższe należ\' do szeregu ocz;}wvistycli pewników 
myśli po litycznej w Polsce. Niestety jednak, znaj­
duje się w kraju cały szereg jednostek, i to nie­
stety na stanowiskach kierowaiiczj^ch częstokroć, 
świadomie przymykających oczy na istotny stan 
rzeczy, i lubujących się w' opowieściach dziecin­
nych o konieczności konfliktu z Rosyą czerwoną, 
pi'zy jednoczę snem zachowaniu dobrych stosun­
ków sąsiedzkich z Niemcami.

Na tern tle polilycznem, av zestawieniu zwła­
szcza z wydarzeniami trzech lat przełomowych 
lt)l8—1920, rola dziejowa Jenerała Józefa Hallera 
nabiera szczególniejszej wyrazistości. Jest on tym 
.sztandarowym polsko - francuskim jenerałem, 
którego imię samo jest wykazem zrozumienia tra- 
dycyi grunwaldzkieji, a co za tern idzie, najszczyt­
niejszych i najbardziej rdzennych ^ d a ń  polskości.

Harańcza, Kaniów', Szampania — są to trzy 
w’idome etapy walki zbrojnej z Niemcami. Zwy- 
< ięska' obrona Małopolski i Lwowa i obrona W ar­
szawy stają W' tymże samym szeregu, gdy uwzglę­
dni się rolę, którą grali wśród band ukioińskich 
i bolszewicki ch .sztabowoy austryjaccy i pruscy. 
Są to fakty konkretne i tak wiele mówiące, że ko- 
rxrentow4inie ich. dłuższe uważam za zupełnie zby­
teczne.
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Pragnące jedtiaJk dać tu wyraz pewnej zasadni­
czej syntezie myślowej, chcę rozważyć w tein 
miejscu, jaką by była rola Jenerała Hallera, gdyby 
odi roku 1918 miał miejsce w Polsce rozwój fak­
tów logiczny, tj. o ileby przj^jętą była zasada nie 
— niszczenia, a korzystania w imię dobra narodu 
a tych wszystkich wielkich atutów, które los da i 
nam w ręce.

Sytuacya była dziwnie szczęśliwa. Zawalenie 
się Niemiec i wybuchowe wprost Ukazanie się Pol­
ski na widowmi światowej oszołomiło wszystkich 
do tego stopnia, że naród polski pozwolił na zni­
szczenie i zaprzepaszczenie najw^ażniejszego i naj­
cenniejszego atutu, jakim Polska rozporządzała od 
czasu Jagiellonów, a mianowicie stutysięcznej i 
pierwszorzędnej bojowo armii Hallera.

Armia ta mogła państwo Polskie od pierwszej 
chwili postawić militarnie na nogi, wzmocnić we- 
wmętrznie i narodowo, a co za tern idzie, stać się 
ostoją przeciw rewolucyonizującym wiatrom ze 
wschodu, uczynić zgoła zbytecznem powoływanie 
lewicowców i innej moraczewszczyzny do steru, 
i wpłynąć decydująco na ustalenie znaczenia Pol-- 
ski w stosunkach międzynarodowych.

Zdawała się łogicznem i prostem, że z chwilą 
powstania Polski armia polska, stworzona we 
Francyi, niezwłocznie wróci do kraju. Powrotu 
tego bali się przedewszystkiem jak ognia Niemcy,
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i robili tysiączne trudności. Na szczęście dla nicłi, 
bali się również tej armii i polscy lewicowcy. 
MŃdworzj^la się sytuacya paradoiksalna, i wprost 
nie do pomyślenia. Lwów ki’wawił w walce nie­
równej,, Państwo Polskie rozporządzało świetnie 
wj’'ekwipowaną, niezrówmaną pod względem lx>- 
jow^^m armią Hallera, a sam rząd polski robił 
Irudności i „grał ciągle na zwłokę“, gdy była 
mowa o &in'owadzeniu tej armii do kraju. Staną 
jeszcze kiedyś w^inowajcy tej potworności dzie­
jowej przed sądem historyi.

Prz\’puśćmj'- jednak, że w}*padki zaczęły się 
rozwójać pomyśłnie, tj. że nikt kija w szpi’3 '!cłi3’- 
nie wkładał, i drogą logicznego rozwoju w^^darzeń 
armia Hallera, jak to było projektowane odrazu, 
w końcu roku 1918 przybiła do .Polski. Jakież 
b^d^^bj' tego konsekwenc3’e?

1, Podtrzymanie, samą silą laktu posiadania 
wdelkiej i potężnej armii, chociażby i nie bojowo, 
powstania Wielkopolskiego, a co za tern idzie, 
okupowanie odrazu Wielkopolski, Pomorza, Gdań­
ska, Śląska i terenów plebiscytowych, na Mazurach.

2. Możność wpłynięcia, w oparciu o stan jx)- 
siadania faktyczny i o siłę bagnetów na decyzy ê 
Konferencyi Wersalskiej, na Radę Amibasadorów 
i na zor\'ento\\-anie ludności terenów spornych.
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■ i. Zlikwidowanie odrazu afeiy ukraińskiej, 
i, m  za leni idzie, całej kw’cstyi Galicył Wschod­
niej na forimi międzĄ^^^narodowem.

4. Możność załatwienia się z von der Goltzem 
i Berniondtem i wpłynięcia na ulisztattowanie 
stosmilvow na Litwie Kowieńskiej.

5. Umocnienie prestige‘u rządu polskie-go w 
kraju i zagranicą, ratunek ekonomiczniy i niedo­
puszczenie do katastrofalnego spadku kursu marki 
4>olskiej.

Zaznaczam, że wsz^'stkie te awantażc stoją w 
jaskrawej sprzeczności z tendencyami lewicy. 
Stronnictwa te zabrały się do roboty z wielką do­
zą sprytu i znajomości psychild polskiej. Posta­
rano się przedewszysiki em uśpić czujność społe- 
csieństwa przejaskrawianiem widma grożącej ja- 
kob}'̂  krajowi rewolucyi socyalnej, przemycając 
W' ten sposób rzekomą konieczność oddania rzą­
dów p. Piłsudskiemu i jego przyjaciołom. Spo­
łeczeństwo polskie dało się złapać na lep frazesu. 
Wołano w Polsce niepewną polisę asekuracyjną 
od ognia, aniżeli tęgą policyę przeciwko podpa­
laczom. Ci, którzy, powinni byli pójść do więzie­
nia za awantuiy lubelskie i sandomierskie, do­
rwali się do rządów, mając przedewszysUviem na 
celu nie dolno kraju i wzmocnienie sil jego, a do­
bro partyi i realizowanie własnych zamierzeń, 
opartych — jeżeli nawet nie o interes osobisty —
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io w najlepszym razie o mętną ideologię, której 
hołduje znikoma mniejszość narodu.

Ale wróćmy do armii Hallera. Przyszła ona 
wreszcie, dumna i świetna, wyekwipowana i ~ 
szkolona na modłę francusską, a co najważniejsze, 
w poczuciu przjmależności do zwycięskich szere­
gów Enlente‘y. Pięć pełnych dywizyi', z aidy- 
leryą, lotnictwem, stużlrą techniczną, kawaleiyą 
na schwał, taljorami, i olhrzjmim majątkiem. 
Pięć pełnych dywizja, podczas gdy Naczelne do­
wództwo polskie rozporządzało w kraju siłami, 
które liczyć można na trzy niepełne, i to będące 
w stanie opłakanym, zarówmo pod w'zględem 
ekwipunku i materyału wójennego, jak i w od­
niesieniu do stanu moralnego i fizycznego żoł­
nierza.

Podkreślam tu z nacisikiem ważkość niezmier­
ną stanu bojowego entuzjazmu żołnierza, którego 
siła potencjóiialna słała tak ogromnie wysoko w' 
armii Hallera. Jasnem jest dla każdego, kto w żj -̂ 
ciu swojem powierzchownie choćby stjdcał się z 
wojskiem, a zwdaszcza z wójskiem polskiem, jak 
wdelką wngę ma ten moment moralny w żj'cłu 
hojowóm. Pierwsze przedsięwzięcie wojenne Pol­
ski odrodzonej, smutnej pamięci kijowska wypra­
wa, i konsekw'encya jej — wróg pod murami 
Warszawy — stoją w ścisłym związku z faktem 
tzw\ zlikwidowania armii Hallera.
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Jakżeż Lo doprawdy dziwnie wygląda. To 
samo Naczelne Dowcklztwo polskie mając już w 
ręku owo sto tysięcy „błękitnych“, stawia sobie 
w roku 1919 zadanie rozproszko wania i zniszczeć- 
nia na łeb na sẑ ĵę. tej armii, bodaj że jedynej na 
świecie w epoce powojennej, silnej, zwartej i 
świeżej — ą później, po zmarnowaniu tego olbrzy­
miego atutu, to samo Naczelne Dowództwo rozpo­
czyna projektowaną już oddawna kijowsiką A\y- 
prawę, i rzuca w kraj ogromny i przepełniom' 
zdradą siły niedostateczne, w wielkiej części mato 
warte bojowo, i nieodporne moralnie. Mówiono 
wtedy o 450 000 żołnierza — podczas gdy w naj- 
le^rszym razie doliczyćbj' się można jakichś 170000 
bagnetów, i -to topnie jących z błyskawiczną sz^'b- 
kością.

Nic nie zatrze w pamięci tych wrażeń hańby 
potwornej, którą wynieśliśmy z pod Kijowa, my 
wszyscy, uczestnicy Lej klęski, żołnierze armii nie 
jx>bitej, nie zniszczonej bojowo, a zachwianej mo­
ralnie, i uciekającej w strachu panicznymi przed 
temi samemi nic nie wartemd bojowo bandami, 
które później jrobila ta sama armia, wzmocniona 
ideowo przez młodzież szkolną, będącą rdzeniem 
Annii Ochotniczej pod minami Warszawy. Niech 
Bóg daruje naszą krzywdę żołnierską i zdeptany 
nasz honor rycerski winowajcom istotnym tej 
hańliy. Serce ludzkie jej zapomnieć nie może.

21
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A nie l>5"loby lego, gdyl>37' nie zniszczono Ar­
mii Hallera.

Każdy cudzoziemiec, logicznie i po europejsiku 
myślący — w tern niebj-wałem zestawieniu fak­
tów, bezpośrednio po sobie idacjxli — zniszcze­
niu własnej armii i natj'chmiast po tern idącem 
zaczęciu wojny z całą pewnością dopatrywałby 
zdrad}^ Ale my w Polsce znamj' tę przedziwmą 
psjrchŁkę polsicą. Eksperyment, widzimisię, nie­
chęć oso])ista, obawa Aweszcie, że ktoś ma silę w 
ręlcu — oto są te motywa, które wziąć pod uwagę 
musi polak współczesn}", bj’ choć trochę zrozu­
mieć. No, a gdj' chodzi o Józefa Hallera, to 
wszĄ^stkie te ,.posunięcia“ są d‘une saveur spéciale.

W imię Ijezstronności zaznaczam, że winę 
zmarnowania armii Hallera ponosi nietylko Na­
czelne Dowództwo polskie, ale i ówcześni'- szef 
MisAd wojskowej francuskiej, jen. Heniys, któr^n 
mógł temu przeszkodzić, ale dał sobie wmówić w 
Warszawie, że podzielenie tej Armii i demobili- 
zacj^a stai'szych jej elementów'' Avyjdzie RzpliteJ 
Polskiej na dobre. Jenerał Haller zaś, jako żoł­
nierz w czAainej służbie będący, i podkomendny 
Naczelnego Wodza, nie bjd w stanie złemu zara­
dzić, bez wykroczenia przeciw dyscj'plinie żolnier- 
.skiej. Jedjaijnn czyinnikiem polskim, który mógł­
by' zabrać głos decj^dującj' w tej sprawne, był 
Sejm (Komisj^a w'ojskowa), ale Sejm zdecj-idow^at
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oddać organizowanie aralii w ręce p. J. Piłsud­
skiego bez zastrzeżeń.

[b)woli. cicho, bez rozgłosu, rozproszkowano 
i zlikwidowano armię Hallera, szeregiem zarzą­
dzeń administracyjnych Ministerstwa Spraw Woj­
skowych. Sztandarową tę armię polsko - fran­
cuską. będącą w sobie samej — ży^^wm wyrazem 
zaszachowania Niemiec i wcieleniem Grunwaldz­
kiej idei, armię, będącą solą w oku krzyżactwa 
i bolszcwii, zaprzepaszczono polskiemi rękami, 
T w imię czego? Jeden jest Bóg i prorok jego ... 
Jeden jest bóg, czczony na 'uniwersytetach mo- 
.skieWskich i charkowskich, bóg Leninów i Troc­
kich, jjóg Daszyńskich i Perlów, czerwonych, po­
marańczowych, zielonych i w kratkę — a na imię 
mu — recepta rewolucc^jnego zbawiania ludzko­
ści, choćby ta głupia ludzkość rękami i nogami 
się od lego szczęścia broniła. . .

Jest jednak jakieś fatum dziejowe. Oto w 
nioidawnym czasie wprowadzono do armii pol­
skiej przeszkolenie francuskie. Xo, i silą rzeczy 
zaczyna się organizowanie jednostek na modłę 
francuską a 1) o v o.

Była armia Hallera, organizowana na spo­
sób francuski —■ zniszczono ją. A teraz, dalej 
po raz drugi do tej samej roboty. R i s u m  te-  
n e a 1 i s . . .

21*
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W tein krótkiem zestawieniu mowa fakióvv' 
realnych jest tak zahójczo dobitna i bezsprzecmie 
wjTaźna, że wszelkie komentowanie dalsze staje 
się tu bezcelo^yem i zbędnem. Szczęśliwem los îw 
zrządzeniem Annia Polska we Francyi powstała.. 
Stanął na jej czele ten, który stanąć był godżien .̂ 
Jenerał Józef Haller. Powierzoną mu armię roz­
winął, wzmocnił, wzniósł do potęgi —■ by potem 
oddać krajowi. I oddał. Z tą chwilą rola Jene­
rała w stosmiku do armii, imię jego noszącej, 
kończy się niepowotnie. Dalszą odpowiedzial­
ność ponosi sam kraj. A każdy narAl ma taki 
rząd, na jaki zasługuje.

Tak się oto skończyła powieść epicka u wę­
drówkach dalekich, przez Rarańczę i KaniłiN̂ r, 
przez lody Mui'manu, z ziemi obcej do Polski — 
ANABASIS POLONIAE.



P R ZYPISY .
EOiS-ZLNA flALLERóW I DANE OSOBIiSTE.

XXXV.

Między Ei-akowem a, Lanpkoroiią, pośród pól 
żyznych i wsi nie znających pańszczyzny, wzno­
szą się dwa wzgórza w\Tiiosłe. Na zachód — Po­
lanka Hallerowska, stare gniazdo rodowe, z pala- 
cykiemi w stylu epold Stanisława Augusta, par­
kiem francuskim, szpalerami ogrodów. Na wschód 
bliżej Krakowa — Jm-czyce, stary dworek drew­
niany, w gęstwinie, drzew lozrośniętych bujnie, * 
szeroko, w słońcu i wichrze.

W tym cichymi clworku z legendy, urodził się 
dnia 13 sierpnia 1873 roku człowiek, którego imię 
legendą wkrótce się stało, Józef Haller de Hallen- 
burg.

'rrzeba widzieć Jurczyce n\- isłoneczinyi dzień 
letni, pod tein szafiroweni niebem krakowskiem, 
pośrćid pól wyzłoconych pszenicą, yswsrehrzon^^ch 
żAdem, pośród niakÓAA- czerwonych i głębokiej zie­
leni łąk, by zrozumieć ruok tej ziemi. Trzeba 
spojrzeć AÂ doliny ku iWiśle daleldej, błyszczącej 
w  słońcu, ku ciemnwn lasom, kryjącAan klasztor
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bielański. Trzeba dojrzeć wieże Wawelu w błę­
kitnej mgle, koronę Panny Maryi — a z drugiej 
strony, za dworem płaskowzgórza uprawne — i 
sterczące za niemi, jakby kopce ogromne sosnami 
zjeżone, szcz\dy Lanckorony, Gór\  ̂Kahyaryi i Ba­
biej Górj^

Nieskończojia j’est piękność łych miękkicłi spo­
kojnych wzgórz, słodycz pejzażu, j)rzezr o czystość 
powietrza. Jest jakaś nuta włoska w' tej ziemi, 
dziwnie licująca z renesansem zy^gmuntowskiego 
IGrakowa i jego włoską tradycyą. Jest jakaś bez­
graniczna rozrzutność, bogactwo kwiatów i barw, 
bujność łasów i łąk. Słońce krakowskiej ziemi 
musi tętnić w ż^daclt tych, którzy w jego blaskach 
wyrośli. Józef Haller nie byłby sobą, gdyby się 
urodził gdzieś w głuchy'ch borach litewskicii, w 
ziemi smutku i ponurej niewoli. Wyniósł z ro­
dzinnej wioski to słońce, które mu echem żywein 
świeciło W’ dhigiej pielgrzyupce, pod lodowein nie- 
l>em północy. /

Stary ród kiakow"ski Hallerów ]>rzyszedl z 
Bawaryi^). Jedna gałąź pozostała w Tyrolu 1 Salz-

Ród Hallerów otrzj^mał od cesarza Leopolda 
potwierdzenie szlachectwa, przydomek de Hallenburg 
i herb własny, z listkiem koniczyny w I. i IV, pohu 
na pamiątkę sprow^adzenia tej rośliny przez Halle­
rów do Polski. Jako paliwcyusze krakowscy byli 
już Hallerowie szlachtą za czasów dawnej ik/eezy- 
pospołitej. (ITzyp. aut.)
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burgu — inna w XIII wieku już przyszła do Pol­
ski. Sławna b3da drukarnia Hallerowska za W a­
zów, jedna z pierwszyfcli w Polsce. Odtąd imię 
Hallerów coraz częściej spotyka się w aktach kra­
kowskich, wśród isłarego patr\"C}ratu miejskiego. 
Z przodków Jenerała po mieczu najwybitniejszymi 
był Józef Haller, prezydent Senatu wolnej Rzeczy­
pospolitej krakowskiej.

Są po nim liczne pamiątki w zbiorach rodzin­
nych i w muzeum Gzartoiyskich (mundui’). Wy­
dane przez niego srebrne „halłerki“ b^ ł̂y ostat- 
niemi pieniędzmi wolnej PolsldA)-

Stryj Jenerała Cezary był jedną z charakte- 
rystyczn\'ch postaci krakowskich XIX wieku. I^o- 
wr^taniec z r. 1846 i 1863, był członldem Rządu 
Narodow’ego i odbywał wdęzienie na Mora-wacli, 
w Spielbergu, razem ze Stanistaw^ein Tarnowskim, 
Sapiehą i innymi. Bjd później posłem na Sejm, 
należał do Wj^działu krajowego i tzw. floryanki. 
Żonaty był z Helclówną, za którą objął Miano- 
cice w kieleckiem. Obszerne wspomnienie po­
śmiertne pośwdęcił mu St. Tarnowrski (1916).

Stryj. Cezary byt dla Jenerała żywy^m wzorem 
cnót ob\AvatcIsldcb dawnej. Polski' powstańczej,

y  Jesf na nich data/lSilo i napis I złoty z jednej 
strony, a. z drugiej herb miasta Krakowa (brama z 
irrłem polskim) i napis w f)tokn -  Wolne Miasto 
Kraków.
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Splótł sic ou we wspomiiieiûacii rodziny z O. 
Wacławem (Schwärzerem). Mówiono o nich, że 
sg strażnikami klejnotów korony Polskiej — i 
trudno było zaprawdę innym ludziom straż owg 
\Y ręce powierzyć.

Ze strony Maiki miał .Jenerał równie żywe 
tradycye polskości. Ojcem pani Olgi Hailerowej 
był Wiktoryn z Luhomirza Treter, herbu Śrze- 
niawa, kapitan W. P. z 1831 roku, kawaler krzyża 
Y i r t u t i M i l i t a r i .  Z tej samej rodziny po­
chodził Tomasz Treter, sekretarz Zygmunta III, 
prz\^jęty do herlm jnzez I^ubomirskich )̂.

Po babce Treterowej, z domu baronównie Ta 
Sollay de Malescot, ma Jenerał krew' irancuską w 
żyłach, jalc również i po prababce Petroneli z Bai - 
czów Maleinowej Hallerow-ej, matka której byia 
z domu de Chedville, rodem z LuneviUe.

W okolicach Krakowu między szlachta, z da­
wien dawna osiadłą., siedzi cały szereg rodzin spo- 
krew'nion}^!! z linią Hallerów' Jm’czyckich. A 
wdęc przedewszystkiem w Polance Hallerowiskiej 
Stanisławy jenerał-por., były Szef Sztabu, Günthe- 
rowde i Konopkowie z Mogilan, Brandysowie z 
Wielldch Dróg, Zakrzymscy ze Sieborowde i Plc-

Zbiory rodzimie, p. ii. M u z e u m  T r e l e r i a -  
num znajdują się dziś w-biblioteco l)niw'ers3'leckiej 
we Lwowie.
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fha\va, Skr;iyńscy z Kaniio\s'ic, Madfeyscy, Lgoc- 
'Cy, Gorczyńscy, T^etero^^ie z Laiszek Królewskicli 
i inni.

Dziechislwo Jenerała upływało wśród licznej 
dalszej i bliższej rodziny w ])oczchNyin, rndernyini. 
po Kejowsku }>ojętym staniku szłacłiecldm, po­
śród licznych sąsiadów, gęsto ziemi lerakow- 
skiej siedząc\'ch.

Ojciec Jenerała Henryk umarł w roku 1888. 
Odtąd wychowanie sierot ])ylo w ręku pani Olgi 
Hałłerowej i stryja Cezarego. Tym dwojgu, a 
zwłaszcza Matce zawdzięcza Jenerał wszjrstko, co 
w\mióst z pod rodzinnej strzechy, wsz\'stlvOi, co 
uczemiło zeń człowieka i ohswatela. Pracą Avła- 
sną ^ '̂nlocnil te zasady, które wszczepiła weń 
Matka,

Dwie są kobiety w Polsce wspótczesnej, m a­
jące wielkie narodowe zasługi i dokonaną już 
rolę w kształtowaniu hisloryi. Rola ta polega nie 
na bezpośredności czynu, a na ogromnymi wpły­
wie, któiy różnemi di ogami iść będzie falami po­
koleń. Myślę tli o paiń Jenerałowej Alaryi z Dzia- 
hiiskich Wladyslawowej Zamoyskiej i o pani 
Oldze z Treterów Hallerowej.

W życiu pani Zamoyskiej więcei jest rozpa- 
miętWYania przeszłości i kultu tego żo-łnierza bez 
skazy, którym był przed laty śp. Jenerał Zamoy­
ski, Drugą stroną działalności ]>aiń Zamoyskiej
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jest szkoła kuźnicka i kształtowanie typu koiiaily 
jK>lskłej. Rola pani Olgi Hallerowej w Połsee 
zbliżona jest, ale inna. Śmiem powiedzieo., że 
Ikrlska nie miałaby Józefa Hallera, gdyby Matką 
jego była przeciętna szlachcianeczka polska. Xie 
miałaby. Ra rańcz}\ Kaniowa, Muraianu, nie inia- 
iaby annii Hallera', nie miałaiby powieści xencifon- 
lowej iście o polskim Ba^mrdzie. Nie miaiaby 
OTeszcie komu z taką siłą i prawem powierzyć- 
„honor polaków^k

iż *
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w  styczniu 1919 roiku poległ śmiercią m ę­
czeńska. na Śląsku, dobity przez czechów kolbami., 
śp, major Cezary Haller, brat Jenerała, b. poseí 
do parlamentu austry^jackiego, członek Kola Pol­
skiego. Niech mi tu wolno ])cdzie złożyć hcM 
Jego jasnej pamięci )̂.

• śp. major Cezary Haller znanym był ze swo­
jej jawnej działalności obywatelskiej i czynów żoł­
nierskich. Piszący te słowa, zbliżył się z Nim na 
terenie pracy konspiracyjnej, podczas której śp. pan 
Cezary, podówczas kapitan austryjacki, ryzykował 
na gardle.

Pani Cezarowa Hallerowa, z domu ł.,ęska. ¡po- 
cliodzi z pod Wilna. Korzystał z lego „K. u. K... 
Hanptmann ila ller‘ i jeździł na Litwę. Podczjus naj­
gorszych czasów Wileńskich, kiedy srożyt się w  
mieście zamkniętem wściekły tyfus głodowy, Idedy 
setki dzieci polskich marły z ręki rządzącego na Li­
twie „Heroda“ księcia Ysenbiirga - Birsteina. pan 
Cezary Haller jeździł i zbierał dokumenta. Skiadał 
wówczas nietylko memoryały o rządach niemieckidi 
na Litwie cesarzowi Karolowi — ale nic waha! sit
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Jenerał Haller ma dwie siosliy — pannę 
Annę i pannę Ewę, ora ;̂ dwóeh braci p. Augusta, 
pcsła i pełnomocnego ministra, szefa \swdzialu 
w Min. Spraw Zagranicznych i p. Karola, ma­
jora W. P. w rez. Trzeci brat, śp. Edmund zmarł 
w r. 1915.

P. August Haller, najstarszy, był głow^ ro­
dzin}" w całein znaczeniu słowa. On kierował 
upodobaniami literacko - kulturalnemi rodzeń­
stwa. Pisemko Jurczyckie p. t. „ H a T l e r i a n a “, 
wśród pamiątek, redagował w latach dziecinnych 
i młodzieńczych śp. Edmund.

Nietylko żyjcie rodzinne i wspólna praca we 
Wiedniu na ' studyacli, łączyła Jenerała ze star-

powierząc lo wszystko piszącemu te słowa, celem 
przesłania do Paryża do Ministerstwa Spraw Za- 
Łlianicznycłi. Dla niepoznaki pracowaliśmy ze śp. 
CezarjTu Hallerem w gmachu parlamentu wiedeń­
skiego, w salach Koła Polskiego. Udało mi się parę 
razy przekraść te materyaly przez granicę szwaj­
carską, skąd za pośrednictwem przyjaciół moicłi. 
juarkiza Jacques de Dampieipe i jenerała hr. du Mo- 
riez dostawały się wprost na Quai d‘Orsay w Pa­
ryżu, a stamtąd szły w odpisach do Anglii i Ame­
ryki.

Odpisy memoryałów, opracowanycii przezemnie 
na podstawie mateiyałów śp. Cezarego Hallera znaj­
dują się w archiwum Poselstwa Polskiego w Bernie 
Szwa jcar sk iem.
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szym̂  bratem Augusleni, ale przedewszystkiem i 
wspólne upodobania. W Wiedniu zwłaszcza za 
czasów akademickicb, obaj bracia korzystali ze 
wszystkich źródeł, których dostarczyć mogło dla 
ich kulturalnego rozwoju lx)gate wówczas pod 
względem intellektualn^-m życie stolicy. TeaLr, 
muzea, zbiory a nawet loże w parlamencie nęciły 
ich szczerze i przynosiły bogaty materyał myślo­
wy. Urozmaicone okolice Wiednia sprzyjały za­
miłowaniom turystyczn^an. Za kilkanaście centów 
prowiantu, kiji w rękę i w góry. W samym Wiedniu 
też sporo było rzeczy- nieznanych. Podczas jednej z 
tych wypraw młodzieńczych znaleźli obaj bracia 
w kościele w Penzing ciekawy pomnik, który się 
okazał pamićjtką. rodzinną. Przedstawiał on po­
stać kobiecą z białego marmuru, z lilią w ręku, 
stojącą na kuli ziemskiej z ciemnego kamienia. 
Pomnik ten wyszedł z pod dłuta Rizziego, ucznia 
Canovy i opatrzony jest napisem B a r b a r a  
g e n t e H a 11 e r i a n a )̂.

Barbara Ilallerówna, siostra rodzonego dzia­
da Jenerała, w^'szła zamąż za sędziego Rotmana we 
Lwowie. Zmarła młodo w Wenecyi, wpadłszy kie­
dyś z gondoli do morza. Nie maja_c dzieci, snuta 
plany fundacyi, zabezpieczającej rodzinę Halleińw'. 
Po jej śmierci sędzia Rolman, w^spólnie z rodziną, 
oddał na ten cel Dw'ory i iMonowice, Lwwząc in.sty- 
lucyę rodową imienia .Józefa Antoniego Ilallera.
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Wspomniałem już o krwi francuskiej, pły­
nącej w żji-łach Jenerała Hallera. Pradziad jego, 
baron de La Solłay był jenerałem Napoleońskim, 
Emigrował, i sjni jego był już jenerałem baw*ar- 
skim. Dwaj wujowie Jenerała Hallera byli w 
ATOjsku austryjackiem. Francuska, będąca w do­
mu, zdołała ich przekonać, że są francuzami. W 
Weisskirchen obaj dezertowałi i uciekli do Pa­
ryża. Jeden z nich do dziś dnia mieszka w 
Australii. Ojciec ich Karol de La Solłay, do­
służył się stopnia jeneralskiego w Austryi i uwa­
ża! się za polaka.

Pouuiik Barbary Hallerówiiy stanąć miał w ka­
plicy w parku we Dworach. Wysłany z Wenecji w  
czasie rozruchów wiedeńskich, ugrzązł w Penzingu, 
ustawiony został czasowo w kościele — a że rodzina 
nie dopatrzyła w porę trzydziestoletniego terminu 
reklamacyi, m. Wiedeń wzięło depozyt na własność. 
Oparło się to o parlament w latach 90-tych, ale 
wszystkie zabiegi kuratora fundacji Władysława 
Hallera z Polanki, Mieczysława Hallera, któremu 
śmierć w polu przeszkodziła w pracy, a wreszcie 
dr. Olearskiego, nie odniosły skutku. Obecnie inter­
weniuje w tej sprawie Jenerał, opierając się na pra­
wie rewindykacyi zabytków polskich.
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Od roku 1882 do 1888 rodzice Jenerała miesz­
kali we Lwowie, gdzie Ojciec był dyrektorem To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego. W mieście 
tern Józef Haller zaczął chodzić do niemieckiego 
giinnazyum, poczem w r. 1886 oddany został do niż­
szej szkoły realnej w Koszycach. Przŷ szły* Jenerał 
(Celował lam w rzeczach wojskowych i był instruk­
torem kołegów'. Będąc w 3 klasie, otrzymał kierow­
nictwo stacyi meteorologicznej. Pośród kolegów, 
(przeważnie niemców i czechów, było kilku zaledwie 
dpolaków. Rozwadowski, Kochanowski, Hańdecki, 
Wohlen. Wspólnie z nimi założył Haller „Klub pol- 
ski‘'\

Z niższej szkoły' w  Koszycach poszedł Haller do 
vi.'yższej w Hranice (Mähr. Weisskirchen). Bŷ ły tam 
opłakane stosunki, walki hr. Tissy' sięgały szkoły. 
Dochodziło do tego, że uczniowie cliYiwtali za kara­
biny. Polacy łączyli się pod egidą Józefa Hallera. 
W szkole tej bydi między innymi arcyksiążęta to­
skańskiej linii — Józef (późniejszy- „wieszatiek’), 
Piotr i Heniwk.

Po skończeniu szkoły' udaje się Józef Haller do 
wojskowej akademii technicznej w Wiedniu, gdzie 
sty'dyuje trayr lata, uczęszczając jednocześnie na^wy­
kłady prof. Mengera o ekonomii społecznej. Profe­
sorem fizyki był Obennayer. prezes Sonnblickver- 
einu. Wyższą matematykę wy-kładali Hanner i Bu-
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disaljević, C horw at Pośród kolegów  spo ro  było cu­
dzoziemców, był naw et książę eg ipsk i Ali'^Djelaj 
bey.

Poza wiedzą specyalną, Haller interesował się 
żywo literaturą i sztuką, filozofią ścisłą i naukami 
przyrodniczemi. Nie przeszkadzało to jednak zaję­
ciu się geografią, historyą wojen i fortyfikacyi, oraz 
nauką fortyfikacyi, pod kierunkiem iMarschnera, Tak­
tyki uczył się u Altmana, wielbiciela Napoleona.

Ojciec Józefa Hallera chciał by syn poszedł na 
inżynieryę wojskową — ten jednak wybrał sobie 
artyłeryę. Po zdaniu egzaminu oficerskiego ppor. 
Haller przydzielonj’" został do 11 pułku artyleryi 
we Lwowie.

Był ppor. Haller kolejno adjutantein, oficerem 
prowiantowym, kasô \"̂ m̂, frontowym, kierownikiem 
slrzeMcy pod Sokolnikami i Bursztynem. Później 
mianowany został komendantem szkoły artyler^d 
(^jednorocznych) we Lwowie, poczem objął po Ro­
merze dowództwo kadr w Stanisławowie. Po po­
wrocie do Lwowa organizował dywizyon haubic 
obrony krajowej i był referentem mobilizacyjnym, 
wreszcie zaś dowódcą bateiyi. W r. 1908 wziął ur­
lop, a w 1912 został spensyonowany.

W roku 1900 ożenił się Józef Haller z panną 
Aleksandrą Sala, córką marszałka powiatu brodz- 
kiego, i wkrótce objął w administracyę, a z czasem 
wydzierżawił majątek teścia Wysocko pod Brodami. 
Gospodarstwo szło ciężko, majątek był zaniedbany 
i wymagał wielkich wkładów.

Józef Halłer zajmuje się jednocześnie pracą 
kulturalno - społeczną, studyuje rolnictwo i związa­
ne z niem gałęzie przemysłu, zwłaszcza mleczar­
stwo, jest przez czas jakiś instruktorem spółek mle­
czarskich, organizuje kooperatywy i prowadzi naCk 
oświatowy. Interesuje się żywo robotą skautową i
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drużynami sokolemi, a z czasem poświęca się w 
pierwszej linii organizowaniu młodzieży narodowej 
j jej 'w.yszkoleniu wojskowemu.

Pod względem politycznym Józef Haller zacho­
wuje niezależność i nie wstępuje do żadnej partyi, 
aczkolwiek ma sympah'e do grupy, która zamierzyła 
wydawać „Przegląd Wszechpolski". Rozwój atoli 
myśli politycznej „Przeglądu“ Hallerowi nie odpo­
wiadał. Osobiście łączyły go bliskie stosunki z prof. 
.tanem Rozwadow'skim późniejszym członkiem Ko­
mitetu. Narodowego w Paiyżii.

WAŻNIEJSZE DATY Z ŻYCIA JEN. HALLERA.
Ur. 13. VIH. 1873 w Jurczycach pod Krakowem.
Do 1882 w Jurczycach.
1882—1887 we Lwowie.
1887—1889 W' niższej szkole realnej w Koszycach.

.1888 śmierć Ojca.
1890—1892 w W5'ższej szkole realnej w Hranicach,
1892—1895 w Akad. lechn. w  Wiedniu.
1895, W' sierpniu zostaje oficerem.
1900, ślub.
1909, zostaje kapitanem.,

' 1910, spensyonowany.
1914, sierpień. Legion Wschodni.
1914, 30 września, II Brygada.
1914, 27. IX. komendant baonu.
1914, 1. X. komandant pułku.
1914, 31. X. major.
1914, 15. XI. podpułkownik, kmdl. pułku i Grupy.
1915, ' 15. III. pułkownik.
1916, 15. VII. pułkownik Brygadyer. komendant 

U Brygady.
1918, 15. II. Pi’zej.ście pod Rarańczą.
1918, marzec — dowódca dywizyi Ił ł\ar))usir. 

Jenerał.
1918, kwiecień, dowódca'11 Korpusu.

. 00
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1918, 11 maja. Bój pod Kaniowem.
1918, 27 maja. W’ódz Naczelny sił polskich poza 

granicami okupacji austro - niemieckiej.
1918, 10—20 czerwca w Moskwie.
1918, 26. VI. — 4. VII. Murman.
1918, 12. VII. przyjazd do Francyi.
1918, 13. VII. Pap^ż.
1918, 28. IX. Wódz Naczelny Armii Polskiej na 

frontach koalicyjnych.
1919, kwiecień, przyjazd do Polski. Jenerał 

Broni.
, 1919, 30. IV. — 31. V. Obrona Lwowa i Mało­

polski.
1919, maj i nast. Kraków. (Front śląski).
1920. 21. I. Objęcie Pomorza (Toruń).
1920, 10. II. Nad polskiem morzem (Puck).
1920, kwiecień — lipiec. Urlop, Zakopane, Jur-

czyce. Krynica.
1920. lipiec. Jen. Inspektor Armii Ochotniczej, 

członek Rad}' Obrony Państwa, Przewodniczący Oby­
watelskiego Komitetu Obrony Państwa, Prezes Pol­
skiego Czerwonego Krzyża.

Í920, 23 lipca. Dowódca Frontu Północnego.
1920. 13 sierpnia. Wydanie przez Jen. Hallera 

rozkazu, decydującego o losach kampanii.
1920, 13—15 sierpnia. Bitwa pod Radzyminem.
1920, ,14 sierpnia. Początek ofenzywy. Bój pod 

Warszawą.
1920, 25 sierpnia. Zwycięstwo.
1921. Przewodniczący Najwyższej Komisyi Opi­

niującej, a później Inspektor Jeneralny Artyleryi.
Brał udział w bitwach: Rafajłowa, Zielona, Pa­

sieczna, Pniów,' Nadworna, Hwozd, Mielniki, Fitków, 
Mołotków, Pasieczna, Zielona, Rafajłowa, Zielona, 
Maksymiec, Rafajłowa, Maksymiec, Zielona, Pa­
sieczna, Pniów, Maniawa, Kryszka, Markowa, Sĉ - 
Jotwina, Zuraki, Bohorodczany, Niebytów, Kołomyja,
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Stobycliwa. Zarzecze, Wielicko, Janówka, Sitowicze, 
Rudka M5’̂ czyńska, Rarańcza, Kaniów, Brześć, Janów, 
Sokołów, Mińsk Mazowiecki, Radzymin, Nasielsk, 
Mława, Przasnysz, Warszawa.

Ranny pod Rafajłową, listopad 1914 i pod Rę­
dzinami, maj 1915 w wypadku automobilowym.

Kawaler orderów: Yirtuti Militari, Krzyża woj­
skowego francuskiego z palmą, komandor Legii Ho­
norowej, Krzyża Walecznych (4 razy) Wielki oficer 
Korony Włoskiej, kawaler Orła Białego etc. etc.

D O K U M E N T  A.

L ist Jen . H a llera  do brata  C ezarego.
z Podola, kwiecień 1918.

Kochany Ceziu.
Już było u mnie padło postanowienie, gd}' nad­

szedł Twój list stanowczy, który mnie tembardziej 
utwierdził w postanowieniu czynnego protestu. Oto 
stało się to nieuniknione, miałem z moją Brygadą 
połączyć się z wojskami polskiemi na emigracyi i to 
dziwne, że właśnie na Ukrainie. Przemaszerowałem 
z Brygada przez Besarabię i Podole — szliśmy szla­
kiem Wołodyjowskiego ku uciesze naszej lycerskiej 
młodzi, wi’eszcie połączyłem się z 2 korpusem wojsk 
polskich i wyciągnąłem go z bezczjmu i wprawiłem w  
ruch w naszą Brygadę na razie na Humań, a co dalej 
l>ędzie zależy od sytuacyi ogólnej od wskazówek Rady 
Reg., z którą szukam kontaktu. Miałem okazyę do 
St. Głąbińskiego, więc memoryał wysłałem na jego 
ręce, prosząc o interpelacyę w Parlamencie. My, 
jako wojsko polskie uznane przez Naród, i przez. 
■Orędzie Cesarza Karola, jako kadry wojska pol­
skiego, nie mogliśmy inaczej postąpić. Rzuciliśmy 
rodziny i kraj. poszliśmy na tułaczkę, aby Naród 
zjednoczyć i wyr\^•ać z niewoli, b}' zebrać tu na eini-

9,9*
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gracyę, rozproszone oddziały polskie i utworzyć rze­
czywistą siłę, na którąby się Państwo Polskie po­
wołać mogło. Moja Brygada w połączeniu z innemi 
oddziałami 2 koi'pusu stworzyła 5-tą dywizyą strzel­
ców. Mam moc artyleryi i kawaleryi, a także dużo 
maszynowych karabinów. Duch wojska coraz lepszy 
i idzie od nas. Czas mamy przepiękny, wiosna sucha 
pogodna. Okropny tu rozkład. Bolszewizm zniszczyd 
wszelką władzę, wszelki ład i porządek ustał. Dez- 
organizacya. Ciekawe były moje marsze wśród tak 
zwanych bolszewickich armii, składających się z ko­
mitetów, które mi ciągłe nasyłały delegatów. Żoł­
nierze moi okazali wielką ofiarność, bo opuścili 
wszystko, rzucając zasiłki rodzinne, rzucając pobory 
za medale srebrne i złote. Tu żyjemy teraz już nor­
malnie, ale z początku bez niczego. Było bardzo 
krucho, najgorzej ^teraz z moim ubraniem, bo mam 
tylko jedno i to się rozłazi, ale to drobnostka, byle 
tylko sprawa dobrze szła i Polska, była cala i nie­
podległa. Serdecznie Cię ściskam i cahije kochający 
Cię brat

.1 ó z e f.

C. K. Niewola 21/2. 918.'
L ist do żony  B rygady era  H allera .
JWna Pani!

Kiedy w  dniach wielkiej klęski i żałoby, po całej 
ziemi Polskiej, szedł głos protestu i skargi, przy­
leciał ku nam, od dalekich kresów głos braci naszych 
serdecznych, towarzyszów broni. Nie jako lament 
słabych skrzywdzonych, lecz jako protest mężnych 
uderzył w nas jak grom — i wstrząsnął dreszczem 
zachwytu i dumy. — Bo oto znalazł się w Polsce 
ktoś, co na gwałt i obelgę dał odpowiedź żołnierza. 
— \V męce osamotnienia, w tragicznej ż braćmi na­
szymi rozłące, żyjąc jedyną wiarą i nadzieją, że kie­
dyś złączyć się z nimi musimy, błogosławimy dziś
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Tê iRu. klóry podniósł czyn śmiały, klóry dla woli 
czys.ii i męskiej decyzyi nie zawahał się poświęcić 
osieroconych.

.Nałutujny; duchem Tym, co odeszli w dal na nie- 
złsase losy, czyliiiny Im wierności bratniej ślubo­
wanie; Niezłomnemu Wodzowi niezłomnej Brygady, 
imieniem h'ch co pozostali — składamy na ręce Czci- 
go<feej Pani hołd i uwielbienie. Żelaznej Jego woli 
— (śześć i posłuszeństwo, 

lutego 1918 r.
Pwieziony korpus oricerski 2 pułku ułanów.

List Biygadyera Hallera do żony. 
hi 3. 1918. ’Wielkie Kuryłówce na Podolu i 

Ukraińskiem.
>Ka nowej tułaczce W'asz Ojciec, ale trudno, my, 

wojoko polskie, musieliśmy dołączyć stanowczy pro­
test, do ogólnego ])roLestii całego Narodu, w odpowie­
dzi aa zamachy i zaborcze zapędy Niemców i Ausłiyi. 
— A w naturze wmjska leży, że protest nie mógł bjm 
słoweni tylko wyrażony, ale czynem, który miał zelek­
tryzować całe społeczeństwo i zjednoczyć polskie sity 
zbrojne. O ile'nam się to udało, trudno jeszcze wy­
rzec, ale to wiemy dzisiaj, w' tym dniu, w  którym 
poraź pierwszy zjednoczyła się w marszu moja Bry­
gada z oddziałami wojsk 2-go Korpusu wojsk. poL 
i utworzyła Y-tą dywTzyę strzelecką w tym Korpu­
sie, że choć tu dobre skutki są widoczne, wojsko całe 
zdąża do miejsc koncentracyi, a kierunek nadaje Bry­
gada Karpacka. — Dzisiaj pierweszy raz po całym 
miesiącu otrzymałem choć ustne wiadomości o Was 
I Bo.gu niech będą dzięki, że się dobrze macie.

Przepiękną okolice naddniestrzańską przemasze­
rowaliśmy, delektując sję widokami Chocimia, Ka­
mieńca, Kitajgrodu, Sorok, przeszliśmy szlakiem Wo­
łodyjowskiego i Zagłoby.
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Duch wojska znakomity, lawirowaliśmy wśród 
armii i korpusów bolszewickich, a teraz wśród ulcra- 
ińskich i austrowęg. oddziałów' i jakoś Bóg prowadzi 
bez walki dotychczas.

Zdrowie ogólnie dobre i mnie także nic nie bra­
kuje prócz ubrania, które wumz z Włodkiem zostało- 
Piszcie do Włodka Zagórskiego, Bustyahaza na Wę­
grzech przez ;,Kuryera Ilustrowanego“ lub „Głos 
Narodu“. Już zbliżamy się do Humańszczyzny ■ dzi­
wne, że stąd ma pójść prąd wmlności do Polski. W 
chacie złe ośwdellęnie, ledwie litery w'idzę. .Serdecz­
nie was ściskam i całuję, Bogu polecam i Najświęt­
szej Matce. Bądźcie spokojni o mnie, bo nas w'idocz- 
nie Bóg prowmdzi, — tą samą drogą proszę Was, od­
piszcie. Adres mój na kopercie, a potem przez dr. 
Gluzińskiego we Lwowde.

LIST DO JENERAŁA ROZWADOWSKIEtd 
Kochany Jenerale!

Dowiedziawszy się, że wi'eszcie zostałeś powo­
łany do wojska i)olskiego i zasiadasz u boku Rady 
Regencyjnej, zwa âcam się do Ciebie, aby CL wyjaśnić 
całą sytuacyę tutaj na emigracyi, oraz sprawę do­
stania się mojego wraz z drugą Brĵ ĝadą. — Gdy się 
rozeszła wieść o Traktacie Brzeskim i zaboize. do­
konanym na żywym organizmie Polski, ledwo po­
wstałej, i gdy zagrzmiały ŵ szN̂ stkie. ziemie polskie 
od jednego potężnego protestu, nie mogło w' nim bra- 
kow'ać ŵ ôjska polskiego, za jakie uznawaliśmy ,się 
zupełnie słusznie i zaw'sze się uznajemy, gdyż tylko 
w tym celu w^alczyliśmy przez przeszło trzy lata, za 
co naród uznał nas za .swmje w^ojsko, zaś cesarz Karol 
oddał nasze wojsko legionow'e, będące w' Polskim 
Korpusie Posiłkowym jako Kadry w'ojska polskiego, 
Co z nami zamierzano, nie wdadomo, a jen. Zieliński 
kilkakrotnie nam powdarzał, że czeka nas jedynie 
rozbrojenie, na które nikt z nas godzić się nie mógL
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niechcąc się wyrzec swojej idei .walki o wolność i 
niepodległość Polski. Zatem miałem do wwboru a) 
rzucić broń i rozproszyć się, by nie służyć interesom 
obcym; b) opuścić granice państwa austiyjackiego 
i połączyć się z wojskami polskiemi na emigracyi. 
Wybrafłem to drugie, tembardziej, że czułem i wi­
działem, że instynktownie cale moje wojsko to samo 
czuje i tego tylko pragnie. Widziałem, że okopy 
wszystkie nie są obsadzone, odcinek koło Rarańczy 
znałem dokładnie, zatem wybrałem tę drogę, aby na- 
ŵ êt pozoru nie dawać, jakoby żołnierz polski prze­
szedł do nieprzyjaciela Austro - Węgier, klóiy był 
jeszcze na froncie Rumuńskim. Pragnąłem przejść 
bez walki, a musiałem w całości i z wszystkimi ta­
borami, gdyż cały korpus solidaryzował się z moją 
Brygadą. — Niestety zostali w nocy napadnięci, więc 
naturalnem jest, że walka, której unikaliśmy wywią­
zała się, a co gorsza, że zwdaszcza za. dnia austro- 
węgierskie wmjska, artylerya i piechota ostrzeliwafy 
bezbronne tabory. Ostatecznie przeszedłem z półtora 
tysiącem ludzi z maszynow^ymi karabinami i w kilka- 
(iziesiąt koni. Tabory, piekarnia połowa i artylerya 
zostały odcięte. Drugi pułk ułanów ,̂ będący w  Syno- 
wódzku, został rozbrojony i internowany, tak samo 
jak oddziały kadrówce Bolechowie. Naczelne do­
wództwo armii austro - węgierskiej miało w ŷdać 
kłamliwy komunikat o pochwyceniu w^szystkich, po­
tem o rozbrojeniu przez rosyjskie wmjska tych od­
działów', które wzeszły na Besarabie i iwdole. Tym­
czasem praw’dą jest a) że zupełnie powmlńymi mar­
szami podążałem najprzód prawym południowym 
brzegiem Dniestru ku Mohylowu, a gdy tam wywią­
zały się ostre wmłki, pomiędzy rumunami i bolsze- 
wickiemi wmjskami, aby nie mięszać się do wewnętrz­
nych zatargów, poszedłem przez Chocim (pomimo 
protestu 11 korpusu bolszewickiego), potem omijając 
liamieniec Podolski, podążyłem na wschód, ciągłe
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wśród oddziałów 7 i 8 annii bolszewickiej, które )iii 
groziły rozbrojeniem, slawiajac przeróżne niedorzecz­
ne i dotkliwe warunki.

Przyjmowałem dziennie po kilkunastu bolszewic-- 
kich delegatów, różnych annii i różnych kor|}usów, 
dy'vviz3d a nawet pułków. Wyznaczano mi różne 
miejsca postoju, żądano zorganizowania wojska na 
ich sposób z komitetami itd. na co otrzymywali ode- 
mnie wciąż jednakową odpowiedź, że uznajemy za­
sady samostanowienia Narodów, i że w myśl tych 
zasad żądamy prawa gościnności, żądamy nie mię- 
szania się do naszych spi’aw polskiego wojska, jak 
my się do ich spraw nie mieszamy. A gdy jeden pa­
trol z 6-ciu ludzi rozbroili mi w Kamieńcu, wtedy 
postawiłem ultimatum, że w razie nie odesłania .mi 
rozbrojonego patrolu, wmaszeruję do Kamieńca. Tego 
samego dnia wrócił patrol z bronią do mnie. vWre- 
szcie gdy’ będąc już w Żwańczyku koło Uszycy, po­
suwając się wciąż na wschód, szukając koniaki u z 
I i II korpusem (uzyskałem kontakt z jenerałem Mi- 
cliaelisem, później z jenerałem Stankiewiczem) urzą­
dzili bolszewicy wielką manifestacyę w teatrze w 
Kamieńcu, gdzie moim delegatom urządzili ogromną 
owacyę, dając wojsko moje za wzór jak należy się 
organizować. Próbowałem też przekonać polskich 
bolszewików i do siebie ściągnąć — niektóre małe 
oddzialki połączyły się. ale glówiie grupy poszfy za 
rosyjskiemi wojskami bolszewickiemi. Gdy' niemiec­
ko - austro - węgierskie wojska wmaszeroWaly' Jia 
Podole, z Ii-go korpusu szły wiadomości, że tam dez- 
organizacya i że na nas liczą, że ducha wiejemy w 
ten korpus, przyspieszyłem marszu, i stanąłem w 
Jampolu a potem w Sorokach.

Najwy'ższy był czas. gdyż tam było bezhołowie 
i demobiIizac3'a. Udało się w krótkim czasie wy­
rwać II korpus z bezczynności i wprawić w ruch. 
draga Brygada weszła w skład i ulworzyda Y. dy-
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wizyę strzelców, gdyż istniała już niby I\'. dywizya. 
Choć mieli wprawdzie 4 pułki piechotjy ale po 4 
komp. po 20 do 50 karabinów na kompanię, za to 
■wszędzie muzykę. Obecnie jest V. dywizya, której 
brakuje pułku piechoty. IV. dywizya która ma za 
dużo takowej. — Dział w każdej dywuzyd pełno, pułki 
ułanów 5 i 6 po 3 szwadrony' ,̂ po 1 dywizymnie lek- 
kicii dział, prócz tego ja mam jeszcze oddzielna 
baieiwę. — Korpus ma prócz tego i swój ciężki dy- 
wizyon artyleryi i pułk inżyńiierów. W Sorokach nie 
można bydo pozostać po pokoju z Rumunią, gdyż 
trzeba było albo się rozbroić, albo b ić ' się, a więc 
wyszliśmy, do powiatu Olgopolskiego, gdzie bogat(‘ 
okolice i dużo zapasów, aby tam przeczekać i uzyslcać 
‘kontakt z I i III Korp. oraz z krajem, zwłaszcza 
z Radą Regencyjną. —. Zaniepokojeni jesteśmy współ­
działaniem z niem. i auslro - węg. wojskami, gdyż 
tutaj walk z ])o]szewickiemL wojskami niema, gdyż 
te wycoiały sic zupełnie za Dniepr i rozproszyły' się. 
Mogą być więc tydleo bandy- a nie ^yojska, a w mŷ śl 
gisma Rady' Regency-jnej nie mamy się mięszać w za­
targi wewnętrzne. Wszędzie i tu zrabowane i zni­
szczone dwory  ̂ i fabryki — wszędzie ruiny' i zgliszcza 
a właściciele po miastach się kryją, ale trudno roz­
praszać wojska, jeszcze tak małe i tak mało zorga­
nizowane na tak wielkiej przestrzeni. Skoncentro­
wanie większej siły w jakiejś okolicy' działa samo 
-przez się us])okajająco, i tylko nj). dzisiaj wysyłamy 
specymbią wwprawm, około 30 wiorst. — 1 Baon i 
1 szwadron wy'slarcza zazwyczaj, gdyż uspokaja się 
w'szyĵ stko, gdy' się tydko ukaże. Natomiast niemieckie 
i austro - węgierskie w'ojska chcą NV'yzyskać potul- 
ność i usłużność ])olaków, którzy mają utrzyunywać 
we wsiach i miastach porządek, aby oni mogli spo­
kojnie \\wwozić zapąsy'̂  prowiantów. Myśleli niem- 
cy, że im wojska ukraińskie pomogą, ale takich niema 
'prócz kilku sztabów, a więc niechaj polacy' poma-
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gają. Co to ma znaczyć, współdziałanie Michaeiisa 
z LinsingemmT? Michaełis ma sztab 2 pułku ułanów, 
nie wiem, czy kompłetny, z których pułk pułkownika 
Kunzmana ma być dobry; formuje się 1 pułk pie­
choty, 300 karabinów, i to się nazywa III korpus. 
Jenerał Michaełis, nie wieni quod titiilo, wy^syia to 
do jen. Stankiewicza, to do mnie rozkazy, do któiych 
naturalnie nie możemy się stosować.

Równocześnie wysyłam pismo do Rady Rrgen- 
cyjnej, więc Ci nie powtarzam naszymh postuliRów. 
Rrzjdem jeszcze zaznaczam, że Austrya gra znowu 
jakąś podwójną grę perfidną. Oto do Baru wysłała 
bryg. pułk. Wróblewskiego, który jakoby miał ogło­
sić odezwie z amnestyą dła legionistów', wyłąc/:ając 

"mnie. Otóż ośwdadczam, że żołnierz połski (daysmiej 
legionista) nie potrzebuje amnestyi, gdyż go tylko 
połska wdadza zwierzchnicza. sądzić może, a nie c. i k.
,Austrya, gdyż nie jest na obcej służbie i tylko ])olski 
obowiązek wypełnił. J e ż e ł i p o t r z e b a  o i i a, r y 
z m o j e j  s t r o n y  d ł a  d o b r a  c a ł o ś c i ,  j e s t e m 
g o t ó w  n a W' e t d a ć  g ł o w ę ,  ł u b  i ś ć  na  d a 1- 
s z ą  t u ł a c z k ę .  Ale muszę mieć gyvaranc\'ę. że 
wojsko polskie nie będzie się wysługiwmło okupan- 
lom, i obcjnn wmjskom nie będzie pomagało w' ]'abô  
\\'aniu kraju.

My unikamy wszelkich w'aik. Dofychczaś choć 
przemaszei’owatem z moimi w'ojskami przeszło łOR- 
wiorst, jeszcze nie potrzebowmłem bić się z nikim, 
choć chodzę między bandami bolszewlckiemi, (a z po- 

•czątku pomiędzy odziałami niemieckimi i austiwjac- 
kimr, i jakiemkś sztabami i komitetami ukraińskimi). 
Z ludnością też dobre stosunki utrzymywać każę.. 
Formując armię i koncentrując ją, bronimy też lepiej 
interesów' ludności polskiej i dwmrów, jak rozpra­
szając wojska od Antonin po Winnicę, Berdyczów,. 
Bobrujsk, Mińsk, Smoleńsk ild.
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Jesteśmy zupełnie na nowo umundurowani, uzbro­
jeni i zaopatrzeni w amunicyę, mamy zapasy znako­
mite a tylko brak nieco gotówki w Korpusie. Ofi­
cerowie nie pobierają poborów, a żołnierze po 8 rubli 
miesięcznie. Posłałem delegata do Kijowa do pod­
porucznika Raczkiewicza. Zachodzi tu nieporozu- 
inienie pomiędzy II. korpusem W. P. a jenerałem 
Michaelisem, który niewiadomo skąd̂  śle tutaj roz­
kazy, nie respektowane przez nikogo, tembardziej, 
że nikt nie wie z jakiego upoważnienia, a również 
nikt nie wie, dokąd on zdąża i na czem się opiei'a. 
A zatem rozkazy Rady Regencyjnej stosowane do 
wojsk polsldch na Ukrainie na ręce jen. Michaeiisa 
są narażone na niewykonanie. 1 lak np. przysłał on 
obecnie rozkaz, w którym przysyła rotę przysięgi, 
nie wiadomo jakiego pochodzenia (na szczęście nit‘ 
załączył tej roty przysięgi), ałe to l)udzi /.anie])oko- 
jenie, tembardziej że on na własną rękę perlraklacye 
jakieś ma prowadzić w Kijowie, o czem lu słuchy 
dochodzą.

Trzeba więc .jasno kwestyę W'. P. na cmigracyi 
postawić. 1) Wojsko polskie na emigi’acyi. korzysta 
z praw gościnności i pozostaje neulralnem, nie mie­
szając się do żadnych wewnętrznych zatargów, tak 
Rosyi jak i Ukrainy. 2)Wojsko i)oJskie zbiera się 
i organizuje w wyznaczonym rejonie, d) Nie mięsza 
się do spraw wewnętrznych niemieckich i auslryjac- 
kich, jak i ci nie wtrącają się do naszego wojska,. 
4) Wojsko polskie olj'zymiije w rejonie oznaczonym 
część sieci kolejowej do obsługi i użytku, jak i za­
pasy, które się tam znajdują. 5) Wojsko polskie ma 
mieć zagwarantowane, że nie zostanie użyte dla walk 
wewnętrznych w Rosyi lub na Ukrainie u boku mo­
carstw centralnych, i że nie będzie im pomagało w  
rekwizycyach i wywożeniu zapasów żywności. Po- 
Jiioc udzielona dotychczas przez niektóre oddziały 
wojsk polskich np. w Winnicy lub Humaniu, wywo-
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luje przykre nastroje u ludności, dla nas przychylnie 
usposobionej, usposabia się ją nieprzychylnie, co dla 
Polski jest niepożądane. 6) Pragniemy otrzjmiać 
jasny rozkaz od Rady Regencyjnej z zagwarantowa­
niem nam tej niezależności i praw wojska niezależ­
nego od obcych i niepodlegającego obcym władzom 
i wpływom. 7) Pragniemy by Rada Regencyjna za- 
.'iiianowala naczelne dowództwo nad tern wojskiem 
polskiem, naczelne dowództwo polskie, a nie Bese- 
lera. Współdziałanie jen. Micha^lisa z armią Lin- 
singena jest zupehiie niepotrzebne, gdyż to annia 
nasza, a więc nie miała i nie ma wojsk nieprzyja­
cielskich naprzeciw siebie; natomiast są tu tylko 
różne oddziały wojsk polskich, zbierające się sztaby 
I oddzialki ukraińskie i rekwirujące wojska niemiec­
kie i auslryjackie.

Ciekawą rolę tu odegrywa płk. Wróblewski, 
klóiy jak twierdzą, miał ogłosić amnestyę dla na- 
>,zYch legionistów, zaznaczając równocześnie 'wyjęcie 
mnie z pod prawa. Zaprzeczamy im prawa sądzić 
nas, gdyż nie byliśmy częścią składową armii austro- 
węgierskiej. lecz tylko IWlskim Korpusem Posiłko­
wym.

Dalej, nikt w Brygadzie Karp. przysięgi nie skła­
da! . cesarzowń Karolowi, co zostało już zrobione z 
umysłu, gdyż chcieliśmy zachować sobie wolną rękę. 
j;i leż nigdy takiej przysięgi nie składałem i byłbym 
ji'j nigdy nie złożył. Sądzić nas tyłko może władza 
polska, wyznaczona przez Radę Regencyjną, której 
się i>odporządkowaliśmy i bylibyśmy bezwarunkowo 
szli za jej rozkazem, gdyby taki rozkaz był do nas 
doszedł. Nie mając, żadnych wskazówek ani rozka- 
y.ów, miisieliśmy tak postąpić, jak tego wymagał 
honor żołnierza polskiego, solidaryzującego się , z 
wołn. całego Narodu. A byliśmy wojskiem polskiem 
jak i teraz niem jesteśmy, bo Naród uznał nas, Le­
giony' polskie, jako kadry W. P., zaś cesarz Karol



orędziem cesarskiem oddał nas jako kadry wojska 
]>olsk. Nie nasza więc wina, że zaprzysiężenie i 
orędzie cesarskie nie zostały wykonane, i że czynj 
centralnych mocarstw zaprzeczyły obietnicom. Miara 
cierpliwości musiała się przebrać wreszcie i zjedno­
czyło się wojsko polskie na emigracyi. Wierzymy, 
że nasza zwierzchnia władza i suwerenna zwierzch­
ność Państwa Polskiego nie dopuści do uszczuplenia 
praw W. Polskich i do mszczenia się nad żołnierzem 
polskim, który przez ?> lala, chyba dosyć krwd prze­
lał i dosyć mogił usypał z wiarą, że'walczy o M ôlność 
Polski, którą teraz sprzjnnierzeńcy pog\\młcili tak 
brutalnie. Czekamy na zatwierdzenie Naczelnego 
Polskiego Dowództwa, a jak my, żołnierze byłej IT-ej 
Brygady uważamy się za podległych R. R., tak i 
ll-gi Korpus W. P. chce się podporządkować; dla­
tego wysłaliśmy wspólnych naszych delegatów do 
p. Raczkiewicza do Kijowa.

J. HALLER, m. p.

5. 22. 10. 28 Septembre 1918.
ACœRD ENTRE LE GOUVERNEMENT DE LA 

REPUBLIQUE FRANÇAISE 
ET LE

COMITE NATIONAL POLONAIS GONCERNANl’ 
LE STATUT DE L ARMEE POLONAISE.

1. Les forces armées poloiiaise.s partout ou elles 
sont ou seront créées afin rie combattre aux 
côtés des Alliés contre les Pui.ssances Cen­
trales foi-meront une seule armée autonome 
alliée et bélligerante' sous rui commandement 
polonais unique.

2. Cette armée sera ])lacée sous rautorité poli­
tique supreme du Comité National Polonais 
dont le siège est à Paris.
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3. Le coimna'ndaiit en chef de Tarmée polonaise 
sera nommé par le Comité National Polo­
nais et agréé par le Gouvernement français 
(éventuelllement aussi par les autres Gouver­
nements alliés).

4. Le •commandant en chef de 1‘armée polonaise 
sera assisté dmn Etat - Ma jor de rarmée po­
lonaise à la tete ducprel sera placé un chef 
d'Etat major français choisi et nommé par 
le Commandant en chef de cette armée sur 
une liste présentée par le Ministre de la Guer­
re français.

■5. Toutes les nominations dans rarmée polo­
naise seront prononcées par le Commandant 
en chef de 1‘armée polonaise. En France, 
elles seront faites, compte tenu des besoins 
et d‘après les listes d‘aptitude établies et arre­
tées dans la zone des armées par le Com­
mandement, dans la zone de Tintérieur par 
linspecteur-instructeur visé ci-dessous. Les 
nominations à partir de commandant de ré­
giment seront soumises à ragrémeiil du Co­
mité National.

<5. En France, les troupes polonaises de la zone 
des armées relèvent, au point de vue de Fin- 
struction, du Général Commandant en Chef 
sous les ordres duquel elles combattent. Dans 
la zone de l'intérieur, la Haute Direction de 
ITnstruction relève du Général Commandant 
en Chef de Farmée polonaise: celui-ci est, a 
cet effet, assisté d‘un Général inspecteur de 
FInstruction à 1 intérieur nommé par le Mi­
nistre de la Guerre, après entente avec le Gé­
néral Comamndant en chef Farmée polonaise.

7. Les unités de Farmée polonaise sur les divers 
théâtres d'opérations seront ])lacées au point
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de vue des opérations militaires sous les or­
dres des Commandants des armées auxquelles 
elle.s  ̂sont affectées. Les relations entre les 
Unités polonaises de la zone des armées et 
le Général Commandant Tarmee polonaise ont 
lieu par rintermédiaire du Général Comman­
dant en chef les armées sous les ordres du­
quel ces unités opèrent et suivant les régies 
de la hiérarchie.

-8. La Mission Militaire Franco - Polonaise est 
lorgane délégué par le Gouvernement fran­
çais auprès du Comité National Polonais et 
du Commandant en chef de i‘armée polonaise 
pour toutes questions concernant cette armée.

Elle est chargée de toutes les meures d exé­
cution propres à assurer la mise sur pied et 
1‘entretien de Tarmée polonaise dans les con­
ditions définies par le Décret du 4 Juin 1917.

Pour tout ce qui concerne Tarmée polonaise, 
elle est rintermédiaire entre les organes po­
lonais et les diverses administrations fran­
çaises.
Un inemhrc du Comité National, agréé par 
le Gouvernement français est chargé d‘assurer 
une liaison étroite entre le Comité et la mis­
sion.
Le recrutement de 1‘Armée polonaise sera fait 
par le Comité National Polonais. Il sera ef- 

■ fectué en France par rintermédiaire de la 
Mission Militaire Franco - PoÎonaise, en de­
hors de la France par des missions consti­
tuées par le Commandant en chef polonais, 
après accord avec la Mission Militaire Franco- 

, Polonaise. Laction de ces missions s‘exerce 
en liaison â ■ec les représentants du Gouver­
nement français dans les pays étrangers.
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10. Le Comité National Polonai.s p'ouiTa se mettre 
d'‘accord avec les Gouvernements alliés pour 
raffectation éventuelle à larmée polonaise 
d‘afliciers et d‘unités tactiques appartenant 
à ces nations. Il s'entendra au préalable, à 
ce sujet, avec le Gouvernement français.

11. Les questions de détail, résultant de rappli- 
cation du présent accord et les modifications 
à apporter aux Décrets et circulaires réglant 
actuellement le statut de l'armée polonaise 
pour les mettre en harmonie avec le présent 
accord, feront robjet de conventions particu­
lières.
Fait et signé à Paris, le 28 Septembre 1918. 

Le Président p. i. 
du Comité National Polonais 
(signé): Maurice Zamoyski.

Le Délégué auprès du Gouvernement Français, 
(signé): Erasme Piltz.
Le Secrétaire-Général 

du Comité National Polonais 
(signé): J. Wielowievski.

Le Président de la Commission 
des Forces Slaves 

(signé): Paul Doumer.
Le Ministre des Affaires Etrangères

(signé): S. Pi chou. L. S.
Le Président du Conseil, Ministre de la Guerre 

(signé): G-. Clémenceau.
• PISMO KOM ITETU NARODOM’IÎGO 

DO JEN. H A LL E R A .
Paryż, dnia 13 Września 1018.

Panie .Jenerale!
Komitet Narodowy Polski w pomzumienin z rzą­

dami Państw Sprzymierzonycli mianuje Cię Zwierzch-
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nim \Vodzem wszystkich wojsk polskich, walczących 
o niepodległość i zjednoczenie całej Ojczyzny prze­
ciwko monarchiom zaborczym, utrzymującym prze­
mocą swego oręża zagrabione dzielnice polskie.

Ten wielkiej odpowiedzialności obowiązek Komi­
tet Narodô "̂y panicza Ci, Panie Jenerale, nie tylko 
z własnego zaufania do Twego patryotyzmp, do ener 
gii i talentu wojsko\vego, których złożyłeś dowody, 
ale również w  myśl pełnomocnictw udzielonych Ci 
przez szereg organizacyi z kraju, nie wyłączając i 
tych, które jeszcze nie stoją w bezpośredniej łącz­
ności z Komitetem Narodowym. Komitet Narodowy 
jest . przekonań}’', że w len sposób stwarza jedmi 
więcej gwarancyę, że Armia Polska, której zwierzch­
nie dowództw'o obejmujesz, wolna będzie od wszel­
kich W’pl}W’ów stronniczych.

Armia polska jeden ma bô ĥem cel tylko: wml- 
czyć o niepodległość i zjednoczenie Polski. Wszysyy 
i>ą w niej ró'v̂ mi w obliczu Ojczyzny, bez różnicy 
zawodu, wyznania, społecznych i politycznych po­
glądów.

Ale leż równy jest obowiązek wszystkich pola­
ków — o ile tylko jest im to dostępne, oddać swe 
¿ycie w służbę Ojczyźnie zmartwychwstającej, w 
.szei-egach wojska polskiego.

Najwyższem dziś zadaniem narodu polskiego, 
pierwszym i naczelnym obowiązkiem wszystkich 
wiernych synów' Polski jest tworzyć wszędzie, dokąd 
tylko przemoc niemiecka nie sięga, silę zbrojną dla 
walki o wyzwolenie Ojczyzny.

Ponad wszelkie bowiem kombinacye dyploma­
tyczne wznosi się fakt, historyą wszystkich narodów 
stwierdzony, że trwale zdobyw'a się wolność tylko 
■ofiarą krwi własnej i siłą własnego oręża.

odczuciu i zrozumieniu, lej prawdy, że naj­
pewniejszym fundamentem w’znoszacego się gmachu 
niepodległego państwa polskiego jest niezależna pol-

23



ska siła zbrojna, formują się zaciągi polskie w Arce- 
j’yce, walczą na polach Francyi pierwsze pułki san o- 
dzielnej Armii Polskiej, zbierają się na północy Rosyi 
rozproszone szeregi korpusów polskich, organizują 
się oddziały połskie na Donie i na Syberyi.

Obecnie nastała chwila zespolenia tych w'szyst- 
kich wysiłków w jedną całość, złączenia wszystkich 
sił zbrojnych polskich w jedną Armię Polską, pod 
jednem polskiem dowództwem.

Państwa Koalicyi, które proklamowały w Wer­
salu odbudowanie niepodległej zjednoczonej Polski, 
krok dalszy kn wypełnieniu tej zapowiedzi czyniąc, 
uznały wszystkie te wojska połskie za samodzielną 
armię sojuszniczą.

W nieustającej walce narodu polskiego o swą 
niepodległość przeciwko państwom rozbiorczym, sa­
modzielna Armia Polska staje w' szeregu Armii 
państw i narodów sprzymierzonych, które wypowie­
działy wojnę zaborczości niemieckiej w obronie Dra­
wa narodów i powszechnej ludów wolności.

Symbolem najwyższym jedności i samodzielności 
wojsk polskich, bez różnicy terytoryum, na którem 
się Formują i walczą, jest jednolite nad niemi wszyst- 
kiemi, z polskiego źródła władzę biorące, a przez 
państwa sojusznicze uznane zwierzchnie dowództwo 
|)olskie.

W Twoje ręce składając niniejszem zwierzchnie 
dowództwo Wojsk Polskich, Komitet Narodowy za­
wierza Ci, Panie Jenerale, niet5'lko cześć polskiego 
oręża i los istniejących oddziałów polskich we Fran- 
cyi i na ziemiach byłego imperyum rosyjskiego, ale 
zarazem najważniejsze dziś. a tak trudne do wypet- 
nieniif w obecnych narodu naszego warunkach za­
danie stworzenia Armii Polskiej odpowiadającej swą 
siłą wielkości sprawy polskiej.

(Podpisy.)
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KÛ r - Major de rAmaée
BUREAU SI^V E  Paris, le 26 Février 1919. 

()ffire,rs Généraux pour la Pologne.
Le Président du Conseil, Ministre de 

Id Guerre.
à M.le Maréchal de France, Coin- 

inandant (n Chef les Années Françaises 
de i-Est.

Bureau du i>ersonnel.
J'ai I honneur (le vous prier de vouloir bien 

mettre à la rlisposilion de rÀrmée Polonaise ]rour 
y exercer les Conmiandcuienls, les Officier.s Gé­
néraux d(Md les noms suivent et qui sont volon­
taires.

NOMS
Général de Brigade 

TANTOT
(Coinl la 70èm(i D. I.) 
Général de Brigade' 

BERNARD'
(Coint la 63ème Brigade) 

Général de Brigade 
MODET.OÑ 

(Gomt la 2-me 1). M.) 
Général de Brigade 

ODRY
(Coml la 24-e 1). 1.) 
Général de Brigade' 
PF:Tldd)EMANGE 

(Gomt la 62èm!c Brigade) 
Général de Brigade 

GHAMPEAi’X 
(Gomt la 2-me D. G. P.) 

En outre je vous

AFFECTATIONS

Gcmmandant 
le l-('r Grroupeinenî,

Gciiimandant
la 1-ére D. I. P.

Gemma udant 
la 2-me D. I. P.

Gemmandanl 
(' 2-ènie Gi-OLUvement

Gommandaid 
la dème I). 1. P.

ai

Commandant 
la 4-me I). 1. P. 

demandé ])ar lettre
A. 1477 SL/n du 26 février 1919 eie faire procéder 
à la constitution d'une eO-ine Divisioiv polonaise. 
1â Général BONNIN, Gdt la 34-me Brigade sera 
a[jT>e''llé à tm prendrez le' commandement.

O:'!*
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Les Officers Généraux désignés devront |>rcn- 
dre leur commandement dans le plus Irref délai 
possible. En parficulier le départ de la 1ère I).. 
I. P. étant enviisagé à très bref délai, les Géné­
raux TANTOT et BERNARD devront rejoindre 
leur poste d'urgence.

Il reste à designer deux officiers généraux 
pour lesquels je vous prie de m'adresser des pro- 
]>ositions:

1) Pour remplir les foncticais de major géné­
ral de l'Ar. P., conseiller tecbnique du Général 
HALLER.

Le maréchal FOGH n'a pas aecepté la candi- 
<lature du Général de GALLAIS. Il serait dé­
sirable que le candidat que vous proposerez soit 
du grade _ de Général de Division. ])Our disposer 
de I'antorite nécessaire.

2) Pour etre adjoint au Général GAPDEPONT. 
Inspecteur Générai de l'instruction et Comman­
dant la Division d'instruction.

Cet officier général devra cire choisi en c.o,n- 
séquence.

pour le Président du Conseil, 
Ministre de la Guerre et parson ordre:

Le Général, Chef d'Etat - Major 
général de l'Armée: 

signé: ALBY.
Mission Militaire Franco-Polonaise

Bureau du Personnel. 1193/P.
Paris, 1 mars U)l9.

Copie conforme notifiée:
au Général inspecteur des T. P. L 

Le Général ARCdlINARl) 
Chef de la M. M. F. P.

P. O. Le s/Chef d'Elat Major: 
signé: WARTIN

r..: -I-



TREŚĆ PRZYSIĘGI WOJSK POLSKICH 
WE FRANCYI.

Przysięgam przed Panem Bogiem Wszechmogą- 
eym, w lYóJcy Świętej Jedynyin na wierność Oj- 
ezyźnie mojej Polsce, jednej i niepodzielnej, przy- 
vśięgam, iż golów jestem, życie oddać za świętą spra­
wę Jej zjednoczenia i wyzwolenia, bronić Sztandaru 
mego do ostatniej kropli krwi, dochować karności 
i posłuszeństwa mojej zwierzchności wojskowej, a 
w calem postępowaniu mojem strzedz honoru żoł­
nierza polskiego.

'PEKST ŚLUBOWANIA (dla żołniei'zy) W KRAJU: 
Stając w szeregi Armii narodowej, uroczyście 

w obliczu Boga Wszechmogącego (żołnierze wyznań 
chrześcijańskich: w Trójcy Świętej Jedynego) ślu­
buję jed5mie Ojczyźnie mojej, Rzcczyposporilej Pol­
skiej i sprawie Narodu całego, na każdem miejscu 
służyć, kraju ojcz3̂ slego i dobra narodowego do osta­
tniej kropli krwi bronić, przełożonych .swych i do­
wódców słuchać, dawane mi rozkazy i przepisy wy­
konywać i W'0góle tak się zachow'yw'ać, abym mógł 
żyć i umierać, jako mężny i prawy żołnierz polski.

Ślubowuinie to stwierdzę ustaloną przez konsty- 
fucyę Rzeczypos])oiitej Polskiej przy\sięgą żołnierską, 
którą, złożę przed Rządem z woli narodu j)olsl<iegf>. 
obranym.
Z ORYGINAŁEM ZGODNh:

SZEF 2-ego BIURA 
jK>dpi s : .Ma 1 inow'ski.

LISTA OFICERÓW AR.Mll HALI.ER A 
W STOPNIACH Ol) MAJORA DO JENERAL.\..

Nazwisko i linie 
C.ASTELLAZ Edw ârd 
JASIEŃSKI Juliusz 
BERECKI Ryszard

Stopień 
Cl. de Br 
Pułk.
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J^ACnUCKI Leon Pułk.
OSIKOWSKl Mikołaj —
ZIELIŃSKI Franciszek
JUNG Władysław Podpułk
WERSTAKOWSKl Jan 
MACIICkiWICZ Stanisław —
MAJEWSKI Miko]a:j —
ZAJAC Józef ' —
KORŚZUN - OSMOEOWSKl —
RUDKOWSKI Henryk —
TYL Władysław —
KOZŁOWSKI Józef —
KURIAK Marceli —
WYSOCKI Edward
(iOMóLICKl Mikołaj —
HAUSSNER Karol ' Major
JAGNIĄTKOWSKl Władysław —
GĄSSOWSKI .MaiirYCY —
K (3 RYCKI Karol ' '  —
HACISKi HenedYkt —
(iRARINSKl Jan —
KRASIŃSKI Euoeniiisz —■
ZAKRZEWSKI Józef 
DAUFIN Karol —
CHMIELEWSKI Karol 
KOLYSZKO Slefan —
WOLKOWICKI JeizY 
BAJER Michał
GOLUCUOWSKI Ludwik —
HORl rA SPIliCHOWICZ Miecz. —

POZA FRANCYA.
ZEUiiOWSKł  
lA KOSKI 
MAŁACHOWSKI 
WENDZIAGOLSKl 
KUZ.MINSKI

Gl. de Br. 
Pułk.

Podpułk. iiit.



350̂

SOLLOilUB Podpulk.
ROBICKI —
CZUMA —
OKULICZ - KAZARYN Major

Dowództwo 
Armii Generała 

Hallera.
ROZKAZ Nr. t.

Kwatera Główna, dnia 22 kwietnia 1919. 
Jesteśmy nareszcie na własnej rodzimej ziemi 

l)oiskiej. Ci, których Ojcowie na obcych nieraz po­
rodzeni ziemiach i ci, którzy, za pracą łub za szczę­
ściem, wyszli z POLSKI uciśnionej i rozdartej, ci, 
którzy w obcy zaszyci mundur musieli w nim iść 
walczyć za cudze wrogie hasła, legioniści po tylu 
lułaczych losach skupieni pod ukochanym i krwią 
zdobytym sztandarem, i ci wreszcie najmłodsi nowo- 
zaciężni, których ostatnio powołał do szeregu obo­
wiązek żołnierza i obywatela Wolnej Rzeczypos­
politej.

Dzień wolności stawia wszystkich w szeregu na 
usługi odrodzonej Ojczyzny, jako tyCh, co niepod­
ległość odzyskaną utrwalą, jej strzedz i dla niej żyć 
i umrzeć są gotowi.

Żołnierze! Artykuł drugi praw wojennych po- 
.wiada, że pierwszym obowiązkiem żołnierza jest 
niezłomne zachowanie wierności ślubowanej w przy­
siędze wojskowej. Przydem powołanie żołnierza wy­
maga: gotowości bojowej, odwagi przy spełnianiu 
wszelkich obowiązków służbowych, waleczności na 
wojnie, posłuszeństwa względem przełożonych, hono­
rowego sprawowania się w służbie i poza służbą 
i dobrego i rzetelnego slosunku w'zględem towa­
rzyszy broni. A zatem j)osluch dla Rządu Polskiego, 
Służba Narodowa pod rozkazami Naczelnego Do- 
wódzcy' Wojsk Polskich, wierność i wytrwałość w
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boju. obrona całości granic Ojczyzny do ostatniej 
kropli krwi, karność i posłuszeństwo bez\\zględne 
przełożonym, a wreszcie zgoda i prz\'Aviązanie wza­
jemne, oddanie się i troska o dobro wszystkich to­
warzyszy ])roni, to obowiązki zaszczytne, których 
bezwzględnego spełnienia od was wymagam.

Pamiętajcie, że niema dziś żadnych różnic; jest 
jeden żołnierz polski, którego droga krew kreśli 
granice Państwa! I choć różny mundur was kiwje. 
iluch ma być jeden, bo towarzyszem broni lub kolegą 
jest dla nas każdy należącj;' do Wojska Polskiego 
i noszący naszego Orła Białego jako godło.

Żołnierz winien być dumnj’' z tego, że jest żoł­
nierzem, winien szanować swój stan wojskowy, cenić 
wysoko honor swój własny żołnierski a szanować 
honor swych towarzyszy. Dlatego nie zniosę żadnej 
Jiiesnaski, bo dziś nie czas na małostkowe spoiy lub 
niekarne wybryki, lecz na wspólną, poważną, znojną 
nieraz służbę, ten ostateczny cel, dla którego budo­
waliśmy wojskO:

Cześć mieć musimy dla szeregów żolnierz3* tĵ ch. 
którzj' bez butów 'i mundurów, na sznurkach wiążąc 
bagnety, dotrwali dotąd na rubieżach Rzeczj^pospo- 
litej.

Cześć im winniśmy i pomoc, poparcie w każdym 
kierunku i serdeczne braterskie koleżeństwo broni.

Wiedzcie żołnierze, że czeka nas niejedna jeszcze 
ciężka chwila, wiedzcie, że na walkę idziem i trud, 
lecz pamiętajcie, że nie dla obcych bijecie się haseł, 
ale na własnej ziemi za Wolność i dom własnj'.

Do czynu więc! ^Naprzód! W jedinmi szeregu! 
a zaświta wreszcie dzień prawdziwej swobody i 
.szczęścia naszej Ojczvznv.

J. HALLER, m. p.

■KONIEC.






